




Przedmowa

Gdy rozpo czynałem zawodową karierę leśnika, tyle wiedziałem o sekret‐
nym życiu drzew, ile rzeźnik o uczuciach zwierząt. Nowo czesna gospodarka
leśna zajmuje się pro dukcją drewna, czytaj – wycinaniem drzew, a po tem sa‐
dzeniem nowych. Podczas lek tury czasopism fachowych można odnieść wra‐
żenie, że dobro lasu jest o tyle god ne uwagi, o ile jest konieczne z punk tu wi‐
dzenia jego optymalnej eks ploatacji. To zresz tą aż nad to wy starcza, by wy ‐
pełnić leśniko wi zwykły dzień pracy, i tak stop nio wo dochodzi do wykośla‐
wienia perspek tywy. A ponieważ codzien nie musiałem taksować setki świer‐
ków, buków, dębów czy so sen pod kątem ich przy datności w tartaku i warto‐
ści rynko wej, mój hory zont coraz bardziej się zawężał.

Mniej więcej przed dwudziestu laty zacząłem organizować dla turystów
trenin gi survivalu i rajdy połączone z nocowaniem w leśnych chatach. Póź‐
niej doszły do tego rezerwaty lasu pierwotnego i las cmen tarny*. Dzięki roz‐
mowom z wieloma go śćmi mój ogląd lasu znowu wrócił do normalności. Po‐
wykręcane, po kryte gu zowatymi naro ślami drzewa, które wówczas zalicza‐
łem jeszcze do kategorii mało warto ściowych, bu dziły zachwyt w wędrow‐



cach. Razem z nimi uczyłem się, by zwracać uwagę nie tylko na pnie i ich ja‐
kość, lecz także na osobliwe korzenie, niezwy kłe kształty drzew bądź delikat‐
ne poduszki mchu na korze. Miłość do natury, któ ra napędzała mnie już jako
sześcio latka, wybuchła z nową siłą. Raptem od kryłem niezliczone cuda, któ‐
rych nie byłem sobie w stanie wyjaśnić. Aku rat w tym czasie uniwersytet
w Akwizgranie rozpoczął regularne badania w moim rewirze. Na wiele py tań
udało się wtedy znaleźć od powiedź, pojawiła się jednak nieskończona ilość
innych. Życie leśnika znów stało się interesu jące, a każdy dzień w lesie zmie‐
niał się w odkrywczą wyprawę. Wy magało to z ko lei uwzględ nienia niety po‐
wych okoliczności w go spodarowaniu lasem. Ten, kto wie, że drzewa odczu‐
wają ból i mają pamięć, i że drzewni rodzice żyją razem ze swy mi dziećmi,
nie będzie już mógł tak po prostu ich ścinać i siać wśród nich spustoszenia
ciężkimi maszynami. Od dwóch dekad nie mają one wstępu do mojego rewi‐
ru, a jeśli nawet czasem usuwa się pojedyncze pnie, to pracę tę wy konują
z całą ostrożnością robotnicy leśni wraz z koń mi. Zdrowy, być może nawet
szczęśliwy las jest znacznie produktywniejszy, a to oznacza jed nocześnie
wyższe przychody. Ten argument przekonał mojego pracodawcę, gmi nę
Hümmel, i dlatego w maleńkiej wiosce w górach Eifel** żaden inny sposób
gospodaro wania nie jest i nie będzie brany pod uwagę. Drzewa od dychają
z ulgą i zdradzają jeszcze więcej swych tajemnic, zwłaszcza te gru py, które
rosną w nowo założonych strefach ochron nych i nie są niczym niepokojo ne.
Nigdy nie przestanę się od nich uczyć, lecz już to, co do tej pory od kry łem
pod liściastym dachem, przekroczyło moje najśmielsze oczekiwania.

Zapraszam Was, byście wraz ze mną dzielili szczęście, któ re mogą nam
dać drzewa. A kto wie, może pod czas następnego spaceru po lesie sami od‐
kryjecie małe i wielkie cuda.



* To specjalnie wydzielona część lasu, w któ rej można dokonać po chówku urny z prochami zmarłego.
Jedynym oznakowaniem takiego miejsca są tabliczki na drzewach. Lasy cmentarne są co raz po pular‐
niejszym w Niemczech miejscem pochówku (przypisy dolne po chodzą od tłumaczki, przypisy końco‐
we zaś – od auto ra).
** Góry te są częścią Reńskich Gór Łup kowych, ciągnących się na terenie zachodnich Niemiec oraz
Luksemburga, Belgii i Fran cji. Zasięg pasma Eifel wyznacza Akwizgran na północy, Trewir na połu‐
dniu i Ko blencja na wscho dzie. Gmina Hümmel leży na jego wschodnim skraju, w Nadrenii-Palatyna‐
cie.



Przyjaźnie

Dawno temu w jednym ze starych rezerwatów lasu bu kowego w moim
rewirze zobaczyłem osobliwe omszałe kamienie. Już wcześniej wielo krotnie
przechodziłem obok, nie zwracając na nie uwagi, jednak pewnego dnia za‐
trzymałem się i po chyliłem w ich stronę. Kształt miały przedziwny, lek ko po‐
fałdo wany, z wgłębieniami, a gdy uniosłem mech, zobaczyłem pod spodem
korę drzewa. Nie był to więc kamień, tylko stare drew no. A po nieważ buczy‐
na na wilgotnej ziemi butwieje w cią gu paru lat, byłem zaskoczony, jaka jest
twarda. Przede wszystkim jed nak nie mo głem jej podnieść, najwyraźniej była
mocno związana z ziemią. Scyzory kiem ostrożnie zeskrobałem trochę kory
i natknąłem się na zieloną warstwę. Zieleń? Ten barwnik istnieje tylko pod
postacią chloro filu, który występuje w liściach i jest gromadzony jako rezer‐
wa w pniach ży wych drzew. Jedyne wyjaśnienie było takie, że ten ka wał
drewna wcale nie jest martwy! Pozostałe „kamienie” szyb ko dopełniły lo‐
gicznego obrazu, ponieważ two rzyły krąg o średnicy półtora metra. Chodziło
o sękate pozostałości ogrom nego, prastarego pniaka. Zachowały się już tyl ko
szczątki jego dawnej krawędzi, a całe wnętrze dawno zamieniło się w próch ‐
nicę – widoma poszlaka świadcząca o tym, że pień mu siał zostać zwalony
przed czterystu, pięciu set laty. Ale w jaki sposób jego żywe po zostałości mo‐



gły tak długo przetrwać? W końcu ko mórki zużywają pokarm w formie cu ‐
krów, muszą oddychać i przynajmniej troszeczkę ro sną. Tyle że bez liści,
a tym samym bez foto syntezy, jest to niemożliwe. Żadna isto ta na naszej pla‐
necie nie wy trzyma kilkusetletniej głodówki i do ty czy to również szczątków
drzew. A przynajmniej pniaków, które są zdane same na siebie. Jednak
w przypadku tego okazu sprawy najwyraźniej miały się inaczej. Uzyskał
wsparcie od sąsiednich drzew – po przez korzenie. Niekiedy istnieje tylko luź‐
ne po łączenie poprzez grzyb nię, która otula wierzchołki ko rzeni i po maga im
w wymianie składników pokarmowych, czasem jed nak pojawiają się tak że
bezpośrednie zrosty. Nie mogłem sprawdzić, jak rzecz się miała w tym wy‐
padku, bo nie chciałem zaszko dzić staremu pniakowi kopaniem. Jedno
wszak że było bezsporne – otaczające go buki pompowały weń roztwór cu‐
krów, by zachować go przy życiu. To, że drzewa łączą się ze sobą korzenia‐
mi, można czasami zaobserwować na przydrożnych skarpach. Deszcze wy‐
mywają ziemię i od słaniają podziemną sieć. W Górach Harcu* naukowcy
ustalili, że w istocie mamy do czynienia z zawikłanym sys temem, który łączy
większość osobników jednego gatunku w drzewostanie. Wy miana składni‐
ków pokarmowych – sąsiedzka pomoc w razie po trzeby – jest widocznie re‐
gułą, co prowadzi do stwierdzenia, że lasy stanowią su perorganizmy, czyli są
podobnymi tworami jak na przykład mrowiska.

Naturalnie, można by tak że zadać pytanie, czy przypadkiem ko rzenie
drzew nie rozrastają się w ziemi bezmyślnie we wszystkie strony i gdy natra‐
fią na krewniaka z tego samego gatunku, po pro stu łączą się z nim, a po tem
z musu wymieniają składniki pokarmo we, bu dują rzekomą wspólnotę, nie
doświadczając wszakże niczego poza przypadkowy mi ak tami brania i dawa‐
nia. Piękna wizja czynnej pomo cy zostałaby zastąpio na zasadą przy padku,
mimo że już samo istnienie takich mechanizmów oznaczało by korzyści dla
ekosys temu lasu. Tyle że natura tak prosto nie działa, jak stwierdza Mas simo



Maffei z Uniwersytetu Turyńskiego w czasopiśmie „MaxPlanckForschung”
(2007, nr 3, s. 65) – ro śliny, a wo bec tego również i drzewa, świetnie potrafią
odróżniać własne korzenie od korzeni obcego gatunku, a nawet od korzeni
swych gatun kowych krewniaków.

Dlaczego jed nak drzewa są do tego stopnia isto tami spo łecznymi, dlacze‐
go dzielą się po karmem z krewniakami z tego samego gatun ku, a przez to tu‐
czą konkurencję? Po wody są identyczne z tymi, któ rymi kieru ją się ludzkie
społeczności – razem łatwiej sobie radzić. Drzewo nie jest lasem, samo nie
wy tworzy lokalnego, zrównoważonego klimatu, jest bez reszty wydane na
pastwę wiatru i po gody. Nato miast wiele drzew tworzy wspólnie eko sys tem,
któ ry łagodzi skutki skrajnych upałów i mro zów, gromadzi dużą ilość wody
i pro dukuje bardzo wilgotne powietrze. W takim środowisku drzewa mogą
rosnąć bezpiecznie i dożywać matu zalemowego wieku. By to osiągnąć, spo‐
łeczność musi za wszelką cenę trzymać się razem. Gdyby wszystkie okazy
troszczyły się tylko o siebie, wówczas niejeden nie doczekałby starości. Skut‐
kiem bezustannych zgo nów by łoby mnó stwo dużych dziur w sklepieniu drze‐
wo stanu, przez co burze łatwiej dostawałyby się do środka i obalały ko lejne
drzewa. Letni upał przenikałby aż do leśnej gleby i wysuszał ją. Wszyscy by
cierpieli.

A zatem każde drzewo jest cenne dla społeczności i zasługuje na jak naj‐
dłuższe utrzymy wanie przy życiu. Z tego powo du nawet chore okazy zy skują
wsparcie i zaopatrzenie w składniki pokarmowe, póki nie wy zdrowieją. Na‐
stępnym razem sy tu acja może się przecież odwró cić i pomo cy będzie po trze‐
bować drzewo dziś świadczące wsparcie. Gru be, srebrzysto szare buki, które
tak właśnie postępują, przy pominają mi stado sło ni. Ono także troszczy się
o swych członków, po maga chorym i słabym od zyskać siły i nawet martwych
krewniaków porzuca z najwyższą niechęcią.

Każde drzewo jest częścią tej spo łeczności, niemniej istnieje pewna hie‐



rarchia. Na przykład większość pniaków ulega zmurszeniu i po kilku deka‐
dach (jak na drzewa to bardzo szybko) przepada w leśnej próch nicy. Tylko
nieliczne okazy są przez stu lecia utrzymy wane przy ży ciu, tak jak opisany
wy żej „omszały kamień”. Skąd się bierze ta różnica? Czyżby u drzew rów‐
nież istniało społeczeństwo dwu klasowe? Wygląda na to, że tak, jed nak okre‐
ślenie „klasa” nie jest zbyt dokładne. Cho dzi tu raczej o sto pień przywiązania
czy może nawet sympatii, która de cyduje o gotowo ści do pomo cy kolegom.
Sami mo żecie to sprawdzić, spo glądając w górę, w koro ny drzew. Gałęzie
przeciętnego drzewa rozrastają się dopóty, do póki nie natrafią na czubki gałę‐
zi równie wyso kiego sąsiada. Dalej pójść nie można, ponieważ przestrzeń po ‐
wietrzna, czy może raczej przestrzeń świetlna, jest już zajęta. A mimo to
drzewa in tensywnie wzmacniają najdalej wysu nięte gałęzie, tak że po wstaje
wrażenie, iż tam w górze to czy się regularna walka. Jednakże para prawdzi‐
wych przyjaciół pamięta o tym, by nie wytwarzać zbyt gru bych konarów od
strony dru giego drzewa. Żad ne z nich nie chce niczego odbierać towarzyszo‐
wi i dlatego wykształca potężne części ko ron tylko na zewnątrz, czy li w stro ‐
nę „tych, któ rzy nie są przy jaciółmi”. Ta kie pary są tak mocno splecione ko ‐
rzeniami, że niekiedy nawet razem umierają.

Przy jaźnie, które nakazują zaopatrywać w pokarm pniaki, można z reguły
zaobserwo wać tylko w lasach naturalnych. Być może czynią tak wszystkie
gatun ki – widywałem długowieczne pniaki po ściętych drzewach, i to nie tyl‐
ko po bu kach, lecz także po dębach, so snach, świerkach i daglezjach**. Sa‐
dzone lasy gospodarcze, do których przeważnie należą lasy iglaste Euro py
Środ kowej, najwy raźniej zachowują się raczej jak dzieci ulicy (piszę o tym
dalej, w rozdziale Dzieci ulicy). Wygląda na to, że z trudem łączą się w sieci,
ponieważ sadzenie trwale uszkadza ich korzenie. Drzewa z takich lasów są
z reguły samotnikami, przez co mają szczególnie ciężkie ży cie. Zresztą i tak
większość nie będzie mia ła szans się ze starzeć, bo ich pnie w zależności od



gatun ku uważane są za dojrzałe do ścięcia w wieku mniej więcej stu lat.

* Najwyższe góry północnych Niemiec, leżące na styku trzech landów – Dolnej Saksonii, Saksonii-An‐
halt i Turyn gii.
** Daglezja, zwana też jedlicą, to po chodzące z Amery ki Północnej zimo zielo ne drzewo iglaste z ro‐
dziny so snowatych. W Polsce do brze się czuje na północy, jest też chętnie uprawiana w parkach i ogro‐
dach.



Język drzew

Język – według Dudena, jed nego z najważniejszych słowników języka
niemieckiego – jest zdolnością czło wieka do wy powiadania się. A zatem tyl‐
ko my możemy po sługiwać się językiem, ponieważ po jęcie to ograniczone
jest do naszego gatunku. Jednak czy nie było by ciekawe dowiedzieć się, czy
przypadkiem drzewa również nie umieją mó wić? Ale jak? Na pewno nie
można ich usłyszeć, bo ewidentnie są ciche. Szu ranie ocierających się o sie‐
bie na wietrze gałęzi, szelest li ści zachodzą przecież przy biernym udziale
drzew, które nie mają na to wpły wu. Zwracają jednak na siebie uwagę w inny
sposób – poprzez substancje zapachowe. Sub stancje zapachowe jako środ ki
wyrazu? Nam, ludziom, też jest to nieobce – po co w końcu korzy stamy
z dezodorantów i perfum? A nawet bez sięgania po nie nasz własny zapach
w równej mierze przemawia do świadomo ści i podświadomości innych osób.
Woni niektórych lu dzi po prostu znieść nie można, inni nato miast przyciągają
bliźnich z ogromną siłą. Zgodnie z po glądami nauki zawarte w pocie fero mo‐
ny mają nawet rozstrzygające znaczenie przy wyborze partnera, czyli decydo‐
waniu, z kim chcemy spło dzić potomstwo. Mamy zatem sekretny zapachowy
język, a drzewa również co najmniej takim dys ponują.

Już przed czterdziestu laty do konano pewnej ob serwacji na afrykańskich



sawan nach. Żyrafy pasą się tam na akacjach, co tym ostatnim zdecydowanie
się nie podoba. W ciągu paru minut nasycają one liście toksycznymi sub stan‐
cjami, chcąc odpędzić wielkich roślinożerców. Żyrafy wiedzą o tym i od cho‐
dzą do następnych drzew. Następnych? Nie, najpierw starannie omijają parę
akacji i do piero po jakichś stu metrach podejmu ją posiłek. Powód jest zaska‐
kujący – napoczęta akacja wy dziela gaz ostrzegawczy (w tym wy padku ety ‐
len), który sy gnalizuje ro snącym w pobliżu osobnikom tego samego ga tun ku,
że zbliża się zagrożenie. Wtedy wszy scy ostrzeżeni krewniacy również nasy ‐
cają liście toksy nami, żeby się przygoto wać. Żyrafy znają tę sztuczkę i dlate‐
go przenoszą się na sawannie tro chę dalej, gdzie znajdują niczego niepodej‐
rzewające drzewa. Bądź też żeru ją pod wiatr. A to dlatego, że zapacho we
wieści niesione są z wiatrem do najbliższych drzew i jeżeli zwierzęta po ru‐
szają się pod wiatr, to tuż obok znaj dą akacje, które nie mają pojęcia o ich
obecności.

Tego rodzaju procesy przebiegają również w naszych rodzimych lasach.
Wszystkie drzewa, czy to buki, świerki czy też dęby, bo leśnie od czuwają,
gdy ktoś je obgryza. Gdy gąsienica chapnie smaczny kęs, wokół miej sca
ugryzienia zmienia się tkan ka. Ponadto wysyła ona sygnały elektryczne, tak
samo jak się to dzieje w ludzkim ciele, gdy zo stanie zranio ne. Jednakże im‐
puls ten nie rozchodzi się, jak u nas, w ciągu milisekund, lecz przemieszcza
się w tempie zaledwie centymetra na minutę. Potem zaś musi minąć jesz cze
godzina, nim liście zostaną nasycone substancjami obronnymi i zepsują obiad
pasożytom1. Drzewa są bo wiem powolne i nawet w razie niebezpieczeństwa
jest to niewątpliwie mak symalna prędkość, na jaką mogą się zdobyć. Mimo
niespiesznego tempa po szczególne części drzewnego organizmu by najmniej
nie funkcjonują odizo lowane od siebie. Jeżeli na przy kład korzenie przeży‐
wają jakieś trudności, to informacja o tym rozchodzi się po całym drzewie
i może spowodować, że liście zaczną wy dzielać sub stancje zapachowe. I to



nie przy padkowe, lecz specjalnie dobrane do kon kretnego celu. Dzięki temu
drzewa będą mogły w następnych dniach odeprzeć atak, bo w przypadku nie‐
któ rych gatun ków owadów rozpoznają, o jakiego obwiesia tu chodzi. Ślina
każdego gatunku jest specyficzna i można ją zaklasyfikować. I to tak precy‐
zyjnie, że za po mocą zapachowych wabików można planowo ściągnąć dra‐
pieżniki, które radośnie rzu cą się na zarazę i w ten spo sób dopomo gą drzewu.
Wiązy lub sosny zwracają się na przykład do błon kówek (jest to ro dzaj ma‐
łych os)2. Owady te składają jaja w pożerających liście gąsienicach. W nich
rozwija się osie po tomstwo, wy jadające od środka, kawałek po kawałku, gą‐
sienicę mo ty la. Paskudna śmierć. Jed nak w ten sposób drzewa uwalniają się
od uciążliwych pasożytów i mogą ro snąć dalej bez szkody.

Rozpoznawanie śliny jest przy okazji do wodem ko lejnego talen tu drzew
– mu szą posiadać również zmysł smaku.

Wadą substancji zapacho wych jest wszakże to, że prędko rozrzedza je
wiatr. Dlatego też często nie docierają nawet na odległość stu metrów. Jed nak
osiągają przy tym inny cel. Przesy łanie sygnału w ob rębie drzewa przebiega
bardzo powo li, za to może on sprawniej po konywać więk sze odległo ści drogą
powietrzną i dużo szybciej ostrzec znajdujące się wiele metrów dalej części
własnego organizmu.

Często nie trzeba nawet wcale specjalnego wołania o pomoc, ko nieczne‐
go do obrony przed owadami. Świat zwierząt z zasady rejestruje chemiczne
przekazy drzew i orien tu je się, że trwa jakiś atak, a atakujące gatunki właśnie
przeprowadzają ofensy wę. Komu smakują tego rodzaju drob ne organizmy,
tego ciągnie w tamtą stro nę z nieodpartą siłą. Drzewa jed nak potrafią też
same się bro nić. Na przykład dęby nasączają korę i liście gorzkimi i tru jący‐
mi garbnikami. Zabijają one żeru jące owady bądź też przynajmniej zmieniają
smak liści i kory do tego stop nia, że pyszna sałatka zamienia się w żrącą żółć.
Wierzby wy twarzają do obro ny salicynę, która działa podobnie. Aku rat na



nas, ludzi, nie – herbatka z kory wierzbowej może uśmierzyć ból głowy oraz
gorączkę i ucho dzi za poprzedniczkę aspiry ny.

Tego typu obrona natu ralnie wy maga czasu. I dlatego kluczowe znacze‐
nie ma współpraca na wczesnym etapie ostrzegania. Tu jednak drzewa pole‐
gają nie tylko na drodze powietrznej, bo wtedy przecież nie wszyscy sąsiedzi
zwietrzyliby niebezpieczeństwo. Wolą raczej wysyłać wiadomości tak że
przez korzenie, któ re łączą w sieć wszystkie osobniki i działają niezależnie
od po gody. Co zaskakujące, wiadomości są przekazywane nie tylko chemicz‐
nie, ale nawet elektrycz nie, i to z prędkością centymetra na sekundę. W po‐
równaniu z naszym ciałem to, przyznajmy, eks tremalnie wolno, jednakże
w świecie zwierząt istnieją takie two ry, jak meduzy czy robaki, u których
przewo dzenie bodźców jest podobnie po wolne3. Jeżeli wieści się ro zejdą, to
wszystkie dęby do okoła zaczynają spiesznie pompować garbniki przez swe
„żyły”. Korzenie drzewa sięgają bardzo daleko, dalej niż dwie szerokości
jego ko rony. W ten spo sób do chodzi do przecinania się pod ziemnych odnóg
sąsiednich drzew i do kon tak tów w formie zrostów. Zresztą nie w każdym
przypadku, bo również w lesie istnieją samotnicy i dziwacy, którzy nie chcą
mieć z ko legami nic wspólnego. Czy takie dzikusy mogą blokować meldunki
alarmo we, odmawiając po pro stu swego udziału? Na szczęście nie, gdyż
w celu zagwaranto wania szybkiego rozchodzenia się wiadomo ści w sprawę
z reguły włączane są grzyby. Działają one jak światłowo dowe łącza internetu.
Cienkie pasma grzybni przenikają glebę i oplatają ją siatką o trudno wyobra‐
żalnej gęstości. Ły żeczka do herbaty leśnej gleby zawiera bo wiem dobrych
kilka kilometrów strzęp ków grzyba4. Jeden tylko okaz jest w stanie w ciągu
stuleci rozprzestrzenić się na powierzch ni kilku kilo metrów kwadrato wych
i w ten spo sób opleść siatką całe lasy. Swo imi nitkami przekazuje sygnały od
jed nego drzewa do drugiego i pomaga im w wymianie wiadomo ści o owa‐
dach, su szach czy innych niebezpieczeń stwach. Dziś już nawet nauka mówi



o „Wood-Wide-Web”, która oplata nasze lasy. Jednak przed nami jeszcze ba‐
dania nad tym, co takiego i w jakiej ilości jest przekazywane tą drogą. Bardzo
możliwe, że również rozmaite gatunki drzew kon taktu ją się między sobą, na‐
wet jeśli traktu ją się jak konkuren cję. Grzyby zaś realizują własną strategię,
a ta może być bardzo mediacyjna i ugodowa.

Gdy drzewom szwankuje zdrowie, wtedy zapewne maleje nie tylko ich
odporność, lecz również chęć do rozmo wy. Inaczej trudno wyjaśnić, dlacze‐
go atakujące owady z premedytacją wy szukują sobie cho rowite okazy. Moż‐
na przyjąć hipotezę, że w tym celu przysłuchują się drzewom, rejestru ją nie‐
spokojne chemiczne okrzyki ostrzegawcze i sprawdzają milczące osob niki,
nadgryzając korę czy liść. Być może przy czyną milkliwo ści rzeczywiście jest
poważna choro ba, jednak czasami również utrata grzyb ni, przez co drzewo
zostaje od cięte od wszelkich no winek. Nie rejestruje już zbliżającej się kata‐
strofy i bu fet dla gąsienic oraz chrząszczy zostaje otwarty. Równie po datni są
zresztą wcześniej opisani samotnicy, którzy wprawdzie sprawiają wrażenie
zdrowych, ale nie mają pojęcia o tym, co się dzieje.

Biocenozę lasu two rzą nie tylko drzewa, lecz także krzewy i trawy, a być
może nawet wszystkie gatunki roślin, któ re poro zumiewają się ze sobą w opi‐
sany spo sób. Jeśli jed nak wyjdziemy na pola, to zieleń okazu je się bardzo
milcząca. Nasze ro śliny uprawne w przeważającej mierze zatraciły wsku tek
hodowli zdolność pro wadzonego pod lub nad ziemią dialogu. Są jak by głu‐
che i nieme, przez co stają się łatwym łu pem owadów5. To jeden z powodów,
dla któ rych nowo czesne rolnictwo stosu je tyle preparatów opryskowych. Być
może ho dowcy mo gliby w przyszłości podpatrzyć parę rozwiązań u lasów
i drogą krzyżowań po nownie zaprowadzić wśród zbóż i ziemniaków nieco
dzikości, a w ślad za nią gadatliwość.

Ko munikacja między drzewami i owadami nie musi się obracać wyłącz‐
nie wokół tematów obrony i choro by. Prawdopodobnie sami już kiedyś za‐



uważy liście bądź wy wąchaliście, że tak odmien ne istoty wymieniają między
sobą mnóstwo z grun tu po zytywnych sy gnałów. Cho dzi tu mianowicie
o przyjemne wiadomo ści zapachowe rozsyłane przez kwiaty. Rozsiewają za‐
pach nie za sprawą przy padku lub chęci przypodobania się nam. Drzewa
owo cowe, wierzby czy kasztanowce przyciągają uwagę zapachowy mi komu ‐
nikatami i zapraszają pszczoły do zatan kowania paliwa u siebie. Nektar,
skoncentrowany słodki sok, jest nagro dą za zapylanie, którego owady przy
okazji do konują. Kształt i kolor kwiatu są także sy gnałem, czymś w rodzaju
tablicy reklamowej, któ ra wyraźnie odcina się od zielonej masy koro ny drze‐
wa i wskazuje dro gę do przekąski. A zatem drzewa porozumiewają się wę‐
chowo, optycznie i elektrycznie (za pomocą pewnego rodzaju komórek ner‐
wo wych na wierzchołkach korzeni). Co w takim razie z dźwiękami, czyli ze
słyszeniem i mó wieniem?

Wprawdzie po wiedziałem na po czątku, że drzewa są zdecydowanie ciche,
ale najnowsze odkrycia mogą nawet i to twierdzenie podać w wątpliwość.
Monica Gagliano z University of Western Au stralia wraz z kolegami z Bri‐
stolu i Florencji zaczęła bo wiem po pro stu podsłuchiwać, co się dzieje w zie‐
mi6. W laborato rium drzewa raczej się nie zmieszczą, dlatego zamiast nich
badano łatwiejsze w obsłudze siewki zbóż. I rzeczywiście – już wkrótce apa‐
ratury po miaro we zarejestrowały ciche trzaski ko rzeni przy częstotliwo ści
dwu stu dwudziestu herców. Trzeszczące korzenie? To jeszcze nie musi nic
znaczyć, w końcu nawet martwe drewno trzeszczy najpóźniej w mo mencie,
w którym pali się w piecu. Jednak stwierdzone w laborato rium od gło sy były
słyszane nie tylko przez badaczy. Reagowały na nie korzenie postronnych
siewek. Zawsze gdy wystawiano je na trzaski o częstotliwości dwu stu dwu‐
dziestu herców, ich wierzchołki kierowały się w tę stronę. Oznacza to, że tra‐
wa może rejestrować, powiedzmy śmiało – „sły szeć”, tę częstotliwość. Wy‐
miana informacji za po mocą fal dźwiękowych u roślin? Bu dzi to ciekawość,



bo przecież i my, lu dzie, jesteśmy przysposo bieni do ko munikacji dźwięko‐
wej i może to byłby klucz do lep szego zrozumienia drzew. Trudno nawet
ogarnąć myślą, co by to było, gdybyśmy mogli usły szeć, czy bukom, dębom
i świerkom do brze się wiedzie lub też czy może im czegoś brakuje. Niestety,
tak daleko jeszcze nie zaszliśmy, badania na tym polu dopiero raczkują. Jed‐
nak gdy pod czas najbliższego spaceru po lesie usłyszy cie ciche trzaski, to
może nie będzie to tylko wiatr...

1 M. Anhäuser, Der stumme Schrei der Limabohne, „MaxPlanckForschung” 2007, nr 3, s. 64–65.
2 Tamże.
3 http://www.deutschlan dradiokultur.de/die-intelligenz-der-pflanzen.1067.de.html?dram:article‐
_id=175633, dostęp: 13 grud nia 2014.
4 https://gluck spilze.com/faq, dostęp: 14 października 2014.
5 http://www.deutschlan dradiokultur.de/die-intelligenz-der-pflanzen.1067.de.html?dram:article‐
_id=175633, dostęp: 13 grud nia 2014.
6 M. Gagliano i in., Towards understan ding plant bioacoustics, „Trends in Plants Science” 2012, t.
954, s. 1–3.
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Urząd opieki społecznej

Właściciele ogrodów często zadają mi pytanie, czy ich drzewa nie ro sną
zbyt blisko siebie. W koń cu zabierają sobie w ten spo sób światło i wodę. Ta
troska wywodzi się z gospo darki leśnej – według jej wytycznych pnie powin‐
ny jak najszybciej osiągać pożądaną grubość i dojrzałość ręb ną, a w tym celu
potrzebują dużo miejsca i równomiernie okrągłej, wielkiej ko rony. Dlatego
też regularnie co pięć lat są one uwalniane od poten cjalnych konkurentów,
których się po prostu wycina. A po nieważ drzewa z takich lasów nie mają
możliwości się zestarzeć, gdyż wędru ją do tartaku już w wieku stu lat, nie mal
się nie zauważa negatywnych skutków, jakie ponoszą na zdro wiu. Jakich ne‐
gatywnych skutków? Czyż to nie brzmi logicznie, że drzewo lepiej rośnie,
gdy oswobodzi się je od uciąż liwej kon kurencji i zapewni mnóstwo słonecz‐
nego światła w koronie oraz pełno wody wo kół korzeni? Wszystko się zga‐
dza, jeśli cho dzi o okazy należące do różnych gatunków. Faktycznie walczą
one ze sobą o lokalne zasoby. Jednak w wypadku drzew z tego samego ga‐
tunku sytuacja wygląda inaczej. Wspominałem już, że na przykład buki są
zdolne do przyjaźni i nawet potrafią się wzajemnie karmić. Las widocznie nie
ma żadnego in teresu w pozbywaniu się swych słab szych członków. Za częły‐
by wtedy po wstawać luki, które by zakłó ciły wrażliwy mikroklimat wraz



z panującym w lesie półcieniem i wyso ką wilgotnością powietrza. Oczy wi‐
ście, każde drzewo mogło by samo swobodnie się rozwijać i wieść zindywi‐
dualizowane ży cie. Mogłoby, lecz tego nie robi, bo przynajmniej buki najwy‐
raźniej przywiązują dużą wagę do sprawiedliwości wy równawczej. Vanes sa
Bursche z po litechniki RWTH* w Akwizgranie ustaliła, że w lasach bu ko‐
wych, w które nie ingerowano, można doko nać specyficznego odkrycia
w kwestii fotosyntezy. Drzewa wyraźnie dostrajają się do siebie w ten spo ‐
sób, że wszystkie osiągają tę samą produktywność. A to nie jest rzecz oczy ‐
wista. Każdy buk rośnie na miejscu, które jest jedyne w swoim rodzaju. Gle‐
ba może być wszak kamienista lub bardzo luźna, mocno nawod nio na lub za‐
wierać niewiele wody, może być bogata w składniki pokarmo we lub skrajnie
uboga – w obrębie kilku metrów warunki mogą się znacznie od siebie róż nić.
I odpowiednio do tego każde drzewo ma inne warunki wzro stu, czyli ro śnie
szybciej lub wolniej, może więc wytwarzać mniej lub więcej cukrów i drew‐
na. Tym bardziej zaskakujące są wyniki pracy badawczej – drzewa wza jem‐
nie wyrównują swe słabe i mocne strony. Wszystkie osob niki tego samego
gatunku, niezależnie od tego, czy są grube, czy chu de, produkują dzięki świa‐
tłu podobne ilości cu kru na liść. Usuwanie nierówności dokonuje się pod zie‐
mią poprzez korzenie. Zachodzi tam najwyraźniej żywa wymiana. Ten, komu
zbywa, dzieli się z innymi, biedak dostaje pomoc w potrzebie. I tu zno wu an‐
gażuje się grzyby, których olbrzymia sieć funk cjo nuje jak gigantyczna ma‐
szyna dys trybucyjna. Przypomina to nieco sys tem po mo cy społecznej, któ ry
zapobiega temu, by poszczególni członkowie naszego społeczeństwa nie upa‐
dli zbyt nisko.

Buki w ogóle nie słyszały o tym, że można rosnąć zbyt gęsto. Wręcz
przeciwnie, mile widziane są grupowe przytulanki, często odległość między
drzewami wynosi mniej niż metr. Ko rony są przez to małe i ściśnięte, a wielu
leśników uważa nawet, że nie wychodzi to drzewom na dobre. Z tego powo‐



du rozdzielają je wycin kami, czy li usuwają te jakoby nadmiarowe. Jed nakże
moi koledzy po fachu z Lu beki ustalili, że las bukowy rosnący w dużym za‐
gęszczeniu jest pro duktywniejszy. Zauważalnie zwiększony roczny przy rost
bio masy, zwłaszcza drewna, dowo dzi zdrowia leśnej gro mady. Widać wspól‐
nymi siłami da się optymalnie rozdzielić składniki pokarmowe i wodę mię‐
dzy wszystkich zain tereso wanych, tak że każde drzewo może osiągnąć mak‐
simum możliwości. Jeżeli „po maga” się poszczególnym okazom po zbyć się
rzekomej kon kurencji, to pozostałe drzewa stają się pu stelnikami. Pró by na‐
wiązania kon taktów z sąsiadami trafiają w próżnię, bo przecież są już tam
tylko pniaki. Każdy działa na własną rękę, bez ładu i składu, przez co do cho‐
dzi do znacznych różnic w pro duktywności. Niektó re osobniki jak oszalałe
prowadzą foto syntezę, tak że cu kier aż się pieni. Rosną przez to lepiej, są
w dobrej kondycji, ale jed nak nie żyją szczególnie długo. Miarą do brostanu
drzewa jest bo wiem dobro stan otaczającego go lasu. A tutaj przecież ro śnie
tak że wielu przegranych. Słabsi, których dawniej wspierali silniejsi towarzy ‐
sze, od razu znaleźli się na gorszej po zycji. Niezależnie od tego, czy powo ‐
dem ich słabości jest stanowisko, na którym rosną, i brak skład ników pokar‐
mo wych, przejścio we dolegliwości czy też wy posażenie genetyczne, będą te‐
raz łatwym łupem dla owadów i grzybów. Czyż jed nak nie o to chodzi
w ewo lucji – o przetrwanie jedynie najsilniejszych? Sły sząc takie pytanie,
drzewa tylko po trząsnęły by głową, czy raczej ko roną. Ich dobrostan zależy
od całej społeczności i gdy znikają te rzekomo najsłab sze, wówczas giną tak ‐
że pozostałe. Las traci zwartość, go rące słoń ce i po rywiste wiatry mogą teraz
hulać aż do samej ziemi i zmieniać wilgotno-chłodny klimat. Silne drzewa
również parokrotnie w ciągu życia zapadają na różne cho roby i w takiej sy tu‐
acji są zdane na wsparcie słabszych sąsiadów. Jeśli ich zabraknie, wystarczy
nieszkodliwe porażenie owadami, żeby przypieczęto wać nawet los gigantów.

Sam kiedyś dałem asumpt do nadzwy czajnego przy padku po mo cy.



W pierwszych latach pra cy jako leśnik kazałem obrączkować młodsze buki.
Usu wa się wtedy pas kory na wy sokości metra, by doprowadzić do obumar‐
cia drzewa. W końcu jest to metoda trzebieży lasu, w której nie obala się
drzew, lecz pozo stawia w lesie uschnięte pnie jako martwe drewno. Ro bią
one jed nak miejsce ży wym drzewom, bo ich ko rony są pozbawione liści
i przepuszczają wiele światła w stronę sąsiadów. Brzmi to bru talnie? Też tak
uważam, po nieważ śmierć zo staje od wleczona tylko o parę lat i dlatego nie
zdecydowałbym się już na coś takiego. Widziałem, jak buki walczą ze
wszystkich sił, a przede wszystkim widziałem, że niektó re z nich zdo łały
przeżyć do tej pory. W normalnych warunkach było by to niemożliwe, bo
drzewo po zbawione kory nie może odprowadzić cu krów z liści do korzeni.
Ko rzenie umierają więc z głodu, przestają pełnić funkcję pomp, a gdy woda
przestaje do cierać poprzez drewno pnia do ko rony, całe drzewo usycha. Jed ‐
nak wiele okazów dzielnie rosło nadal z mniejszym lub więk szym sukcesem.
Dzisiaj wiem, że było to możliwe tylko dzięki po mo cy całych i zdrowych są‐
siadów. Przejęli oni przerwaną działalność apro wizacyjną korzeni za po mocą
własnej pod ziemnej sieci i tym spo sobem umożliwili przetrwanie kompanów.
Niektórym nawet się udało pokryć ubytki w ko rze nową tkanką i szczerze
przyznaję – za każdym razem głu pio się czuję, gdy widzę, czego się wówczas
dopuściłem. Tak czy owak nauczyło mnie to, jak potężna może być społecz‐
ność drzew. Łańcuch jest tak silny, jak jego najsłabsze ogniwo – au to rami
tego starego po rzekadła spo kojnie mogłyby być drzewa. A po nieważ intu ‐
icyjnie to wiedzą, bezwarun kowo sobie po magają.

* Pełna nazwa uczelni brzmi: Rheinisch-Westfälische Technische Hochschu le Aachen.



Miłość

Niespieszność drzew widać tak że w sprawach rozmnażania się, gdyż re ‐
produkcja planowana jest co najmniej z rocznym wy przedzeniem. Ale to, czy
każdej wiosny rodzi się miłość wśród drzew, zależy od ich przy należności.
Bo podczas gdy drzewa iglaste w miarę możności co roku wy syłają swe na‐
siona w świat, to drzewa liściaste przyjęły zu pełnie inną strategię. Zanim doj ‐
dzie do kwitnienia, trzeba najpierw uzgodnić parę kwestii. Czy najbliższej
wiosny wziąć się ostro do ro boty, czy też lepiej zaczekać jeszcze rok lub
dwa? Drzewa w lesie najchętniej kwitłyby wszyst kie naraz, ponieważ wtedy
geny wielu osobników mogą się porząd nie wy mieszać. Tak wygląda sytu acja
u drzew iglastych, jednakże drzewa liściaste mają na uwadze jeszcze jedną
kwestię – dziki i sarny. Te zwierzęta wprost szaleją za bukwią i żo łędziami,
które pomagają im ob rosnąć w sadło na zimę. Wilczy apetyt na te owoce ła‐
two wytłumaczyć, bo zawierają one do pięćdziesięciu procent oleju i skro bi –
trudno o lepszą karmę. Jesienią zwie rzęta często przeczesują całe po łacie lasu
w poszu kiwaniu ostatniego orzeszka, tak że wio sną kiełkują ledwie niedobit‐
ki drzewnego potomstwa. Z tego właśnie po wodu drzewa uzgadniają między
sobą działania reprodukcyjne. Je śli nie kwitną co roku, to dziki i sarny mu szą
się z tym liczyć w swoich planach. Mają umiarkowany przy chówek, bo cię ‐



żarne samice muszą przetrwać w zimie długi, głod ny okres, co nie wszystkim
się udaje. A gdy w końcu wszystkie buki i dęby zakwitną jednocześnie i wy‐
tworzą owoce, wówczas niewielka liczba roślinożerców nie jest w stanie ich
przejeść i zawsze do statecznie dużo nieodkrytych nasion uchowa się i zakieł‐
kuje. W takich latach dziki potrafią po troić stopę urodzeń, bo przez całą zimę
znajdują wystarczająco dużo jedzenia. Z dawniejszych czasów po chodzi
w języku niemieckim określenie „lata tuczne”, któ re stosowano w od niesie‐
niu do sezonów zwiększonej produkcji nasion bu ków i dębów. Lud ność wiej‐
ska wykorzysty wała ten dar losu ku po żytkowi oswojo nych krewniaków dzi ‐
ków, świń domowych, i wyganiała je do lasów. Przed ubo jem miały się upaść
na dzikich owo cach i porządnie obrosnąć sadłem. Po gło wie dzików zwy kle
załamu je się w kolejnym roku, ponieważ drzewa zno wu ro bią sobie przerwę
i leśna gleba świeci pustkami.

Kwitnienie w kilkuletnich odstępach ma również po ważne skutki dla
owadów, zwłaszcza dla pszczół. Odnosi się do nich bowiem ta sama zasada
co do dzików – kilkuletnia przerwa oznacza załamanie populacji. Lub raczej,
mówiąc bardziej precyzyjnie, oznaczałaby, gdyby pszczoły potrafiły two rzyć
duże po pulacje. Nie tworzą ich jednak, gdyż prawdziwe leśne drzewa gwiż‐
dżą na małych pomocników. Na co może im się przy dać kilku zapylaczy, gdy
na setkach kilometrów kwadratowych otwierają się miriady kwiatów? Drze‐
wa mu siały więc wymyślić coś in nego, coś bardziej god nego zaufania, co nie
żąda daniny. A cóż bardziej oczy wistego niż zaprzęgnięcie wiatru do po mo ‐
cy? Porywa pyłki z kwiatów niczym drobiny kurzu i niesie do sąsiednich
drzew. Prądy powietrzne mają jeszcze jed ną zaletę – funk cjo nują również
w niższych temperaturach, nawet gdy jest mniej niż dwanaście stopni, a to
granica, poniżej któ rej dla pszczół jest już zbyt zimno i zostają w domu.
Prawdopodobnie dlatego tę strategię wykorzy stu ją także drzewa iglaste. Za‐
sadniczo nie jest im niezbędna, bo kwitną niemal co roku. Nie mu szą też oba‐



wiać się dzików, bo dla nich maleń kie nasion ka świerków i spółki nie są
atrakcyjnym po żywieniem. Istnieją wprawdzie takie ptaki jak krzy żodzio by
świerkowe, któ re – jak sama nazwa wskazuje – podważają szyszkę mocnym
dzio bem, skrzyżowanym na koń cu, i wyjadają nasiona, jednak z uwagi na ich
ogólną liczbę nie wydaje się, by te ptaki stanowiły wielki problem. A po nie‐
waż chyba żad ne zwierzę nie gromadzi nasion drzew iglastych w charakterze
zapasów na zimę, drzewa zaopatrują swój po ten cjalny przy chówek w śmi‐
giełka na drogę. Dzięki nim nasiona opadają z gałęzi po wolnym lo tem, a po ‐
dmu chy wiatru mogą je unieść w dowolną stronę. Drzewo iglaste nie musi
w każdym razie stosować przerwy w kwitnieniu tak jak buk czy dąb.

Można od nieść wrażenie, jak gdyby świerki i spółka chciały przelicyto‐
wać przy rozro dzie drzewa liściaste, wy twarzają bowiem ogromne ilo ści pył‐
ku. Tak ogromne, że nad kwitnącymi lasami iglasty mi unoszą się przy naj‐
lżejszym wietrze olbrzymie chmu ry pyłu i wygląda to tak, jakby spo między
koron wydobywał się dym z ogniska. Od razu nasu wa się pytanie, w jaki spo‐
sób przy takim chaosie można unik nąć chowu wsobnego. Drzewa tylko dlate‐
go dotrwały do dzisiejszych czasów, że w obrębie gatun ku wykazują dużą
genetyczną różnorodność. Jeżeli więc wszystkie jednocześnie wy rzucają py ‐
łek, oznacza to, że maleńkie ziarenka wszystkich okazów mieszają się i prze‐
nikają ko rony wszystkich drzew. A ponieważ własne pyłki występują
w szczególnie wysokim stężeniu wo kół danego organizmu, zachodzi duże
niebezpieczeństwo, że w końcu zapłod nią również własne kwiaty żeń skie.
Jednak to właśnie, z opisanego wy żej powo du, drzewom się w ogóle nie po ‐
doba. W ramach samoobro ny wykształciły więc rozmaite strategie. Niektóre
gatun ki, na przy kład świerki, kładą nacisk na właściwy moment. Kwiaty mę‐
skie i żeńskie rozwijają się w pewnym odstępie czasu, tak że te ostatnie
w przeważającej mierze są zapylane przez obce pyłki in nych osobników tego
samego gatun ku. Czereśnie, któ re zdają się na owady, nie mają tej możliwo ‐



ści. W ich wy padku męskie i żeńskie organy płciowe tkwią w tym samym
kwiecie. Ponad to – co jest rzadkością u au tentycznie leśnych gatun ków –
czereśnię mogą zapylać pszczoły, które sys tematycznie przeszu kują korony
drzew i przy okazji, chcąc nie chcąc, rozprowadzają niesiony na sobie py łek.
Jednakże czereśnia jest wysoce wrażliwa i orien tuje się, kiedy gro zi jej nie‐
bezpieczeństwo chowu wsob nego. Pyłek, któ rego delikatne łagiewki po ze‐
tknięciu z żeńskim znamieniem chcą w nie wniknąć i wrastać dalej, aż do ko ‐
mórki jajo wej, pod lega kontro li. Jeżeli to własny pyłek, jego łagiewki zo stają
zablo kowane i marnieją. Przepuszczany jest tylko obcy, do brze rokujący ge‐
nom, z któ rego powstaną później nasio na i owoce. Po czym drzewo poznaje,
kto jest swój, a kto obcy? Do dziś dnia do kładnie tego nie wiemy. Wiadomo
zaledwie tyle, że akty wo wane w pro cesie zapłod nienia geny mu szą do siebie
pasować. Równie dobrze można by powiedzieć – drzewo to czuje. Czyż fi‐
zyczna miłość tak że i u nas nie znaczy więcej niż wy rzut feromo nów, które
z kolei ak tywują wydzielanie hormo nów? To, w jaki sposób drzewa odczu‐
wają akty płcio we, zapewne jeszcze dłu go pozostanie w sferze spekulacji.

Niektóre gatunki ze szczególną gorliwo ścią zapobiegają cho wo wi wsob‐
nemu w ten spo sób, że każdy osob nik jest tylko jed nej płci. Tak więc istnieją
zarówno męskie, jak i żeńskie wierzby iwy, które siłą rzeczy nigdy nie roz‐
mnażają się same ze sobą, lecz zawsze z in nymi drzewami. Wierzby nie są
zresztą drzewami prawdziwie leśnymi. Rozprzestrzeniają się na siedliskach
pio nierskich, czyli wszędzie tam, gdzie nie ro śnie jeszcze las. To, że na ta‐
kich powierzch niach rosną ty siące kwitnących ziół i krzewów, któ re przycią‐
gają pszczoły, każe wierzbom zdać się na owady w kwestii zapylania. Tu jed‐
nak po jawia się pewien pro blem: psz czoły muszą najpierw polecieć do mę‐
skich wierzb, tam załadować pyłek, po czym przetrans portować go do żeń ‐
skich drzew. W odwrotnej kolejności nie doszło by przecież do zapłod nienia.
Jak więc to zro bić, będąc drzewem, jeśli obie płcie mają kwitnąć jed nocze‐



śnie? Uczeni ustalili, że wszystkie wierzby wydzielają jeszcze zapach wabią‐
cy, któ ry ściąga pszczoły. Gdy owady przybędą już na ob szar docelowy, trze‐
ba skierować je za po mo cą środków wizualnych we właściwą stronę. W tym
celu męskie wierzby z kotkami prężą się dziarsko, te zaś lśnią jasną żółcią.
To kieruje na nie uwagę pszczół. Gdy owady spożyją pierwszy posiłek pełen
cukrów, wtedy zbaczają nieco z drogi i od wiedzają niepozorne, zielonkawe
kwiatki żeńskich wierzb7.

Chów wsobny w wersji znanej ssakom, czy li w obrębie spo krewnionej
populacji, zdarza się oczywiście mimo wszystkich opisanych środków zarad‐
czych. Ponieważ jed nak i wiatr, i pszczoły włączają się do akcji – przemie‐
rzają znaczne odległości i powo dują, że przynajmniej część drzew otrzymu je
pyłek od swych daleko rosnących krewniaków – miejscowa pula genów jest
stale od świeżana. Jedynie występujące w całkowitej izo lacji rzadkie gatun ki
drzew, u których niewiele okazów rośnie razem, mogą utracić swą różnorod‐
ność, a przez to stać się po datniejsze na cho roby i wreszcie po kilkuset latach
zginąć bez śladu.

7 Neue Stu die zu Ho nigbienen und Weiden kätzchen, Universität Bayreuth, „Pressemitteilung” 2014, nr
098, 23 maja 2014.



Drzewna loteria

Drzewa żyją w poczuciu wewnętrznej równowagi. Starannie rozkładają
siły, bo muszą tak go spodaro wać, by zaspo koić wszystkie swe po trzeby.
Część energii idzie na wzrost. Gałęzie trzeba wy dłu żyć, pień musi przybrać
w obwodzie, by unieść ro snący ciężar. Trze ba zmagazynować tro chę rezerw
na wypadek ataku owadów czy grzybów, żeby drzewo mo gło natychmiast za‐
reagować i uaktywnić środki od straszające w liściach i korze. Na koniec po ‐
zostaje jeszcze sprawa pro kreacji. W wypadku gatun ków kwitnących co roku
ten wymagający wyjątkowego wysiłku akt jest uwzględniany w starannie wy ‐
pracowanej zrównoważonej gospodarce energią. Całkowicie jednak wytrąca
on z równowagi takie gatun ki, jak buki czy dęby, któ re kwitną co trzy, czte ry
lub pięć lat. Więk sza część energii jest już inaczej rozplanowana; ponadto bu‐
kiew i żołędzie są produkowane w takich ilo ściach, że wszystko inne schodzi
na dalszy plan. Zaczyna się to od miejsca na gałęziach. Kwiaty właściwie już
się tam nie zmieszczą i dlatego od powied nio dużo liści musi im zwolnić swo ‐
je etatowe miejsce. Gdy zwiędłe kwiaty opad ną, drzewa wy glądają tak, jakby
zostały podskubane. Nie dziwi zatem, że raporty o stanie lasu donoszą w ta‐
kich latach o przerzedzonych koro nach wspomnianych gatun ków. Wszystkie
te drzewa kwitną naraz, więc las na pierwszy rzut oka wy daje się chory.



Chory wprawdzie nie jest, ale jednak podatny na zachorowania. A to dla‐
tego, że obfitość kwiatów powstaje dzięki wy korzystaniu ostatnich rezerw,
dodatkowym zaś utrudnieniem jest zmniejszona przez to masa liści, któ re
wypro dukują mniej cukrów niż w zwykłych latach. Poza tym więk sza ich
część po przekształceniu w olej i tłuszcz ląduje w nasionach, tak że niewiele
już zostaje dla samego drzewa i na ewentu alne zapasy zimowe. Nie mó wiąc
już o rezerwach energetycznych, które zasadniczo są przewidziane do obro ny
przed choro bą. Mnóstwo owadów tylko na to czeka – na przy kład mierzący
ledwie dwa milimetry skoczonos bukowiec, który składa milio ny jaj w mło‐
dym, bezbronnym listowiu. Maleńkie larwy wyżerają płaskie ko rytarze po‐
między wierzchnią a spodnią stro ną liścia i zo stawiają na nim brązowe pla‐
my. Wyrośnięty chrząszcz wygry za dziury w liściach, któ re potem wy glądają
tak, jakby jakiś myśliwy posiekał je śrutówką. W niektó rych latach buki są
tak silnie porażone, że z daleka wy daje się, iż są brązowe, a nie zielo ne.
W normalnych warunkach drzewa broniły by się, do słownie do prawiając
owadom posiłek potężną porcją żółci. Jednak kwitnienie je wyczerpuje i w
tym sezonie muszą w milczeniu przetrzy mać atak. Zdrowe okazy jakoś to
znoszą, zwłaszcza że później czeka je kilka lat od poczynku. Jeśli jednak buk
już wcześniej był choro wity, taka inwazja owadów może oznaczać dla niego
ostateczny koniec. Nawet gdyby drzewo było tego świadome, nie powstrzy ‐
mało by go to od kwitnienia. Wiadomo, że w szczy to wych okresach wy miera‐
nia lasów kwitną często właśnie te okazy, które są w najbardziej opłakanym
stanie. Prawdopodobnie chcą się jeszcze szyb ko rozmno żyć, zanim śmierć
zagrozi im całkowitym unicestwieniem spu ścizny genetycznej. Po dobny
efekt wywołuje „lato stulecia” – eks tremalna susza, któ ra doprowadza niektó ‐
re drzewa do skrajnego wy czerpania, przez co w następ nym roku kwitną
wszystkie razem. Zarazem jasno z tego wynika, że dużo żo łędzi i bu kwi wca‐
le nie wskazuje na to, że nadchodzi wy jątkowo sro ga zima. W końcu kwia ty



zawiązały się jeszcze latem po przedniego roku, tak że obfitość owo ców po‐
zwala jedynie na ocenę minio nego sezonu.

O niskiej odporności świadczy także wy gląd nasion jesienią. Skoczonos
bukowiec przewierca się również przez zalążnie i wprawdzie orzeszki bu ko‐
we mogą się jeszcze wytworzyć, jed nak będą głuche, czyli pu ste, pozbawio ne
jądra, a tym samym bezwarto ściowe.

Gdy nasiona opadną już z drzewa, każdy z gatun ków przyjmu je własną
strategię do ty czącą tego, kiedy mają zakiełkować. Jak to kiedy? Jeśli nasion‐
ka znajdą się w mięk kiej, wilgotnej glebie, muszą przecież puścić kiełki
w ciepłych promieniach wio sennego słoń ca. W koń cu każdy dzień, w którym
bezbronne zarodki drzew leżą po rozrzucane wszędzie na ziemi, jest eks tre‐
malnie niebezpieczny. Przecież dzikom i sarnom apetyt do pisu je również
wiosną. A zatem przynajmniej gatun ki wielkoowocowe, takie jak buki i dęby,
nie marnują czasu. Mło de lato rośle kiełkują jak najszyb ciej z bukwi i żołędzi,
by przez to stracić na atrakcyjności w oczach roślinożerców. A ponieważ in ‐
nych rozwiązań nie przewidziano, nasiona nie mają też żadnej dłu gotrwałej
strategii obronnej przeciwko grzybom i bak teriom. Śpiochy, któ re przegapiły
kiełkowanie i jeszcze w środku lata po niewierają się tu i ówdzie w niezmie‐
nio nej po staci, zgniją do następ nej wiosny.

Wiele in nych gatunków daje wszak że swoim nasionom szansę od czeka‐
nia roku czy nawet kilku lat, zanim wzejdą. Istnieje wprawdzie większe ry zy‐
ko pożarcia przez zwierzęta, ale są też istotne ko rzyści. Tak na przy kład pod‐
czas su chej wio sny siewki mogą uschnąć i cała energia zain westowana w po ‐
tomstwo idzie na marne. Albo też sarna wyszu kuje sobie rewir dokładnie
w tym miejscu, w którym wylądowały nasionka, i z nich czyni podstawę
swo jej diety. Rozwijające się smakowite liścienie wędrują wówczas pro sto do
sarniego żo łąd ka, nim zdążą przeżyć kilka dni. Jeżeli natomiast część nasion
wy kiełkuje do piero po roku lub po kilku latach, to szanse tak się rozkładają,



że w każdym wypadku może wyro snąć przynajmniej kilka drzewek. Tak wła‐
śnie ro bią jarzębiny – ich nasiona mogą po zostawać w stanie spo czynku do
pięciu lat, póki w sprzyjających warunkach nie ruszą. To odpowied nia strate‐
gia dla drzewa pionierskiego gatunku. Bo gdy bukiew i żołędzie zawsze spa‐
dają pod drzewa macierzy ste, a ich siewki wschodzą w przewidywalnym,
przyjaznym leśnym klimacie, to małe jarzębiny lądują do słownie wszędzie.
W końcu jest kwestią przy padku, gdzie ptak, który spo żył cierpki owoc, wy‐
dali wreszcie nasiona wraz z porcją nawo zu. Gdy będzie to otwarta prze‐
strzeń, wówczas od czują skutki eks tremalnego lata z wyjątkowo wysokimi
temperatu rami i niedo borem wody o wiele mocniej niż te nasiona, któ re trafi‐
ły w chłod ny i wilgotny cień starych lasów. Lepiej wtedy, żeby przy najmniej
część pasażerów na gapę zbudziła się do nowego życia dopiero kilka lat póź‐
niej.

A co po przebudzeniu? Jak wyglądają szanse drzewnych dzieci na doro‐
śnięcie i do robienie się własnego potomstwa? Dość łatwo to policzyć. Patrząc
staty stycznie, każde drzewo wychowu je sobie następcę, który kiedyś zajmie
jego miejsce. Dopóki to nie nastąpi, nasiona mogą wprawdzie kiełkować,
a młode siewki wegeto wać w cieniu przez kilka czy nawet kilkadziesiąt lat,
ale w którymś mo men cie opadają z sił. Nie są przecież jedyne. Dziesiątki in ‐
nych roczników również rosną u stóp ro dzica i stopnio wo coraz więcej z nich
poddaje się i na po wrót przemienia w próchnicę. Ledwie paru szczęściarzy,
któ rych wiatr lub zwierzęta wyeks pedio wali na wolny skrawek leśnej gleby,
może tam swobodnie wy starto wać i osiągnąć dorosłość.

Wróćmy do szans. Buk wy twarza co najmniej trzydzieści tysięcy sztuk
bukwi co pięć lat (choć obecnie, wsku tek zmian klimatycznych, nawet co
dwa lub trzy lata, ale chwilo wo nie będziemy tego brali pod uwagę). Dojrza‐
łość płcio wą uzysku je między osiemdziesiątym a sto pięćdziesiątym rokiem
życia, w zależności od tego, ile światła otrzymu je na swo im stanowisku.



Osiągnąwszy maksymalny wiek czterystu lat, może zatem co najmniej sześć‐
dziesiąt razy wydać owo ce i wytwo rzyć łącznie około milio na ośmiu set tysię‐
cy orzeszków. I z tej liczby dokład nie jedna sztuka stanie się kiedyś dorosłym
drzewem – jak na leśne sto sunki to całkiem niezły procent, mniej więcej taki
jak szansa wy losowania głównej nagrody na loterii. Wszystkie po zostałe, peł‐
ne nadziei zarod ki zostaną albo pożarte przez zwierzęta, albo przekształcone
w próchnicę przez grzy by i bakterie. Ob liczmy według tego samego schema‐
tu, jakie szanse mają drzewne dzieci w najmniej sprzyjających oko liczno‐
ściach, na przykład u topól. Owocujące drzewa produkują do dwu dziestu sze‐
ściu milio nów nasion – i to rocznie8. Z jaką radością te maluchy zamieniły by
się z bu kowym potomstwem! Bo póki staruszkowie nie zejdą z tego świata,
wy tworzą ponad miliard nasionek, któ re dzięki pu chowej otoczce wy ruszą
pocztą lotniczą w nowe rejo ny. I tu również z czysto statystycznego punk tu
widzenia może być tylko jeden zwycięzca.

8 http://www.rp-online.de/nrw/staedte/du esseldorf/pappelsamen-reizen-duesseldorf-aid-1.1134653, do‐
stęp: 24 grudnia 2014.
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Pomalutku, pomalutku

Sam długo nie byłem świadom, jak wolno ro sną drzewa. W moim rewirze
rosną młode buki mierzące od jed nego do dwóch metrów wyso kości. Kie dyś
dałbym im co najwy żej dziesięć lat. Gdy zacząłem się zajmować tajemnicami
nienależącymi do gospo darki leśnej, przyjrzałem się temu jed nak dokładniej.
Wiek młodszych buków można całkiem dobrze oszacować na podstawie nie ‐
wielkich węzłów na gałęziach. Te węzły to maleń kie zgrubienia, które wyglą‐
dają jak ułożo ne na sobie delikatne fałdki. Two rzą się każdego roku poniżej
pączków, a gdy te najbliższej wio sny się rozwiną, a gałąź urośnie, węzeł po ‐
zostaje. Powtarza się to rok w rok, tak więc liczba węzłów jest identyczna
z wiekiem drzewa. Gdy gałąź przekracza grubość trzech milimetrów, wów‐
czas węzły znikają w rozrastającej się korze.

W wypadku badanych przeze mnie młodych buków okazało się, że dwu‐
dziestocentymetrowa gałązka ma aż dwadzieścia pięć takich zgrubień. Na
pniu o parocenty metrowej grubości nie dało się już wprawdzie od kryć wię cej
wskazówek co do wieku, lecz gdy na podstawie wieku gałęzi ostrożnie osza ‐
cowałem wiek drzewa, musiałem przyjąć, że drzewko liczyło sobie co naj‐
mniej osiemdziesiąt lat, a być może było nawet o wiele starsze. Wydawało mi
się to niewiary godne, póki nie zacząłem się bliżej zajmo wać tematyką lasu



pierwotnego. Teraz już wiem, że to zupełnie normalne. Małe drzewka chętnie
rosły by jak najszyb ciej, a przyrost pędu szczy towego o pół metra w sezonie
w ogóle nie byłby problemem. Niestety, ich rodzice mają inne zdanie na ten
temat. Ogromnymi ko ronami osłaniają cały swój przy chówek i wraz z innymi
dorosły mi drzewami tworzą gęsty dach nad lasem. Przepuszcza on na zie mię
albo na liście ich dzieci tylko trzy procent światła sło necznego. Trzy procent
– w praktyce tyle co nic. Starczy na tyle fo tosyn tezy, żeby jakoś utrzy mać or‐
ganizm przy życiu. Porządnego pędu, nie mówiąc już o okazalszym pniu,
wypuścić się nie da. Bunt prze ciwko tak su rowemu wychowaniu jest niemoż‐
liwy, bo brakuje na to energii. Wychowaniu? Tak, rzeczywiście chodzi tu
o meto dę pedagogiczną, która służy wyłącznie dobru malu cha. Po jęcie to
zresztą nie jest wzięte z sufitu, tylko już od po koleń służy niemieckim leśni‐
kom do określania tego zjawiska*.

Środkiem wychowawczym jest przykręcenie światła. Ale czemu służy to
ograniczenie? Czyżby rodzice nie chcieli, by ich potomstwo jak najszybciej
się usamodzielniło? Najwyraźniej drzewa mają w tej sprawie inne po glądy,
a niedawno uzyskały jeszcze wsparcie ze strony nauki. Stwierdziła ona, że
powolny wzrost w młodości jest warunkiem osiągnięcia po deszłego wieku.
My, ludzie, łatwo gubimy się w tym, co naprawdę oznacza starość, bo no wo‐
czesna go spodarka leśna ustala wiek maksymalny w granicach od osiemdzie‐
sięciu do stu dwu dziestu lat, gdy posadzone drzewa mogą być ścięte i zużyt‐
kowane. Jednak w naturalnych warun kach drzewa w tym wieku są do piero
grubości ołówka i wysokości człowieka. Ich komórki drewna we wnętrzu
pnia są za sprawą powolnego wzrostu bardzo małe i zawierają niewiele po ‐
wietrza. Są przez to elastyczne i odporne na złamania przez bu rze. Jeszcze
ważniejsza jest zwięk szo na odporność na grzy by, które nie mają szans się
rozprzestrzenić w łykowatym pniu. Dla takich drzew zranienia nie są drama‐
tem, gdyż są w stanie spo kojnie zasklepić rany, czy li pokryć je korą, zanim



wda się zgnilizna. Od powiednie wy chowanie jest gwaran tem długiego życia,
jed nakże czasem cierpliwość drzewnych dzieci jest wy stawiana na ciężką
próbę. Moje buczki, które czekają na swo ją kolej już co najmniej osiemdzie‐
siąt lat, rosną pod mniej więcej dwu stuletnimi drzewami rodzicielskimi. Prze‐
liczając to na ludzką miarę, byłyby czterdziestolatkami. Niewy kluczone, że
mikrusy będą mu siały tak jeszcze wegeto wać ze dwa stulecia, póki wreszcie
nie rozwiną skrzy deł. Umila im się zresztą czas oczekiwania. Ro dzice nawią‐
zują z nimi kon takt poprzez ko rzenie i przekazują cu kry oraz inne składniki
pokarmo we. Można by powiedzieć – karmią własną piersią drzewne oseski.

Sami możecie sprawdzić, czy młode drzewka jeszcze czekają, czy też
właśnie zaczynają szybko rosnąć. W tym celu przyjrzyjcie się gałązkom nie‐
dużej jodły po spolitej lub buka. Jeżeli boczne gałązki są wyraźnie dłuższe od
pio nowego pędu przewodnika, to maluch znajduje się w stanie oczekiwania.
Do stępnego światła nie starcza na energię po trzeb ną do wytworzenia dłuższe‐
go pnia, dlatego też malcy starają się jak najefektywniej wychwycić resztki
słonecznych promieni. Rozpościerają więc ład nie gałęzie w po ziomie i rozwi‐
jają przy tym specjalne, bardzo czułe i cien kie liście lub igły przystoso wane
do cienia. Często także u takich drzew nie spo sób rozpoznać czubka – wy glą‐
dają raczej jak bon zai o płaskiej koronie.

Pewnego dnia nadchodzi wreszcie pora. Drzewo rodzicielskie osiągnęło
już limit wieku albo zachoro wało. Albo też do zagłady do chodzi w trak cie
letniej burzy. Podczas potwornego oberwania chmury zmurszały pień nie jest
w stanie utrzy mać ważącej kilka ton korony i rozpada się na drobne kawałki.
Gdy drzewo uderza o ziemię, miażdży kilka oczekujących siewek. Jednak dla
reszty przedszkola po wstała luka oznacza sygnał do startu, bo teraz wreszcie
mogą uprawiać fo tosyntezę ile dusza zapragnie. W tym celu muszą prze‐
oriento wać przemianę materii, mu szą wy kształcić takie liście i igły, któ re
mogą wy trzymać i przerobić silniejsze światło. Trwa to od roku do trzech lat.



A później trzeba się już po spieszyć. Wszystkie maluchy chcą ro snąć, ale tyl‐
ko te, które bez zwłoki strzelają w górę, liczą się w dalszym wy ścigu. Skrzaty
nato miast, które uważają, że najpierw mogą radośnie wy puszczać gałęzie to
na lewo, to na prawo, i marudzą, zanim puszczą się wzwyż, mają gorsze wi‐
doki na przy szłość. Koledzy ich prze rosną i zno wu wylądują pod nimi,
w półcieniu. Różnica polega na tym, że pod liśćmi szybszych podrostków jest
jeszcze ciemniej niż pod drzewem rodzicielskim, bo przedszko le zużywa
większość słabego światła. Z tego powo du maruderzy wy zio ną ducha i prze‐
kształcą się w próch nicę.

Na dro dze ku szczytowi czają się dalsze niebezpieczeństwa. Bo gdy tylko
jasne światło słońca podkręci foto syntezę i przyspieszy wzrost, pączki mło ‐
dych pędów będą miały więcej cukrów. W stanie oczekiwania przy pominały
twarde, gorzkie pigułki, teraz jednak to pyszne pralin ki – przynajmniej
z punktu widzenia saren. I dlatego część drzewnych dzieci pad nie ofiarą tych
roślinożerców, oni zaś, dzięki dodatkowym kaloriom, przebiedują kolejną
zimę. Siewek jednak jest ogromna chmara, dosyć ich jeszcze zo stanie, by ro‐
snąć dalej.

Tam, gdzie raptem na kilka lat po jawiło się więcej światła, szczęścia pró‐
bują także ro śliny nasienne, w tym wiciokrzew po morski. Za po mocą wąsów
czepnych wspina się po pniach, ob wijając się wokół nich zawsze w prawą
stronę (czy li zgod nie z ruchem wskazó wek zegara). Tym sposobem może do ‐
trzymać kro ku rosnącym pod rostkom i wystawiać kwiaty do słoń ca. Jed nakże
w miarę upływu lat jego wijące się pędy wrastają w korę i stopniowo du szą
drzewka. Tylko kwestią szczęścia jest to, czy okap starych drzew nie za‐
mknie się po pewnym czasie i nie powró ci ciemność. Bo wtedy obumrze też
i wiciokrzew, po zostaną po nim jedynie blizny. Jeśli jednak pełne oświetlenie
utrzyma się dłu żej, być może dla tego że drzewo rodzicielskie było wy jątko‐
wo duże i przez to otwo rzył się odpowiednio duży prześwit, zaatakowane



mło de drzewo może ulec dusicielowi. I tylko my, lu dzie, będziemy mieli
uciechę, bo jego drewno da się przerobić na osobliwie powy kręcane laski.

Kto jednak przezwycięży wszystkie przeszkody i smukłym pniem wy‐
strzeli w górę, ten najpóźniej po dwudziestu latach zostanie wystawio ny na
kolejną próbę cierpliwości. Tyle trwa po nowne zarośnięcie prześwitu po mar‐
twym drzewie ro dzicielskim przez gałęzie sąsiednich drzew. One również
wy korzystują szansę na zyskanie na stare lata nieco do datkowego miejsca na
fotosyntezę i rozbudowę koron. Jeśli w górnym piętrze lasu wszystko już za‐
rosło, to na dole znowu zro bi się ciemno. Młode buki, sosny czy świerki
przebyły dopiero po łowę dro gi i mu szą na nowo czekać, aż któ ryś z wielkich
sąsiadów ciśnie ręcznik na ring. Może to trwać wiele dziesiątków lat, jednak
na tym etapie kości zostały rzucone. Ci, któ rym udało się przedostać na po ‐
średnie piętro, nie muszą się już obawiać kon kurencji, bo stali się następcami
tronu, któ rzy przy następnej okazji wreszcie będą mo gli do rosnąć.

* Użyte tu niemieckie słowo „Erziehung” oznacza wycho wanie i to ma na myśli au tor, pisząc o meto‐
dach pedagogicznych stosowanych przez drzewa. Leśnicy zaś uży wają tego pojęcia w od niesieniu do
pielęgnacji drzew zmierzającej do ich od powiedniego uformo wania (przyp. Pio tra Tyszki-Chmielow‐
ca).



Leśny savoir-vivre

W lesie istnieją niepisane zasady savoir-vivre’u. Określają, jak ma wyglą‐
dać porządny mieszkaniec lasu pierwotnego, co po winien robić lub na co
może so bie pozwolić. Wdro żone do karności doro słe drzewo liściaste wyglą‐
da, jak następuje: ma pień pro sty jak strzała z równomiernie przebiegającymi
w jego wnętrzu włók nami drzewnymi. Korzenie symetrycznie rozpościerają
się we wszystkie stro ny i pod drzewem dążą w głąb. Boczne gałęzie przy
pniu były bardzo cien kie w młodości, teraz jednak dawno już obumarły,
a miejsce po nich zostało zasklepio ne świeżą korą i nowym drewnem, tak że
światu prezentu je się długa, gład ka kolumna. Do piero na górnym jej końcu
tworzy się regularna koro na z mocnych ko narów, któ re niczym wyciągnięte
ku niebu ramiona wskazują ukośnie w górę. Takie drzewo idealne może do ‐
żyć bardzo późnej staro ści. U drzew iglastych obo wiązują podobne zasady,
tyle że konary korony mogą być po zio me lub lek ko wygięte ku dołowi. Ale
po co to wszystko? Czyżby drzewa były ukryty mi es tetami? Tego, nie stety,
nie jestem wam w stanie powiedzieć, lecz za idealnym wyglądem przemawia
jeden rozsąd ny powód: stabilność. Wielkie ko ro ny wyro śniętych drzew są
wydane na pastwę wichur, gwałtownych ulew i ciężkich śniegowych czap.
Siły te trzeba zamorty zować i poprzez pień przenieść na korzenie, które mają



wytrzymać większość katastrof i zapobiegają przewróceniu się drzewa. Nie
na darmo z całej siły wczepiają się w glebę i kamienie. Przeniesione uderze‐
nia orkanu po trafią szarpać pod stawą drzewa z siłą odpowiadającą na wet
dwustu tonom9. Jeśli drzewo ma jakiś słaby punkt, to dochodzi do pęk nięć,
a w najgorszym wypadku do złamania się pnia, a co za tym idzie – całej ko ‐
rony. Harmonijnie uformowane drzewa równomiernie amorty zują nacierające
siły, odprowadzając je i rozprowadzając po całym organizmie.

Kto nie stosuje się do zasad savoir-vivre’u, tego czekają kło poty. Przykła‐
dowo, jeżeli pień będzie wygięty, trudności pojawią się nawet w okresie spo ‐
koju. Olbrzymi ciężar koro ny nie rozło ży się równo na cały przekrój pnia,
lecz będzie z jednej strony naciskał na drewno. Od tej stro ny drzewo będzie
musiało się wzmocnić, by się nie złamać, co można po znać po wyjątkowo
ciemnych słojach rocznych (tu gromadzi się mniej po wietrza, a więcej mate‐
rii). Do jeszcze bardziej niekorzystnej sytuacji dochodzi wówczas, gdy wy‐
tworzą się dwa pędy przewodniki. Takie drzewa nazy wa się dwójkami. W ich
wypadku na pewnej wysokości pień się rozdwaja i dalej ro śnie w po dwójnym
składzie. Przy gwałtownym wietrze obie części, z których każda ma już swo‐
ją ko ronę, chwieją się w różnym stopniu na wszystkie strony, ob ciążając przy
tym bardzo mocno miejsce rozwidlenia. Jeżeli ten ob szar krytyczny jest ufor‐
mowany jak kamerton czy też w kształcie litery „U”, to przeważnie nic się
nie dzieje. Biada jednak dwójkom, które przypo minają literę „V”, czy li roz‐
chodzą się pod bardzo ostrym kątem. W najniższym punk cie, skąd wyrastają
obie części pnia, stale do chodzi do pęknięć. To dla drzewa bardzo bo lesne,
tworzy więc tam grube naro śle z drewna, by zapobiec dalszym na derwaniom.
Przeważnie jednak na próżno, a w tym miejscu stale sączy się ciecz, zabar‐
wiona przez bak terie na czarno. Gromadzi się tam też woda, któ ra zamarza‐
jąc, po szerza szczelinę. Często w takich miejscach pojawia się zgnilizna.
Z tego powodu wiele dwójek pewnego dnia rozłamuje się, a na placu boju



pozostaje stabilniejsza po łowa. Takie połowiczne drzewo może przetrwać
jeszcze parę dekad, lecz niewiele dłu żej. Nie udaje mu się już zaleczyć
ogromnej po wierzchni otwartej rany i dlatego grzyby po woli wyjadają jego
wnętrze.

Niektó re z drzew ewidentnie wy brały sobie banana na model pnia. Do łem
rosną straszliwie krzy wo i wyglądają tak, jak by dopiero później zdecydowały
się ro snąć w górę. Gwiżdżą na dobre maniery i najwyraźniej nie są w tym
osamotnio ne – często w taki spo sób zachowują się całe po łacie lasu. Czy tam
nie obo wiązują prawa natu ry?

Wręcz przeciwnie, to właśnie otaczająca natu ra zmusza drzewa do takich
form wzrostu. Tak jest na przy kład w wysokich rejo nach gór, tuż pod górną
granicą lasu. Zimą śnieg często zalega w warstwach metrowej gru bości i nie‐
rzadko się ześlizguje. Nie muszą to od razu być lawiny, bo i w okresie spo ko‐
ju śnieg bardzo po woli zsu wa się w doliny, ru chem niezauważalnym dla na‐
szego oka. Przy gina przy tym drzewa, przy najmniej te mło de. Dla najmniej‐
szych nie jest to tragedia, bo po odwilży zno wu się pod nio są, nie odnió słszy
ran. Jednak u pod rostków, które właśnie wystrzeliły na kilka metrów w górę,
pień ulega uszko dzeniu. W najgorszym wy padku się łamie, w innym – po zo‐
staje trwale wygięty. Z tego właśnie powo du drzewa próbują zno wu pio nowo
rosnąć ku górze. Ale po nieważ drzewo może rosnąć tylko na wierzchołku,
dolny koniec po zostanie wykrzy wiony. Następnej zimy drzewa znów zostaną
nieco przygięte, lecz ko lejny pęd roczny również odbije pio nowo w górę.

Jeśli ta zabawa trwa wiele lat, stopnio wo formu je się drzewo w kształcie
szabli. Do piero z upływem lat gru by pień staje się tak stabilny, że zwykły
śnieg nie może już wyrządzić mu szkody. Dolna „szabla” zachowuje swój
kształt, górna zaś część pnia, niczym już nie niepokojona, jest strzelista jak
u normalnych drzew.

Coś podobnego może się przytrafić drzewom również i bez śniegu, tyle



że na zbo czach. Czasem ziemia ob suwa się na nich przez wiele lat w kierun ‐
ku do liny w niebywale wolnym tem pie. Nieraz pokonuje ledwie parę centy ‐
metrów. Razem z nią po woli przesuwają się i przechylają drzewa, jednocze‐
śnie nadal rosnąc w górę.

Zupełne skrajności można w tej mierze zaobserwo wać na Alasce czy Sy‐
berii, gdzie wskutek zmiany klimatu topnieją wieczne zmarzliny. Drzewa tra‐
cą oparcie i równowagę w grząskim pod łożu. A ponieważ każdy okaz prze‐
chyla się w inną stro nę, las wygląda jak gru pa pijanych, to czących się przez
okolicę. Logiczne więc, że uczeni nazywają takie drzewa „pijanymi” – drun ‐
ken trees.

Na skraju lasu reguły doty czące strzelistości pni nie są już takie sztywne.
Do ciera tu boczne świa tło, z łąki lub znad jeziora, na któ rym przecież żad ne
drzewa nie ro sną. Mniejsze okazy mogą lawiro wać pod więk szymi drzewa‐
mi, ro snąc w kierunku otwartej prze strzeni. Doty czy to zwłaszcza drzew li‐
ściastych, które dzięki wyjątkowo wy krzywio nemu pniu mogą przesunąć
swo ją koronę do dziesięciu metrów, niemal pozio mo wyginając pęd szczyto ‐
wy. Natu ralnie, drzewo staje się wtedy podatne na złamania, na przykład gdy
spadnie dużo śniegu i daje o sobie znać zasada dźwigni. Jednak nawet krótsze
życie z wystarczającą do pro kreacji ilością światła jest lepsze niż żadne.
Więk szość drzew liściastych wy korzystuje tę szansę, ale więk szość iglastych
trwa w uporze. Ro śnie się prosto, i koniec! Na przekór sile ciążenia, czyli
prościutko w górę, jak po sznurku, by pień był pięk nie ukształtowany i za‐
chował stabilność. Jedy nie boczne gałęzie u drzew na skraju lasu mogą być
wy raźnie grubsze i dłuższe od stro ny dochodzącego światła, ale to koniec
ustępstw. Tylko sosna zachowu je się przemądrzale i chciwie przesu wa koro‐
nę. Nic więc dziwnego, że wśród drzew iglastych jest gatun kiem z najwięk‐
szym odsetkiem śniegołomów, czy li obłamań wierzchołków bądź gałęzi
wsku tek obciążenia mokrym śniegiem.



9 Leben skünstler Baum, skrypt do cyklu au dycji Quarks & Co., WDR, Köln, maj 2004, s. 13.



Leśna szkoła

Drzewa gorzej zno szą pragnienie niż głód, bo z nim mogą się w każdej
chwili uporać. Niczym piekarz, któ remu nigdy nie zabrak nie chleba, są w sta‐
nie dzięki fo to syntezie natychmiast przerwać dokuczliwe burczenie w brzu‐
chu. Jednak tak jak nawet najlepszy piekarz nic nie upiecze bez wody, tak
samo dla drzew brak wilgoci oznacza koniec pro dukcji pożywienia. Dorosły
buk potrafi przepompować dziennie przez ga łęzie i liście ponad pięćset litrów
wody i jak dłu go będzie mógł ją w dostatecznej ilości ciągnąć z podło ża, tak
długo będzie to czynił10. Zapas wody w glebie szyb ko by się jednak wyczer‐
pał, gdyby latem każdego dnia tak się działo. W ciepłej po rze roku deszczu
jest o wiele za mało, by odpowied nio nawilżyć wy schniętą ziemię. Dlatego
zapasy robi się zimą – wtedy pada aż nad to, za to zużycie wody spada do
zera, po nieważ prawie wszystkie ro śliny ro bią sobie przerwę. Bio rąc pod
uwagę zgromadzone pod ziemią wiosen ne opady, zebranej wilgoci starcza
zwykle aż do lata. Jednak póź niej często zaczyna się problem. Wystarczą
dwa tygodnie upałów bez kropli deszczu i już większość lasów popada w ta‐
rapaty. Dotyczy to przede wszystkim tych drzew, które ro sną na wyjątkowo
dobrze nawod nionych glebach. Nie znają umiaru w zużyciu wody, po stępują
z nią rozrzutnie, a przeważnie są to najpotężniejsze, najwięk sze oka zy – i w



pewnym momencie muszą za to zapłacić. W moim rewirze są to przeważnie
świerki, które wtedy pękają. Zresztą nie w każdym miejscu, lecz tylko
wzdłuż pnia. Jeżeli gleba jest wyschnięta, a igły w ko ronie, nie bacząc na nic,
żądają więcej wody, to w któ rymś momencie napięcie w wy suszonym drew‐
nie staje się po prostu zbyt duże. Słychać szelesty i trzaski, po czym na ko rze
pojawia się metro we pęknięcie. Sięga daleko w głąb tkanki i poważnie kale‐
czy drzewo, gdyż taką szczeliną natych miast przenikają do wnętrza za rodniki
grzybów i rozpoczynają swe niszczące działanie. W następnych latach świerk
próbuje wprawdzie zaleczyć ranę, jednak ta stale się otwiera. Już z daleka wi‐
dać czarną, pokrytą żywicą bruzdę, która świadczy o to czącym się bo lesnym
procesie.

I tak oto trafiamy w sam środek leśnej szko ły życia. Niestety, obo wiązują
tu nadal dość brutalne zasady, bo natura jest su rową nauczycielką. Kto nie
uważa i się nie dosto suje, ten musi cierpieć. Pęknięcia w drewnie, w korze,
w eks tremalnie wrażliwej miazdze (kambium) – trudno już drzewu spodzie‐
wać się większych nieszczęść. Musi reagować, i to nie tylko pró bą zaleczenia
ran. W przyszło ści będzie lepiej gospodarować wodą, a nie pompować ją
wiosną, ile gleba daje, nie bacząc na straty. Drzewa porząd nie przyswajają
sobie tę wiedzę i po stępują odtąd według nowych, eko nomicznych reguł, na ‐
wet gdy ziemia jest dostatecznie wilgotna. W końcu nigdy nic nie wia domo!
Nie dziwi też, że problem dotyczy właśnie świerków na ob fitu jących w wodę
glebach – są rozpieszczone. Już kilometr dalej, na kamienistym, suchym, po‐
łudnio wym zboczu sytu acja wygląda całkiem inaczej. To tu najpierw bym
oczekiwał szkód wsku tek dotkliwej letniej suszy. A widać coś zu pełnie od‐
wrotnego. Ro snący tutaj żylaści asceci o wiele lepiej się trzymają niż ich ko‐
ledzy rozpieszczeni nad miarem wody. Dobrze im się wiedzie, mimo że przez
cały rok mają do dys pozycji o wiele mniej wilgoci, bo gleba mniej jej ma ga‐
zynuje, a słońce pali o wiele mocniej. Świerki ro sną znacznie wolniej, wyraź‐



nie lepiej gospodarują niewielką ilością wody i są zdolne przetrwać nawet
eks tremalne lato w całkiem niezłym stanie.

O wiele ważniejszym zagadnieniem jest stabilność. Drzewa nie lubią
komplikowania so bie życia. Po co wy twarzać gruby, stabilny pień, jeśli moż‐
na wygodnie oprzeć się o sąsiadów? Póki oni sto ją, póty nic naprawdę złego
stać się nie może. Jednak że w Europie Środ kowej regularnie co kilka lat nad ‐
ciąga ekipa ro botników leśnych bądź maszyna do wy cin ki drzew, by wyciąć
dziesięć procent zapasu drewna. W lasach naturalnych drzewa tracą wsparcie
w sąsiadach wsku tek śmierci ze starości potężnego drzewa matecznego. Po‐
wstają luki w okapie i niejeden wy godnicki buk czy świerk nagle się chwieje,
zdany wyłącznie na własne nogi, czy raczej korzenie. Ponieważ drzewa nie
są jednak znane z szyb kości działania, musi minąć od trzech do dziesięciu lat,
nim się wzmocnią. Pro ces nauki przyspieszają bolesne mikro pęknięcia, któ re
powstają wskutek silnego chybotania się na wietrze. Tam, gdzie boli, trzeba,
gdy jesteśmy drzewem, wzmocnić strukturę kostną. Kosztuje to mnó stwo
energii, któ rej potem brakuje do wzro stu. Drob nym pocieszeniem jest do dat‐
kowe światło, jakim dys ponuje teraz ko rona wskutek zniknięcia sąsiada. Ale
nawet tu musi minąć kilka lat, nim będzie je można w pełni wy korzystać. Li‐
ście przecież do tej pory były nastawione na półmrok, są więc bardzo delikat‐
ne i wyjątkowo czu łe na światło. Jeśli teraz bezpośred nio pada na nie silne
słońce, doznają częściowych po parzeń – i znowu boli! A po nieważ pączki na
nadchodzący rok są zawiązywane już wiosną i latem poprzedniego sezonu,
drzewa liściaste mogą się przestawić najwcześniej po dwóch okresach wege‐
tacji. Drzewa iglaste potrzebują jeszcze więcej czasu, po nieważ igły pozosta‐
ją na gałęziach do siedmiu lat. Dopiero po wymianie całej zieleni sy tu acja się
uspokaja. Gru bość i stabilność pnia zależy tak że od tego, czy nic mu nie do‐
lega. W lasach natu ralnych ta historia może się powtarzać kilkakrotnie w cią‐
gu życia drzewa. Gdy zasklepi się luka po wstała wsku tek upadku jed nego



drzewa, wszystkie pozo stałe mają już tak mocno rozrośnięte koro ny, że prze‐
świt w lesie się zamy ka, a wtedy można ponownie oprzeć się o siebie. Tym
sposobem więcej energii wy datkuje się na wzrost, nie zaś na pogru bianie
pnia, ze znanymi już konsekwencjami, gdy parędziesiąt lat później kolejne
drzewo wyzio nie du cha.

Jeszcze raz po wróćmy do tematu „szkoły”. Jeśli drzewa potrafią się uczyć
(a można to łatwo zaobserwo wać), to nasuwa się pytanie, gdzie też mogą
gromadzić nabytą wiedzę i w razie potrzeby odwoły wać się do niej. W koń cu
nie mają mó zgu, który działałby jak baza danych i sterował wszystkimi pro ‐
cesami. Do tyczy to wszyst kich ro ślin, dlatego też niektó rzy badacze po zosta‐
ją sceptyczni pod tym względem, a wielu leśników odesłało by przy pisywaną
florze zdolność uczenia się do krainy bajek. Odesłało by, gdyby zno wu nie
pojawiła się au stralijska uczona dr Monica Gagliano. Badała ona mimozy,
tropikalne półkrzewy. Dobrze nadają się na obiek ty badań, po nieważ w do‐
strzegalny spo sób można je troszkę zdenerwo wać, a w laborato rium łatwiej
prowadzić badania na nich niż na drzewach. Ich pierzaste listki przy dotknię‐
ciu składają się w obronnym geście. W do świad czeniu na liście roślin padały
regularnie pojedyncze krople wody. Po czątkowo listki natychmiast się trwoż‐
nie składały, jednak po pewnym czasie krzewy się nauczyły, że wilgoć ni‐
czym nie grozi. Od tąd listki pozostawały rozchylone mimo uderzających kro‐
pel. Jeszcze większym zaskoczeniem dla Gagliano było to, że mimo zy nawet
po kilku tygodniach bez dalszych sprawdzianów pamiętały lekcję i po trafiły
ją stosować w prak tyce11. Szko da, że nie można przetrans porto wać do labo‐
rato rium buków czy dębów, by śledzić, jak się uczą. Przy najmniej w kwestii
wody przeprowadzono jednak badania terenowe, któ re obok zmiany zacho‐
wania ujawniły jeszcze coś in nego – jeśli po jawia się silne pragnienie, drze‐
wa zaczynają krzyczeć. Ale nie macie szans ich usłyszeć, gdy wy bierzecie się
na spacer do lasu, bo wszystko rozgry wa się w sferze ultradźwięków. Bada‐



cze ze szwajcarskiego Federalnego Instytutu Badania Lasu, Śniegu i Krajo‐
brazu (Eidgenös sische Forschungsan stalt für Wald, Schnee und Landschaft)
nagrywają te dźwięki i objaśniają je w następujący spo sób: gdy strumień
wody pły nący z korzeni do liści zostaje wstrzy many, powstają drgania. To
proces czy sto mechaniczny i prawdopodobnie bez znaczenia12. A może jed ‐
nak? W koń cu wiadomo tylko, jak po wstają dźwięki, ale jeśli weźmiemy pod
lupę wytwarzanie dźwięków przez nas samych, to też nie dowiemy się nicze‐
go specjalnego – ot, strumień powietrza z tchawicy pobudza stru ny głoso we
do drgań. Gdy my ślę o wynikach badań doty czących trzeszczących korzeni,
to wydaje mi się całkiem prawdopodobne, że te drgania są czymś o wiele
bardziej znaczącym, a mianowicie krzykiem spragnio nych. Być może są one
nawet naglącym ostrzeżeniem kolegów, że woda się kończy.

10 http://www.ds.mpg.de/139253/05, dostęp: 9 grudnia 2014.
11 http://www.news.uwa.edu.au/201401156399/research/move-over-ele-phants-mimosas-have-memo‐
ries-too, dostęp: 8 października 2014.
12 http://www.zeit.de/2014/24/pflanzen kommu nikation-bioakustik.
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Zgoda buduje

Drzewa są bardzo prospo łeczne i pomagają sobie nawzajem. To jednak
nie wystarcza, by żyć i prospero wać w leśnym ekosys temie. Każdy gatunek
drzewa stara się zdobyć dla siebie więcej miejsca, zopty malizować swoje
osiągnięcia i przez to wyprzeć inny. Poza walką o dostęp do światła decydu‐
jące znaczenie w tym wyścigu ma walka o wodę. Ko rzenie drzew są świetne
w podboju wilgotnej ziemi. Wykształcają w tym celu delikatne włoski, by
zwiększyć swą powierzchnię i wessać tyle wody, ile tylko się da. W nor mal‐
nych warunkach to wystarcza, jednak zawsze im więcej, tym lepiej. Z tego
też powo du drzewa już przed milio nami lat zawarły przymierze z grzybami.

Grzyby to osobliwe istoty. Nie pasuje do nich nasz zgrub ny podział świa‐
ta ożywionego na zwierzęta i rośliny. Rośliny z definicji same produkują so‐
bie poży wienie z materii nieożywio nej, są zatem w pełni niezależne. Nic
dziwnego, że na ubogiej, go łej ziemi najpierw musi pojawić się zielona we‐
getacja, zanim w ślad za nią poja wią się zwierzęta. One bo wiem mu szą gene‐
ralnie ży wić się in nymi istotami ży wymi, aby przeżyć. Nawiasem mó wiąc,
ani trawie, ani młodym drzewkom wcale się nie podoba, gdy pasą się na nich
krowy czy sarny. I nieważne, czy wilk rozszarpuje dzika, czy też jeleń ob gry ‐
za siewkę dębu, w obu wypadkach oznacza to ból i śmierć. Grzyby tkwią jak‐



by pomiędzy tymi światami. Ich ściany komórkowe są zbudowane z chityny
i pod tym względem grzyby bardziej przypominają owady, u ro ślin bowiem
ta sub stancja nigdy nie występuje. Do tego nie potrafią przeprowadzać foto ‐
syntezy, lecz są zdane na związki organiczne innych istot żywych, które
mogą spożyć. W ciągu dziesięcio leci coraz bardziej rozrasta się grzyb nia,
podziemna plecionka wy glądająca jak by była zrobio na z waty. Pewnej opień ‐
ce ciemnej w Szwajcarii udało się dożyć oko ło ty siąca lat i opanować ob szar
liczący mniej więcej pół kilo metra kwadratowe go13. Wiek in nej opieńki
w stanie Oregon w Stanach Zjednoczonych szacowany jest wręcz na dwa ty ‐
siące cztery sta lat, osiągnęła ona przy tym rozmiar dziewięciu kilo metrów
kwadratowych i wagę sześciuset ton14. Grzyby są zatem największymi zna‐
nymi organizmami na Ziemi. Do piero co wymienio ne gigan ty są zresztą wro‐
gami drzew, gdyż zabijają je, prowadząc łupieżcze wy prawy po jadalną tkan‐
kę. Dlatego też przyjrzyjmy się lepiej przyjaznej parze grzyb – drzewo.

Dzięki grzybni odpowied niego gatunku dla każdego drzewa, jak na przy‐
kład w zestawie mleczaj dębowy i dąb, ten ostatni może zwielo krotnić po ‐
wierzchnię czynną swych korzeni, czyli pobierać znacznie więcej wody
i składników pokarmowych. W roślinach kooperu jących z grzy bowymi part‐
nerami można znaleźć dwa razy więcej niezbęd nego do życia azotu i fos foru
niż w okazach, któ re wyłącznie za po mocą własnych ko rzeni sa mo dzielnie
wchłaniają z gleby potrzeb ne im substancje. By nawiązać partnerstwo z jed ‐
nym z ponad ty siąca gatunków, drzewo musi być bardzo otwarte. I to w do‐
słownym sensie, bo strzępki grzybów wrastają w delikatne korzenie wło so‐
wate. Nie zbadano, czy to boli, ale przypuszczam, że wywo łuje raczej po zy‐
tywne uczucia u drzew, skoro jest pożądanym działaniem. Zresztą niezależ‐
nie od odpowiedzi obaj partnerzy od tego momentu współpracują. Grzyb nie
tylko wnika w korzenie i otula je, ale jego grzybnia zaczyna wędrować do‐
okoła po leśnej glebie. Wykracza przy tym poza normalny zasięg korzeni



i do ciera do in nych drzew. Tu łączy się z ich grzybowy mi partnerami i ko rze‐
niami. Powstaje sieć, przez którą można teraz żwawo wy mieniać składniki
pokarmo we (patrz rozdział Urząd opieki społecz nej), a nawet informacje, na
przykład o nadciągających atakach owadów. Grzyby stanowią zatem dla lasu
coś w rodzaju in ternetu. Lecz tego ro dzaju okablowanie ma swoją cenę. Jak
wiemy, grzy by są zdane na skład niki pokarmo we innych gatun ków, po nie‐
waż pod wielo ma względami przypominają raczej zwierzęta. Bez dostaw po ‐
żywienia po prostu zginęły by z głodu. Żądają zatem zapłaty w postaci cukru
i in nych węglo wo danów, których ma dostarczać drzewo partnerskie. Grzyby
nie są przy tym szczególnie po wściągliwe w swych roszczeniach. Za swe
usługi do magają się aż do jed nej trzeciej całej produkcji!15 Logiczne, że
w sy tuacji takiej zależności nie można już niczego po zostawić przy padkowi.
I właśnie z tego powodu delikatne pajęczynki zaczynają manipulo wać wierz‐
chołkami korzeni, które spowijają. Najpierw przysłuchują się, co drzewo ma
do po wiedzenia po przez swe pod ziemne wypustki. Zależnie od tego, czy jest
to dla nich ko rzystne, grzy by podejmu ją produkcję fitohormo nów, które re‐
gulu ją wzrost komó rek w myśl grzybowych planów16. Za szczo drą zapłatę
w cukrach dorzu cają gratis jeszcze parę usług, na przy kład filtrację metali
ciężkich. Te na pewno nie słu żą ko rzeniom, grzy bom za to specjalnie nie
przeszkadzają. Wyodrębnio ne szkodliwe substan cje pojawiają się potem każ‐
dej jesieni w pięknych owocnikach, które jako boro wiki czy podgrzyb ki bru‐
natne zabieramy ze sobą do domu. Nic dziwnego, że na przykład radioaktyw‐
ny cez, któ ry zalega w glebie jeszcze od czasów katastrofy reakto ra w Czar‐
nobylu w 1986 roku, najłatwiej znaleźć w grzybach.

W skład oferty wchodzą również usługi zdrowotne. Delikatne pajęczyny
odpierają ataki wszelkich intruzów, czy będą to bak terie, czy niszczycielscy
koledzy grzy by. Wraz ze swymi drzewami grzyby mogą dożyć wieluset lat,
jeśli tylko będzie im się do brze działo. Jeżeli jednak zmienią się warunki śro‐



dowisko we, na przykład za sprawą zanieczyszczenia po wietrza, to żegnają
się z życiem. Ich partnerzy nie po zostają wszakże dłu go w żało bie, lecz po
prostu przestawiają się na inny gatu nek, który mości się u ich stóp. Każde
drzewo może wy bierać między kilkoma grzybami i dopiero gdy ostatni z nich
rozstanie się z tym światem, sytu acja faktycznie ulega pogorszeniu.

Grzy by są w tej mierze dużo wrażliwsze. Wiele gatunków wy szukuje so‐
bie odpowied nie drzewo, a gdy raz je dla siebie zarezerwuje, wiąże się z nim
na do bre i na złe. Takie gatunki, któ re na przykład lubią tylko brzo zy czy mo‐
drzewie, nazywa się specyficznymi dla danego żywiciela. Inne, takie jak kur‐
ka, radzą so bie znakomi cie z rozmaity mi drzewami – może być dąb, buk czy
świerk, liczy się to, że pod zie mią pojawiło się wolne miejsce. A konkuren cja
jest duża – w samych tylko dąbro wach występuje po nad setka różnych gatun ‐
ków grzybów, któ re po części wy stępują przy ko rzeniach tych samych drzew.
Dla dębów z ko lei taka sy tu acja jest nader praktyczna, bo gdy grzyb umiera
wsku tek zmiany warunków środowiskowych, kolejny kandydat już puka do
drzwi. Jed nak badacze odkryli, że grzy by mają pewne zabezpieczenia. Na
przykład grzyb nie nie są powiązane wy łącznie z drzewami jednego gatun ku,
lecz z okazami z różnych gatun ków. Za szczepiony brzo zie przez uczo nych
węgiel radio aktywny przewędrował przez glebę i grzy bową sieć do sąsiedniej
daglezji. Wygląda na to, że mimo iż wiele gatunków drzew toczy ze sobą nad
ziemią walkę na noże, a nawet w strefie ko rzeni usiłuje wypchnąć kon kuren‐
ta, to jed nak grzyby bardzo dbają o sprawiedliwy podział korzyści. Nie wyja‐
śniono jeszcze, czy rzeczywiście chcą wspierać obce drzewa-go spodarzy, czy
też tylko grzy by tego samego gatunku, które po trzebują pomo cy (po czym
z kolei same ją świadczą swemu drzewu). Przy puszczam, że grzyby „my ślą”
troszeczkę bardziej przyszło ściowo niż ich duzi partnerzy. Wśród tych ostat‐
nich każdy gatu nek walczy z każdym. Jed nak wyobraźmy sobie, że nasze ro ‐
dzime buki od noszą ostateczne zwy cięstwo w większo ści lasów – czy na‐



prawdę było by to po żyteczne? Co by się stało, gdy by na przykład jakiś nowy
czynnik chorobotwórczy poraził większość z nich i spo wodował ich nagłą
śmierć? Czy wtedy nie by łoby lepiej, gdy by w lesie wy stępowały jeszcze
inne gatunki? Dęby, klony, jesiony czy jo dły rosłyby wtedy dalej, zapewnia‐
jąc ko nieczny cień, w którym nowe po kolenie młodych buków mogłoby
wscho dzić i do rastać. Różnorodność zabezpiecza lasy pierwotne, a ponieważ
dla grzybów niezmien ne warunki również mają ogromne znaczenie, niwelują
one pod ziemią skutki nazbyt sku tecznych pod bojów jednego gatunku, chro‐
niąc inne przed całkowitą zagładą i wspierając w miarę sił.

Jeżeli jed nak mimo wszelkich starań sy tuacja staje się zbyt trudna dla
grzyba i drzewa, to grzyb może sięgnąć po radykalne środ ki, jak to pokazuje
przykład so sny wejmutki i jej partnera Laccaria bicolor, czyli lakówki dwu ‐
barwnej. Gdy braknie azo tu, lakówka wydziela do gleby śmiertelną truciznę,
przez co maleńkie zwierzęta w rodzaju skoczogonków umierają i uwalniają
azot zawarty w ich ciałach. Stają się w ten sposób, czy tego chcą, czy nie, na‐
wo zem dla drzew i grzyba17.

Przed stawiłem wam wprawdzie najważniejszych po mocników drzew, ale
przecież istnieje jeszcze cała rzesza in nych. Można by tu wy mienić dzięcio ły.
Co prawda, nie nazwałbym ich prawdziwy mi po mocnikami, ale jed nak w ja‐
kiejś mierze przydają się drzewom. Gdy na przykład korniki atakują świerki,
sytuacja robi się kry tyczna. Małe owady mnożą się tak szyb ko, że są w stanie
bły skawicznie zabić drzewo, jako że wyjadają niezbędną mu do życia war‐
stwę pod korą – miazgę. Gdy tylko dzięcioł duży zo rientu je się, co się dzieje,
w mig pojawia się na miejscu. Przepatruje pień od góry do dołu niczym bą‐
kojad na grzbiecie no sorożca, szu kając żerujących tłustych, białych larw.
A potem je wy dzio buje (nie wykazując się szczególną delikatnością wobec
drzewa), że tylko strzępy kory lecą na wszystkie strony. Czasami udaje mu
się zapobiec dalszym stratom wśród świerków. Bo nawet jeśli to konkretne



drzewo nie ujdzie z ży ciem z tej operacji, to jed nak inne okazy tego gatun ku
będą bezpieczne, gdyż nie wyklu je się już żaden zdolny do lotu kornik. Dzię‐
cio ła w ogóle zresztą nie obchodzi do brostan drzewa, co szczególnie widać
na przy kładzie dzięciolich dziupli. Często zakłada je w zdro wych drzewach,
któ re w tym celu musi solid nie po łupać i ciężko poranić. Dzięcioł uwalnia
wprawdzie wiele drzew od szkod ników, na przykład dęby od larw chrząszczy
z ro dziny bo gatkowatych, lecz to jednak raczej działanie uboczne. Bogatko‐
wate w latach su chych mogą stać się niebezpieczne dla spragnio nych drzew,
bo te w prak ty ce nie są w stanie się bronić przed agresorami. W sukurs może
im przyjść szkarłatnej barwy ogniczek większy, który jako forma dorosła jest
całkowicie nieszkodliwy, gdyż odżywia się wydzielinami mszyc i so kami ro‐
ślinnymi. Jego potomstwo jed nak potrzebuje mięsa i zapewnia je so bie w po‐
staci larw chrząszczy żyjących pod korą drzew liściastych. Niejeden dąb za‐
wdzięcza przetrwanie ogniczkowi, który zresztą czasem sam popada w opały
– gdy wszystkie obce chrząszczęta zostaną już pożarte, larwy ogniczka rzuca‐
ją się na przedstawicieli swego własnego gatun ku.

13 http://www.wsl.ch/medien/presse/pm_040924_DE, dostęp: 18 grudnia 2014.
14 http://www.planet-wissen.de/natur_technik/pilze/gift_un d_speisepilze/wissensfrage_gro esste_lebe‐
wesen.jsp, dostęp: 18 grudnia 2014.
15 U. Nehls, „Sugar Uptake and Chan neling into Trehalose Metabolism in Poplar Ectomycorrhizae”,
rozprawa dok torska, Universität Tübingen, 27 kwietnia 2011.
16 http://www.scinexx.de/wissen-aktu ell-7702-2008-01-23.html, dostęp: 13 października 2014.
17 http://www.wissenschaft.de/archiv/-/journal_con tent/56/12054/1212884/Pilz-t%C3%B6tet-Klein tie‐
re-um-Baum-zu-bewirten/, dostęp: 17 lutego 2015.
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Zagadkowy transport wody

W jaki sposób woda do staje się z gleby do liści? Dla mnie to py tanie jest
symbolem obecnego stanu wiedzy na temat lasu. A to dlatego, że w wypadku
trans portu wody chodzi o stosun kowo pro ste do zbadania zjawisko, prostsze
w każdym razie niż badania nad odczuwaniem bólu czy komu nikacją. I po ‐
nieważ wydaje się takie banalne, nauka uniwersytecka od dziesiątków lat
proponuje naprawdę pro ściutkie wyjaśnienia. Zawsze mnie bawią dys kusje
ze studentami na ten temat. Naj częściej odpowiedzi brzmią: działają siły ka‐
pilarne i trans piracja. Te pierwsze możecie zaobserwować co rano przy śnia ‐
daniu. Siła kapilarna zmusza kawę przy brzegu filiżanki do wędro wania kilka
milimetrów w górę – bez tego zjawiska poziom cieczy musiałby być idealnie
równy. Im węższy pojemnik, tym wyżej ciecz może się w nim wspiąć wbrew
sile ciążenia. A naczynia przewodzące wodę w drzewach liściastych są fak‐
tycznie bardzo wąskie – mierzą ledwie pół milimetra. Drzewa iglaste jeszcze
bardziej redu kują te wymiary i dochodzą do dwóch setnych milimetra śred ni‐
cy. Jednakże to wszystko wcale nie wy starcza do wyjaśnienia, w jaki spo sób
woda do staje się do koro ny ponadstumetrowego drzewa, bo nawet w najcień‐
szej rureczce siła kapilarna działa co najwyżej do wysokości jed nego metra18.
Ale mamy przecież jeszcze jedną kan dydatkę – trans pirację. Latem liście



i igły, oddychając, wyparowu ją solidną ilość wody – w wypadku dorosłego
buka mogą to być setki litrów dziennie. Powstaje siła ssąca, dzięki któ rej ko‐
lejna dostawa jest wciągana przewodami na górę. Działa ona jednak tylko
wtedy, gdy nie przerwie się słupa wody. Molekuły przylegają do siebie dzięki
kohezji (sile przyciągania cząsteczek) i tak uszeregowane podciągają się ka‐
wałeczek w górę, gdy tylko wskutek parowania zro bi się nie co miejsca w li‐
ściu. A ponieważ to jeszcze nie wystarcza, do akcji wkracza osmo za. Gdy
w komórce stężenie cukru jest wyższe niż w ko mórce sąsiedniej, wówczas
woda przepływa przez ściany komórkowe w kierun ku słodszego roztwo ru
dopóty, dopóki oba nie zawierają tej samej procento wej ilo ści cukru. A gdy
proces ten zachodzi między każdą kolejną parą ko mó rek aż do koro ny drze ‐
wa, wtedy woda w końcu dotrze na samą górę. Hmm.

Najwyższe ciśnienie odnotowuje się w drzewach tuż przed wypuszcze‐
niem liści na wio snę. W tym czasie woda z takim impetem prze przez pień,
że można to usłyszeć przez stetoskop. Na północnym wscho dzie Sta nów
Zjednoczonych wykorzystu je się ten fakt przy zbiorze słodkiego soku klo nu
cukrowego, który często nacina się już w po rze topnienia śniegu. Tylko wte‐
dy można zbierać po żądany płyn. Drzewa liściaste nie mają jeszcze zresztą
wówczas liści, więc nie mogą nic wyparowywać. Odpada zatem trans piracja
jako siła napędzająca. Siły kapilarne również mogą działać tylko w ograni‐
czonym stopniu, bo wspomniane działanie do metra wyso kości można
w praktyce po minąć. Jed nak pień jest w tym okresie so lid nie napompowany.
Pozostawałaby osmoza, lecz i ona wydaje mi się nieprawdopodobna. Osta‐
tecznie działa tylko w korzeniach i liściach, ale nie w pniu, który nie składa
się z szeregu sąsiadujących komó rek, lecz z dłu gich, ciągłych przewodów.
Co się więc dzieje? Nie wiadomo, jednakże najnowsze badania wy kazały coś,
co stawia pod znakiem zapytania działanie trans piracji i sił ko hezji. A to dla‐
tego, że uczeni z Uniwersytetu Berneńskiego, Federalnego Instytu tu Badania



Lasu, Śniegu i Krajo brazu oraz Politechniki Federalnej w Zu rychu uważniej
zaczęli się przysłuchiwać drzewom – i to w do słownym sensie. Przede
wszystkim w nocy rejestrowali cichy szum w drzewach. O tej porze więk‐
szość wody znajduje się w pniu, ponieważ ko rona robi sobie przerwę w foto ‐
syntezie i prawie nie paru je. Z tego po wodu drzewa się so lid nie nadymają, co
skutkuje nawet zwięk szeniem ich średnicy. W prakty ce woda stoi, a nie pły‐
nie przez wewnętrzne kanały. Skąd zatem biorą się te szelesty? Badacze
przypuszczają, że sprawcami są malutkie pęcherzyki CO2, tworzące się
w małych, wy pełnio nych wodą rureczkach19. Pęcherzyki w kanałach przewo‐
dzących? To oznacza, że ciągły tor wodny zostaje po tysiąckroć przerwany,
a tym samym trans piracja, kohezja i siły kapilarne nie mogą w zasadzie brać
udziału w trans porcie wody. Nadal nie znamy odpowiedzi na tak wiele py tań.
Być może jesteśmy ubożsi o hipotetyczne wyjaśnienie albo też bo gatsi o ko‐
lejną tajemnicę. A czy to nie jest co najmniej równie pięk ne?

18 http://www.chemgapedia.de/vsengine/vlu/vsc/de/ch/8/bc/vlu/transport/wasser‐
transp.vlu/Page/vsc/de/ch/8/bc/transport/wassertran sp3.vscml.html, dostęp: 9 grud nia 2014.
19 K. Step pe i in., Low-decibel ultrasonic aco ustic emissions are temperature-in duced and probably
have no bio tic origin, „New Phy tolo gist” 2009, nr 183, s. 928–931.
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Drzewa przyznają się do wieku

Zanim zacznę mówić o wieku, chciałbym zro bić małą dy gresję na temat
skóry. Drzewa i skó ra? Podejdźmy do problemu najpierw od strony czło wie‐
ka. Skóra jest barierą, która chroni nasze wnętrze przed światem zewnętrz‐
nym, zatrzymu je płyny, zabezpiecza wnętrzności przed wy padnięciem, a przy
okazji jeszcze oddaje i przyjmu je gazy i wilgoć. Po nadto blo kuje zarazki, aż
nazbyt chętne do rozpanoszenia się w naszym krwiobiegu. Jest też wrażliwa
na dotknięcia, które mogą być przy jemne i bu dzić ocho tę na więcej lub wy‐
woływać ból i reakcję obronną. Pech chciał, że skó ra nie zachowuje się cały
czas tak samo, lecz w miarę upły wu lat ten skomplikowany twór powoli co‐
raz bardziej wiotczeje. Po jawiają się fałdy i zmarszczki, tak że nasi bliźni są
w stanie z łatwo ścią odczytać nasz wiek z dokładnością do kilku lat.

Niezbędny proces regeneracji też nie napawa zbytnią radością, jeśli mu
się bliżej przyjrzeć – każdy z nas traci dziennie oko ło półto ra grama złuszcza‐
jącego się naskórka, co w ciągu roku daje ponad pół kilograma. Więk sze
wrażenie robią liczby – dziennie osy puje się z nas dziesięć miliardów cząstek
naskórka20. Nie brzmi to zbyt apetycznie, jest jed nak konieczne, by stale
utrzymywać w do brej kondycji nasz organ powierzchnio wy. Po nadto w dzie‐
ciństwie potrzebujemy tego zjawiska, by rosnąć, inaczej nasz przyrodzony



płaszcz w którymś mo mencie by pękł.
A jak to wygląda u drzew? Całkiem podobnie. Główna różnica polega na

żonglerce słownej – skóra buków, dębów, świerków i reszty to warzystwa na‐
zywa się korą. Spełnia jed nak dokładnie tę samą funkcję i chro ni wrażliwe
organy wewnętrzne przed agresywnym światem zewnętrznym. Bez kory
drzewo by uschło, a oprócz utraty pły nów chodzi tu przede wszystkim
o grzyby, które w zdrowym, wilgotnym drewnie nie mają żadnych szans,
a tak mogłyby bez tru du dobrać się do niego i je zniszczyć. Owady również
potrzebują ob niżonej wilgotności, a przy nietkniętej korze nie mają co ma‐
rzyć o sukcesie. Drzewo kryje w swym wnętrzu niemal tyle samo wilgoci, co
my, lu dzie, i przez to jest nieinteresu jące dla pasożytów, gdyż po prostu się
w nim duszą. Dziura w korze jest zatem dla drzewa co najmniej równie nie‐
przyjemna, jak rana w skórze dla nas. I dlatego stosu je ono podobne mecha‐
nizmy, by zapobiec takim wy padkom. Drzewo w pełni sił przybiera rocznie
od półtora do trzech cen tymetrów w ob wodzie. Kora w zasadzie powinna
pęknąć. W zasadzie. Tyle że olbrzy my, by tego uniknąć, również stale rege‐
nerują swą skó rę, tracąc ogromne ilości złuszczających się cząstek. Są one
odpowiednio większe, na miarę ich postury, i mierzą do dwu dziestu cen ty me‐
trów. Przyjrzyjcie się kiedyś w zacinającym deszczu ziemi pod drze wami.
Leżą tam owe resztki, które łatwo rozpoznać, zwłaszcza w wy padku sosen
z ich czerwonawą korą.

Nie każde drzewo złuszcza się jednak tak samo. Istnieją gatun ki, które się
stale osypują (ich ludzkim odpowiednikom przy takiej skali problemu po leci‐
libyśmy szampon przeciwłu pieżowy), są też inne, które zachowują się w tej
mierze bardzo powściągliwie. Na przy kładzie koro winy mo żecie zaobserwo ‐
wać, kto jak postępuje. Koro wina to zewnętrzna warstwa kory, która już ob ‐
umarła i wytwo rzyła od zewnątrz niewrażliwy pancerz. Jest ona do brą cechą
rozpoznawczą, przydatną przy odróżnianiu gatun ków drzew. Wprawdzie do‐



ty czy to tylko starszych okazów, gdyż cho dzi tu o wykształcenie się bruzd,
można by też powiedzieć – zmarszczek lub fałd. W wypadku mło dych drzew
dowolnego gatun ku korowina jest gładka jak pup ka niemowlęcia. Gdy drze‐
wa nieco po suną się w latach, stopniowo pojawiają się na nich (poczynając
od dołu) fałdy, które w miarę upływu lat stale się po głębiają. Szybkość,
z jaką proces ten przebiega, zależy od gatun ku. U sosen, dębów, brzóz lub
daglezji zaczyna się on wcześnie, natomiast buki i jo dły pospolite bardzo dłu ‐
go pozostają gładkie. Powo dem jest faktycznie prędkość osy pywania się mar‐
twych cząstek. U buków, któ rych srebrnoszara kora pozostaje gładka, póki
nie ukoń czą dwu stu lat, stopień regeneracji jest bardzo wy soki. Ich skóra po ‐
zostaje dzięki temu cienka, pasuje do kład nie do wieku lub śred nicy drzew
w danym mo mencie i nie musi rozciągać się za pomo cą pęk nięć. Podobnie
postępuje jodła po spolita. Świerki i spółka guzdrają się z odnawianiem swej
powierzch ni. Jakoś wy raźnie nie potrafią rozstać się z tym balastem, ale
może cho dzi tu także o tę do datkową pewność, jaką daje grub szy pan cerz.
Jednak niezależnie od faktycznych po budek złuszczają się one tak powoli, że
wy twarza się o wiele grubsza korowina, któ rej górne warstwy po części liczą
sobie dziesiątki lat. Pochodzą zatem z czasów, gdy drzewa były jeszcze mło‐
de i smu kłe. W starszym wieku, przy rosnącej średnicy pnia, te zewnętrzne
warstwy pękają na całej głębokości, odsłaniając warstwę późniejszej daty,
pasującą – podobnie jak u bu ków – do obecnego obwo du drzewa. A więc im
głęb sze fałdy, tym bardziej guzdralski gatu nek. Zjawisko to wyraźnie nasila
się z wiekiem.

Buki również dzielą ten los, gdy przekro czą życiowy półmetek, bo wów‐
czas na ich ko rze pojawiają się idące od dołu fałdy. Wygląda to tak, jak by
buki szero ko reklamo wały ten fakt, bo do zasiedlania szczelin od razu zabie‐
rają się mchy. Deszczówka dłużej tam zalega i nasącza mchowe poduchy.
Dzięki temu już z daleka mo żecie oszacować wiek lasów bukowych. Im wy‐



żej po pniu wspina się zielo na okrywa, tym starsze są drzewa. Drzewa są in‐
dywidualnościami, a two rzenie fałd jest kwestią uzdolnień. Niektó re okazy
już w młodych latach są bardziej po marszczone niż ich ró wieśnicy tego sa‐
mego gatun ku. Mam w rewirze kilka bu ków, któ re w wieku stu lat są od góry
do dołu po kryte chropowatą ko rowiną. Normalnie po jawia się ona do piero
sto pięćdziesiąt lat później. Nie zbadano jeszcze, czy jest to sprawa genetycz‐
nego uwarunkowania, czy też może pewną rolę odgrywa rozbuchany styl ży ‐
cia. Co najmniej kilka czynników przypomina tu znowu nas, lu dzi. Sosny
w naszym ogro dzie są wyjątkowo głęboko spękane. Nie może to być wyłącz‐
nie kwestia wieku – mając mniej więcej sto lat, akurat wy rosły z lat mło‐
dzień czych. Od 1934 roku rosną w wy jątkowo słonecznym miejscu, bo wte‐
dy właśnie zbu dowano naszą leśniczówkę. Wykarczowano przy tym część
parceli i od tej pory po zostałe sosny mają więcej światła. Więcej światła, wię‐
cej słoń ca, więcej promienio wania ultrafio leto wego. To ostatnie powoduje
starzenie się skó ry u lu dzi i najwy raźniej również u drzew. Rzu ca się przy
tym w oczy, że ko rowina od strony wystawionej na słoń ce jest twardsza,
a tym samym mniej elastyczna i raczej skłonna do pęknięć.

Przed stawione zmiany można też jed nak tłumaczyć „chorobami skóry”.
Tak jak trądzik mło dzień czy jest często przyczyną powstawania blizn na całe
życie, tak też porażenie drzewa przez miodownice wkłuwające się w korę
może skutkować chropowatą po wierzchnią. Nie powstają wówczas żad ne
pęknięcia, lecz tysiące małych kraterów i wyprysków, któ re już do końca ży ‐
cia nie znik ną. U chorowitych okazów przekształcają się one we wrzodzieją‐
ce, sączące się rany, a dobywający się z nich płyn jest ko lo nizowany przez
bakterie i zmienia barwę na czarną. Skóra nie tylko u nas, jak widać, może
być zwierciadłem du szy (bądź do brostanu ciała).

Stare drzewa mogą spełniać jeszcze jed ną, szczególną funk cję w leśnym
ekosys temie. W Eu ropie Środ kowej nie ma już prastarych lasów, wiek naj‐



starszych wielkopowierzchniowych drzewo stanów wynosi od dwustu do
trzystu lat. Póki te rezerwaty nie przekształcą się na powrót w puszcze, mu si‐
my dla zro zumienia roli naprawdę starych drzew przyjrzeć się bliżej zachod‐
niemu wybrzeżu Kanady. Tam właśnie dr Zoë Lindo z Uniwersytetu McGill
w Montrealu badała świerki sitkajskie liczące sobie co najmniej pięćset lat.
Do piero u tak sędziwych okazów uczona znalazła ogromne ilo ści mchów na
gałęziach i w rozwidleniach konarów. Na zielonych poduchach osiedliły się
sinice, które wy chwyty wały azot z powietrza i tak go przekształcały, że mógł
być przyswajany przez drzewa. Deszcz spłu kiwał z gałęzi ten naturalny na‐
wóz, od dając go do dys pozycji korzeniom. Stare drzewa nawożą w ten spo ‐
sób las i ułatwiają swemu po tomstwu start w dorosłe życie. Nie musi ono bo ‐
wiem dźwigać na sobie mchu, który ro śnie bardzo powo li i dopiero po upły ‐
wie dziesiątków lat osiedli się na nim21.

Oprócz wyglądu skóry i mchowych narośli są jeszcze inne zmiany fizycz‐
ne, które pokazują nam wiek drzew. Weźmy na przykład koronę – zachodzi
tu nawet analogia do mnie samego. Na czub ku głowy włosy mam przerze‐
dzone, nie ro sną już tak jak za moich młodych lat. Nie inaczej się dzieje
w najwyższych gałęziach ko ron. Od pewnego określonego momentu, po stu
do trzy stu latach, zależnie od gatunku, wy puszczane co roku nowe pędy są
coraz krótsze. Nagromadzenie takich krótkich przyrostów po wo duje u drzew
liściastych po wstawanie powykrzywianych na kształt pazurów gałęzi, które
przypominają dłonie nękane reu matyzmem. W wy padku drzew iglastych
strzelisty pień kończy się stopnio wo zanikającym pędem wierzchołkowym.
Świerki pozostają już w tym stanie, natomiast jo dły pospo lite rozrastają się
w gó rze w poprzek i wy gląda to tak, jakby jakieś wielkie ptaszy sko zbudowa‐
ło tam so bie gniazdo. Logiczne więc, że w kręgach fachowych nazywa się ta‐
kie zjawisko „bocianim gniazdem”. U sosen pro ces ten zaczyna się wcze‐
śniej, wsku tek czego w po deszłym wieku cała korona jest równomiernie sze‐



roka i bez wy raźnego czubka. W każdym razie każde sędziwe drzewo stop‐
nio wo hamuje swój wzrost. Jego korzenie i sys tem naczyniowy nie dały by
rady pompować wody i składników po karmo wych na więk szą wysokość, bo
ten wysiłek zbyt dużo by kosztował. Zamiast tego drzewo zaczyna po pro stu
grubieć (ko lejna analo gia do wielu ludzi w starszym wieku...). Dłu go jednak
nie może pozostać w tym stanie, gdyż w miarę upły wu lat po woli uby wa mu
sił. Nie może już so bie poradzić z aprowizacją najwyższych gałęzi, więc te
umierają. I tak jak starzy ludzie stopniowo ro bią się coraz niżsi, tak samo
dzieje się z drzewem. Najbliższa bu rza wymiecie martwe gałęzie z ko rony
i po tych porządkach będzie ono wy glądało przez krótki czas nieco młodziej.
Pro ces powtarza się co roku i korona niemal niepostrzeżenie się przy tym
kurczy. Gdy po strada wszystkie górne gałęzie, po zostają jeszcze grubsze ko ‐
nary. I one umrą, jednak nie da się ich tak łatwo zrzucić. Drzewo nie może
już ukryć nie tylko podeszłego wieku, ale i zniedołężnienia.

Najpóźniej w tym mo men cie do gry powraca kora. Sączące się ranki
zmieniły się w bramy wejściowe dla grzybów. Te ob wieszczają swe zwycię‐
stwo imponującymi owocnikami, które – po dobne do przepołowio nego
spodka – przyklejają się do pnia i z roku na rok robią się co raz większe. We
wnętrzu drzewa przełamu ją wszystkie bariery i wnikają głęboko, aż do twar‐
dzieli. Tam w zależności od gatun ku po żerają zmagazynowane cukry bądź –
co o wiele gorsze – celulo zę i ligninę. Tym samym niszczą i zmieniają
w proch szkielet drzewa, któ ry mimo to jeszcze przez dziesięciolecia dzielnie
stawia opór temu proceso wi. Po obu stronach co raz większej rany wy twarza
nowe drewno w formie grubych, stabilizujących obrzmień. Na jakiś czas po‐
maga to wzmocnić rozpadające się ciało przed gwałtownymi zimo wymi za‐
wieru chami. Pewnego dnia jednak przychodzi pora – pień się łamie, a życie
drzewa do biega kresu. „Wreszcie” – niemal słychać głos czekającej młodzie‐
ży, któ ra w nad chodzących latach szyb ko będzie pięła się w górę przy kru ‐



szącym się pniaku. Śmierć drzewa nie oznacza jed nak końca służby laso wi.
Butwiejące zwłoki odgry wają jeszcze przez setki lat ważną rolę w ekosys te‐
mie. Ale o tym później.

20 http://www.br-online.de/kinder/fragen-verstehen/wissen/2005/01193/, dostęp: 18 marca 2015.
21 Z. Lin do, J.A. Whiteley, Old trees contribute bio available nitrogen thro ugh canopy bryophytes,
„Plant and Soil”, maj 2011, s. 141–148.
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Czy dąb nie jest aby mimozą?

Gdy idę swo im rewirem, często widzę cier piące dęby. A część z nich rze‐
czywiście bardzo cierpi. Nieomylnym znakiem są tak zwane wilki na pniu,
czyli pęki gałązek wyrastające gdzie po padnie i prędko zamierające. Są wido‐
mym znakiem, że drzewo już od dawna toczy śmiertelną wal kę i ogarnia je
panika. Próby two rzenia liści tak nisko nie są rozsądne. A to dlatego, że dąb
jest gatunkiem światłożądnym – musi mieć mnóstwo światła, żeby pro wadzić
fotosyntezę. W półcieniu dolnego piętra lasu jego panele sło neczne na nic się
nie przydają, a zbędne wy posażenie szyb ko jest likwidowane. Zdrowe drze‐
wo w ogóle nie pró buje wydatkować energii na two rzenie takich gałęzi, lecz
zdecydowanie woli rozrastać się w ko ronie. Przy najmniej wtedy, kiedy ma
spokój. Dęby jednak mają niełatwe życie w lasach środkowo europejskich, bo
to ojczyzna buka. Ten ma wprawdzie niewiary godnie towarzy skie usposo bie‐
nie, ale tylko wo bec swoich krewniaków. Drzewa obcych gatunków są nęka‐
ne na wszystkie spo soby, żeby ustąpiły. Początek prześladowań wygląda cał ‐
kiem niewin nie – oto sójka zagrzebuje bu kowy orzeszek u stóp po tężnego
dębu. Ptak zakłada mnóstwo takich spiżarni, więc nikt bukwi nie nie pokoi
i może na wiosnę wykiełkować. Bardzo powoli ro śnie sobie po ci chutku
przez wiele dziesiątków lat. Wprawdzie młodemu buczkowi brakuje matki,



ale stary dąb może mu przy najmniej zapewnić nieco cienia i w ten sposób
przyczynić się do niespiesznego od chowania zdrowego bukowego po tom‐
stwa. Jednak to, co nad ziemią wygląda idyllicznie, pod ziemią okazuje się
początkiem walki na śmierć i życie. Ko rzenie buka wpychają się w każdą
niewykorzystaną przez dąb szczelinę. Podminowu ją stary pień i zagarniają
dla siebie wodę oraz skład niki pokarmowe, które stare drzewo zasad niczo re‐
zerwo wało dla siebie. Powoduje to jego postępujące osłabienie. Po mniej
więcej stu pięćdziesięciu latach młode drzewko na tyle się wyciągnęło, że po ‐
woli sięga korony dębu. Zaczyna w nią wrastać, a po dalszych paru de kadach
przerastać ją wszerz i wzdłuż, ponieważ buk w przeciwieństwie do konkuren‐
cji może praktycznie przez całe życie rozbudowy wać swą koronę i nadal ro‐
snąć. Bukowe liście uzy skują teraz bezpośredni do stęp do światła sło neczne‐
go, a zatem drzewo dys ponuje już dowolną ilością energii, by się rozrastać.
Tworzy imponującą ko ronę, która w zależności od gatunku przechwytu je do
dziewięćdziesięciu siedmiu procent światła sło necznego. Dąb znów trafia na
środkowe piętro lasu, gdzie jego liście na próżno usiłu ją pochwycić nieco
światła. Drastycznie spada produkcja cukrów, zużywane są rezerwy, drzewo
zaczyna powoli umierać z głodu. Orien tuje się, że nie zdo ła wygrać w walce
z silną konkuren cją, że nigdy mu się już nie uda wytwo rzyć długich pędów
szczyto wych i raz jeszcze wystrzelić ponad buk. W tej opresji, być może
w ogarniającej go już lawinowo panice, robi coś, co sprzeciwia się wszelkim
regułom – bardzo nisko na pniu two rzy nowe gałęzie i liście. Są one wy jątko‐
wo duże i mięk kie, zdolne obejść się mniejszą ilo ścią światła niż te ro snące
w koro nie. Niemniej trzy procent to wciąż za mało, bo dąb po prostu nie jest
bukiem. Wilki zatem usychają, a wartościowa energia, jaka mu jeszcze po zo‐
stała, idzie na mar ne. Dąb może przetrwać kilka dekad w tym stadium gło do‐
wej męki, jednak w którymś momen cie się podda. Gaśnie i opada z sił, cza‐
sem litościwie dobijają go chrząszcze, na przy kład bogatki. Składają jaja



w ko rze dębu, a wyklu wające się z nich larwy szybko załatwiają sprawę, po‐
żerając jego skórę i niosąc ko niec bezbron nemu drzewu.

Czy więc dąb nie jest aby mimo zą? Jak to możliwe, że taki słabeusz mógł
stać się symbolem mocy i niezłomności? Jednakże podległość, jaką ten gatu‐
nek wykazuje w więk szości lasów wobec buka, jest odwrotnie pro porcjo nal‐
na do wytrwało ści, jaką przejawia tam, gdzie nie ma kon kurencji, na przykład
na otwartej przestrzeni, czy li w przekształconym przez człowieka krajo bra‐
zie. Podczas gdy buki poza przy tulną atmos ferą lasu z trudem do żywają dwu‐
stu lat, dąb bez wysiłku przekracza pięćsetkę przy starym chłopskim obejściu
czy na pastwiskach. A jeśli przy trafi się głęboka rana pnia albo rozszczep od
uderzenia pio runa? Dąb po zostaje niewzruszo ny wobec takich problemów,
bo jego drewno jest przesycone substan cjami hamu jącymi rozwój grzybów
i mocno spowalniającymi procesy gnilne. Garb niki odstraszają też większość
owadów, a zu pełnie mimochodem i niezamierzenie owe środ ki obronne po ‐
prawiają smak wina (dojrzewającego w beczkach barrique*), gdy w którymś
mo men cie drzewo zmieni się w dębową beczkę. Nawet mocno uszkodzone
okazy z ułamanymi konarami są w stanie odbudować koro nę i żyć jeszcze
spokojnie przez całe stu lecia. Dla większości bu ków to niewy konalne, a już
na pewno nie poza lasami i nie bez ukochanych krewnych. Jeżeli bu rza je
zmaltretu je, to po zostały im czas ży cia wynosi co najwyżej parę dziesiątków
lat.

Również w moim rewirze dęby dowodzą, że są po pro stu nie do zdarcia.
Na wyjątkowo ciepłym po łu dniowym zboczu rośnie kilka drzew, któ re wcze‐
piają się korzeniami w nagą skałę. Gdy letni skwar rozgrzewa głazy do nie‐
możliwości, wyparo wują ostatnie kro ple wody. Zimą drzewa przeszywa
mróz do szpiku kości, bo brakuje grubej, ochron nej warstwy ziemi z po tężną
okrywą gnijących liści. Te zwiewa już najlżejszy wietrzyk, więc osiedliło się
tam ledwie parę lichych porostów, które jednak nie stanowią żadnej osło ny



przy skrajnych temperatu rach. Drzewa, czy raczej drzewka, po stu latach są
zaledwie grubości ramienia i mają góra pięć metrów wzrostu. Ich krewniacy
w przy tulnym, leśnym klimacie przekroczyli już trzydzieści metrów i wy‐
kształcili potężne pnie, natomiast ci asceci trwają skromnie na swym poste‐
runku i zadowalają się statusem krzaków. Ale wciąż żyją! Zaletą tego życia
na skraju gło du jest to, że inne gatunki dawno już musiały się pod dać. Egzy‐
stencja pełna wyrzeczeń, ale w zamian wolna od zamartwiania się kon kuren‐
cją ze strony in nych gatun ków drzew, też ma, jak widać, swo je zalety.

Gru ba koro wina dębu jest zresztą o wiele wytrzy malsza niż gładka, cien ‐
ka skó ra buka i chro ni przed niejed nym wro giem zewnętrznym. Zro dziło się
nawet powiedzenie: „Nie raz siekierą, gdy dąb chcesz zwalić”**.

* Nazwa tradycyjnych beczek, w których dojrzewają do bre czerwone wina.
** Cytat za: Kazimierz Władysław Wójcicki, Zarysy do mowe, t. 2, Warszawa 1842, s. 242.



Specjaliści

Drzewa potrafią rosnąć w wielu eks tremalnych miejscach. Potrafią? Mu ‐
szą! Bo gdy nasion ko opadnie z drzewa, wówczas jego miejsce pobytu zmie ‐
nić może jeszcze wiatr lub trans port zwierzęcy. Lecz gdy wiosną wykiełkuje,
nie ma odwro tu. Od tej chwili siewka na całe ży cie jest związana z danym
skrawkiem ziemi i musi go dzić się z tym, co los jej przyniesie. A dla więk ‐
szości drzewnych dzieci nie ma on w zanadrzu niczego do brego. Gdyż, nie ‐
stety, przypadkowe trafienia często okazują się kiepskie. Albo jest za ciemno,
jak na przykład wtedy, kiedy wiśnia, szalenie światłolub ny gatunek drzewa,
kiełkuje pod wielkimi bu kami. Albo jest za jasno – doty czy to bukowych ma‐
luchów, których delikatne listki spala jaskrawe słońce na od krytej przestrze‐
ni. Korzenie więk szości gatun ków gniją na glebach bagien nych i umierają
z pragnienia na su chych piachach. Wy jątkowo nie fortunne są miejsca lądo‐
wania pozbawione jakiejkolwiek od żywczej gleby, na przykład skały czy
rozwidlenia gałęzi. Czasami zaś szczęście jest krótkotrwałe. Jak wtedy, kiedy
nasiona zalegną na wyso kich karczach po złamanych pniach. Wyrosną tu na
małe drzewka, któ re zapuszczą korzenie w bu twiejącym drewnie. Jed nakże
najpóźniej pewnego wyjątkowo su chego lata, gdy nawet martwe drewno wy ‐
parowuje z siebie resztki wilgoci, rzekomi zwycięzcy uschną. Ponadto wiele



drzew ma podobne wyobrażenia o idealnej lokalizacji. A to dlatego, że dla
większości eu ropejskich gatunków obowiązują te same kry teria dobrego sa‐
mopoczucia. Uwielbiają glebę bogatą w składniki po karmo we, gruzełkowato-
luźną, dobrze napowietrzoną na parę metrów w głąb. Po winna też być so lid‐
nie wilgotna, zwłaszcza w lecie. Lato nie może przy tym być zbyt gorące ani
zima zbyt mroźna. Śnieg w ilościach umiarkowanych, tyle żeby do czasu roz ‐
topów porząd nie napoił ziemię. Rozciągające się nieopodal góry łagodzą je‐
sienne burze, a w lesie żyje niewiele grzybów i owadów atakujących korę
i drewno. Gdyby drzewa mo gły marzyć o rajskiej krainie, to tak właśnie by
wyglądała. Jednak takich idealnych warun ków ramo wych nie ma nigdzie,
z wyjątkiem paru zaledwie miejsc na Ziemi. I do brze, że tak jest – z uwagi na
różnorod ność gatunków. Zawody w idyllicznej Europie Środ kowej wy grałby
bowiem niemal wyłącznie buk. Bezbłęd nie potrafi wy korzystać taką obfitość
i wypiera każdą konkuren cję, przerastając po pro stu jej korony, a następnie
wynosząc swe pędy szczyto we ponad przegranych. Kto chce przetrwać walkę
z tak po tężnym rywalem, musi wymyślić coś in nego. Od stępstwa od warun ‐
ków panujących w drzewnej Arkadii oznaczają trudności. Ten, kto chciałby
znaleźć sobie niszę ekologiczną obok buka, musi na jakimś polu zostać asce‐
tą. Niszę eko logiczną? Więk szość przestrzeni życio wych na Ziemi nie oferu je
idealnych warun ków, dlatego rzecz się ma raczej odwrotnie – trudnych stano‐
wisk jest w nadmiarze i kto tam sobie po radzi, ten może zdo być ogromny ob ‐
szar do rozprzestrzenienia się.

Czegoś podobnego dokonał świerk. Jest w stanie zapuścić korzenie wszę ‐
dzie tam, gdzie lata są krótkie, a zimy przeraźliwie mroźne – na Dalekiej Pół‐
nocy lub w naszych górach blisko górnej granicy lasu. Okres wegetacji na
Syberii, w Kanadzie czy Skandynawii często trwa tylko parę tygodni, tak
więc buk nie zdążyłby nawet wypuścić liści, a sezon już by się skoń czył.
Zimy ponadto są tak straszliwie mroźne, że pod ich koniec nabawiłby się od ‐



mrożeń. Tylko świerk da sobie tam radę. W igłach i ko rze magazynuje olejki
eteryczne, któ re są swego rodzaju ochroną przed mrozem. Z tego po wodu nie
musi zrzucać swej zielonej, strojnej sukni i w zimnej po rze roku zostawia ją
po prostu na gałęziach. Gdy tylko wio sną zrobi się cieplej, od razu może za‐
czynać foto syn tezę. Ani jeden dzień nie idzie na marne, a jeśli nawet cu kier
czy drewno da się wytwarzać jedynie przez kilka tygodni, to drzewo i tak ro‐
śnie co roku o parę cen ty metrów. Jednak gdy igły po zostają na gałęziach, po ‐
jawia się wielkie ryzyko. Zalega na nich śnieg i stopnio wo staje się coraz
większym ciężarem, pod którym drzewo może się załamać. By tego uniknąć,
świerk ma do dys pozycji dwie strategie obronne. Z jed nej strony tworzy z re‐
guły absolutnie prosty pień. Tego, kto rośnie po rządnie w pionie, nie da się
tak łatwo wy trącić z równowagi. Z drugiej zaś strony gałęzie latem układają
się w po zio mie. Ale gdy tylko zimą spadnie śnieg, po wo li uginają się pod
jego ciężarem, póki nie zacho dzą na siebie dachówkowato. W ten spo sób
wzajemnie się wspierają, a zarys sylwetki – patrząc z góry – znacznie się
zmniejsza i śnieg w większej części spada obok drzewa. W obfitujących
w śnieg wysokich rejo nach lub na Dalekiej Północy świerk wykształca po‐
nadto bardzo wąską, długą koronę o krótkich gałęziach, co wzmacnia jeszcze
opisany efekt.

Jednak igły nio są też ze sobą inne zagrożenie. Pozostając na drzewie,
zwiększają powierzch nię ataku wiatru i podczas zimowych burz świerki ła‐
two mogą się przewró cić. Chroni je przed tym tylko wyjątkowo powolny
wzrost. Ponadstuletnie drzewa mierzą so bie często góra dziesięć metrów,
a staty stycznie niebezpieczeństwo wzrasta znacznie dopiero od dwudziestu
pięciu metrów.

W naszych szero kościach geograficznych z natu ry rzeczy przeważają lasy
bukowe, te zaś przepuszczają niewiele światła na ziemię. Nastawił się na to
cis. Jest wcieleniem cierpliwo ści i pokory. Wie, że z bu kami nie może się



mierzyć, wyspecjalizo wał się więc w życiu w dolnych piętrach lasu. Rośnie
tu dzięki owym trzem pro centom resztkowego światła, któ re buki przepusz‐
czają przez liście. Często zresztą mija całe stu lecie, nim w tych warunkach
osiągnie kilka metrów wzrostu i dojrzałość płciową. W tym czasie wiele
może się zdarzyć – przy strzygą go roślinożercy, co fając w rozwoju o dzie‐
siątki lat, lub, co gorsza, powali go umierający buk. Jed nak uparte drzewo się
zabezpiecza. Od początku inwestuje znacznie więcej energii niż inne gatunki
w rozbudowę sys temu korzeniowego. Tam magazynuje skład niki pokarmo we
i z zapałem wy puszcza nowe pędy, gdy nad ziemią przytrafi mu się jakieś
nieszczęście. Nierzadko dochodzi przy tym do wy kształcenia się kilku pni,
któ re w po deszłym wieku mogą się ze sobą zrosnąć. Drzewo wygląda wtedy
jak przeorane zmarszczkami. A cis wie, co to starość! Doży wając po nad ty‐
siąca lat, wygry wa z lwią częścią swych więk szych rywali, tak że w miarę
upły wu stuleci co pewien czas na po wrót stoi w słońcu, bo ponad nim stare
drzewo właśnie wydaje swe ostatnie tchnienie. Mimo to cisy nie wy rastają
ponad dwadzieścia metrów – po nieważ są po korne i nie dążą ku wyżynom.

Grab pospo lity (któ ry wbrew swej niemieckiej nazwie Hain buche, czyli
dosłownie buk gajo wy, jest spo krewniony z brzozami) próbuje naśladować
cisy, brakuje mu jed nak powściągliwo ści i pokory i po trzebuje nieco więcej
światła. Jakoś wprawdzie so bie radzi pośród bu ków, ale nie wyrasta na duże
drzewo. Tak czy owak rzad ko przekracza dwadzieścia metrów, bo po dobny
wzrost osiąga tylko pod drzewem światło żądnym, takim jak dąb. Tu może się
swo bodnie rozwijać, a ponieważ przy najmniej większym dębom nie wchodzi
w paradę, miejsca wy starcza dla obu gatunków. Jed nak często przyłącza się
do nich buk, któ ry bije na gło wę oba gatun ki i przerasta przy najmniej dęby.
Przewaga grabu leży w tym, że znosi nie tylko głęboki cień, ale i znaczną su ‐
szę oraz upał – a tu w któ rymś momencie buki mu szą spasować, graby zaś
zyskują szansę przy najmniej na such szych zboczach południo wych.



Bagien na gleba, stojąca, uboga w tlen woda – ko rzenie większości gatun‐
ków drzew tego nie wytrzy mują i obumierają. Z taką sytu acją można się ze‐
tknąć w pobliżu źródeł lub wzdłuż strumieni, na terenach zalewo wych, gdzie
ciągle stoi woda. Jeśli zaplącze się tam i wy kiełkuje orzeszek bu kowy, może
nawet wy rosnąć na okazałe drzewo. Jednak podczas letniej bu rzy buk się
przewró ci, po nieważ jego przegniłe korzenie nie znajdą punktu oparcia. Z po‐
dobnymi trud nościami bory kają się świerki, so sny, graby i brzo zy, gdy przez
jakiś czas lub zgoła na stałe stoją w bagnistej wodzie. Całkiem inaczej rzecz
się ma z ol chami. Ze swy mi trzydziestoma metrami wzro stu nie są tak wyso ‐
kie jak ich ry wale, po trafią jednak świetnie rosnąć na nielu bianych bagien‐
nych glebach. Ich sekret tkwi w znajdujących się w korzeniach kanalikach
napowietrzających. Tędy tlen trans porto wany jest do najmniejszych ko rzon‐
ków, podobnie jak to wygląda u nurków, po łączonych wężem z po wierzch ‐
nią. W dolnej części pnia drzewa mają po nadto komórki korkowe, umożli‐
wiające do stęp powietrza. Do piero gdy lu stro wody przez dłuższy czas znaj‐
duje się ponad otworami oddechowymi, może to tak osłabić olchy, że ich ko ‐
rzenie padną ofiarą agresywnych grzy bów.



Drzewo czy nie drzewo?

Co to właściwie jest drzewo? Słownik Dudena definiuje je jako ro ślinę
drzewiastą z pniem, z któ rego wy rastają gałęzie. Pęd szczy towy musi być za‐
tem dominujący i stale rosnąć do góry, w in nym wy padku roślina zalicza się
do krzewów, u których wiele cienkich pni, czy raczej gałęzi, wy rasta ze
wspólnego sys temu ko rzenio wego. A co jeśli chodzi o wielkość? Sam zawsze
mam problemy, gdy widzę raporty do ty czące lasów ob szaru Mo rza Śród‐
ziemnego – w moich oczach kłębowiska zaro śli. Drzewa to przecież majesta‐
tyczne istoty, pod któ rych koro ną czujemy się niczym mrówki w trawie. Jed ‐
nakże podczas moich podró ży do Laponii natrafiłem na zu pełnie in nych
przedstawicieli tej gru py, wobec których czło wiek czu je się raczej jak Gu li‐
wer w krainie Liliputów. To karłowate drzewa tun dry, bezmyślnie trato wane
przez niejednego wędrowca. Czasami po stu latach dorastają ledwie do dwu ‐
dziestu centymetrów wy sokości. Nauka nie uznaje ich za drzewa, po dobnie
jak brzo zy niskiej, czego można się domy ślać już po samej jej na zwie
(brzmiącej po niemiecku jeszcze dosadniej – Strauchbir ke, czy li brzoza krze ‐
wiasta). Choć po trafi wytwo rzyć pień nawet trzymetrowej wy so kości, prze‐
ważnie znajdu je się poniżej linii wzro ku i dlatego wyraźnie nie jest poważnie
trakto wana. Gdyby wszak że do wszystkiego przy kładać tę samą miarę, mu‐



sielibyśmy uznać, że mło de buki albo jarzębiny również nie zaliczają się do
drzew. Ponadto są one często tak przy gry zane przez duże ssaki, takie jak sar‐
ny czy jelenie, dla których stanowią pożywienie, że trwają dziesiątki lat
w formie krzewów z wielo ma pędami o wysokości pięćdziesięciu centy me‐
trów.

A gdy drzewo zostanie ścięte? Czy wtedy jest martwe? Co się dzieje ze
wspo mnianym kilkusetletnim pniakiem, który towarzysze po dziś dzień
utrzymują przy życiu? Czy jest on drzewem, a jeśli nie, to czym w takim ra‐
zie jest? Rzecz się robi jeszcze bardziej skomplikowana, gdy z tego pniaka
puszcza się nowy pień. W wielu lasach jest to nawet regułą, bo właśnie drze‐
wa liściaste były przed wiekami wycinane przez węglarzy i przerabiane na
węgiel drzewny. Z pniaków wy rastały nowe pnie, two rzące fun dament wielu
dzisiejszych lasów liściastych. Zwłaszcza lasy dębowo-grabowe wywo dzą się
z takich lasów odroślo wych. W ich wypadku ścinanie i odrastanie drzew po‐
wtarzało się rytmicznie co kilka dekad, tak że drzewa nigdy nie miały cza su
bujnie wyro snąć i dojrzeć. Działo się tak dlatego, że ówczesna ludność była
po prostu zbyt biedna i nie mogła sobie pozwolić na dłuższe czekanie na
nowe drewno. Takie relikty możecie łatwo rozpoznać pod czas spaceru po le‐
sie po przy pominających krzewy pniach wielo krotnych lub też po guzowa‐
tych zgrubieniach u podnóża pnia, gdzie okresowe zrąbywanie drzewa spo‐
wodowało powstanie narośli.

Czy takie pnie są zatem młodymi drzewami, czy też raczej tak na prawdę
tysiącletnimi starcami? To pytanie zadają sobie również uczeni, któ rzy na
przykład badają prastare świerki w szwedzkiej pro wincji Dalarna. Najstarszy
z nich wytwo rzył coś w rodzaju płaskich zarośli, obramo wu jących niczym
dywan pojedynczy pień. Całość należała do jed nego drzewa, a drewno jego
korzeni zbadano metodą C14. C14, promieniotwórczy izotop węgla, po wstaje
ciągle na nowo w atmos ferze, po czym ulega po wolnemu rozpadowi. Dzięki



temu w ży wych organizmach nie zmienia się pro porcja między nim a pozo‐
stały mi izo to pami węgla. Związany w nieaktywnej biomasie, jak na przykład
w drewnie, cały czas się rozpada, nato miast już go nie przy bywa. Im mniej‐
sza więc jego zawartość, tym starsza musi być tkan ka. Badanie świerków wy‐
kazało po pro stu niewiary godny wiek drzew – dziewięć ty sięcy pięćset pięć‐
dziesiąt lat. Po jedyncze pędy były młod sze, jednakże no wych pędów z ostat‐
nich stu leci nie trakto wano jako samodzielnych drzew, tylko jako część cało ‐
ści22. Moim zdaniem słusznie! Z całą pewnością bowiem korzeń miał tu
większe znaczenie niż nadziemny pęd. W końcu to on troszczył się o przeży‐
cie całego organizmu, przetrwał silne wahania klimatyczne i ciągle wy twa‐
rzał nowe pnie. W nim zostały zmagazynowane doświad czenia stuleci, które
umożliwiły mu przetrwanie do dnia dzisiejszego. Przy okazji świerk obalił
parę poglądów naukowych. Z jednej strony nikt do tej pory nie wiedział, że te
drzewa iglaste mogą żyć znacznie dłużej niż pięćset lat, z drugiej zaś aż do
tego momen tu zakładano, że świerki po jawiły się w tej części Szwecji dopie‐
ro przed dwoma ty siącami lat, po ustąpieniu lo dów. Dla mnie to niepozorne
drzewko jest symbolem tego, jak niewiele wiemy o lasach i drzewach i jak
wiele cu dów jeszcze przed nami do odkrycia.

Wróćmy do py tania, dlaczego korzenie są tą ważniejszą częścią drzewa.
Bardzo możliwe, że tam znajduje się coś w rodzaju jego umy słu. Umy słu?
Czy to jednak nie jest pewna przesada? Bardzo możliwe, jednakże gdy wie‐
my, że drzewa potrafią się uczyć, a zatem gromadzić doświadczenia, wów‐
czas musi istnieć przeznaczone do tego odpowied nie miejsce w organizmie.
Nie wiadomo, gdzie się ono znajduje, ale ko rzenie najlepiej by się do tego
nadawały. Z jed nej stro ny stare świerki w Szwecji po kazują, że ich podziem‐
na część jest najtrwalszym elementem drzewa – gdzie więc indziej miało by
ono gromadzić dłu goterminowo ważne informacje? Z drugiej zaś najnowsze
badania dowo dzą, że w tych delikatnych splo tach kryje się jeszcze niejed na



niespodzian ka. Do tej pory bowiem za bezsporny uchodził fakt, że ko rzenie
sterują wszystkimi czynnościami za pomo cą chemii. Nie jest to oczywiście
nic uwłaczającego, w koń cu i u nas wiele procesów regulują sub stancje che‐
miczne – hormony. Ko rzenie pobierają substancje, trans portują je dalej, w ra‐
mach rewan żu dostarczają produkty fotosyntezy grzy bowym partnerom, a na‐
wet przekazują sub stancje ostrzegawcze sąsiednim drzewom. Ale umysł?
W naszym rozumieniu potrzeba do tego procesów neu ronalnych, a do nich
należą oprócz substan cji semio chemicznych* również prądy elektryczne. Te
zaś można mierzyć, i to już po cząwszy od dziewiętnastego wieku. Od wielu
lat toczy się wśród uczonych gorący spór – czy rośliny mogą myśleć, czy są
in teligentne?

Fran tišek Balu ška i jego koledzy z In stytu tu Botaniki Ko mórkowej i Mo‐
lekularnej Uniwersytetu w Bonn uważają, że w wierzchołku korzenia znajdu‐
ją się przypominające umysł struktury. Oprócz przewo dzenia sygnałów ist‐
nieją jeszcze inne cechy wspólne ze zwierzętami, takie jak pewne sys temy
i mo lekuły23. Gdy ko rzeń przeciska się przez glebę, może od bierać bodźce.
Badacze mierzą sy gnały elektryczne, któ re są przetwarzane w strefie po niżej
stożka wzro stu korzeni i prowadzą do zmian zachowania. Gdy korzenie na‐
poty kają trujące substancje, nieprzebyte kamienie lub zbyt mokre rejo ny,
wówczas analizują sytuację i przekazują in formacje o ko niecznych zmianach
do strefy wzrostu. Ta w rezultacie zmienia kierunek ru chu i prowadzi swe
wy pustki naokoło krytycznego obszaru. Większość badaczy ro ślin powątpie‐
wa dziś jed nak, czy oprócz tego można widzieć w korzeniach ostoję in teli‐
gencji, pamięci i emo cji. Wątpliwo ści biorą się przede wszystkim z po równy‐
wania wy ników badań z analogicznymi sy tu acjami u zwierząt, a wreszcie
również i z tego, że po jawia się niebezpieczeństwo zatarcia granic między ro ‐
ślinami a zwierzętami. No i co z tego? Co w tym takiego strasznego? Po dział
roślina – zwierzę jest tak czy owak do konany arbitralnie i zasadza się na spo‐



sobie pozy skiwania pożywienia – ta pierwsza prowadzi foto syntezę, to dru gie
zjada istoty żywe. Naprawdę duże różnice między nimi zachodzą tylko
w długości czasu, w jakim in formacje są przetwarzane i realizowane w dzia‐
łaniu. Ale czy rzeczywiście po wolne stwo rzenia są auto matycznie mniej war‐
to ściowe od szybkich? Nasuwa mi się czasem podejrzenie, że gdy by bezspor‐
nie stwierdzo no, jak bardzo pod wielo ma względami drzewa i inne ro śliny
zielone są podobne do zwierząt, musielibyśmy je trakto wać z większym re‐
spektem.

* To rozmaite związki chemiczne, uży wane przez ro śliny i zwierzęta do przekazywania so bie najróż‐
niejszych in formacji w obrębie gatunku i w ko munikacji międzygatun kowej. Zob. Wikipedia:
https://pl.wikipedia.org/wiki/Sub stancje_semio chemiczne, do stęp: 15 maja 2016.

22 H. Walentowski, Weltältester Baum in Schweden entdeckt, „LWF aktu ell” 2008, nr 65, s. 56, Mün‐
chen.
23 K. Hollricher, Dumm wie Bohnen stroh?, „Laborjo urnal” 2005, nr 10, s. 22–26.



W krainie ciemności

Dla nas, lu dzi, ziemia jest jeszcze bardziej nieprzejrzysta niż woda i nale‐
ży to rozumieć również w metaforycznym sen sie. Wprawdzie dno oceanów
zbadano dużo słabiej niż powierzchnię Księżyca24, ale za to życie toczące się
w ziemi jest jeszcze mniej znane. Oczywiście, istnieje już cała masa odkry ‐
tych gatunków i faktów, o których można po czytać. Jednak w po równaniu
z różnorodnością ży cia, które kłębi się pod naszymi stopami, to zaledwie ma‐
leńki ułamek. Niemal poło wa biomasy lasu tkwi na tym dolnym piętrze.
Większości kłębiących się tam istot ży wych nie da się zobaczyć gołym
okiem. I to jest prawdopodobnie głów ny powód, dla którego nie interesu ją
nas one tak bardzo, jak na przykład wilk, dzięcioł czarny czy salaman dra pla‐
mista. Jednak dla drzew są one chyba o wiele ważniejsze. Las mógłby bez
problemu zrezygnować ze swych większych mieszkańców. Sarny, je lenie,
dziki, zwierzęta drapieżne, a nawet większość ptaków nie zo stawiły by po so‐
bie bolesnej luki w ekosys temie. Nawet gdyby wszystkie zniknęły jednocze‐
śnie, las po pro stu rósłby dalej, nie zaznawszy więk szego uszczerbku.
W przeciwieństwie do utraty maleń kich stworzo nek pod naszy mi stopami.
W garści leśnej ziemi mieści się więcej istot żywych niż jest ludzi na Ziemi.
Pełna ły żeczka do herbaty zawiera już po nad kilo metr strzępków grzyb ni.



Wszystkie te organizmy oddziałują na glebę, przekształcają ją i sprawiają, że
jest tak wartościowa dla drzew.

Zanim bliżej się przyjrzymy kilkorgu z tych stworzeń, chciałbym jeszcze
powró cić do kwestii narodzin gleby. Bez niej nie by ło by lasów, bo drze wa
gdzieś muszą się zakorzenić. Naga skała do tego nie wystarczy, ani nawet
luźny żwir, który dałby wprawdzie oparcie ko rzeniom, jednak nie byłby
w stanie zmagazynować dostatecznej ilości wody i składników pokarmo ‐
wych. Procesy geolo giczne takie jak zlo dowacenia wraz z okresami mrozów
rozsadzały skały, lodowce miażdżyły skalne okru chy na piach i pył i w na‐
stępstwie pojawiała się luźna skała macierzy sta. Po sto pieniu lo dów woda
zmywała ją w głębiej położone warstwy i zapadliny bądź też bu rze porywały
ją i tworzyły zwały wielometrowej grubości. Później zagościło tam życie
w postaci bakterii, grzybów i roślin, które po śmierci obracały się w próch ni‐
cę. Przez tysiące lat na takiej glebie – którą dopiero teraz można nazwać tym
mianem – mogły osiedlać się drzewa i czynić ją coraz wartościowszą. Swy mi
korzeniami umacniały ją i broniły jej przed deszczem i bu rzą. W tych warun‐
kach erozja niemal już nie zachodziła, za to narastały kolejne warstwy próch ‐
nicy, tworząc zaczątki pokładów węgla bru natnego. À pro pos – erozja jest
jednym z największych naturalnych wro gów lasów. Niszczenie gleby jest za‐
wsze skutkiem wydarzeń eks tremalnych, w większo ści za sprawą wyjątkowo
gwałtownych deszczów. Gdy leśna gleba nie jest w stanie od razu wchłonąć
całej wody, reszta spływa po powierzch ni, zabierając ze sobą niewielkie czą‐
steczki ziemi. Sami mo żecie to zaobserwować podczas deszczu – wszędzie
tam, gdzie woda jest brązowa i zmętniała, zabiera ze sobą cen ną glebę. Straty
mogą wynosić rocznie do dziesięciu ty sięcy ton na kilo metr kwadrato wy. Na
takiej powierzchni od twarza się w ciągu roku ze skały macierzy stej za sprawą
procesów wietrzenia jedynie sto ton gleby, czyli do chodzi do ogromnego
uszczerbku. Pewnego dnia jest już tylko żwir. Takie zubożone obszary moż‐



na dzisiaj znaleźć w wielu miejscach w lasach, któ re rosną na wyjałowio nych
glebach, jeszcze przed paroma stuleciami użytkowanych rolniczo. Jeśli nato ‐
miast las się ostoi, traci rocznie tylko od czterystu kilo gramów do pięciu ton
na kilo metr kwadratowy. Gleba pod drzewami staje się przez to w miarę
upły wu czasu co raz grubsza, tak że warunki dla drzew stale się poprawiają25.

Przejdźmy do zwierząt ży jących w glebie. Nie są one, przy znajmy szcze‐
rze, szczególnie atrak cyjne. Z uwagi na ich niewielkie rozmiary większość
gatun ków jest niedostrzegalna gołym okiem, a gdy weźmiecie lupę do ręki,
sytu acja raczej się nie po prawi – mechowce, skoczogonki i wieloszczety nie
są niestety tak sympatyczne jak orangutany czy humbaki. W lesie te małe
szkarady two rzą początek łań cucha pokarmo wego i z tego po wodu mogą
uchodzić za coś w rodzaju plank to nu w glebie. Szkoda, że nauka tylko margi‐
nesowo in teresuje się odkryty mi do tąd ty siącami gatunków o niewymawial‐
nych łaciń skich nazwach, a niezliczone dalsze gatun ki daremnie wyczekują
swego odkrycia. Ale może to właśnie jest pocieszające – tyle jeszcze tajem‐
nic kryje się w lasach, które rozpościerają się tuż za drzwiami waszych do ‐
mów. Przyjrzyjmy się tej drobnej cząstce, któ rą do tej pory ujawnio no.

Ot, na przykład wspomniane już mechowce, z których w naszych szero‐
kościach geograficznych żyje ponad tysiąc znanych gatunków. Mierzą mniej
niż milimetr i wyglądają jak pajączki ze zbyt krótkimi nóżkami. Ich ciałka są
beżowo brązowe, dzięki czemu świetnie się masku ją w swym naturalnym śro‐
dowisku – glebie. Mechowce należą do pod gromady rozto czy, co od razu bu‐
dzi sko jarzenia z roztoczami kurzu domo wego, żywiącymi się naszym złusz‐
czonym naskórkiem i innymi odpadami, a przy okazji wy wołu jącymi alergie.
Przy najmniej część mechowców odgry wa podobną rolę wo bec drzew. Spada‐
jące z nich liście i łuszcząca się kora gromadziły by się w metrowych stertach,
gdyby nie rzucała się na nie żarłocznie rzesza drob nych zwierzątek. Żyją
w opadłym listowiu, które konsumują z wilczym apetytem. Inne gatun ki wy ‐



specjalizowały się w grzy bach. Zwierzątka siedzą w kanalikach ziemnych
i spijają soki wy dzielane przez delikatne białe niteczki. Ko niec końców te
mechowce odżywiają się cukrami, któ re drzewa od dają swym grzybowym
partnerom. Ale nie pogardzą niczym, czy będzie to obumarłe drewno, czy
martwe ślimaki, wszystkim się zadowolą. Po jawiają się wszędzie na styku
procesów powstawania i rozkładu, a tym samym mogą być uważane za nie‐
odzowny element eko sys temu.

Albo weźmy chrząszcze z rodziny ryjkowcowatych, zwane też słonikami
– wy glądają jak maciu peńkie słoniki, któ rym brak tylko ło pocących uszu,
i należą do najliczniejszych gatun kowo rodzin owadów; tylko u nas wy stępu‐
je mniej więcej ty siąc czterysta gatunków. Trąba słu ży im zresztą nie tyle do
pobierania pokarmu, ile przede wszystkim do wspierania po tomstwa. Za po‐
mo cą tego dłu giego organu chrząszcze wy żerają małe dziurki w liściach i ło ‐
dygach, a następnie składają tam jaja. W ten sposób chronione przed drapież‐
nikami larwy mogą wy gryzać korytarze w roślinach i w spo koju dorastać26.

Niektóre z gatun ków ryjkowcowatych, przeważnie mieszkańcy gleby, nie
potrafią już latać, po nieważ przy wykli do po wolnego rytmu lasów i ich qu‐
asi-wiecznego bytowania. Są w stanie przejść maksymalnie dziesięć metrów
rocznie, zresztą więcej i tak im nie potrzeba. Gdy zmienia się otoczenie drze‐
wa, gdyż to umiera, chrząszcz musi po prostu ru szyć do następnego i tam
podjąć chrupanie bu twiejącego listowia. Jeśli znajdziemy takie słoniki, mo że‐
my wno sić, że las ma za sobą długą, nieprzerwaną histo rię. Gdyby las wy kar‐
czowano w średniowieczu, a później po sadzono na nowo, to takich owadów
w nim by nie było, ponieważ droga na piechotę do najbliższego starego lasu
jest zwyczajnie za dłu ga.

Wszystkie wy mienio ne zwierzęta mają jed ną cechę wspólną – są bardzo
małe, a tym samym ich zasięg jest niezwy kle ograniczony. W olbrzymich
puszczach, któ re kiedyś po krywały Eu ropę Środ kową, nie miało to znacze‐



nia. Dziś jednak większa część lasu jest zmienio na przez człowieka. Świerki
zamiast bu ków, daglezje zamiast dębów, młode drzewa zamiast starych –
zwierzętom to po prostu nie w smak, a zatem głodują i w niektórych oko li‐
cach wymierają. Jed nak istnieją jeszcze stare lasy liściaste, a wraz z nimi re‐
fugia, w których zachowała się niegdysiejsza różnorodność gatun kowa. Jak
kraj długi i szero ki zarządy lasów zabiegają o to, by zno wu hodować więcej
lasów liściastych niż iglastych. Ale jeśli kiedyś potężne buki na nowo wy ro‐
sną tam, gdzie dziś bu rze obalają świerki, robiąc miejsce przeobrażeniom,
w jaki spo sób powró cą tam mechowce i skoczogonki? Piechotą raczej nie, bo
w całym swym życiu nie przeszły nawet metra.

Czy jest zatem w ogó le nadzieja, że pewnego dnia przy najmniej w par‐
kach naro dowych, jak na przykład w Lesie Bawarskim, będziemy znowu mo ‐
gli po dziwiać prawdziwe lasy pierwotne? Jest to możliwe, po nieważ badania
studentów w moim rewirze wy kazują, że przynajmniej drob ne zwierzęta
związane z lasami iglastymi po trafią przebyć zaskakująco duże od legło ści.
Wyraźnie to widać właśnie na starych plantacjach świerków. Młodzi badacze
znaleźli tu gatunki sko czogonków, które wy specjalizowały się w lasach
świerkowych. Takie lasy moi po przednicy posadzili tu, w Hümmel, dopiero
przed stu laty, dawniej ro sły u nas, jak wszędzie w Euro pie Środkowej,
przede wszystkim stare buki. Ale jak uzależnio ne od igieł skoczogonki trafiły
do Hümmel? Przypuszczam, że musiała być to sprawka ptaków, które w pió‐
rach przenio sły glebową fau nę jako pasażerów na gapę. Ptaki chętnie bio rą
w liściach kąpiel py ło wą, by oczyścić pierze. Przyklejają się wtedy do niego
maleńcy mieszkańcy gleby, którzy po przelo cie do najbliższego lasu zostają
zrzuceni pod czas kolejnej kąpieli w pyle. A to, co zadziałało w wy padku
zwierząt specjalizu jących się w świerkach, może funkcjonować także w wy‐
padku gatun ków kochających liście. Gdyby w przy szłości pojawiło się więcej
starych lasów liściastych, które mo głyby się rozwijać bez przeszkód, wów‐



czas ptaki mogły by zadbać o ponowne po jawienie się w nich prawo witych
lo katorów.

Jednak powrót maleń kich stworzonek może po trwać bardzo, bardzo dłu ‐
go, czego dowodzą najnowsze prace badawcze z Kolonii i Lüneburga27. Na
Pustaci Lüneburskiej przed ponad stu laty na dawnych grun tach rolnych po‐
sadzono lasy dębowe. Już po kilkudziesięciu latach – wedle przypuszczeń na‐
ukowców – w glebie powinna się była od two rzyć pierwotna struk tu ra złożo ‐
na z grzybów i bak terii. Nic podobnego jed nak się nie stało – nawet po tym
stosunkowo dłu gim czasie w spisie gatun ków zieją ogromne luki, a pociąga
to za sobą bardzo poważne skutki dla lasu. Obiegi składników pokarmowych
oparte na pro cesach powstawania i rozkładu nie funkcjonują prawidło wo, po ‐
nadto w glebie stwierdza się nadal nad miar azo tu pochodzącego z niegdysiej‐
szych nawo zów. Las dębowy rośnie wprawdzie szybciej niż porównywalne
drzewo stany rosnące na dawnej glebie lasu pierwotnego, jest jednak wy raź‐
nie wrażliwszy, na przykład na su szę. Nikt nie wie, jak długo musi po trwać
ponowne wykształcenie się prawdziwej leśnej gleby, wiemy tylko tyle, że sto
lat nie wystarczy. A ponadto by regeneracja w ogó le mogła mieć miejsce, po‐
trzeba rezerwatów lasów pierwotnych, bez najmniejszego śladu ludzkiego
działania. Tam różnorodne ży cie w glebie może przetrwać i posłużyć jako za‐
lążek odnowy okolicznych rejo nów. Nie trzeba przy tym zresztą wyrzekać się
wszystkiego, jak od lat demon struje to gmina Hümmel. Ob jęła ona ochroną
wszystkie stare lasy bukowe i użytkuje je komercyjnie w inny spo sób. Część
jest wy korzystywana jako las cmen tarny, a drzewa wynajmuje się jako żywe
kamienie nagrob ne przy pochówku urn. Stać się cząstką puszczy po śmierci –
czyż to nie jest piękny po mysł? Inny ob szar rezerwatów jest wy najmowany
firmom, któ re tą drogą wspo magają ochronę śro dowiska naturalnego. Rów‐
noważy się w ten spo sób utratę wpływów z użytkowania drewna, a człowiek
i natura są zadowo leni.



24 http://www.spektrum.de/news/aufbruch-in-den-ozean/1025043, dostęp: 9 grudnia 2014.
25 http://www.desertifikation.de/fak ten_degradation.html, dostęp: 30 listopada 2014.
26 Rozmowa z Dipl.-Biol. Klarą Krämer, RWTH Aachen University, 26 listo pada 2014.
27 A. Fichtner i in., Effects of anthropogenic disturbances on soil microbial communities in oak fo rests
persist for more than 100 years, „Soil Biology and Bio chemistry”, marzec 2014, z. 70, s. 79–87, Kiel.

http://www.spektrum.de/news/aufbruch-in-den-ozean/1025043
http://www.desertifikation.de/fakten_degradation.html


Odkurzacz CO2

W ciągle szero ko rozpowszechnianym, szalenie uproszczonym obrazie
cykli natury drzewa są symbolem zrównoważonego bilan su. Prowadzą foto‐
syntezę i produkują przy tym węglo wodany, wy korzy stują je do wzrostu i w
ciągu życia magazynują w pniu, gałęziach i sys temie korzeniowym do dwu ‐
dziestu ton CO2. Gdy pewnego dnia umrą, wy zwoli się do kładnie taka sama
ilość gazów cieplarnianych, ponieważ grzy by i bak terie przetrawią drewno
i przetworzo ne uwolnią z po wro tem do atmos fery. Zresztą na tej koncepcji
opiera się również twierdzenie, że spalanie drewna jest obojętne dla klimatu.
W końcu nie liczy się przecież, czy po lana zostaną rozło żone na cząstki gazo‐
we przez drobne organizmy, czy też to zadanie przejmą kominki. Tyle tyl ko,
że las tak pro sto nie działa. Jest w isto cie gigantycznym odkurzaczem CO2 –
bezustannie odfiltrowuje ten składnik z powietrza i magazynuje go. Wpraw‐
dzie jakaś część po śmierci drzewa fak tycznie po wróci do atmos fery, ale spo‐
ra reszta pozostanie na trwałe w ekosys temie. Rozmaite gatun ki będą po wo li
rozdrabniać murszejący pień na coraz mniejsze kawałeczki, pożerać go i tak
stopniowo, cen tymetr po cen tymetrze, przetwarzać na glebę. Na sam ko niec
sprawę załatwi deszcz, który zaleje organiczne szczątki.



Im głębiej pod ziemią, tym zimniej. A wraz ze spadającą tem peratu rą
spowalniają się też procesy ży ciowe, aż wreszcie niemal zamierają. Tym sa‐
mym CO2 znajduje w leśnej próchnicy swe ostatnie miejsce spo czynku i po‐
woli się nawarstwia. W bardzo, bardzo odległej przy szłości będzie z niego
być może węgiel brunatny lub kamienny. Obecne złoża tych kopalin powsta‐
ły przed mniej więcej trzystu milio nami lat także z drzew. Wy glądały one
wprawdzie nieco inaczej i przypominały raczej trzydziestometrowe paprocie
i skrzypy, jed nakże mając pnie o dwumetrowej śred nicy, mogły osiągać roz‐
miary dzisiejszych gatunków. Większość drzew rosła na bagnach, a gdy
umierały ze staro ści, ich pień z plaśnięciem zapadał się w grzęzawisko, gdzie
procesy gnilne niemal nie zachodziły. W ciągu ty sięcy lat powstawały w ten
sposób grube warstwy torfu, na które później nało żył się żwir i za sprawą ci‐
śnienia stopniowo przekształcił w węgiel. W dużych konwen cjo nalnych elek‐
trowniach spala się dziś zatem skamieniałe lasy. Czy nie było by pięk nym
i rozsądnym pomysłem, by śmy dali naszym drzewom szan sę pójścia drogą
przodków? Mo głyby wychwy cić z atmos fery przynajmniej część CO2 i zma‐
gazynować go w glebie.

Dziś jed nak prawie wcale nie dochodzi do powstawania węgla, po nieważ
lasy są stale trzebio ne wsku tek działalności go spodarczej (po zyskiwanie
drewna). Rozgrzewające promienie słońca docierają swobodnie do ziemi
i pomagają żyjącym tam gatunkom osiągnąć pełnię formy. Po żerają więc one
ostatnie zapasy próchnicy również w głębszych warstwach i uwalniają je do
atmos fery w po staci gazu. Łączna ilość uchodzących gazów cieplarnianych
odpowiada przy tym mniej więcej tej, jaką uwolnić może po tencjalne drew no
użytkowe. Na każde polano, które spalacie w komin ku, przypada uwalniająca
się z leśnej gleby do atmos fery taka sama masa CO2. Magazyn węgla pod
drzewami jest zatem w naszych szero kościach geo graficznych opróżniany na
bieżąco.



Jednak podczas spaceru po lesie możecie przynajmniej zobaczyć wstępne
procesy po wstawania węgla. Rozgrzebcie nieco ziemię, aż natraficie na ja‐
śniejszą warstwę. Właśnie do tej linii po łożona wyżej ciemniejsza część za‐
wiera mnó stwo węgla (pierwiastka). Gdy byśmy w tej chwili zo stawili las
w spokoju, tu właśnie byłby zaczątek przy szłego węgla, gazu ziemnego czy
ropy nafto wej. Przy najmniej na du żych obszarach objętych ochro ną, tak jak
w strefach ochro ny ścisłej parków narodowych, pro cesy te dzisiaj na po wrót
przebiegają bez zakłó ceń. Skąpe warstwy próchnicy nie są bynajmniej rezul‐
tatem dzisiejszej gospo darki leśnej – już Rzy mianie i Celto wie gorliwie uwi‐
jali się z siekierami po lesie, hamując procesy natu ralne.

Jaki jednak sens ma właściwie dla drzew trwała eliminacja ich ulubio ne‐
go pożywienia? I nie chodzi tu tylko o drzewa – wszystkie rośliny wraz
z glo nami w oceanach od filtrowują CO2, któ ry po zato nięciu martwej rośliny
gromadzi się w mule na dnie w po staci związków węgla. Jeśli liczyć razem
ze szczątkami zwierzęcymi, na przy kład wapieniem ko ralo wym, który
w ogóle jest jednym z największych magazynów CO2, przez milio ny lat z at‐
mos fery zo stała po brana ogromna ilość węgla. W chwili powstania wielkich
złóż węgla ko palnego, w karbonie, stężenie CO2 aż dziewięć razy przekra‐
czało dzisiejsze warto ści, póki ówczesnym lasom nie udało się go zreduko‐
wać do bądź co bądź równie imponującej trzykrotności obecnych wskazań28.
W któ rym punkcie jed nak nasze lasy dojdą do ściany? Czy ciągle będą gro‐
madzić węgiel, aż w którymś mo men cie kompletnie go zabrak nie w powie‐
trzu? W ob liczu naszego konsumpcjo nizmu pytanie można już uznać za nie‐
byłe, bo od wró ciliśmy pro blem i żwawo opróżniamy wszystkie zbiorniki
CO2. Ropa nafto wa, gaz ziemny i węgiel są spalane w postaci materiałów
opało wych oraz paliw i puszczane z dymem. Czy zatem, abs trahując od
zmian klimatu, nie jest to przypadkiem bło gosławieństwem, że uwalniamy
dziś gazy cieplarniane z podziemnego więzienia i po zwalamy im działać?



Tak daleko bym się nie po sunął, ale tak czy owak efekt „nawo żenia” wywo ‐
łany przez spotęgowane w międzyczasie stężenie CO2 jest możliwy do wyka‐
zania. Drzewa rosną szyb ciej, jak do wodzą najnowsze inwen taryzacje lasów.
Trzeba przeliczyć tabele szacowania produkcji drewna, po nieważ teraz przy‐
rasta o jed ną trzecią więcej bio masy niż jeszcze przed kilkoma dziesiątkami
lat. Ale jak to kiedyś było? Jeśli drzewo chciało osiągnąć wiek sędziwy, mu ‐
siało przestrzegać zasady powolności. Ten wzrost jest niezdrowy, do datkowo
napędzany jeszcze inten sywnymi dawkami azotu z go spodarki rolnej. A więc
jed nak stara reguła nadal obo wiązuje – mniej (CO2) znaczy więcej (długości
życia).

Już jako student leśnictwa uczyłem się, że mło de drzewa mają więcej
energii ży cio wej i szybciej ro sną niż stare. Ten pogląd naukowy istnieje do
dziś i prowadzi do wniosku, że lasy po win ny być odmładzane. Odmładzane?
Oznacza to nic innego jak wy cin kę starych drzew i zastępowanie ich świeżo
posadzonymi drzewkami. Tylko wówczas lasy byłyby stabilne i produkowały
odpowiednio dużo drewna, a przez to pobierały i wiązały CO2 z powietrza –
tak brzmią obecne wypowiedzi związków właścicieli lasów i reprezentantów
gospodarki leśnej. W zależności od gatun ku drzewa siła wzrostu miałaby
słabnąć między sześćdziesiątym a sto dwu dziestym ro kiem ży cia, czyli wów‐
czas nad chodzi pora wpuszczenia do lasu maszyn do wycinki drzew. Czyżby
ideały wiecznej mło dości, które w naszym społeczeństwie prowo kują go rące
spory, były tak po pro stu stosowane do lasu? Rodzi się przy najmniej takie
podejrzenie, bo studwu dziesto letnie drzewo jest, jeśli przykładać ludzką mia‐
rę, młodzień cem, któ ry właśnie pożegnał szkołę.

Do tychczaso we założenia naukowe wy dają się rzeczywiście całkowicie
postawio ne na głowie, jak wskazuje studium międzynarodowego zespołu ba‐
daczy. Uczeni zbadali mniej więcej siedemset tysięcy drzew na wszystkich
konty nentach. Wynik jest zaskakujący: im starsze były drzewa, tym szybciej



rosły. Tak więc drzewa o metro wej średnicy pnia produkowały trzy razy tyle
bio masy, co okazy o ledwie półmetrowym przekroju29. „Stary” nie oznacza
u drzew „słaby, zgarbiony i choro wity”, lecz wręcz przeciwnie – „efek tywny
i pełen werwy”. Drzewni starcy są zatem wyraźnie produktywniejsi niż mło‐
de szczawie, a w związku ze zmianą klimatu są też ważnymi sprzymierzeńca‐
mi lu dzi. Hasło odmładzania lasów, by tchnąć w nie siły witalne, wolno od
mo mentu pu blikacji tego stu dium określić co najmniej mianem mylnego. Co
najwyżej w kon tekście użytkowania drewna można od pewnego wieku drzew
odnoto wać zmniejszanie się ich wartości. Grzy by mogą wówczas doprowa‐
dzić do bu twienia wnętrza pnia, jednak w żad nej mierze nie upośledza to dal‐
szego wzro stu. Gdybyśmy chcieli wy korzystać lasy jako śro dek w walce ze
zmianami klimatycznymi, mu simy pozwolić im na starzenie się, właśnie tak
jak tego żądają wielkie stowarzy szenia ochrony przyrody.

28 M.J. Mühlbauer, Klimageschich te, Seminarbeitrag Seminar: Wetter und Klima WS 2012/13, s. 10,
Universität Regensburg.
29 A. Mihatsch, Neue Stu die: Bäume sind die besten Kohlen dioxid speicher, „Pressemitteilung” 2014,
nr 008, Universität Leipzig, 16 stycznia 2014.



Klimatyzacja z drewna

Drzewa nie lubią diametralnych wahań temperatu ry i wilgotności. Jed nak
nawet dla wielkich ro ślin regionalny kli mat nie czyni wyjątków. Ale czy
przypadkiem drzewa nie znalazły paru spo sobów, żeby samo dzielnie interwe‐
niować w tej kwestii? Kluczowego prze życia w tym względzie dostarczył mi
niewielki lasek pod Bambergiem, ro snący na suchej, piaszczystej glebie, ubo‐
giej w skład niki po karmowe. Naukowcy zajmu jący się leśnictwem dawno
orzekli, że tylko sosny tu się udadzą. Nie chcąc two rzyć nud nej monokultu ry,
dosadzono jeszcze kilka buków, któ rych liście miały nieco złagodzić żyją‐
cym w glebie organizmom kwaśny odczyn sosno wych igieł. W odniesieniu
do tych drzew liściastych nie myślano o produkcji drewna, uchodziły za tak
zwane gatun ki biocenotyczne. Jednakże buki nie miały najmniejszego zamia‐
ru pokornie się godzić na pod porządkowane pozycje. Po paru dekadach poka‐
zały swe prawdziwe ob licze. Ich co rocznie opadające liście produkowały de‐
likatną próchnicę, która gromadziła mnóstwo wody. Po nadto powietrze w la‐
sku stawało się stopnio wo coraz wilgotniejsze, gdyż liście pnących się ku gó‐
rze drzewek wy hamowywały wiatr wiejący między pniami so sen i w ten spo‐
sób wyciszały atmos ferę. Wyparo wywało przez to mniej wody. Pozwoliło to
bukom na bujny rozwój, a pewne go dnia wystrzeliły ostatecznie ponad czub‐



ki sosen. Leśna gleba i mikro klimat zdążyły się już tymczasem tak przeobra‐
zić, że warunki śro dowiskowe były o wiele lep sze dla drzew liściastych niż
dla cichych i pokornych iglastych. To piękny przykład tego, co drzewa potra‐
fią zmienić. Leśnicy mówią także, że las sam sobie szy kuje idealne stanowi‐
sko. Łatwo pojąć, jak zapewnia sobie bezwietrzną po godę, ale co z gospodar‐
ką wodną? Gdy latem gorące powietrze nie jest w stanie wysu szyć leśnej gle‐
by, bo ta jest stale dobrze zacieniona i chroniona, wówczas da się to jesz cze
zrozumieć. Studenci RWTH w Akwizgranie zbadali w moim rewirze, jak
duże mogą być różnice temperatur między przetrzebio nym lasem iglastym
a naturalnym, starym lasem bukowym. W wyjątkowo gorący sierpnio wy
dzień, kiedy słupek rtęci w termometrze wystrzelił do trzy dziestu siedmiu
stopni Celsjusza, ziemia w lesie liściastym była do dziesięciu stop ni chłod‐
niejsza niż ziemia w od dalonym ledwie o parę kilo metrów lesie iglastym.
Ochłodzenie to, dzięki któremu wyparowu je mniej wody, wynika w znacz‐
nym stopniu – obok zacienienia – również z biomasy. Im więcej las ma ży‐
wego i martwego drewna, tym grubsza warstwa próch nicy w glebie i tym
więcej wody gromadzi się w masie łącznej. Parowanie powoduje chłód, któ ry
z kolei sprawia, że nie jest ono tak in tensywne. Można by też powiedzieć, że
dziewiczy las może się latem spocić i w ten spo sób osiąga ten sam efekt, jaki
pot wywołu je u nas, ludzi. Pocenie się drzew mo żecie zresztą pośred nio za‐
obserwować – i to przy do mach. Rosną tam często dawne żywe cho in ki, któ ‐
rych nikt nie chciał wyrzucić, więc je po sadzono i cieszą się jak najlepszym
zdrowiem. Ro sną i rosną, a w którymś momen cie stają się o wiele wyższe,
niż oczekiwali właściciele. Przede wszystkim jednak w więk szości wy pad‐
ków stoją one za blisko ścian budynków, częściowo sięgają nawet ko narami
ponad dach. I tam pojawiają się swego rodzaju plamy potu. To, co dla nas,
ludzi, jest już wy starczająco nieprzyjemne pod pachami, ma dla domów nie
tylko wizualne skutki. Wskutek pocenia się drzew robi się tak wilgotno, że na



fasadach i dachówkach osiedlają się glony i mchy. Deszcz go rzej spływa, ha‐
mo wany przez ro ślinną okrywę, a ob luzowane poduchy mchu zaty kają rynnę.
W miarę upływu lat tynk się kruszy wskutek wilgoci i trzeba przeprowadzać
przedwczesny remont. Właściciele samo chodów parkowanych pod drzewami
odnoszą nato miast ko rzyści z tego działania kompensacyjnego. Przy tempera‐
tu rach zbliżonych do zera ci, którzy parkują swe auta pod go łym niebem, mu‐
szą zeskro bywać lód z ich szyb, podczas gdy po jazdy zaparkowane pod koro ‐
nami drzew często w ogóle nie są oblodzone. Abs trahując od tego, że drzewa
mogą mieć negatywny wpływ na elewację budowli, fascynuje mnie, w jakim
stopniu świerki i inne gatun ki potrafią regulować mikroklimat oto czenia.
O ileż więk sza musi być zatem siła od działywania dziewiczego lasu!

Ten, kto się porządnie poci, musi dużo pić. I fak tycznie sami mo żecie za‐
obserwo wać takie drzewne popijawy, choć tylko przy potężnym oberwaniu
chmu ry. Takie zjawisko wy stępuje zwykle w parze z burzami, więc nie
chciałbym tu polecać spacerów po lesie w tym czasie. Jeśli jednak jesteście
już – jak ja (często z powodów zawodowych) – i tak na dwo rze, to możecie
być świad kami fascynującego spektaklu. Przeważnie to buki urządzają sobie
regularną bibę. Ich gałęzie wyciągają się jak u wielu drzew liściastych uko‐
sem do góry. Można by równie dobrze powiedzieć – uko sem do dołu. Koro na
bowiem służy nie tylko do rozpościerania liści w sło necznym świetle, lecz
tak że do chwytania wody. Deszcz pada na setki ty sięcy liści, z których wil‐
goć skapuje na gałęzie. Stamtąd spływa dalej konarami, gdzie maleń kie struż‐
ki łączą się w strumień i z szumem rwą po pniu ku ziemi. W dolnej jego czę‐
ści woda try ska z taką siłą, że przy zetknięciu z glebą energicznie się pieni.
Podczas gwałtownej burzy doro słe drzewo może wchło nąć dodatkowo ponad
ty siąc litrów, które za sprawą swej budowy kieru je prosto ku korzeniom. Tam
woda zostanie zmagazynowana w okolicznej glebie i po może przetrwać nie‐
jeden okres su szy.



Świerki i jodły nie po trafią czegoś takiego. Jednak jodły chętnie wkręcają
się chytrze między buki, świerki zaś często stoją mocno spragnio ne wśród
krewniaków. Ich korony działają jak parasole, co jest bardzo praktyczne
z punktu widzenia wędrowca. Przy najmniej pod czas przelotnego deszczu nie
zmok nie przytu lony do pnia, ale to samo doty czy również korzeni drzewa.
Deszcze o inten sywności do dziesięciu litrów na metr kwadratowy (a to już
jest całkiem po rządny deszcz) osadzają się w całości na igłach i gałęziach.
Gdy tylko chmu ry się rozstąpią, wyparo wują i w ten spo sób wartościowa wil‐
goć jest dla lasu stracona. Dlaczego świerki robią coś takiego? Nie umieją się
po prostu adaptować do braku wody. Ich strefą komfortu są zimne regiony,
w których z racji niskich temperatur woda niemal nie paru je z gleby, na przy‐
kład w Alpach tuż pod górną granicą lasu, gdzie dodatkowo obfitsze opady
sprawiają, że brak wody pozo staje problemem nieznanym. Świerki przygoto‐
wane są za to na silne opady śniegu, dlatego ich konary są ustawione po zio ‐
mo lub lek ko zgięte ku do łowi, by mogły się złożyć przy dużym obciążeniu.
Jednak przez to woda nie spływa po nich i pod nie, a gdy świerki ro sną na ni‐
żej po ło żonych, suchszych stanowiskach, to tracą korzyści z zimy. Więk ‐
szość dzisiejszych lasów iglastych Euro py Środkowej zo stała sztucznie posa‐
dzona, i to tam, gdzie człowiek uważał to za słuszne. Tam drzewa stale cier‐
pią z pragnienia, bo ich przyro dzony parasol zatrzymu je jedną trzecią opa‐
dów i z po wrotem od daje atmos ferze. W wypadku lasów liściastych ta war‐
tość wynosi jedynie piętnaście procent, tak więc dostają o piętnaście pro cent
więcej wody niż ich po kryci igłami ko ledzy.



Las jako pompa wodna

Skąd właściwie bierze się woda w lesie lub – by zadać jeszcze bardziej
fundamentalne py tanie – w ogó le na lądzie? Niby brzmi pro sto, ale odpo‐
wiedź w pierwszej chwili jest niełatwa. A to dlatego, że jed ną z najistotniej‐
szych cech lądu jest to, że leży wy żej niż morza. Woda za sprawą siły ciąże‐
nia spływa zawsze do najniżej poło żonego punktu, więc konty nenty powinny
wyschnąć. Przeciwdziała temu stała dostawa wody, którą zapewniają chmury
tworzące się nad mo rzami i trans porto wane dalej przez wiatry. Jednak ten
mechanizm funkcjo nuje tylko w obrębie paruset kilometrów od wy brzeża. Im
dalej posuwamy się w głąb lądu, tym robi się bardziej sucho, po nieważ
chmury oddają wodę w po staci deszczów i znikają. Już po sześciuset kilome‐
trach jest tak su cho, że pojawiają się pierwsze pusty nie. Życie zasadniczo po ‐
winno być możliwe tylko w wąskim pasie na skraju kon tynentów, a ich wnę‐
trza powinny być posęp ne i wyschłe na wiór. Zasadniczo. Ale na szczęście są
przecież lasy. Są formą wegetacji o najwięk szej po wierzchni liści. Na metr
kwadratowy lasu rozpościera się w koronach drzew dwadzieścia siedem me‐
trów kwadratowych liści i igieł30. Opady osiadają częścio wo tam, w górze,
i zaraz wyparo wują. Dodatkowo latem drzewa zużywają na kilometr kwadra‐
towy do dwóch ty sięcy pięciu set metrów sześciennych wody, którą od dycha‐



jąc, zwracają do atmos fery. Z pary wod nej tworzą się po nownie chmury, któ‐
re płyną w głąb lądu i tam w postaci deszczu spadają na ziemię. Ta gra to czy
się cały czas, więc nawet najodleglejsze rejony są zaopatrywane w wilgoć.
Pompa wod na działa tak dobrze, że w niektó rych makroregio nach Ziemi, na
przykład w do rzeczu Amazonki, opady deszczu nawet wiele ty sięcy ki lo me‐
trów w głębi lądu nie różnią się zbytnio wielko ścią od tych na wybrzeżu. Je‐
dyny warunek jest taki, że między morzem a najodleglejszym zakątkiem lądu
musi znajdować się las. A przede wszystkim – jeśli brak pierwszego kompo‐
nentu, czyli lasu nadbrzeżnego, cały sys tem się załamu je. Uznanie za od kry‐
cie tych niewiarygodnie ważnych powiązań należy się naukowcom skupio ‐
nym wokół Anastazji Makariewej z Sankt Peters burga w Rosji31. Pro wadzili
oni badania w rozmaitych lasach na całym świecie i stale dochodzili do ta‐
kich samych wniosków. Czy cho dziło o las deszczowy, czy sy beryjską taj gę,
zawsze niezbędną do życia wilgoć w głąb lądu przekazywały drzewa. Ba da‐
cze odkry li także, że cały proces zamiera, gdy lasy nabrzeża zostają wycięte.
To mniej więcej tak, jak gdyby w wypadku pompy elek trycznej wy ciągnąć
z wody króciec ssawny. W Brazylii skutki widać już wyraźnie – las deszczo‐
wy w Amazonii coraz bardziej wysycha. W Eu ropie Środ kowej znaj dujemy
się w obrębie sześciusetkilometrowego pasa, a tym samym w zasięgu ssania
pompy. Szczęśliwie są tu jeszcze lasy, nawet jeśli już mocno uszczuplo ne.

Lasy iglaste półkuli północnej mają też inną możliwość, by wpływać na
klimat i gospodarkę wodną. Wydzielają terpeny, substancje służące pierwot‐
nie do obrony przed choro bami i pasożytami. Jeśli ich molekuły znajdą się
w po wietrzu, to wokół nich kondensuje się wilgoć. Two rzą się przez to
chmury o podwójnej grubości w porównaniu z chmu rami formu jącymi się
nad niezalesionymi przestrzeniami. Prawdopo dobień stwo deszczu wzrasta,
a mniej więcej pięć procent światła słonecznego jest dodatkowo od bijane.
Klimat lo kalny się ochładza – staje się chłod ny i wilgotny, czyli taki, jaki



drzewa iglaste lu bią najbardziej. Bardzo możliwe, że z uwagi na te wzajemne
oddziały wania eko sys temy te odgrywają rolę silnie hamu jącą w procesie
zmiany klimatu32.

Dla naszych ro dzimych ekosys temów regularne opady są ogromnie waż‐
ne, bo woda i las są niemal nierozłączne. Wszystkie ekosys temy, czy będzie
to strumień, bajo ro czy sam las, mu szą zapewniać swym mieszkańcom moż‐
liwie stałe warunki by towania. Typowym przy kładem organizmu, który nie
lubi dużych zmian, są ślimaki z rodzaju źródlarek. W zależności od gatunku
często mierzą so bie mniej niż dwa milimetry i uwielbiają zimną wodę. Jej
temperatu ra nie po winna być wyższa niż osiem stopni, co w wy padku wielu
źródlarek tłumaczy się ich historią – ich przod kowie żyli w wodach rozto po‐
wych lodowca, któ re podczas ostatniego zlo dowacenia można było znaleźć
na rozległych ob szarach Eu ropy. Podobne warunki zapewniają czy ste źró dła
leśne. Tam również bije niezmien nie chłodna woda, bo źródła nie są niczym
in nym jak wydostającą się na powierzch nię wodą grunto wą. W głębokich
warstwach gleby jest ona izolo wana od temperatur zewnętrznych i dlatego
pozostaje równie zimna zimą, jak i latem. Dla źródlarek źró dła są w dzisiej‐
szych czasach, kiedy nie ma już lodowców, idealnym biotopem zastępczym.
Jednak woda musi try skać przez cały rok i tu właśnie do gry wkracza las. Le‐
śna gleba oddziału je jak wielki zbiornik i zbiera pilnie wszystkie opady.
Drzewa dbają o to, by kro ple deszczu nie uderzały zbyt mocno o ziemię, lecz
mięk ko spływały z gałęzi. Luźna gleba wchłania wodę w cało ści, tak że nie
łączy się ona w strumyczki i nie od pły wa w mgnieniu oka, tylko jest zatrzy‐
my wana w glebie. Jeśli ta jest do statecznie nasycona, zbiornik dla drzew na‐
pełnio ny, to nadmiarowa wilgoć przecieka powo li przez wiele lat do co raz
głęb szych warstw. Czasem mijają całe dekady, zanim wilgoć znów po jawi się
na po wierzch ni. Wahania między okresami suszy a okresami ulew tymcza‐
sem się zacierają i pozostaje tylko równomiernie try skające wodą źródło.



Mimo że nie zawsze można nazwać to try skaniem. Często wygląda to tak,
jak by jakaś rozmo kła, grząska plama na leśnej glebie ciągnęła się ciemnym
śladem do najbliższego stru myczka. Przy do kładnych oględzinach (a do tego
trzeba uklęknąć) mo żecie rozpoznać maleńkie strużki, które świadczą o obec‐
ności źródła. Termo metr zdradzi, czy chodzi tylko o wodę po wierzch nio wą
po gwałtownej ulewie, czy też faktycznie o wody grun to we. Poniżej dziewię‐
ciu stopni? To musi być prawdziwe źródło! Ale któż nosi przy sobie termo ‐
metr? Inną możliwością jest spacer do lasu w trzaskający mróz. Kałuże
i woda deszczowa wprawdzie zamarzły, ale ze źródeł nadal dzielnie ciurka
woda. Tu więc jest siedlisko źró dlarek, które przez cały rok mogą się rozko‐
szować temperaturą, w jakiej czu ją się najlepiej. Dzieje się tak nie tylko dzię‐
ki leśnej glebie. Latem taki mikrobio top szyb ko mógłby się pod grzać, a śli‐
maki by się przegrzały. Jednak cienisty dach z listowia nie do puszcza zbyt
wielu promieni słonecznych.

Las słu ży podobną po mocą stru mieniom, która w ich wypadku jest nawet
jeszcze ważniejsza. W przeciwień stwie bowiem do źró deł, które mają w koń‐
cu zapewnio ny stały do pływ chłodnej cieczy, ich woda jest narażona na
większe wahania temperatu ry. Jednakże na przy kład larwy salamander, które
podobnie jak kijanki czekają tu na życie poza strumieniem, podchodzą do
rzeczy po dobnie jak źró dlarki – woda musi pozostać chłod na, żeby tlen się
z niej nie ulotnił. Jeśli nato miast wszystko zamarznie, to salaman drze potom‐
stwo również wy zionie ducha. Dobrze, że drzewa mimo chodem rozwiązują
ten problem. Zimą, gdy słoń ce ledwie grzeje, bezlistne konary przepuszczają
dużo ciepła. Ruch wody po nad dnem także zapobiega prędkiemu zamarzaniu.
Późną wio sną, gdy słońce wzno si się coraz wy żej nad hory zontem i robi się
odczuwalnie cieplej, drzewa liściaste wypuszczają liście, czyli opuszczają ża‐
lu zje i ocieniają płynące wody. Do piero jesienią, gdy temperatura po nownie
spadnie, niebo na powrót otworzy się nad stru mieniem, ponieważ wszystkie



liście zostaną zrzu cone. Stru mienie pod drzewami iglastymi są w ewidentnie
gorszym poło żeniu. Zimą jest tam przenikliwie zimno, woda czasem zamarza
w nich całkowicie, a ponieważ wio sną rozgrzewa się bardzo powo li, dla wie‐
lu organizmów nie wchodzi w grę jako możliwa przestrzeń życiowa. Jed nak
takie doliny strumienia, ciemne choć oko wy kol, występują w naturze bardzo
rzadko, bo świerki nie lubią mieć mo krych nóg i dlatego zwykle zachowu ją
bezpieczny dystans. Tego typu konflikty między lasem iglastym a mieszkań‐
cami strumienia przeważnie są po wodowane przez sztucznie sadzone lasy.

Znaczenie drzew dla stru mieni nie zmniejsza się również po ich śmierci.
Jeżeli na przykład martwy buk zwali się w po przek łożyska strumienia, to po‐
zostanie tam na dzie siątki lat. Działa jak mała tama i zapewnia niewielkie ob ‐
szary sto jącej wody, w której mogą przetrwać gatun ki nieznoszące silnych
prądów, takie jak niepozorne larwy salamander. Wy glądają jak małe traszki,
mają jed nak pierzaste skrzela zewnętrzne, są pokryte sub telnymi ciemnymi
plamkami i u nasady nóg mają żółty punkt. W zimnych leśnych wodach cza‐
tu ją na małe raczki, które z upodobaniem konsu mują. Jakość wody według
wy magań salaman drząt musi być najwyższej próby i nawet to gwarantu ją
martwe drzewa. W spiętrzonych bajorkach osadzają się cząsteczki zawiesiny
i szlam, a spo wolniony przepływ daje bakteriom więcej czasu na likwidację
szkodliwych sub stancji. Nie ma też powodu do zmartwień, jeśli czasem po
gwałtownej ulewie wy tworzy się piana. To, co wygląda jak zbrod nia na śro‐
dowisku, jest w rzeczywistości skutkiem działania kwasów huminowych
i napowietrzania wody na niewielkich wo dospadach. Kwasy te powstają przy
rozkładzie listowia oraz martwego drewna i są nad wy raz cenne dla ekosys te‐
mu.

W ciągu ostatnich lat las przy tworzeniu bajo rek jest coraz mniej zdany
na przewró cone martwe pnie. Zy sku je bowiem co raz większe wsparcie ze
strony niegdyś wytępionego reemigranta – bo bra. Wypada wątpić, czy drze‐



wa to faktycznie cieszy, bo ten ważący do trzy dziestu kilo gramów gryzoń
pełni wśród zwierząt funkcję drwala. W ciągu jednej nocy obala drzewa
o grubości od ośmiu do dziesięciu cen ty metrów, większe zaś okazy ścina
podczas kilku szycht. Chodzi mu o gałęzie, którymi się żywi. Duże ich ilości
magazynuje na zimę w żeremiach, któ re w miarę upływu lat osiągają szero ‐
kość wielu metrów. Gałęzie służą także do tego, by zamaskować wejścia do
budowli. Bobry układają je też pod wodą w charakterze dalszego zabezpie‐
czenia, by drapieżniki nie miały tam wstępu. Poziom wody może ulegać wa‐
haniom w zależności od pory roku, wiele zwierząt buduje więc tamy i w ten
sposób spiętrza wody strumieni w wielkie stawy. Wy hamo wu je to tempo od ‐
pły wu wody z lasu, a w rejo nie spiętrzenia tworzą się duże mokradła. Cieszy
to olchy i wierzby. Jed nak nawet gatunki drzew czerpiące pro fity z obecności
bobrów nie mają szans się zestarzeć tam, gdzie te zwierzęta się wprowadziły,
bo stanowią dla nich żywe zapasy pożywienia.

Bobry szkodzą zatem lasowi w swoim oto czeniu, jednak regulu jąc go spo‐
darkę wodną, wy wierają nań, ogólnie rzecz bio rąc, do broczynny wpływ. Po‐
nadto two rzą biotopy dla gatunków, które żyją w rozleglejszych wodach sto ‐
jących.

Na koniec tego rozdziału po wróćmy jeszcze do genezy wody w lesie – do
deszczu. Może stworzyć fan tastyczny nastrój podczas wędrówki, jed nak gdy
nie mamy odpowied niego ubrania, będzie uciążliwy. Stare lasy liściaste ofe‐
rują tu taj usługę specjalną – krótkoterminową pro gnozę po gody w postaci
śpiewu zięb. Te rdzawe ptaszki o szarym łebku śpiewają zazwyczaj zwrotkę,
któ rą niemieccy ornitolo dzy tłumaczą chętnie jako „Bin bin bin ich nicht ein
schöner Feld mar schall”, czyli „Czy czy czy nie pięk ny ze mnie feldmarsza‐
łek”, a polscy jako „cze-kaj – cze-kaj – coś zro biła – a widzisz?”. Można ją
jed nak usłyszeć tylko przy pięknej po godzie, bo jeśli zanosi się na deszcz,
trel zmienia się – po niemiecku – w gło śne „rääätsch”, a po polsku we



„writ”*.

* Obszerny opis śpiewu zięby po polsku podaje Wikipedia: https://pl.wikipe‐
dia.org/wiki/Zi%C4%99ba_zwyczajna, dostęp: 15 maja 2016.

30 L. Zimmermann i in., Waserverbrauch von Wäldern, „LWF aktuell” 2008, nr 66, s. 16.
31 A.M. Makarieva, V.G. Gorshkov, Biotic pump of atmospheric mo istu re as driver of the hydrolo gical
cycle on land, „Hydrology and Earth System Scien ces Discussions”, Co pernicus Publications, 2007, nr
11 (2), s. 1013–1033.
32 D. Adam, Chemical released by trees can help cool pla net, scientists find, „The Guardian”, 31 paź‐
dziernika 2008, http://theguardian.com/environment/2008/oct/31/fo rests-climatechange, dostęp: 30
grudnia 2014.

http://theguardian.com/environment/2008/oct/31/forests-climatechange


Moje czy twoje

Leśny eko sys tem trwa w subtelnej równowadze. Każde stworzenie ma
w nim swoją niszę, swą funkcję, któ re służą dobru wszystkich. W taki spo sób
opisuje się często naturę, jednak niestety jest to opis fałszy wy. Bo tam, pod
drzewami, rządzi prawo silniejszego. Każdy gatu nek chciałby przeżyć i za‐
biera innemu to, czego sam potrzebuje. Zasadniczo nikt nie zna litości, a sys ‐
tem przed gigantycznym załamaniem chronią jedynie mechanizmy obronne,
które przeciwdziałają bezprawnej in gerencji. Ostatnie zabezpieczenie stanowi
własny interes genetyczny – ten, kto jest zbyt chciwy i zbyt wiele zabiera dla
siebie, nic w zamian nie dając, po zbawia się własnej bazy życiowej i gi nie.
Z tego powodu więk szość gatun ków wykształciła zachowania wro dzone,
chroniące las przed gospo darką rabunkową. Wzorcowy przy kład już poznali‐
śmy. Chodzi o sójkę, któ ra wprawdzie zjada żołędzie i bukiew, ale za to wie‐
lekroć więcej zagrzebuje w ziemi. W ten spo sób dzięki niej drzewa lepiej się
rozmnażają.

Gdy idziecie przez wy soki, ciemny las, przemierzacie dom to waro wy.
Jest pełen wszelkich rarytasów, przynajmniej z punktu widzenia zwierząt,
grzybów czy bak terii. Samo tylko drzewo zawiera miliony kalorii w formie
cukru, celulozy, innych węglo wodanów oraz ligniny. Do tego dochodzi jesz ‐



cze woda i rzad kie minerały. Czy po wiedziałem „dom towarowy”? Lep sze
byłoby pojęcie „skarbiec”, bo bynajmniej nie zaleca się tu sa mo obsłu gi.
Drzwi są zaryglo wane, kora gruba i trzeba naprawdę coś wykombinować, by
dobrać się do słodkich skarbów. No chyba że jest się dzięcio łem. Dzięki spe ‐
cjalnemu zawieszeniu dzio ba i tłumiącym wstrząsy mięśniom czaszki może
on kuć drzewo, nie narażając się na bóle gło wy. Wiosną, gdy w drzewach bu ‐
zuje woda i wraz ze smakowity mi substan cjami zapasowy mi płynie do pącz ‐
ków, ptaki wykuwają nieduże dziurki w cieńszych pniach i gałęziach. Wyglą‐
da to jak linia z punk cików, z któ rych niczym z ran drzewo zaczyna krwawić.
Krew drzewa nie wygląda dramatycznie, bo przypomina wodę. Mimo to dla
drzewa utrata tego płynu ustrojowego jest tak samo niekorzystna jak dla nas,
ludzi. Dzięcioły ją jednak uwielbiają i zaczy nają wy lizywać. Zasadniczo
drzewo jest w stanie do pewnego stopnia sobie z tym poradzić, o ile dzięcioł
nie przesadzi i nie zrobi zbyt wielu ranek, zwanych dzięciolimi batonami*.
W miarę upływu lat goją się one i wyglądają jak blizny skaryfikacyjne.

Mszyce są o wiele bardziej leniwe niż dzięcio ły. Zamiast pilnie się uwi‐
jać, robiąc dziurki tu i tam, przysysają się ryjkami do nerwów liści i igieł.
I zaprawiają się tak, jak żadne inne zwierzę nie zdoła. Drzewna krew bły ska‐
wicznie przepływa przez maleńkie owady, które wy dzielają ją z tyłu w for‐
mie dużych kropli. Mszyce muszą tak dużo pić, po nieważ sok zawiera bardzo
mało białka – skład nika pokarmowego niezbędnego do wzro stu i repro dukcji.
Zwierzątka filtru ją płyn pod kątem tego deficy towego elemen tu, a więk szą
część węglowodanów, głównie cukier, wydalają niewy korzystaną. Nic dziw‐
nego, że pod zasiedlonymi przez nie drzewami pada lepki deszcz. Być może
zdarzyło wam się kiedyś tego doświadczyć, gdy zostawiliście samo chód pod
zaatakowanym klonem, a kiedy wróciliście, szy by były całe upaprane.

Każdy gatunek drzewa ma swo je własne, ściśle wy specjalizowane paso ‐
żyty. Nic, tylko ssą i wy dzielają – na jodłach (obiałka pędowa), świerkach



(mszyca zielo na świerkowa), dębach (filoksera dębówka) i na bukach (mszy ‐
ca bukowa liściowa). A po nieważ nisza ekolo giczna na liściach jest już zaję‐
ta, są inne gatun ki, któ re mozolnie przewiercają się przez gru bą korę, by do‐
brać się do położonych pod nią kanalików przewodzących soki. Mszy ce żeru‐
jące na korze, na przykład mszyca wełnista na bukach, pokrywają całe pnie
srebrnobiałym, wełnistym, woskowym nalo tem. Dla drzewa jest to tym sa‐
mym, co dla nas świerzb – powstają sączące się ran ki, które nie chcą się goić
i pro wadzą do wytwo rzenia się po krytej strupami, chro powatej kory. Czasa‐
mi tą dro gą do wnętrza drzewa wnikają grzy by i bakterie, do datkowo osłabia‐
jąc je tak mocno, że umiera. Nic dziwnego, że próbuje się bro nić przed zarazą
poprzez produkcję sub stancji obronnych. Jeżeli nie uda mu się w ten spo sób
przerwać ataku szkodników, to pomaga wy tworzenie grub szej korowiny, co
pozwala wreszcie strzepnąć mszy ce. I przy najmniej przez kilka lat chroni
drzewo przed ko lejnym porażeniem. Możliwa in fekcja nie jest tu jedynym
problemem. Apetyt mszyc powoduje gigantyczne straty składników pokar‐
mo wych. Na kilometr kwadrato wy lasu małe szkodniki są w stanie upu ścić
z drzew setki ton cukrów – cu krów, których potem, w nad chodzącym roku,
zabraknie do wzro stu albo jako rezerwy po karmo wej.

Dla wielu zwierząt mszyce są jednak błogosławień stwem. Przede wszyst‐
kim czerpią z nich ko rzyści inne owady, takie jak biedronki, któ re ze sma‐
kiem unicestwiają jedną mszy cę po dru giej. Leśne mrówki zaś uwielbiają
słodki sok i spijają go bezpośrednio z mszy cowych zadków. Łaskoczą je po
nich czułkami, chcąc przyspieszyć proces wy dzielania soku, bo drażnienie
tych oko lic zmusza mszycę do oddania mo czu. Mrówki otaczają też te owady
ochroną, by żaden inny drapieżca nie wpadł na po mysł bezceremo nialnego
spożycia tak cen nych kolo nii. W górze, w ko ronach drzew, mamy po prostu
do czy nienia z regularną ho dowlą drob nych zwierząt. A to, czego mrówki nie
zdołają spożytkować, nie idzie bynajmniej na marne. Słodki film pokrywają‐



cy rośliny wo kół porażonego drzewa jest szyb ko zasiedlany przez grzyby
i bak terie. Zabarwia się przy tym na ko lor czarnej pleśni.

Nasze pszczoły miod ne także zresztą wykorzy stują fekalia mszyc. Wsy‐
sają słodkie krople, trans portują je do ula, tam zwracają i przerabiają na ciem‐
ny miód spadzio wy. Jest wy jątkowo poszukiwany przez klientów, choć nie
ma ab solutnie nic wspólnego z kwiatami.

Pryszczarkowate i galasówkowate po stępują w bardziej wyrafinowany
sposób. Zamiast nakłuwać liście, przeprogramo wu ją je. W tym celu dorosłe
owady składają jaja w liściach buków lub dębów. Wy kluwające się larwy za‐
czynają je pożerać, a za sprawą związków chemicznych zawartych w ich śli‐
nie z liścia zaczyna wyrastać ochron na osłona. Może być podługowata (buk)
lub okrągła (dąb), w jej wnętrzu owadziemu potomstwu nie grożą drapieżniki
i może spo kojnie zajmować się konsump cją. Jesienią galasy odpadają od liści
razem ze swy mi lo katorami, którzy się przepoczwarzają i wczesną wio sną
wy klują. Szczególnie buki są narażone na masowe po rażenia, samym drze‐
wom nie czynią one jed nak wielkiej szkody.

Gąsienice moty li upodo bały sobie za to nie cu krowy sok, tylko całe liście
i igły. Pojedyncze okazy drzew tym się nie przejmują, ale w regularnych cy‐
klach do chodzi do masowego rozmnożenia owadów. Coś takiego przeżyłem
przed kilku laty w pewnej dąbrowie w moim rewirze. Był czerwiec, gdy
z przerażeniem zobaczyłem drzewa ro snące na stro mym, połu dniowym zbo ‐
czu góry. Ich świeżo wyro słe li stowie niemal zupełnie zniknęło, las stał
przede mną nagi jak w zimie. Gdy wysiadłem z dżipa, usłyszałem gło śny
szum jak podczas gwałtownej ulewy w czasie burzy. Jednak przy czyną na
pewno nie była po goda ani jaskrawobłękitne niebo. Nie, to był kał milio nów
gąsienic zwójki zielo neczki, któ ry tysiącem czarnych kuleczek spadał mi na
gło wę i ramio na – fuj! Coś podobnego można ob serwo wać rokrocznie
w wielkich lasach sosno wych na wschodzie i północy Niemiec. Masowym



rozmnożeniom takich gatunków motyli, jak brud nica mniszka czy poproch
cety niak, sprzyja monotonia lasów go spodarczych. Przeważnie w później‐
szym czasie po jawiają się cho roby wiru sowe, przez co po pulacje ponownie
się załamu ją.

Pasza dla gąsienic koń czy się w czerwcu wraz z ogoło ceniem ko ron,
drzewa zaś mo bilizują ostatnie rezerwy, by jeszcze raz wy puścić liście. Zwy ‐
kle całkiem nieźle to się udaje, więc już parę ty godni później śladu nie ma po
ataku żarłocznych stworzeń. Jed nak ogranicza to wzrost drzew, co później
można od czytać w drewnie po wyjątkowo cien kim słoju rocznym. Ale gdy
porażenie drzew i kompletne pozbawienie ich liści następuje przez ko lejne
dwa lub trzy lata, wówczas wiele z nich umiera z osłabienia. W wy padku so‐
sen oprócz mo ty li swoje trzy gro sze wtrącają bo recznikowate. Samczyk tej
błon kówki ma czułki przypominające kosmate różki, ale dla drzew decydują‐
ce znaczenie ma apetyt larw – w ich mord kach znika do dwu nastu igieł
dzien nie, co szybko oznacza poważne zagrożenie dla sosen.

W rozdziale Język drzew opisałem już, jak drzewa za pomocą substan cji
zapachowych przy wołu ją owady z ro dziny gąsienicznikowatych oraz innych
drapieżców, by pozbyć się plagi. Istnieje też jeszcze inna strategia, jak widać
na przykładzie czereśni. Na jej liściach znajdują się miod niki, z których wy ‐
dziela się taki sam słodki nektar jak z kwiatów. W tym przypad ku przewi‐
dziany on jest dla mró wek, które spędzają tu taj więk szość lata. A owady te –
tak jak i my – lubią czasem przegryźć coś kon kretnego, nie tylko same słody‐
cze. Solid ną przekąskę zapewniają więc so bie w po staci gąsienic, uwalniając
w ten sposób czereśnię od niepro szonych gości. Nie zawsze jed nak działa to
tak, jak drzewo by sobie ży czyło. Motyli przy chówek ulega wprawdzie znisz‐
czeniu, ale mrówkom czasem wyraźnie nie wy starcza oferowana ilość słod ‐
kiego soku i zaczynają hodować mszyce. Owady nagryzają liście i po poła‐
skotaniu czułkami od dają mrówkom w kro plach zawierający cukier sok.



Siejące postrach korniki idą w zasadzie na całość. Wyszukują osłabio ne
drzewa i pró bują je zasiedlić. Rządzi tu jed na zasada: „wszystko albo nic”.
Gdy atak pojedynczego chrząszcza się powiedzie, wtedy sy gnałem zapacho ‐
wym wzy wa setki ko legów, którzy zabijają pień. Jeśli jed nak pierwszy wgry ‐
zający się w drzewo owad zostaje przez nie zabity, imprezę z po częstunkiem
uważa się za od wołaną. Obiektem po żądania jest miazga, przezro czysta war‐
stwa twórcza pomiędzy korą a drewnem. Tu właśnie drzewo rośnie, wy ‐
kształcając do wewnątrz ko mórki drewna i na zewnątrz ko mórki kory. Mia‐
zga jest so czysta i pełno w niej cu krów oraz składników mineralnych. Nawet
dla lu dzi stanowi rodzaj po żywienia w ciężkich czasach, o czym sami może‐
cie się wiosną przekonać. Jeśli znajdziecie świeżo powalo ny wichurą świerk,
oderwijcie scy zorykiem kawałek kory. Następnie przejedźcie ostrzem płasko
wzdłuż pnia, oddzierając cen tymetrowej szerokości pasy. Miazga smakuje
jak marchewka o lekkim ży wicznym posmaku i jest bardzo od żywcza. Korni‐
ki są tego samego zdania i dlatego drążą kory tarze w korze, by zło żyć jaja
blisko tego źródła energii. Tu larwy, schroniwszy się przed wrogami, mogą
się objadać i tęgo przybierać na wadze. Zdrowe świerki bronią się terpenami
i sub stancjami fenolo wymi, któ re potrafią nawet zabić chrząszcze. A jeśli to
się nie uda, zaklejają owady kroplami ży wicy. Jednakże badacze w Szwecji
odkryli, że chrząszcze zdążyły się już uzbroić. Raz jeszcze chodzi o grzy by,
któ re znajdują się na ciele zwierząt i niejako w ich orszaku dostają się pod
korę podczas drążenia ko rytarzy. Tu osłabiają działanie chemicznej broni
świerków i zamieniają je w nieszkodliwe substan cje. A ponieważ grzy by ro‐
sną szyb ciej, niż wiercą korniki, to zawsze je o krok wy przedzają. Dlatego
korniki wcho dzą już na odtruty teren i mogą żerować bez obaw33. Nic nie
stoi na przeszkodzie ich masowemu rozmno żeniu, a ty siące wykluwających
się mło dych chrząszczy mogą następnie zaatakować nawet zdrowe drzewa.
Wiele świerków nie przetrzyma takiej zmasowanej napaści.



Wielcy roślinożercy się tak nie patyczkują. Codziennie po trzebują wielu
kilogramów paszy, w głębi lasu zaś to do bro deficyto we. Wskutek bra ku
światła ledwie co się zieleni na ziemi, a soczyste liście wy soko w ko ronach
drzew są nieosiągalne. Dlatego też natu ralną koleją rzeczy niewiele jest
w tym ekosys temie saren i jeleni. Ich szansa jednak nadchodzi, gdy na ziemię
zwali się jakieś stare drzewo. Przez kilka lat do ziemi do ciera światło, a obok
małych drzewek przez krótki czas mogą tam rosnąć zioła i trawy. Zwie rzęta
rzucają się na te zielone wy sepki i szyb ko przystrzygają rozwijające się rośli‐
ny. Wraz ze światłem po jawia się cu kier, a to zwiększa atrak cyjność drzew‐
nego przy chówku. W normalnych warunkach, w półmroku pod drzewami ro‐
dzicielskimi, ich małe, liche pączki niemal nie zawierają składników po kar‐
mo wych. Tę odrobinę, któ rej potrzebują do przeżycia w trybie oczekiwania,
dostają od ro dziców przez pompę ko rzenio wą. Brak cukru po wo duje, że
pączki są gorzkie i łykowate, tak że każda sarna starannie je omija. Gdy jed‐
nak do mło dych drzewek dojdzie słoń ce, wówczas po prostu rozkwitają. Ru ‐
sza fo tosyn teza, liście stają się mocniejsze i so czystsze, a pączki, któ re zawią‐
zują się latem z myślą o przy szłej wio śnie, są grube i szalenie odżywcze. Mu ‐
szą być takie, bo drzewna młodzież chce teraz dodać gazu i wystrzelić
w górę, zanim okno świetlne na powrót się zamknie. Jed nak ta nagła werwa
zwraca uwagę saren, które nie przepuszczą okazji do zdobycia smacz nych
kąsków. I tak rozpoczyna się kilkuletni wyścig między drzewnym po tom‐
stwem a zwierzętami. Czy buczki, dębczaki lub jodełki po trafią tak żwawo
rosnąć, by zwierzęce py ski nie zdołały się dobrać do ważnego pędu szczyto‐
wego? Zwy kle kilka drzewek w małej grup ce zostaje oszczędzonych, zawsze
więc parę okazów może bez szwanku piąć się wzwyż. Jednak te, któ rym nad‐
żarto główny pęd, ro sną odtąd krzywe i po wyginane. Prędko zo staną przero‐
śnięte przez nieuszkodzone siewki, umrą w koń cu z braku światła i ob rócą się
w próch nicę.



Wielkimi drapieżnikami z uwagi na rozmiary są opieńki, któ rych nie‐
szkodliwie wyglądające owocniki często pojawiają się jesienią na pniakach.
Jednak siedem rodzimych gatun ków opień ki, trudno od siebie odróżnialnych,
nie jest bynajmniej przyjaciółmi drzew. Wręcz przeciwnie – za pomo cą
grzybni, pod ziemnych białych wypustek, przenikają do korzeni świerków,
buków, dębów i in nych gatunków drzew. Następ nie rosną pod korą w górę
pnia i wykształcają tam wachlarzowate białe struktury. Zrabowane dobra,
czyli przede wszystkim cukry i skład niki odżywcze z miazgi twórczej (naj‐
bardziej wewnętrznej warstwy kory), są odtransportowywane poprzez grube
włókna. Te przy pominające ko rzenie czarne sznury stanowią osobliwość
w królestwie grzybów. Opieńki wszakże nie zadowalają się słod kimi substan‐
cjami, lecz w następ nej kolejności po żerają również drewno, przez co ich go‐
spodarz zaczyna gnić. I na zakończenie całego pro cesu ostatecznie umiera.

Ko rzeniówka po spolita, gatunek rośliny zaliczany do wrzo sowatych, po ‐
stępuje o wiele bardziej sub telnie. Nie po siada ani odrobiny zieleni i wy rasta
tylko po to, by wykształcić niepozorny, jasnobrązowy kwiatek. Ro ślina, która
nie jest zielona, nie zawiera chlorofilu (zielonego barwnika), a tym samym
nie może pro wadzić fotosyntezy. Ko rzeniówka jest więc zdana na pomoc ze‐
wnętrzną. Podszywa się pod grzy by mikoryzowe – po mocników ko rzeni
drzew – a ponieważ nie potrzebuje światła, odpowiadają jej nawet najciem‐
niejsze drzewo stany świerkowe. Tam podłącza się pod stru mienie składni‐
ków pokarmowych płynących między grzybami a drzewami i zabiera sobie
porcyjkę. Podobnie, choć z odrobinę mniejszą perfidią, postępuje psze niec le‐
śny. Również uwielbia świerki i pod pina się do sys temu korzeniowo-grzybo‐
wego, by niepro szony wziąć udział w uczcie. Jego nadziemne części są przy‐
najmniej zielone w ty powy dla roślin sposób i rzeczywiście mogą przekształ‐
cić trochę światła i CO2 w cukier. Tyle że to jednak marne alibi.

Ale drzewa oferują znacznie więcej niż tylko pożywienie. Młode okazy



są wy korzystywane przez zwierzęta jako mechaniczne drapaki. Samce saren
i jeleni mu szą uwolnić odbudowu jące się corocznie po roże od skó ry zwanej
scypułem. W tym celu wyszu kują sobie drzewko, które jest na tyle grube, że
się łatwo nie złamie, ale jed nocześnie odpowied nio elastyczne. Przy nim pa‐
nowie stwo rzenia szaleją całymi dniami, póki nie zedrą so bie z rogów ostat‐
nich strzępów swędzącej skó ry. Kora drzewek też już jest zdarta, więc póź‐
niej drzewka często obumierają. W wyborze drzewa sarny i jelenie stawiają
na rzadkie gatunki. Decydują się zawsze na takie, które stanowią lokalną
rzadkość, czy będzie to świerk, buk, jodła czy dąb. Kto wie, może zapach
zdartej kory działa na nie jak eg zotyczne perfumy. U nas w końcu sprawa
wy gląda podobnie – to, co rzadkie, budzi go rące pożądanie.

Zabawa jed nak się kończy, gdy średnica pnia wynosi co najmniej dziesięć
centymetrów. U większości gatunków drzew kora jest już wtedy na tyle gru‐
ba, że stawia opór rozbuchanym właścicielom poro ża. Do tego drzewa są
wtedy na tyle stabilne, że nie sprężynują i nie mieszczą się między rogami.
Ale jelenie żywią też inną potrzebę. W normalnych warunkach w ogó le nie
żyłyby w lasach, gdyż jako pokarmu potrzebują głównie trawy. Ta wszakże
jest ab solutną rzadkością w lasach naturalnych, ponadto raczej nie występuje
w ilo ściach wystarczających dla całego stada i dlatego te majestatyczne zwie‐
rzęta wolą żyć na terenach bezdrzewnych. Ale w do linach rzek, gdzie wsku‐
tek powo dzi ciągle tworzą się otwarte pastwiska, mieszkamy już my, ludzie.
Każdy metr kwadrato wy jest wykorzystany albo pod budowę miast, albo pod
rolnictwo. Z tego po wodu jelenie wy cofały się do lasu, któ ry opuszczają co
najwyżej nocą. Jed nakże jako typowi ro ślinożercy po trzebują przez całą dobę
paszy bogatej w błonnik. Gdy nie ma jej skąd wziąć, uciekają się w po trzebie
do obgry zania kory drzew. Latem, gdy są one pełne wody, ich skóra łatwo się
oddziera. Zwierzęta wgry zają się w nią siekaczami (znajdującymi się tylko
w dolnej szczęce) i odrywają całe pasma z dołu do góry. Zimą, gdy drzewa



śpią i kora jest sucha, udaje im się wyszarpywać tylko małe strzęp ki. Tak czy
owak takie prak tyki są dla drzewa nie tylko niezwykle bolesne, ale nawet
groźne dla życia. Przez ogromne otwarte rany wnikają przecież na dużej po ‐
wierzch ni grzyby i niszczą drewno. Szybkie zarośnięcie rany jest z uwagi na
jej spo ry rozmiar niemożliwe. Jeśli drzewo do rastało w warunkach lasu pier‐
wotnego, czy li należycie wolno, samo się upora nawet z tak gwałtownymi
ciosami. W jego drewnie wy stępują tylko wąziu teńkie słoje roczne, jest żyla‐
ste i zbite, a to szalenie utrudnia zadanie grzybom. Nierzadko widywałem ta‐
kich drzewnych młodziaków, którzy po dziesiątkach lat jeszcze dawali radę
i zasklepiali rany. W wy padku sztucznie sadzonych drzew naszych lasów go ‐
spodarczych rzecz ma się jednak inaczej. Z reguły ro sną one bardzo szybko,
wy kazu ją szerokie sło je roczne, a ich drewno zawiera przez to spo ro powie‐
trza. Po wietrze i wilgoć – idealne warun ki dla grzybów. I tak przy chodzi to,
co przyjść musiało – uszkodzo ne drzewo już w średnim wieku się łamie. Bez
trwałych konsekwencji zdrowotnych potrafi zaleczyć jedynie o wiele mniej‐
sze rany po zimie.

* Nazwa wzięła się stąd, że wykuwane przez ptaka dziurki układają się w krótkie rząd ki w pionie lub
poziomie.

33 http://www.deutschland funk.de/pilze-heimliche-helfershelfer-desborkenkaefers.676.de.html?
dram:article_id=298258, dostęp: 27 grud nia 2014.
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Budownictwo socjalne

Nawet gdy drzewa są już za grube, by odpowiadać celom opisanym do tej
pory, zwierzęta żwawo wykorzy stują je nadal. Olbrzy my mogą stać się pożą‐
danym lokum, jednak tej usługi nie oferu ją dobrowolnie. Gruby pień starych
okazów cieszy się bowiem uznaniem wśród ptaków, łasicowatych i nietope‐
rzy. Jego odpowied nio solid ne ściany wyjątkowo dobrze izo lują od upału
i zimna. Pierwszy pojawia się zwykle dzięcioł – duży lub czarny. Wykuwa
dziurę w pniu, zresztą głęboką tylko na parę cen tymetrów. W przeciwień‐
stwie do szeroko rozpowszech nio nego mniemania, jakoby ptaki budowały
gniazda wyłącznie w spróch niałych drzewach, wyszu kują one sobie często
zdrowe okazy na ten cel. A wy wpro wadzilibyście się do domu grożącego za‐
waleniem, gdybyście mogli obok po stawić nowy bu dynek? Dzięcio ły też
chcą, by ich dziu ple lęgowe były trwałe i stabilne. A chociaż porządnie
i mocno walą dzio bami w zdrowe drewno, to jednak szyb kie ukończenie pra‐
cy byłoby ponad ich siły. Z tego powodu po tym pierwszym etapie robią so‐
bie przerwę na wiele miesięcy i liczą na pomoc grzy bów. Dla nich to mile
widziane zapro szenie, bo normalnie nie po trafią przeniknąć przez korę. W ta‐
kim jednak układzie szyb ko zasiedlają otwór i zaczynają rozkładać drew no.
Dla drzewa to atak z dwóch stron, dla dzięcio ła nato miast podział pracy. Po



pewnym czasie włók na są już na tyle zmurszałe, że dalsza budowa gniaz da
idzie o wiele łatwiej. Pewnego dnia robota skończona i do dziu pli można się
wpro wadzić. Dzięciołowi czarnemu, ptakowi wielkości gawrona, to jed nak
nie wystarcza i wykuwa jednocześnie kilka dziupli. W jed nej wysiaduje jaja,
w drugiej śpi, inne zaspokajają potrzebę chwilo wej odmiany. Ptak co roku
odnawia dziu ple, o czym możecie się przeko nać, widząc wió ry u podnóża
drzew. Remont jest konieczny, bo raz zagnieżdżonych grzy bów nie można
zatrzymać. Wżerają się co raz głębiej w pień, zmieniając drewno w mo kre
próchno, w któ rym nie da się wysiedzieć piskląt. Gdy dzięcioł wy wali już to
paskudztwo, dziu pla robi się nieco większa. W końcu jest już za duża,
a przede wszystkim za głęboka dla ptasiego przy chówku, który przecież musi
wydrapać się do wejścia, żeby wzbić się do pierwszego lotu. Najpóźniej
w tym momencie do akcji wkraczają kolejni najemcy. To gatun ki, które same
nie potrafią budować w drewnie. Na przykład ko walik, podobny do dzięcio ła,
ale mniejszy ptaszek, któ ry tak jak on dłubie w martwym drewnie w poszu ki‐
waniu larw chrząszczy. Chętnie buduje gniazda w starych dzięcio lich dziu‐
plach. Ma przy tym jednak pewien problem. Przez o wiele dla niego za duży
otwór mogą przedostać się jego wrogowie i po rwać pisklęta. By temu za po‐
biec, zmniejsza wejście do dziupli za pomo cą gliny, któ rą arty stycznie wyle‐
pia brzegi. À propos wrogów – drzewa mimowolnie oferują swym podnajem‐
com usługę specjalną, która wynika z właściwo ści drewna. Włókno drzewne
wyjątkowo do brze przewodzi dźwięk i właśnie dlatego buduje się z niego in ‐
strumenty mu zyczne, takie jak skrzypce czy gitary. Dzięki pro stemu eks pery‐
mento wi sami możecie sprawdzić, jak takie przewodnictwo wy gląda. Przy‐
łóżcie ucho do cień szego końca ściętego, długiego pnia i po proście ko goś, by
leciutko i ostrożnie postukał albo poskrobał kamyczkiem w grubszy ko niec.
Przez pień słychać te odgłosy ze zdumiewającą wyrazistością, ale gdy od su‐
niecie głowę, natych miast jest cicho. Z tej właściwo ści drewna ko rzystają



ptaki w dziu plach – jest to ich sys tem alarmo wy. W tym wy padku nie chodzi
oczywiście o niewin ne stukanie, lecz o od gło sy wywoły wane przez pazury
łasicy czy wiewiórki. Słychać je wy soko w górze drzewa, a ptaki zy skują
szansę ucieczki. Jeśli w gnieździe są pisklęta, to mogą przynajmniej spró bo‐
wać odwró cić uwagę napastnika, co jed nak często się nie udaje. Ale wtedy
chociaż rodzice pozostają przy życiu i mogą po wetować so bie stratę drugim
lęgiem.

Nieto perze mniej ta sprawa interesuje, bo mają zu pełnie inne zmartwie‐
nia. Te nieduże ssaki po trzebują wielu dziupli naraz, by wychować mło de.
U nocków Bech steina two rzą się grupki samiczek, które wspólnie wychowu ‐
ją potomstwo. Ledwie rozgoszczą się w jednej kwaterze, a już po paru dniach
trzeba się przeprowadzać do następ nej. Powodem są paso żyty. Gdyby nieto‐
perze mieszkały przez cały sezon w tej samej dziupli, wówczas szkod niki
rozmno żyły by się błyskawicznie i zadręczyły, gryząc do krwi, skrzydlatych
nocnych my śliwych. Przeprowadzki w krótkich od stępach czasu zapobiegają
temu, bo pasożyty po prostu zostają z tyłu.

Sowy nie wcisną się tak od razu do dzięciolich dziupli i dlatego muszą
cierpliwie odczekać parę lat. W tym czasie drzewo co raz bardziej bu twieje
i czasami pień się przy tym coraz bardziej rozchyla, tak że wejście do dziu pli
robi się większe. Często też pro ces ten przy spieszają tak zwane dzięciole fle‐
ty. Chodzi tu o mieszkania dzięcio łów na ko lejnych „piętrach”, czyli dziu ple
leżące jedna nad drugą. Za sprawą procesów gnilnych powo li łączą się one ze
sobą i w pewnym mo men cie są już od powiednio duże dla puszczyka zwy‐
czajnego i spółki.

A drzewo? Rozpaczliwie stara się bro nić. Właściwie i tak jest już za póź‐
no na walkę z grzy bami, bo przed nimi już od wielu lat drzwi stoją otworem.
Może jed nak znacznie przedłużyć swoje życie, jeśli uda mu się zasklepić
przynajmniej zewnętrzne rany. Gdy to się po wiedzie, wówczas wprawdzie



butwieje od środka, ale mimo to zachowuje stabilność niczym pu sta stalowa
rura i może przeżyć jeszcze po nad sto lat. Podjęte środki naprawcze mo żecie
rozpoznać po obrzmieniach wo kół dzięcio lich dziu pli. Bardzo rzadko drzewu
udaje się stop niowo zasklepić wejścia. Przeważnie budowniczy bez litości na
powrót od kuwa świeże drewno.

Przegniły pień staje się ojczyzną złożonych bio cenoz. Osiedlają się w nim
na przykład kartonówki zwyczajne, mrówki to czące zmurszałe drewno i bu ‐
dujące z niego gniazda o ściankach jakby z karto nu. Ścianki te nasycają mio ‐
dową rosą, czy li cukro wymi wydzielinami mszyc. Na tej po żywce bujnie ro‐
sną grzy by, które swą grzyb nią stabilizują gniazdo. Niezliczone gatun ki
chrząszczy żywią się próch nem, murszejącym materiałem we wnętrzu dziu‐
pli. Po nieważ ich larwy długo się rozwijają, potrzebują stabilnych warunków
przez długi czas, czyli drzew, któ re obumierają przez dziesiątki lat i tym sa‐
mym gwarantują długie trwanie. Z tego po wodu dziu ple pozostają atrak cyjne
dla grzy bów i innych owadów, które dbają o to, by z góry stale sy pał się na
próchno deszcz odcho dów i trocin. Odchody nietoperzy oraz sów i popielic
również spadają w ciemną otchłań. W ten sposób próchno ma stały do pływ
składników odżywczych, któ rymi od żywia się na przy kład chrząszcz Isch no‐
des san guinicollis z ro dziny sprę żyków34. Albo larwy pachnicy dębowej,
czarnego chrząszcza mierzącego do czterech centymetrów. Pachnica jest
okropnie nieruchawa i najchętniej spędza całe życie u stóp przegniłego pnia
w ciemnościach dziu pli. A ponieważ ledwie lata czy biega, wiele pokoleń
jed nej rodziny może przez dekady żyć w tym samym drzewie. Widać teraz
jasno, dlaczego taką ważną rzeczą jest zachowanie starych drzew. Gdyby je
usunąć, wówczas czarna ferajna nie przejdzie tych paru kilo metrów do na‐
stępnego drzewa, bo po pro stu opadnie z sił.

Nawet jeśli drzewo pewnego dnia musi zrezygnować z walki i ulega bu ‐
rzy, to i tak oddało społeczności cenne usługi. Nie zba dano jeszcze w pełni



wszystkich związków, ale wiadomo przynajmniej tyle, że zwięk szenie różno‐
rodności gatun kowej lasu oznacza jednocześnie stabilizację ekosys temu. Im
więcej gatunków włącza się do gry, tym rzadziej po jedynczy gatu nek może
rozprzestrzeniać się kosztem innego, gdyż zawsze od razu wy rasta ko lejny
rywal. I nawet szczątki drzewa samą swą obecnością mogą jeszcze walnie się
przyczynić do utrzy mania odpowiedniej go spodarki wod nej żyjących drzew,
jak to widzieliśmy w rozdziale Klima tyzacja z drewna.

34 G. Möller, Gro ßhöhlen als Zentren der Biodiversität, 2006, http://bio top-holz.de/media/down lo‐
ad_gallery/Grossho ehlen_-_Bio diversitaet.pdf, dostęp: 27 grudnia 2014.
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Ostoje bioróżnorodności

Więk szość zwierząt związanych z drzewami by najmniej ich nie krzyw‐
dzi. Wykorzystują one pnie lub ko rony jedynie jako szczególną przestrzeń
życiową, która za sprawą rozmaitych stref wilgoci i warun ków świetlnych
tworzy niewielkie nisze ekolo giczne. Tu niezliczone wyspecjalizowane ga ‐
tunki znajdują swój dom. Zwłaszcza górne piętra lasu są bardzo słabo zbada‐
ne, ponieważ naukowcy mogą pro wadzić tam badania wy łącznie za pomocą
drogich, przemyślnie skonstruowanych żurawi czy wież. Chęć ograniczenia
wydatków skłania czasem do stoso wania brutalnych metod. Tak na przykład
przed kilku laty dr Martin Goßner, dendro log, pod dał oprysko wi najpotęż‐
niejsze, bo mierzące pięćdziesiąt dwa metry wzrostu, grube na dwa me try
i najstarsze, bo sześćsetletnie, drzewo w Parku Naro dowym Lasu Ba warskie‐
go. Użyty śro dek, pyretrum, jest in sekty cydem, któ ry spowodował, że
wszystkie pająki i owady ży jące w jego koro nie spadły martwe na zie mię.
Tak czy owak wykazano w ten spo sób naocznie, jakie bo gactwo ga tunków
mieszka tam, w górze. Badacze na liczyli dwa tysiące czterdzieści jeden zwie‐
rząt należących do dwustu pięćdziesięciu siedmiu gatun ków35.

W koronach drzew można znaleźć nawet spe cjalne wilgotne biotopy. Je‐
śli pień rozdziela się widlasto na dwie odnogi, w miejscu rozwidlenia zbiera



się deszczówka. Takie malutkie stawki są siedliskiem larw mu szych, które są
pokarmem rzad kich gatunków chrząszczy. W trudniejszym poło żeniu są
zwierzęta, gdy opady zbierają się w dziuplach. Jest tam ciemno, a gnijąca
i mętna breja zawiera bardzo mało tlenu. Larwy rozwijające się w wodzie nie
mogą w takich warunkach od dychać. No chyba że mają rurkę oddechową jak
potomstwo trzmieló wek łąkowych. Mogą ją wysuwać telesko powo i w ten
sposób przetrwać w mikroskopijnych wodach. Poza bakteriami nic tam wła‐
ściwie nie występuje, więc larwy prawdopodob nie od żywiają się właśnie
nimi36.

Nie każde drzewo zo stanie wybrane przez dzięcio ły na budowę dziupli
i w którymś mo mencie do cna zbutwieje, bynajmniej nie wszystkie trawi
choroba, zapewniając w ten sposób wielu wy specjalizo wanym gatun kom
szczególną przestrzeń ży ciową. Wiele okazów kończy swe ży cie gwałtownie,
czy to za sprawą burzy powalającej po tężne pnie, czy też korników zdolnych
w ciągu kilku tygodni zniszczyć korę i doprowadzić liście do uschnięcia.
Ekosys tem drzewa zmienia się wówczas dogłębnie. Zwierzęta i grzy by, któ re
są zdane na stałe zaopatrzenie w wilgoć przez drzewne naczynia bądź do sta‐
wę cukrów z korony, muszą porzucić truchło lub umrzeć ra zem z nim. Ma‐
leńki świat przestał istnieć. A może do piero rozpoczął swe ży cie?

„A gdy od chodzę, odchodzi tylko cząstka mnie” – to zdanie z przeboju
Petera Maffaya* mo głoby napisać jakieś drzewo. Jego martwe ciało jest bo‐
wiem niezastąpione w leśnym krwio biegu. Przez całe stulecia ciągnęło z gle‐
by składniki pokarmowe, magazynowało je w drewnie i korze i teraz stanowi
nieocenio ny skarb dla swych dzieci. Ale nie do staną się do tych rary tasów tak
po prostu. Po trzebują pomocy innych organizmów. Gdy tylko złamany pień
obali się na zie mię, na nim i na korzeniach rozpoczyna się kulinarna sztafeta
tysięcy gatun ków grzy bów oraz owadów. Każdy z nich wyspecjalizował się
w in nym stadium rozkładu, a nawet w po szczególnych częściach martwego



drzewa. Z tego po wo du gatunki te nigdy nie mogą zagrozić żywym drzewom
– są one dla nich zbyt świeże. Cu downy przysmak widzą za to w spróchnia‐
łych włóknach drewna, nadgniłych i wilgotnych komórkach. Nie szczędzą
czasu na po siłki ani w ogó le na cały swój rozwój, jak demon struje przy kład
jelon ka rogacza. Jako dorosły owad żyje on tylko kilka tygodni, po to by się
rozmno żyć. Więk szość czasu spędza jako larwa, która po woli przegryza się
przez murszejące korzenie martwego drzewa liściastego. Na to, by pewnego
dnia móc się przepoczwarzyć jako gru ba i tłu sta larwa, po trzebuje do ośmiu
lat.

Co najmniej tak samo powolne są huby. Ich niemiecka nazwa ludowa
brzmi w dosłownym tłu maczeniu „grzyby konsolo we” (Konsolen pilze), bo
tkwią jak półka w kształcie połówki talerza na obumarłym pniu. Reprezen‐
tan tem hub jest pniarek obrzeżony. Żywi się białymi włóknami celu lo zy
drewna, a posiliwszy się, zostawia brązowe, kru szące się kostki. Jego owoc‐
nik, wspo mniana po łówka talerza, zawsze przykleja się do pnia idealnie
w pozio mie. Tylko tak zy skuje gwarancję, że z ru reczek na dolnej stro nie
owocnika będą mogły się wy sypać zarodniki i się rozmno ży. Gdy pewnego
dnia zmurszały pień się przewró ci, wówczas grzyb zasklepia rureczki i dalej
rośnie sko śnie w stosun ku do dotych czaso wego owocnika, by wytwo rzyć
nowy, po ziomy talerz.

Między niektóry mi grzybami to czy się zażarta walka o tereny żero wania,
co można zaobserwować na przepiłowanych martwych pniach. Uwidaczniają
się tu marmurkowe struk tu ry z jaśniejszej i ciemniejszej tkanki, ostro oddzie‐
lo ne od siebie czarnymi liniami. Zróżnicowane odcienie barw są dziełem róż‐
nych gatun ków grzy bów, które przerabiają drewno. Separują swo je tery to‐
rium od in nych gatun ków ciemnymi, nieprzepuszczalnymi polimerami, two ‐
rzącymi w naszych oczach linie walki.

Łącznie jed na piąta wszystkich gatun ków zwierząt i grzybów jest zależna



od martwego drewna, co daje liczbę mniej więcej sześć tysięcy do tej pory
znanych gatun ków37.

Ich uży teczność po lega na opisanym recyklin gu składników po karmo ‐
wych, ale czy mogą stać się niebezpieczne dla lasu? W końcu mo gły by
wpaść na pomysł, by w braku martwego drewna zacząć po prostu kon sumo ‐
wać ży jące drzewa. Ciągle słyszę te obawy wypowiadane przez odwiedzają‐
cych las, a czasem jeden czy dru gi właściciel pry watnego lasu usu wa z tego
powo du każdy obumarły pień. Jest to jed nak zbyteczne. Przy takich działa‐
niach niszczy się tylko niepotrzebnie wartościowe przestrzenie życiowe róż‐
nych organizmów, bo mieszkańcy martwego drewna nie wiedzieliby, co po‐
cząć z żywy mi drzewami. Ich drewno nie jest spróchniałe, jest o wiele za wil‐
gotne i zawiera za dużo cukru. Abs trahując już od tego, buki, dęby czy świer‐
ki energicznie się bronią przed zasiedleniem. Zdrowe drzewa na ich natural‐
nym obszarze występowania przetrzymają niemal każdy atak, jeśli są dobrze
odżywione. A do tego właśnie przy czynia się armada małych paskud, jak dłu‐
go tylko może znaleźć podstawę egzystencji. Czasem martwe drewno zysku ‐
je nawet bezpośred nie znaczenie dla drzew, bo leżący pień staje się ko leb ką
ich własnych latorośli. Na przykład siewki świerków kiełkują wy jątkowo do‐
brze na martwym ciele swych ro dziców, co przez niemiecką naukę jest moc‐
no nieapetycznie określane mianem „od nowy na zwłokach”**. Mięk kie, zbu‐
twiałe drewno znakomicie magazynuje wodę, część zaś zawartych w nim
składników pokarmowych uwolniły już grzyby i owady. Pojawia się tylko
maleń ki problem – pień jako gleba zastępcza nie jest rozwiązaniem trwałym,
lecz ulega coraz głębszemu rozkładowi, póki pewnego dnia nie ob róci się cał‐
kowicie w próch nicę i nie zniknie w ziemi. Co wówczas się stanie z drzewka‐
mi? Ich ko rzenie będą stopnio wo odsłaniane i utracą przy tym zakotwiczenie
w glebie. Jed nakże pro ces ten trwa wiele dziesiątków lat i korzenie po dążają
za rozkładającym się drewnem w głąb ziemi. Pień w ten sposób wy rosłych



świerków stoi w koń cu na szczudłach, któ rych wyso kość wskazuje na śred ni‐
cę niegdysiejszego powalonego drzewa rodzicielskiego.

* Popularny od lat siedemdziesiątych pio senkarz niemiecki, autor wielu szlagierów.
** Polska terminologia wy wodzi się zaś z krań cowo przeciwnego kręgu sko jarzeń, gdyż obumarły
pień, na którym wzrastają młode drzewka, nosi nazwę kło dy-piastunki.

35 M. Goßner i in., Wie viele Arten leben auf der ältesten Tan ne des Bayerischen Walds, „AFZ-Der
Wald” 2009, nr 4, s. 164–165.
36 G. Möller, Gro ßhöhlen als Zentren der Biodiversität, dz. cyt.
37 http://www.to tholz.ch, dostęp: 12 grudnia 2014.
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Sen zimowy

Późnym latem w lasach panuje dziwny nastrój. Koro ny drzew zamieniły
bujną zieleń na wyblakłą zieleń zmieszaną z żółcią. Wydaje się, że coraz wię‐
cej drzew ogarnia zmęczenie i wy czerpane czekają na koniec forsownego se‐
zonu. Po dobnie jak u nas – po pracowitym dniu należy się odpoczynek.

Niedźwiedzie brunatne zapadają w sen zimowy, orzesznice też to czy nią,
ale drzewa? Czy u nich w ogóle istnieje coś takiego jak od poczynek, porów‐
nywalny do naszych nocnych przerw? Niedźwiedź bru natny nadaje się bar‐
dzo dobrze do celów po równawczych, bo stosu je podobną strategię. Latem
i wczesną jesienią obżera się, żeby wyhodować sobie gru bą warstwę tłusz czu
i czerpać z niej zimą. Tak samo robią nasze gatun ki drzew. Naturalnie, nie
opychają się jagodami czy ło sosiem, ale czerpią garściami ze słońca i przy
jego pomocy wy twarzają cukry i inne składniki rezerwowe. Ale również od‐
kładają je pod skó rą, dokład nie tak jak niedźwiedź. Nie mogą jednak utyć (to
potrafią tylko ich kości, czyli drewno), napełniają więc tylko tkanki skład ni‐
kami pokarmo wymi. I w którymś momen cie są już po prostu nasy cone, nie
tak jak niedźwiedź, który dalej pałaszuje, co mu w łapy wpad nie. Od sierpnia
widać to zwłaszcza po czereśniach, jarzębinach czy brekiniach. Mimo że mo‐
głyby jeszcze wykorzy stać wiele pięknych, słonecznych dni aż do październi‐



ka, już zaczynają się przebarwiać na czerwono. Oznacza to, że na ten rok za‐
mykają interes. Ich zbiorniki paliwa pod korą i w korzeniach są już pełne,
a dodatkowej produkcji cu kru nie by łoby gdzie zmieścić. I gdy niedź wiedź
ochoczo futruje się dalej, te gatun ki szykują się do snu. Większość in nych ga ‐
tunków ma najwyraźniej większe rezerwuary i chciwie oraz nieprzerwanie
uprawia fo tosyn tezę aż do pierwszych silnych mro zów. Wtedy i one muszą
przerwać i zawiesić wszelką ak tywność. Jednym z po wodów jest woda. Musi
znajdować się w stanie ciekłym, żeby drzewo mogło funk cjonować. Je śli
„krew” zamarznie, to nic się nie uda. Wręcz przeciwnie – przemarznięte
drewno może pęknąć, po dobnie jak rura wodo ciągowa, gdy jest zbyt mokro.
Dlatego więk szość gatun ków już w lipcu stopnio wo przykręca po ziom wilgo‐
ci, a co za tym idzie – swej aktywności. Z dwóch po wodów nie może się jed ‐
nak w pełni przestawić na tryb gospodarki zimo wej. Po pierwsze (o ile nie je‐
steśmy spokrewnieni z czereśnią) – należy wykorzystać ostatnie ciepłe dni
późnego lata do tankowania paliwa, i po drugie – u więk szości ga tun ków
drzew trzeba jeszcze odprowadzić składniki rezerwo we z liści do pnia i ko ‐
rzeni. Przede wszystkim barwnik zielo ny, czy li chlo rofil, jest rozkładany na
czynniki pierwsze, by następ nej wiosny znowu można nim było w dużych
ilo ściach zasilić nowe listowie. Gdy barwnik zo stanie usunięty, pojawiają się
żółte i brązowe tony, które już wcześniej były obecne w liściach. Two rzą się
z karo tenów i być może pełnią funkcję ostrzegawczą. Mszyce i inne owady
szukają w tym czasie schro nienia w szczelinach kory, by zapewnić so bie
ochronę przed niskimi temperatu rami. Zdrowe drzewa sy gnalizują swoją go ‐
towość do obrony podczas najbliższej wiosny, demon strując in tensywnie
lśniące jesienne liście38. Dla potomstwa mszyc i spółki to złowróżb ny znak,
bo takie okazy potrafią wyjątkowo silnie odpowiedzieć trucizną. Z tego po‐
wodu owady wyszu kują sobie słabsze, nie tak ko lo rowe eg zemplarze.

Po co jednak w ogóle cały ten wysiłek? Wiele drzew iglastych po kazuje,



że inaczej też można. Zachowu ją po prostu zielo ny przepych gałęzi i gwiżdżą
na coroczną regenerację. Dla ochrony igieł przed przemarznięciem magazy‐
nują środki przeciwmrozowe. Drzewo chce zapobiec wy parowywaniu wody
zimą, po wleka więc powierzch nię igieł grubą warstwą wo sku. Do tego ich
skóra jest mocna i twarda, a małe szparki oddechowe są wy jątkowo głęboko
zato pio ne w powierzch ni igły. Wszystkie te środki razem wzięte sku tecznie
zapobiegają utracie wody. Byłoby to zresztą tragiczne, bo z zamarzniętej zie‐
mi nie do pływa nowa woda, a więc drzewo by wyschło i mo głoby umrzeć
z pragnienia.

Liść jest nato miast miękki i delikatny, czy li w prakty ce bezbronny. Nic
dziwnego, że buki i dęby spiesznie pozbywają się listowia przy pierwszych
nadchodzących mrozach. Ale dlaczego właściwie te gatun ki nie wykształciły
w toku ewolu cji równie gru bej po włoki i środ ków przeciwmro zowych? Czy
to naprawdę jest rozsądne, by każdego roku wytwarzać na nowo do milio na
liści na drzewie, wy korzystywać je tylko przez parę miesięcy, a potem zno wu
z mo zołem ich się po zbywać? Ewolucja najwy raźniej od powiedziała twier‐
dząco na to py tanie, bo gdy przed mniej więcej stu milionami lat po wstawały
drzewa liściaste, drzewa iglaste żyły już na Ziemi od stu siedemdziesięciu
milio nów lat. Drzewa liściaste są więc sto sunkowo nowo czesnym wy nalaz‐
kiem. Ich zachowanie jesienią – gdy bliżej mu się przyjrzeć – jest fak tycznie
bardzo rozsąd ne. Ustępują przed przeważającą siłą – zimo wymi zawierucha‐
mi. Gdy od października wieją one przez lasy, dla wielu drzew oznacza to
walkę na śmierć i ży cie. Wiatry wiejące z prędkością ponad stu kilo metrów
na godzinę potrafią obalić duże okazy, a w niektó rych latach wy starcza i sto
kilo metrów na godzinę powtarzane cyklicznie co tydzień. Jesien ne deszcze
mocno rozmięk czają glebę, wskutek czego korzenie ledwie się trzymają gąb‐
czastej ziemi. Burza szarpie dorosłym drzewem z siłą odpowiadającą ciężaro‐
wi dwustu ton. Kto jest źle wy posażony, ten nie wytrzymu je i się przewraca.



Jednak drzewa liściaste są dobrze przygotowane. Chcąc zyskać jeszcze bar‐
dziej opły wowy kształt, zrzu cają swe panele słoneczne. Tym sposobem znika
ogromna po wierzch nia zajmująca łącznie tysiąc dwieście metrów kwadrato ‐
wych39 i opada na leśną glebę. W przeliczeniu wygląda to tak, jakby żaglo‐
wiec o czterdziestometrowym masz cie zwinął swój główny żagiel o wymia‐
rach trzydzieści na czterdzieści metrów.

To jednak jeszcze nie wszystko. Pień i gałęzie są tak uformowane, że
współczynnik oporu po wietrza bywa niższy niż dla nowoczesnego samocho‐
du osobowego. Ponad to cała konstrukcja jest tak elastyczna, że amorty zuje
siły gwałtownych po ry wów wiatru i rozprowadza je po drzewie. Wszystkie te
środ ki sprawiają, że zimą drzewom liściastym niemal nic nie może się przy‐
trafić. W wy padku wyjątkowo silnych orkanów, jakie zdarzają się tylko co
pięć–dziesięć lat, drzewa znajdują oparcie w społeczności. Każdy pień jest
inny, ma własną histo rię, a tym samym in dywidualny przebieg włó kien
drzewnych. Oznacza to, że przy pierwszym po dmuchu wiatru, któ ry zgina
jed nocześnie wszystkie drzewa w tę samą stro nę, każde z nich w innym tem‐
pie po wróci do pierwotnej pozy cji. Śmierć niosą im przeważnie ko lejne pory ‐
wy wichury, gdyż w samym środku gwałtownego wah nięcia nadchodzi na‐
stępne – tylko tym razem przygina drzewo znacznie mocniej. Jed nak w dzie‐
wiczym lesie wszyscy sobie pomagają. Gdy korony wracają do pozycji wyj‐
ściowej, uderzają o siebie, bo przecież każda z nich ko ły sze się we własnym
rytmie. Gdy jedna wy konuje jeszcze ruch powrotny, druga już znowu gnie się
do przo du. Do chodzi więc do mięk kiego zderzenia, które wyhamo wu je oba
drzewa. Kiedy nadejdzie kolejne uderzenie wichury, one już prawie się za‐
trzymają i walka zacznie się od nowa. Przyglądanie się tań cowi koron – całej
społeczności i poszczególnym jej człon kom – jest nieodmiennie fascy nujące.
Pomijając natu ralnie fakt, że nie należy nikomu doradzać spacerowania po le‐
sie podczas burzy.



Wróćmy do spadających liści. Każda zima, któ rą drzewa przetrwały, do‐
wo dzi, że wysiłek corocznej pro dukcji listowia jest rozsądną rzeczą. Jed nak
zima kry je w sobie jeszcze zu pełnie inne niebezpieczeństwa. Na przykład
opady śniegu. Ale gdy zniknie wspomniane ty siąc dwieście metrów kwadra‐
to wych powierzch ni listowia, wówczas biała okrywa może zalec wyłącznie
na gałęziach, a to znaczy, że większość przeleci na ziemię. Jeszcze większym
ciężarem od śniegu może okazać się lód. Temperatu ry lek ko poniżej zera, do
tego nieszkodliwa mżawka, coś takiego przeżyłem przed kilku laty. Ta niety ‐
powa pogoda trwała trzy dni, a ja z każdą godziną co raz bardziej bałem się
o las. Opady w ułamku sekundy przymarzały do gałęzi i bły skawicznie je ob‐
ciążały. Wyglądało to przepięk nie – wszystkie drzewa spowite szklaną po‐
włoką. Wszystkie zagajniki brzozowe były jednak przy gięte i z bólem serca
spisałem je w du chu na straty. W wypadku do rosłych drzew ucierpiały
przede wszystkim drzewa iglaste, głównie daglezje i świerki, któ re straciły do
dwóch trzecich zielo nych gałęzi ko rony, łamiących się z głośnym trzaskiem.
Ogromnie je to osłabiło i miną jeszcze dziesiątki lat, nim drzewa zdołają na
powrót w pełni od budować swoje ko rony.

Przy gięte brzózki zdołały mnie jed nak zaskoczyć – gdy po kilku dniach
lód stopniał, dziewięćdziesiąt pięć procent drzewek się wypro stowało. Teraz,
parę lat później, na brzozach nie widać śladów dawnych przejść. Oczywiście
kilku z nich nie udało się podnieść. Obumarły, ich zmurszałe pnie w któ rymś
mo mencie się połamały i po wo li zmieniły w próch nicę.

Zrzucanie liści jest zatem skutecznym środkiem ochronnym, wprost ide‐
alnie dobranym do klimatu naszych szerokości geograficznych. A dodatkowo
dla drzew to wreszcie okazja udania się do toalety. One również – podobnie
jak my w ustronnym miejscu przed snem – po zbywają się zbędnych sub stan‐
cji, od któ rych chciały by się uwolnić. Spadają one później na ziemię w zrzu‐
canych liściach. Po zbycie się listowia to aktywny pro ces, drzewo nie może



wtedy jeszcze spać. Gdy składniki rezerwo we popły ną z powro tem do pnia,
wy twarza on warstwę izo lującą, któ ra od cina po łączenie z gałęziami. Teraz
wy starczy nawet najlżejszy podmuch wiatru i liście zaczynają się osy pywać.
Do piero wtedy drzewo może udać się na spo czynek. I rzeczywiście musi to
uczynić, by wypocząć po trudach minionego sezonu. Po zbawienie drzewa
snu ma podobne skutki jak dla nas, ludzi – stanowi zagrożenie dla ży cia. To
powód, dla któ rego hodowane w do niczkach dęby czy buki nie mogą prze‐
trwać w naszych mieszkaniach. Nie po zwalamy im od począć i przeważnie
umierają jeszcze w ciągu pierwszego roku.

W wypadku drzewnej młodzieży, rosnącej w cieniu rodziców, daje się za‐
uważyć kilka wy raźnych odstępstw od stan dardowej pro cedury zrzucania li‐
ści. Gdy drzewo rodzicielskie je traci, wówczas na ziemię raptownie dociera
w ob fitości słoneczne światło. Pod rostki tylko na to czekają i w jasnym słoń‐
cu tan kują mnó stwo energii. Przeważnie zaskakują je przy tym pierwsze mro‐
zy. Jeżeli temperatury od razu spadają zdecydowanie poniżej zera, na przy‐
kład w nocy poniżej minus pięciu stopni, to wszystkie drzewa, chcąc nie
chcąc, czują się zmęczone i zapadają w sen zimowy. Nie można już wytwo ‐
rzyć warstwy izolującej, zrzucenie liści nie wcho dzi w grę. Dla malu chów nie
ma to znaczenia – żaden wiatr im nie zagrozi, bo są nieduże, a nawet śnieg
bardzo rzadko przy sparza im pro blemów. Wiosną młode drzewka raz jeszcze
wy korzystają tę samą szansę. Wy puszczają liście dwa tygodnie przed doro‐
słymi drzewami, zapewniając so bie w ten sposób sute śniadanie na słońcu.
Ale skąd drzewne latoro śle wiedzą, kiedy muszą ruszyć do akcji? Nie znają
przecież terminu, w którym drzewa rodzicielskie zdecydują się puszczać
pąki. Odpowiedź przy noszą łagodne temperatu ry panujące przy ziemi i fak‐
tycznie obwieszczające początek wiosny mniej więcej dwa tygodnie wcze‐
śniej, niż ma to miejsce trzy dzieści metrów wyżej, w ko ronach drzew. Tam
suro we wichry i przeraźliwie mroźne noce opóźniają jeszcze przez chwilę na‐



dejście ciepłej pory roku. Stare drzewa radzą sobie tylko dzięki tworzącym
ochronny parasol gałęziom, które trzy mają w ryzach gwałtowne, późne przy‐
gruntowe przymrozki. A warstwa liści nad ziemią działa jak rozgrzewająca
sterta kompostu, dzięki któ rej słu pek rtęci podnosi się o kilka stop ni. Licząc
razem z dodatkowymi dniami zdo bytymi jesienią, mło de drzewka zyskują
miesiąc na swobodne rośnięcie – a to bądź co bądź prawie dwadzieścia pro ‐
cent okresu wegetacji.

Wśród drzew liściastych istnieją rozmaite metody oszczędzania. Przed
zrzuceniem liści składniki rezerwo we są wy cofywane do gałęzi. Jednak nie‐
któ rym drzewom jest to najwy raźniej obo jętne. Na przykład olchy żwawo
zrzucają na ziemię soczysto zielo ne liście, tak jakby jutro świat miał się skoń ‐
czyć. Rosną jednak zwykle na terenie bagiennym, zasobnym w skład niki po‐
karmowe, i wy raźnie mogą sobie pozwo lić na luksus wytwarzania chlo rofilu
co roku od nowa. Materiały wyjściowe do pro dukcji są przecież wy twarzane
u ich stóp metodą recyklin gu ze starych liści przez grzy by i bakterie, a efek ty
ich pracy mogą być od razu z powro tem pobierane przez korzenie. Mogą też
zrezygnować z recyklin gu azotu, gdyż żyją w symbiozie z bak teriami bro‐
dawkowy mi, któ re stale udostępniają im jego do wolną ilość. W prze liczeniu
na kilo metr kwadratowy olszy ny (lasu olchowego) mali pomocnicy są w sta‐
nie po brać z powietrza i udostępnić korzeniom swych drzewnych przyjaciół
do trzy dziestu ton azotu na rok40. To więcej niż większość rolników rozrzuca
w postaci nawo zu na polach. Wiele gatunków dba o pro wadzenie oszczędnej
gospodarki, olchy jednak pysznią się swo im bogactwem. Po dobnie postępują
jesiony, a także czarny bez. Ci rozrzutnicy, zrzu cając zielone liście, nie przy‐
czyniają się do jesiennego kolorytu lasów – to raczej sknery mienią się kolo‐
rami. Nie, to też niezupełnie się zgadza. Żółć, oranż i czerwień ujawniają się
po odprowadzeniu chlo rofilu, ale rozkładowi ulegają tak że kolejno karo teno‐
idy i anto cyjany. Dąb jest tak ostrożnym gatunkiem, że gromadzi wszel kie



możliwe zapasy, a na ziemię zrzuca już tylko brązowe liście. W wypadku
buka mamy wszystkie barwy od brązu do żółci, pod czas gdy czereśnie gubią
czerwo nawe listowie.

Wróćmy jeszcze raz do drzew iglastych, które w tym kon tekście po trakto‐
wałem troszkę po macoszemu. Tu również mamy kandydata, który zrzuca li‐
ście jak drzewa liściaste – to modrzew. Nie mam po jęcia, dlaczego aku rat on
stosuje się do tej samej zasady co one, w przeciwień stwie do wszystkich in‐
nych drzew iglastych. Być może ewo lucyjny konkurs na naj lep szą meto dę
przezimowania po prostu nie został jeszcze rozstrzygnięty. Zostawienie igieł
na zimę daje bo wiem fory na wiosnę, gdyż drzewa mogą natychmiast ru szać
do akcji, nie tracąc czasu na żmud ne puszczanie listków. W rzeczywisto ści
często jed nak wiele pędów usycha, bo gleba jest jeszcze zamarznięta, za to
korona rozgrzewa się w pierwszych wio sennych pro mieniach słońca i rozpo‐
czyna fo tosyn tezę. Zwłaszcza igły z ostatniego roku, które jeszcze nie są po‐
wleczone grubą warstwą wosku, wiotczeją wówczas, bo nie są w stanie zaha‐
mować paro wania, gdy drzewo zo rientu je się w niebezpieczeństwie.

Poza tym świerki, sosny, jodły i daglezje również wy mieniają igły, po nie‐
waż i one mu szą chodzić do toalety. W tym celu strącają te najstarsze, które
już są uszko dzone, a ich wydajność pozostawia wiele do ży czenia. Jodły za‐
chowują przy tym dziesięcioletni cykl, świerki sześcioletni, a sosny trzyletni,
co można rozpoznać odpowiednio po frag men tach gałęzi. Zwłaszcza sosny,
które w ten sposób po zbywają się jednej czwartej swej zielo ności, zimą mogą
sprawiać wrażenie nieco pod skubanych. Wiosną, wraz z nowy mi pędami, do ‐
szlusuje nowy rocznik igieł i koro ny odzyskają zdrowy wygląd.

38 http://www.wetterauer-zeitung.de/Home/Stadt/Uebersicht/Artikel,-Der-Wind-traegt-am-Laubfall-
keine-Schuld-_arid,64488_regid,3_puid,1_pageid,113.html.
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39 http://tecfaetu.unige.ch/perso/staf/notari/arbeitsbl_liestal/botanik/laubblat_anatomie_i.pdf.
40 H. Claessens, L’aulne glu tineux (Alnus glutinosa): une essence fo restière oubliée, „Silva belgica”
1990, nr 97, s. 25–33.
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Poczucie czasu

Zrzu canie liści jesienią i puszczanie nowych na wio snę to w lasach w na‐
szych szeroko ściach geograficznych zjawiska oczy wiste. Jed nakże przy bliż‐
szym przyjrzeniu się proces ten okazuje się wielkim cudem, bo drzewa po‐
trzebu ją do niego przede wszystkim jed nej rzeczy – poczucia czasu. Skąd one
wiedzą, że zno wu nadejdzie zima albo że wzrastające temperatury nie są tyl ‐
ko krótkim przerywnikiem, lecz zapowiadają wiosnę?

Wydaje się logiczne, że cieplejsze dni stymu lu ją wypuszczanie liści, jako
że w końcu w pniu drzewa top nieje wtedy zamarznięta woda i znowu swo‐
bodnie płynie. Jed nak zdumiewającym trafem pączki ruszają tym wcześniej,
im zimniejsza była mijająca zima. Badacze z Uniwersytetu Technicznego
w Monachium przebadali to zjawisko w laboratorium klimatycznym41. Im
cieplejsza zimna pora roku, tym później gałęzie, powiedzmy, buka okrywają
się zielenią – to brzmi w pierwszej chwili nielo gicznie. Wiele innych roślin,
na przykład zioła, często rozpoczyna aktywność już w styczniu i nawet za‐
czyna kwitnąć, jak do wodzą regularnie pojawiające się w prasie sensacyjne
doniesienia. Czy czasem w wy padku drzew nie dzieje się tak, że bez mro zów
nie mogą zapaść w relak sujący sen zimo wy i przez to w porę wy startować na
wiosnę? Tak czy inaczej, w kon tek ście zmian klimatycznych jest to raczej ne‐



gatywne zjawisko, bo inne gatunki, które nie są tak zmęczone i szyb ciej wy‐
twarzają nowe listowie, zysku ją w ten sposób przewagę.

Ileż to razy doświad czaliśmy w styczniu lub lutym cieplejszych okresów,
a jednak buki czy dęby się nie zieleniły? Skąd one wiedzą, że to jeszcze nie
jest pora na tworzenie no wych listków? Rozwiązanie zagadki wskazują chy ‐
ba drzewa owocowe. Najwyraźniej drzewa potrafią liczyć! Dopiero po prze ‐
kroczeniu określonej liczby ciepłych dni uznają, że sy tu acja jest bezpieczna
i nastała wiosna42. Jed nak same ciepłe dni wiosny nie czynią.

Zrzucanie i wypuszczanie nowych liści nie zależy bowiem tylko od tem‐
peratu ry, lecz także od długości dnia. Przykładowo, buki ru szają do piero wte‐
dy, gdy w ciągu dnia przynajmniej przez trzy naście go dzin jest jasno. To
o tyle zdumiewające, że drzewa muszą przecież w takim razie dys ponować
czymś w rodzaju wzroku. Nasu wa się przypuszczenie, by szukać go na przy ‐
kład w liściach – w koń cu są one wyposażone w ro dzaj ogniw słonecznych,
a więc są najlepiej przygotowane na przyjęcie fal świetlnych. W porze letnie‐
go przesilenia faktycznie jest to prawda, ale przecież w kwietniu na gałęziach
jeszcze nie ma liści. Sprawa do dziś nie jest całkowicie wyjaśniona, jednak
przypuszczalnie chodzi o pączki, które posiadają tę zagadkową zdolność.
Spoczywają w nich zwinięte listki, od zewnątrz okry te brązowymi łuskami,
zapobiegającymi wyschnięciu. Przyjrzyjcie się kiedyś dokład niej tym łu skom
pod światło, kiedy zaczynają wyłaniać się listki. Zgadza się, są przezro czy‐
ste! Prawdopodobnie wystarcza już najmniejsza ilość światła, by zarejestro ‐
wać długość dnia, o czym wiadomo z badań nasion niektó rych chwastów se‐
getalnych*. Im wystarczają już najsłabsze promienie nocnego księżyca, by
zaczęły kiełkować. Jednakże pień drzewa też po trafi rejestro wać światło.
W korze większości gatunków tkwią malutkie śpiące pączki. Gdy tylko są‐
siednie drzewo umrze albo się przewróci, dociera do nich wię cej słońca i u
niektó rych okazów rozwijają się, by drzewo mo gło wykorzy stać tę dodatko‐



wą ofertę świetlną.
A po czym drzewa poznają, że cieplejsze dni należy powiązać nie z póź‐

nym latem, lecz z wiosną? Tu z kolei cho dzi o połączenie dłu gości dnia
i temperatu ry, które wy zwala właściwą reakcję. Rosnące temperatury ozna‐
czają wio snę, spadające zaś jesień – drzewa po trafią zarejestrować również
i to. Właśnie dlatego rodzime gatunki, takie jak dąb czy buk, dopasowu ją się
tak że do od wrotnego rytmu na półkuli po łudnio wej, gdy na przykład eks por‐
tu je się je do Nowej Zelandii i tam sadzi. Nawiasem mówiąc, dowo dziłoby to
jeszcze czego innego – drzewa mu szą mieć pamięć. Jak inaczej mogły by po‐
równywać ze sobą długość dni, jak inaczej mo gły by liczyć ciepłe dni?

Jeśli rok jest wy jątkowo ciepły, z wysokimi temperaturami jesienią, mo ‐
żecie zo baczyć drzewa, którym poplątało się poczucie czasu. Pączki na‐
brzmiewają im we wrześniu, a niektóre okazy wy puszczają nawet nowe list‐
ki. Takie gapy mu szą jednak potem po nieść konsekwen cje, gdy nadejdą
spóźnio ne mrozy. Tkan ka no wych przyrostów nie jest jeszcze zdrewniała, li‐
ście są więc bezbronne. Młoda zieleń zamarza, a to z pewnością boli. Ponad‐
to z punk tu widzenia przyszłej wio sny pączki są już stracone i trzeba wy ‐
kształcić ko lejne nowym nakładem sił. Ten, kto nie uważa, traci siły i jest
w nadcho dzącym sezonie gorzej wy posażony.

Jednak drzewa po trzebują poczucia czasu nie tylko z uwagi na liście. Ta
zdolność jest równie ważna dla ich po tomstwa. Spadające jesienią na ziemię
nasiona nie powinny przecież od razu kiełkować, bo wtedy pojawią się dwa
problemy. Po pierwsze, delikatne siewki nie zdrewnieją, czyli nie nabiorą
twardości i łykowato ści na zimę, w związku z czym zamarzną. Po drugie,
zimą nie ma prawie nic do jedzenia dla saren i jeleni, więc rzucą się w za‐
chwycie na świeżą zieleninę. Lepiej zatem po czekać do wiosny jak wszystkie
inne gatun ki roślin i wtedy wykiełkować. Z tego powo du nasiona potrafią re‐
jestrować zimno i do piero gdy po trzaskających mrozach następują dłuższe



okresy ciepła, drzewne dzieci decydują się na wy chynięcie z osło nek. Wiele
nasion nie potrzebuje zresztą tak kunsztownego mechanizmu liczenia, jaki
jest konieczny przy wy puszczaniu liści. Zagrzebane przez sójki oraz wiewiór‐
ki bu kiew i żołędzie leżą sobie spo kojnie na głębokości paru cen tymetrów
pod ziemią. Ciepło zro bi się tam dopiero wtedy, gdy nadejdzie prawdziwa
wiosna. Zawod nicy wagi lekkiej, na przykład nasiona brzóz, muszą się wyka‐
zać większą czujnością, bo dzięki skrzy dełkom zawsze lądują na po wierzchni
ziemi i tam po zostają. Mogą trafić choćby na stanowisko wy stawione na pa‐
lące promienie słońca, dlatego też malu chy muszą rejestro wać długość dnia
jak ich duzi ro dzice i czekać na odpowiednią chwilę.

* To chwasty ro snące na po lach, wśród roślin uprawnych.

41 J. Lau be i in., Chilling outweighs photo period in preventing precocio us spring development, „Glo ‐
bal Chan ge Biolo gy”, wersja interneto wa, 30 października 2013.
42 http://www.nationalgeographic.de/aktuelles/woher-wissen-die-pflan zen-wann-es-fruehling-wird, do‐
stęp: 24 listo pada 2014.
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Kwestia charakteru

Przy lokalnej drodze z Hümmel, mojej ro dzin nej wioski, do naj bliższej
miejscowości w do linie rzeki Ahr rosną trzy dęby. Są punktem cha rak tery‐
stycznym wśród pól, któ re od tych drzew wzięły swą nazwę. Sto ją niezwykle
blisko siebie – odległość dzielącą stu letnie pnie mierzy się w cen tymetrach.
I właśnie dlatego stanowią dla mnie idealny obiekt obserwacji, ponieważ wa‐
runki środowiskowe dla wszystkich trzech drzew są identyczne. Ani gleba,
ani nawodnienie, ani lokalny mikro klimat nie mogą się zmienić trzykrotnie
w obrębie jednego metra. Jeśli więc dęby zachowują się w różny sposób, na‐
leży to przypisać jedynie ich in dywidualnie zróżnicowanym cechom. I fak‐
tycznie zacho wują się odmien nie! Kierowca przejeżdżający obok nie zauwa‐
ża, że są to trzy drzewa, czy dzieje się to zimą, gdy są pozbawione liści, czy
też latem, gdy są okryte bujnym listowiem. Ich ko rony łączą się i tworzą jed‐
ną wielką kopułę. Wznoszące się tuż koło siebie pnie mogły by przecież wy‐
rastać z jednego korzenia, tak jak to się dzieje w przy padku wyciętych drzew,
kiedy z karp puszczają się nowe pędy. Jednak zachowanie gru py dębów je‐
sienią do wodzi, że mamy tu do czynienia z inną sytu acją. Bo gdy dąb po pra‐
wej stronie zmienił już kolor liści, to dąb pośrodku i dąb po lewej stronie są
nadal w pełni zielone. Dopiero za tydzień lub dwa zapadną śladem ko legi



w sen zimo wy. Ale co może być powodem odmien nego zachowania, skoro
rosną na iden tycznym stanowisku?

W rzeczywisto ści pora zrzucania liści zależy od charakteru drzewa. Bo
zrzucić je musi, jak już się do wiedzieliśmy w poprzed nim rozdziale. Jed nak
kiedy nadchodzi ta właściwa pora? Drzewa nie są w stanie przewidzieć nad ‐
chodzącej zimy, nie wiedzą, czy będzie ostra, czy łagodna. Rejestrują skraca‐
jącą się długość dnia i spadające temperatury. O ile spadają. Jesienią bo wiem
często napływa powietrze ciepłe jak późnym latem i trzy dęby mają nagle
problem. Czy po winny wykorzy stać ładne dni, nadal zajmo wać się foto synte‐
zą i spiesznie zachomikować jeszcze parę dodatkowych kalo rii w postaci cu ‐
krów? Czy też lepiej nie kusić losu i zrzu cić liście, na wy padek gdyby nagle
chwycił mróz i kazał iść spać na całą zimę? Najwyraźniej każde z trzech
drzew podejmuje inną decyzję. Dąb po prawej jest nieco bardziej bo jaźliwy
lub – określając rzecz pozytywnie – jest rozsąd niejszy. Na co komu dodatko‐
we zapasy, jeśli nie da się już zrzu cić liści i trzeba będzie całą zimę drżeć
o życie? No to na czas zrzucamy ten balast i odpły wamy w krainę snów! Po‐
zostałe dęby są ciut odważniejsze. Kto wie, co przy niesie wio sna, ile sił pożre
nagły atak owadów i co po nim zostanie z sub stancji zapasowych. Dla tego
właśnie dłużej się zielenią i po brzegi napełniają zbiorniki pod korą oraz
w korzeniach. Do tej pory ten sposób postępowania zawsze się opłacał, lecz
nie wiadomo, jak długo jeszcze. Wysokie temperatu ry utrzy mu ją się bowiem
jesienią coraz dłużej z powodu zmiany klimatu i ryzykowna loteria z liśćmi
przeciąga się czasem aż do listopada. Jednakże jesienne bu rze nieodmien nie
nadciągają w październiku, tak więc ro śnie ryzyko, że powalą drzewo w peł‐
nym ulistnieniu. Ostrożne drzewa mają moim zdaniem większe szanse na
przeżycie.

Podobny dylemat pojawia się w wy padku pni drzew liściastych, ale także
u jodły pospolitej. Zgodnie z sa voir-vivre’em drzew pnie mają być dłu gie



i gładkie, czyli bez gałęzi w dolnej poło wie. To rozsądne, jako że brakuje tam
światła. Gdy nie ma promieni słonecznych do wykorzy stania, wtedy niepo‐
trzebne części organizmu, któ re tylko zużywałyby po żywienie, po prostu
marnieją. Działa to na po dobnej zasadzie, jak w wy padku naszych mięśni,
któ re ulegają redukcji, gdy ciało się nimi nie posługuje – dla oszczęd ności
kalo rii. Jednakże drzewa nie potrafią same usunąć swych gałęzi, mogą tylko
pozwolić im ob umrzeć. Resztę muszą załatwić grzy by, które atakują martwe
drewno. W którymś mo mencie murszeje ono, rozpada się i ostatecznie jest
przerabiane na próch nicę. Za to drzewa mają pro blem z miejscem po oderwa‐
nej gałęzi. Grzyby mogą śmiało wedrzeć się tamtędy w głąb pnia, bo nie ist‐
nieje ochronna warstwa kory. Jeszcze nie istnieje, lecz to można zmienić. Je‐
żeli gałęzie nie były za gru be (tak do trzech centy metrów), zajmie to tylko
kilka lat i zranio ne miejsce z po wro tem zarośnie. Od wewnątrz drzewa mogą
znowu nasycać ten ob szar wodą, co powoduje ob umieranie grzybów. Jeżeli
jed nak gałęzie były bardzo grube, to proces ten trwa zbyt dłu go. Rana pozo‐
staje otwarta przez dziesiątki lat i tworzy do godną bramę, przez którą grzy by
mogą wnikać głęboko w głąb drewna. Pień bu twieje i co najmniej traci nieco
na stabilności. Właśnie dlatego podręcznik savoir-vivre’u zaleca wyłącznie
cien kie gałęzie w dolnych partiach pnia. Jeżeli w pro cesie wzro stu drzewo je
straci, w żad nym wy padku nie wolno mu wy kształcić ich na nowo. Ale nie‐
któ re okazy to właśnie robią. Jeśli ko lega obok ob umrze, wykorzystują do cie‐
rające światło, by wypuścić do łem nowe pąki. Z nich powstają grube gałęzie,
któ re początkowo oznaczają same korzy ści. Drzewa mogą bowiem podwój‐
nie wy zyskać znakomitą spo sobność do fotosyntezy – w ko ronie i przy pniu.
Jednakże pewnego dnia, być może dopiero po dwu dziestu latach, ko rony sto‐
jących wokół drzew rozrosną się do tego stop nia, że luka na powrót się za‐
mknie. Na dolnych piętrach znów zro bi się ciemno i grube gałęzie ob umrą.
Wtedy zemści się żądza słońca, bo – jak już opisano – grzyby wmaszeru ją



głęboko w pień ignorantów, stwarzając dla nich realną groźbę. Podczas naj‐
bliższej wyprawy do lasu sami mo żecie sprawdzić, że takie zachowanie jest
rzeczywiście indywidu alne, a co za tym idzie – jest kwestią charakteru.
Przyjrzyjcie się drzewom, które ro sną wokół niewielkiej po lany. Wszystkie
mają okazję do popełnienia głup stwa i wytworzenia nowych gałęzi przy pniu,
ale tylko niektóre uległy po kusie. Reszta ma nienagannie gładką korę i unika
przewidywalnego ryzyka.



Chore drzewo

Ze statystycznego punktu widzenia więk szość gatun ków drzew ma wszel‐
kie dane po temu, by dożyć bardzo sędziwego wieku. W lesie cmentarnym
w moim rewirze ciągle słyszę py tania od nabywców drzewa, ilu też lat może
dożyć ich okaz. Ludzie przeważnie wy bierają sobie buk albo dąb, a nor ma
dla nich wynosi wedle dzisiejszego stanu wiedzy około czterystu–pięciuset
lat. Czymże jednak jest staty styka wo bec konkretnego przy padku? Niczym –
tak samo jak u ludzi. Bo ściśle wyty czony bieg ży cia drzewa może się pew‐
nego dnia zmienić z przeróżnych powodów. Jego zdrowie zależy od stabilno‐
ści lasu jako eko sys temu. Temperatu ra, wilgotność i oświetlenie nigdy nie
powinny się gwałtownie zmieniać, po nieważ drzewa mają bardzo powolny
czas reakcji. Ale nawet jeśli wszyst kie warun ki są optymalne, to przecież
owady, grzyby, bak terie i wiru sy bezustannie czy hają na swą szansę, by
wreszcie przejść do ofensy wy. Zasad niczo może im się to udać wy łącznie
wtedy, gdy zo stanie zaburzo na równowaga drzewa. W normalnym stanie sta‐
rannie gospo daruje ono siłami. Dużą ich część pochłania ży cie codzienne.
Drzewo musi oddychać, „trawić” po żywienie, zaopatrzyć w cukier grzybo‐
wych przyjaciół, codzien nie tro szeczkę urosnąć i jeszcze odło żyć jakieś zapa‐
sy, by móc bro nić się przed szkodnikami. Taka rezerwa może być wykorzy‐



stana w każdej chwili i w zależności od gatun ku drzewa zawiera szereg sub ‐
stancji obronnych, których nie należy lekceważyć. To tak zwane fiton cydy
o działaniu podobnym do antybioty ków. Ich imponującą sku teczność po‐
twierdziły doświadczenia. Już w 1956 roku lenin gradzki biolog Bo rys To kin
opisał następujący eks pery ment: jeżeli do kropli wody zawierającej pierwot‐
niaki dodać kroplę roztartych igieł świerkowych lub sosnowych, to mikroor‐
ganizmy zginą w ułamku sekundy. W tej samej rozprawie To kin pisze, że po‐
wietrze w mło dych lasach sosnowych jest niemal całkowicie po zbawione
drobnoustro jów za sprawą wydzielanych przez igły fiton cydów43. Drzewa
więc naprawdę mogą dezynfekować otoczenie. Ale to jeszcze nie wszystko.
Orzechy włoskie wypowiedziały wojnę owadom, a zawarte w ich liściach
substan cje są na tyle groźną bronią, że można z całą od powiedzialnością
udzielić konkretnej po rady miłośnikom ogrodów – jeśli chcecie ustawić ła‐
weczkę gdzieś w zacisznym miejscu, to tylko w cieniu orzecha włoskiego.
Szansa na pokąsanie przez komary jest minimalna. Sami też mo żecie bez tru‐
du wywęszyć fiton cydy drzew iglastych – to ten przenikliwy zapach lasu,
szczególnie dobrze wy czuwalny w gorące letnie dni.

Jeśli tro skliwie wypracowany bilans sił po święcanych na wzrost i na
obronę zostanie zaburzo ny, drzewo może się rozchoro wać. Przyczyną może
być na przykład śmierć sąsiada. Nagle do ko rony dociera mnóstwo światła,
a drzewo zaczyna chciwie intensyfikować procesy foto syntezy. To jak naj‐
bardziej rozsąd ne posu nięcie, bo taka szansa trafia mu się tylko raz na mniej
więcej sto lat. Zalane nagle sło necznym światłem drzewo porzuca wszyst kie
inne zajęcia i koncentruje się wyłącznie na rozroście gałęzi. Nie ma zresztą
wyjścia, bo otaczający je koledzy robią dokładnie to samo, tak że luka w ko ‐
ronach lasu zamknie się w krótkim (dla drzew) czasie, plus minus dwu dziestu
lat. Młode pędy szybko się wydłu żają, a ich roczne przyrosty mierzą do pięć‐
dziesięciu centy metrów zamiast do tychczasowych kilku milimetrów. Ozna‐



cza to wydatek energii, któ rej nie starczy już na obronę przed cho robami i pa‐
sożytami. Jeśli drzewo ma szczęście, wszystko pójdzie dobrze i po zamknię‐
ciu się prześwitu będzie miało więk szą koronę. Zrobi so bie przerwę i znów
ustabilizuje prywatny bilans sił. Biada jed nak temu, które czegoś zaniedba,
upojo ne nagłym wzro stem. Nie zauważy grzy ba, który opanuje kikut konara
i po martwym drewnie przewędruje do pnia, nie zauważy kornika, który
przypadkiem nad gryzie straceńca i stwierdzi, że nikt nie reaguje – i już po
wszystkim. Pozornie tryskający zdro wiem pień będzie coraz bardziej po rażo‐
ny, bo braknie mu energii na mo bilizację sub stancji obronnych. W koronie
widać już pierwsze reakcje na ataki. U drzew liściastych nagle obumierają
żywotne najwyższe pędy, a w niebo sterczą grube kikuty konarów bez bocz‐
nych gałęzi. Pierwsze reakcje iglastych po legają zaś na tym, że nie są w sta‐
nie utrzymać na drzewie kilku roczników igieł. Chore sosny nie mają więc
już na gałęziach trzech, lecz tylko jeden lub dwa roczniki, co sprawia, że ko‐
rony są wy raźnie przerzedzone. U świerków dochodzi tak zwany efekt kurty ‐
ny, któ ry powo duje, że boczne gałęzie zwisają mięk ko z konarów. Nieco
później z pnia zaczynają od padać wielkie płaty kory. Od tego momen tu zda‐
rzenia biegną coraz szyb ciej. W miarę postępującego pro cesu obumierania
korona co raz bardziej zapada się w sobie, jak balon na ogrzane powietrze,
któ remu odkręcono zawór, po nieważ martwe ko nary łamią się pod czas zimo ‐
wych zawiei. U świerków o wiele lepiej to widać, bo znajdujące się najwyżej
uschnięte czub ki takich drzew wy raźnie się odcinają od zieleni niższych,
jeszcze żyjących pięter.

Żywe drzewo two rzy co roku słoje drewna, bo jest niejako skazane na
wzrost. Kambium, jasna, cienka warstwa pomiędzy korą a drewnem, wytwa‐
rza w okresie wegetacyjnym komórki drewna do wewnątrz i nowe komórki
kory na zewnątrz. Jeśli drzewo nie jest już w stanie przyrastać na grubość,
umiera. A przynajmniej długi czas tak uważano. Uczeni od kryli w Szwajcarii



sosny, któ re wydawały się zdrowe i gęsto pokryte zielo nymi igłami. Przy do‐
kład niejszym badaniu poprzez ścięcie drzewa czy też pobranie prób ki świ‐
drem stwierdzono jed nak, że kilka okazów już od ponad trzy dziestu lat nie
wy tworzyło ani jed nego nowego słoja44. Martwe sosny z zielonymi igłami?
Drzewa były porażone hubą korzeniową, agresywnym grzybem, któ ry dopro‐
wadził do ob umarcia kambium. Korzenie nadal jed nak rurkami w pniu pom‐
powały wodę do ko rony, zaopatru jąc w ten sposób igły w ży ciodajną wilgoć.
A same ko rzenie? Gdy kambium jest martwe, kora również. Nie da się już
więc pompować na dół z igieł roztworu cukrów. Sprawą zajęły się przypusz‐
czalnie sąsiednie, zdrowe sosny, któ re po magały umierającym towarzy szom
i zaopatrywały ich korzenie w po karm. Opowiadałem już o tym w rozdziale
zaty tu łowanym Przyjaź nie.

Oprócz cho rób drzewa ulegają też zranieniom. Po wody mogą być rozma‐
ite. Na przykład sąsiednie drzewo może się przewró cić. W gęstym lesie nie
da się wtedy uniknąć zahaczenia o kilku najbliższych to warzyszy. Jeśli zda‐
rzy się to zimą, gdy na drzewie znajduje się względ nie sucha kora, to nic
szczególnie złego się nie stanie. Przeważnie złamie się parę konarów, a to
szkoda, po której za kilka lat nie będzie śladu. Poważniejsze natomiast są zra‐
nienia pnia, one zaś występują przeważnie pod czas letnich miesięcy. W kam‐
bium, przejrzy stej jak szkło i śliskiej, cienkiej warstwie wzro stowej między
drewnem a korą, jest wtedy pełno wody. Wy starczy niewielki nacisk i ze‐
wnętrzna skóra łatwo odchodzi. Szoru jące po korze konary upadającego są‐
siada mogą wyszarpać w drzewie rany wielo metrowej długości. Aua! Wilgot‐
ne drewno jest idealną przystanią dla zarodników grzybów, po jawiających się
już parę minut później. Wy rosną z nich grzyb nie, które od razu zabiorą się do
posiłku z drewna i substancji od żywczych. Ale na razie muszą się jeszcze
chwilę wstrzymać. W drew nie jest po pro stu zbyt dużo wody i chociaż grzy‐
by lu bią soczysty pokarm, to jednak sączące się kro ple oznaczają dla nich



śmierć. Zwy cięski pochód do wnętrza pnia hamuje więc z po czątku wilgotna,
zewnętrzna partia drewna – biel. Teraz został od słonięty i od zewnątrz wy sy‐
cha. Zaczyna się wyścig w zwolnio nym tempie. Grzy by przenikają do wnę‐
trza w takim tempie, w jakim biel traci wilgoć, jed nocześnie zaś drzewo pró‐
buje zasklepić ranę. Tkan ka na jej brzegach po rządnie daje gazu i przyrasta
wy jątkowo szyb ko. W ciągu roku może pokryć zranio ne drewno do cen tyme‐
tra szerokości. Najpóźniej po pięciu latach sprawa musi być zakończona.
Nowa kora zamy ka starą ranę, drzewo może zno wu nasączyć od wewnątrz
wodą uszko dzone drewno i w ten sposób uśmiercić grzyby. Jeśli jednak uda‐
ło im się przedostać z bielu do twardzieli, to jest za późno. Ta martwa już
część jest suchsza, a więc idealna dla agresora, a drzewo nie jest w stanie tu
zareagować. O tym, czy w ogó le ma jeszcze jakąś szan sę, rozstrzy ga szero‐
kość zranienia. Każde uszko dzenie wyraźnie powy żej trzech centy metrów
może zdecydować o dalszych losach drzewa. Ale nawet jeśli grzyb wygra
i wygodnie umo ści się w samym jego wnętrzu, nie wszystko jeszcze stracone.
Wprawdzie może teraz bez przeszkód rzucić się na drewno, jed nak nie ma
pośpiechu. Zanim zdo ła wszystko po żreć i przerobić na próchno, może minąć
całe stu lecie. Drzewo nie straci przez to stabilności, bo w wilgotnych, ze‐
wnętrznych słojach bielu grzyb nie może się przecież rozprzestrzeniać.
W skrajnym przy padku drzewo zostanie wy drążone niczym rura od pieca.
I tak jak rura zachowa pełną stabilność. Nie musimy więc żało wać spróch nia‐
łego drzewa; bólu zapewne też nie od czuwa. A to dlatego, że drewno znajdu‐
jące się w samym środ ku pnia jest już z reguły wy łączone z użycia, nie ma
w nim żywych komó rek, a zewnętrzne słoje roczne, które są jeszcze aktywne,
przewo dzą wodę przez pień i przez to są zbyt wilgotne dla grzybów.

Jeżeli drzewu po wiodło się zarastanie rany, czy li zasklepiło uszkodzenie
pnia, to ma szansę na do życie po dobnego wieku, jak jego cali i zdro wi towa‐
rzysze. Czasami jed nak, podczas szczególnie mroźnych zim, stare rany na



nowo się od zywają. W lesie rozlega się wtedy huk niczym wystrzał z karabi‐
nu, a pień pęka wzdłuż linii zranienia. Powo dem są różnice naprężeń w za‐
marzniętym drewnie, które u drzew z taką przeszłością jest bardzo nierówno‐
miernie zbu dowane.
43 Ch. Richter, Phytonzidforschung – ein Beitrag zur Ressourcenfra ge, „Hercynia N.F.” 1987, t. 24, nr
1, s. 95–106, Leipzig.
44 P. Cheru bini i in., Tree-life history prior to death: two fungal root pa thogens affects tree-ring
growth differen tly, „Jo urnal of Eco logy” 2002, nr 90, s. 839–850.



Niech stanie się światłość!

W wielu miejscach pisałem już o świe tle słońca i o tym, jak niezwykle
ważnym jest czynnikiem w życiu lasu. Brzmi to banalnie, w końcu drzewa są
roślinami i mu szą przeprowadzać fo to syntezę, by żyć. W naszych przy domo‐
wych ogródkach grządki i trawnik stale oświe tla do stateczna ilość słońca
i dlatego dla wzrostu roślin decydujące znaczenie mają raczej woda lub za‐
warte w glebie substancje od żywcze. Nie zauważamy na co dzień, że światło
jest ważniejsze od obu tych czyn ników. A po nieważ chętnie sądzimy według
siebie, nie do strzegamy, że dziewiczy las ma zu pełnie inne priorytety. Tu to ‐
czy się walka o każdy promyk słońca, a każdy gatu nek wy specjalizował się
w wykorzysty waniu pewnych szczególnych okoliczności, by przechwycić
choć trochę energii. Na najwyższym piętrze, w siedzibie dyrekcji, rozpierają
się potężne buki, jo dły lub świerki i pochłaniają dziewięćdziesiąt siedem pro‐
cent słonecznych promieni. Brutal nie i bezwzględ nie, ale czyż każdy gatu nek
nie zagarnia dla siebie wszystkiego, co tylko może zdobyć? Drzewa wygry‐
wają wyścig po słoń ce tylko dlatego, że potrafią wy kształcić tak długie pnie.
Jednak roślina jest w stanie wy two rzyć długie, stabilne pnie tylko wówczas,
gdy jest wiekowa, ponieważ w drew nie zgromadził się ogromny zasób ener‐
gii. I tak na przykład pień do rosłego buka po trzebuje do wzrostu tyle cukru



i celulozy, ile odpowiada plonom z pola pszenicy o wielkości jednego hek ta‐
ra. Jasne, że tak potężny twór wymaga nie roku, lecz stu pięćdziesięciu lat, by
urosnąć. Po tem jednak, poza innymi drzewami, niemal żad na roślina nie jest
w stanie mu dorównać i przez resztę życia nie musi się już niczym martwić.
Jego własne po tomstwo jest przysto sowane do tego, by zadowalać się po zo‐
stałościami światła, a on będzie je przecież do datkowo do karmiać. Ale reszty
pospólstwa u stóp drzewa to już nie doty czy, musiało więc wy my ślić coś in‐
nego. Tak jak na przykład zrobiły to rośliny wcześnie kwitnące. W kwietniu
brązowe ziemie pod stary mi drzewami liściastymi zalewa morze białych
kwiatów. To zawilec gajowy, któ ry nadaje lasom baśnio wy wygląd. Między
zawilcami po jawiają się gdzieniegdzie żółte lub błękitno-fioleto we kwiatki,
na przykład przylaszczka. Jej niemiecka nazwa Leber blümchen (dosłownie
„wątrobowy kwiatek”) od wołuje się do kształtu liści rośliny, który może ko‐
jarzyć się z ludzką wątro bą*. A ponieważ przy laszczka kwitnie tak wcześnie,
w niektórych rejonach Niemiec nazywana jest też „wścibinosem” (Vor witz ‐
chen). To uparty kwiatu szek. Gdzie raz urośnie, tam chce już po zostać na za‐
wsze, a poprzez nasio na rozprzestrzenia się bardzo po wo li. Dlatego te ro śliny
można spotkać tylko w tych lasach liściastych, które liczą sobie wieleset lat.

Kolorowe towarzystwo wydaje się wprost po pisywać kwietnym prze py‐
chem, nie bacząc na koszty. Powo dem tej rozrzutności jest wąskie okienko
czasowe do wykorzy stania. Gdy w marcu wiosen ne słońce zaczyna rozgrze‐
wać ziemię, drzewa liściaste są jeszcze pogrążone w zimo wym śnie. Do po ‐
czątku maja zawilce i spółka wy korzy stują swo ją szansę i pro dukują pod bez ‐
listnymi olbrzymami węglowodany na przy szły rok. Składniki pokarmowe
magazynują w korzeniach. Maleńkie piękności muszą się po nadto jeszcze
rozmno żyć, co znowu oznacza wydatek sił. Fakt, że to wszyst ko im się udaje
w ciągu miesiąca czy dwóch, graniczy z cudem. Bo gdy tylko drzewa pusz‐
czą pączki, zno wu zrobi się o wiele za ciemno i kwiaty będą mu siały po now‐



nie przymu sowo pau zować przez dziesięć miesięcy.
Wcześniej pisałem wprawdzie, że niemal żadna ro ślina nie jest w stanie

dorównać drzewom, ale teraz chciałbym poło żyć nacisk na słowo „niemal”.
Bo fak tycznie istnieją ro śliny, które potrafią sięgnąć koron. Szczególnie trud ‐
ne i żmud ne jest dotarcie tam, gdy startu ją z samego dołu. Jedną z takich ro ‐
ślin jest bluszcz. Zaczyna jako maleńkie ziarenko u pod nóża drzew światło‐
żądnych, czyli wszystkich tych gatun ków, któ re obchodzą się z pro mieniami
słońca szczególnie rozrzutnie, nie wy korzystując ich w całej pełni i pozwala‐
jąc niektórym dotrzeć na ziemię. Ro snącemu pod so snami czy dębami blusz‐
czowi wy starcza to, by stwo rzyć regularne dy wany u ich stóp. Jed nak pewne‐
go dnia jeden z pędów zaczyna się wspinać po pniu. Jako jedyna roślina środ‐
kowo euro pejska używa do tego korzeni czepnych, któ re mocno wbijają się
w korę. Przez dziesiątki lat posuwa się cierpliwie w górę, póki wreszcie nie
dojdzie do ko rony drzewa. Tam może do żyć kilkuset lat, cho ciaż tak stare
okazy spoty ka się raczej na skalnych ścianach bądź murach zamków. W lite‐
ratu rze fachowej można przeczytać, że taka okrywa nie szko dzi drzewom.
Nie mogę tego potwierdzić na podstawie ob serwacji naszych drzew przydo‐
mo wych, wręcz przeciwnie – zwłaszcza so sny, które potrzebują mnó stwa
światła dla swych igieł, źle znoszą panoszącą się na ich szczytach kon kuren‐
cję. Ich konary ob umierają po kolei, co może tak silnie osłabić drzewa, że
w koń cu zginą. A wijąca się wo kół pnia ło dyga bluszczu, któ ry sam może
stać się gruby jak drzewo, dławi so sny i dęby z siłą węża dusiciela, obwijają‐
cego się wokół czło wieka. Owo du sicielskie działanie wy raźniej widać u in‐
nego gatun ku – wicio krzewu pomorskiego. Ta ro ślina o ład nych, przypomi‐
nających lilie kwiatach pnie się z upodobaniem po młod szych drzewach. Ob ‐
wija się przy tym tak mocno wokół pni, że tworzy zacieśniające się na nich
w miarę wzrostu so lid ne, spiralne pętle. Tak zdeformowane drzewka chętnie
są sprzedawane – jak już wspominałem – jako nieszablo nowe laski; w natu ‐



rze nie przeżyłyby zresztą dużo dłużej. Wsku tek przyhamo wania wzro stu po‐
zostają w tyle za rówieśnikami. A nawet gdy by im się udało doro snąć, wów‐
czas burza złamie je w miejscu skręcenia.

Jemio ły oszczędzają sobie żmudnej wspinaczki. Najchętniej zaczynają od
razu na samej górze i w tym celu korzystają z pomocy drozdów: gdy ptaki
ostrzą so bie dzioby o gałęzie w ko ronach drzew, przyklejają się do nich lep‐
kie nasionka jemioły. Ale jak im się w ogó le udaje zdo być wodę i składniki
pokarmo we tak wy soko w górze, bez żad nego kon tak tu z ziemią? No cóż,
w tych napowietrznych rejo nach jest ich pod dostatkiem – w drzewach. Je‐
mio ły zapuszczają więc ko rzenie w gałąź, na której siedzą, i po prostu wy sy‐
sają to, czego im potrzeba. Niemniej jednak prowadzą samo dzielnie fo tosyn ‐
tezę, tak że drzewa ży wiciele tracą „tylko” wodę i minerały. Z tego powo du
naukowcy nazy wają jemio łę półpasoży tem. Niewielki z tego po żytek dla
drzew, na któ rych ro śnie, bo wraz z upływem lat jemio ły coraz bardziej się
rozprzestrzeniają. Zaatakowane okazy ła two do strzeżecie zimą przy najmniej
wśród drzew liściastych – niektóre są bez reszty obro śnięte jemiołą, a w ta‐
kiej ilości jest już niebezpieczna. Stały upust krwi osłabia drzewa, któ rym po‐
nadto jemio ła zabiera coraz więcej światła. A gdyby to jeszcze nie wy starcza‐
ło, jej korzenie potężnie osłabiają struktu rę drewna opanowanych gałęzi. Po
kilku latach często się łamią, a koro na się zmniejsza. I czasem drzewo nie
wy trzymuje już tego wszystkiego, i umiera.

Mniej szkodliwe są inne ro śliny, które wy korzystują drzewa jedynie jako
podporę – a mianowicie mchy. Wiele ich gatun ków nie ma korzeni, któ re za‐
puszczają się w pod łoże, lecz mocno trzymają się kory jedynie chwytnikami.
Niemal nie mają dostępu do światła, nie pobierają sub stancji odżywczych ani
wody z gleby, nie pod łączają się też do zasobów drzewa – czy to w ogóle
możliwe? Tak, chociaż tylko przy rzeczywiście skrajnie ascetycznej posta‐
wie. Delikatne poduchy mchu wy chwytu ją wodę z rosy, mgły lub deszczu



i ją magazynują. Jednak przeważnie to nie wy starcza, bo drzewa albo działają
jak parasole (świerki i spółka), albo od prowadzają wodę konarami pro sto do
korzeni (drzewa liściaste). W tym ostatnim przy padku sytu acja jest pro sta –
mchy osiedlają się na pniu w tych miejscach, którędy po deszczu spły wa
woda. Nie płynie ona równomiernie, bo większość drzew stoi tro chę krzywo.
U góry lekkiej krzywizny tworzy się mały strumy czek, z którego czerpią
mchy. Nawiasem mówiąc, z tego właśnie po wodu po rastający drzewo mech
nie nadaje się do określania stron świata. Rzekomo ma wskazywać stronę na‐
wietrzną, z której deszcz uderza o pień i nawilża go. Ale w środku lasu, gdzie
drzewa wyhamowały wiatr, deszcz przeważnie pada pio nowo z góry na dół.
Do tego każde drzewo jest wygięte w inną stro nę, tak że orien tacja po mchu
może wyłącznie przyprawić o zawrót gło wy.

Jeśli po nadto kora jest chro powata, to wilgoć wy jątkowo długo utrzy muje
się w niewielkich szczelinach. Chropowatość pni zaczyna się od dołu i w
miarę upływu lat po stępuje coraz wyżej, aż do ko rony. Dlatego właśnie mech
na mło dych drzewach rośnie tylko parę centy metrów nad ziemią, za to póź‐
niej otula dolną część pnia niczym pod kolanówka. Krzywda się drzewu nie
dzieje, a tę odrobinę wody, któ rą uszczkną malutkie roślinki, zwrócą prze‐
cież, wy paro wując wilgoć, i w ten spo sób pozytywnie wpłyną na leśny mi‐
kroklimat. Pozostawałaby jeszcze kwestia składników odżywczych. Jeśli nie
pochodzą z gleby, zostaje tylko powietrze. A przez cały rok przez las przeta‐
cza się z wiatrem cała masa py łów. Doro słe drzewo potrafi od filtrować po nad
sto kilogramów, które wraz z deszczem spływają po pniu. Mieszaninę wchła‐
niają mchy i odfiltro wują sobie to, czego im trzeba. Składniki od żywcze
mamy więc załatwione, zostaje jeszcze światło. Nie ma z nim problemu w ja‐
snych lasach sosnowych czy dębowych, ale już w wiecznie ciemnych lasach
świerkowych tak. Tu nawet asceci mu szą spaso wać i właśnie z tego po wodu
wy jątkowo gęste młod niki w lasach iglastych są często niemal całkowicie po‐



zbawione mchu. Do piero wraz z po stępującym wiekiem drzew, gdy tu i ów‐
dzie otwo rzą się prześwity w leśnym okapie, do gleby docho dzi wystarczają‐
co dużo słońca, by mo gła się zazielenić. W starych lasach bukowych sprawa
wy gląda nieco inaczej, bo tu taj mchy mogą wykorzystać bezlistny okres
przejściowy wczesną wio sną i jesienią. Latem robi się wprawdzie zbyt ciem‐
no, ale rośliny są nastawione na okresy głodu i pragnienia. Zdarza się, że
przez kilka miesięcy nie spad nie ani kropla deszczu. Pogładźcie wtedy mcho‐
wą poduchę – jest su cha jak pieprz. Więk szość gatunków ro ślin dawno by
zginęła, ale nie mchy. Przy najbliższej porządnej ulewie zno wu napęcznieją –
i ży cie będzie to czyć się dalej.

Jeszcze bardziej wstrzemięźliwe są po rosty. Maleńkie szarozielo ne ro ślin‐
ki uosabiają symbiozę pomiędzy grzybami a glo nami. Do życia po trzebują
zahaczenia się na jakimś podło żu, a w lesie są nim właśnie drzewa. W przeci‐
wieństwie do mchów pną się po pniach na dużo więk szą wysokość, bo pod
dachem z liści ich tak czy owak skrajnie powolny wzrost jest jeszcze dodat‐
kowo hamo wany. Często po kilku latach ledwie im się udaje wytworzyć
przypominający pleśń nalot na ko rze, przez co wielu od wiedzających las
pyta, czy drzewa nie są cho re. Ale nie – poro sty w niczym nie szko dzą drze‐
wom, a tak naprawdę są im szczerze obo jętne.

Te niewielkie roślinki nadrabiają ślimacze tempo wzrostu eks tremalną
dłu gością ży cia – maksy malna granica wieku wynosi w ich wy padku kilkaset
lat i pokazuje, jak znakomicie te organizmy dopasowały się do powolności
lasów pierwotnych.

* Ten sam ro dowód ma nazwa łacińska Hepatica no bilis, w polskim zaś nazewnictwie ludowym po ja‐
wiała się „wątrob nica” czy „wątrob nik”. O etymologii zob. https://pl.wikipedia.org/wiki/Przylaszczka‐
_pospolita, dostęp: 30 kwietnia 2016.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Przylaszczka_pospolita


Dzieci ulicy

Zastanawialiście się kiedyś, dla czego mamu towce w Europie nigdy nie są
specjalnie wyso kie? Mimo że niektó re z nich liczą so bie już sto pięćdziesiąt
lat, to żaden z nich nie jest wyższy niż pięćdziesiąt metrów. W ich dawnej oj‐
czyźnie, na przykład w lasach zachodniego wybrzeża Ameryki Północnej,
bez najmniejszego wysiłku osiągają dwa razy większą wyso kość. Dlaczego
tutaj im to nie wychodzi? Jeśli przy pomnimy so bie rozważania o drzewnych
przedszkolach, o eks tremalnej po wolności młodych drzew, moglibyśmy po‐
wiedzieć – przecież to jeszcze dzieci, czegóż można od nich oczekiwać! Ale
tej hipotezie przeczy ogromna średnica pnia starszych euro pejskich mamu‐
towców, która często wy nosi ponad dwa i pół metra (mierzo na na wy sokości
piersi). Ro snąć więc po trafią, tylko w którymś momen cie kierują energię
w niewłaściwą stro nę.

Wskazówki, o co tu może chodzić, dostarczają stanowiska mamutowców.
Często są to miejskie parki, gdzie zostały po sadzone jako eg zotyczne trofea
książąt i polity ków. A drzewom brakuje przede wszystkim lasu czy też, ściśle
mówiąc, rodziny. We wspomnianym wieku stu pięćdziesięciu lat są rzeczy‐
wiście – oceniając według ich przewidywanej dłu gości życia, któ ra wynosi
kilka tysięcy lat – jeszcze dziećmi, które do rastają bez ro dziców, z dala od oj‐



czyzny. Nie mają wujków, nie mają ciotek, nie mają wesołego przed szkola.
Nic z tych rzeczy – pozbawione ro dziny, mu szą samotnie, na ob czyźnie,
przedzierać się przez ży cie. A co z wieloma innymi drzewami w parku? Czy
nie tworzą one czegoś w rodzaju lasu, czy nie mogły by stworzyć przybyszom
rodziny zastęp czej? Z reguły jed nak zostały po sadzone w tym samym czasie,
nie mogły więc zaofero wać małym mamutowcom ochro ny i pomo cy. Ponad‐
to ich gatunki są sobie bardzo, bardzo obce. Kazać lipom, dębom czy bu kom
zwyczajnym wy chowywać mamutowce to mniej więcej tak, jak gdybyśmy
chcieli powierzyć ludzkie niemowlęta myszom, kan gurom czy humbakom.
To nie działa, więc mali Amerykanie muszą sami brać się za bary z ży ciem.
Bez matki, która ich nakarmi i która będzie czu wać, by malu chy nie ro sły
zbyt szybko, bez przy tulnego, wilgotno-bezwietrznego klimatu lasu,
w opuszczeniu. Jak gdyby tego jeszcze było mało, gleba w większości wy ‐
padków to po prostu katastro fa. Podczas gdy w puszczy delikatne korzenie
mają pod dostatkiem miękkiej, gruzełkowatej, bogatej w próchnicę i stale
wilgotnej ziemi, parki oferują jedynie twarde, wyjało wione przez miejskie
osadnictwo zbite po łacie. Ponadto spacero wicze chcą podejść do drzew, do‐
tknąć kory i wypocząć w cieniu ich ko ron. Przez dziesiątki lat tratu ją bez u‐
stannie ziemię u ich stóp, co powoduje dalsze zbicie gleby. Deszcz spły wa
o wiele za szybko, zimą nie da się zrobić zapasów na lato.

Sam fakt sztucznego sadzenia drzewek pociąga za sobą skutki na całe ży‐
cie. Bo żeby w ogó le móc przenieść drzewka ze szkółki na ostateczne stano‐
wisko, trzeba najpierw całe lata je do tego przy goto wywać. Każdej jesieni
korzenie na grządkach są przy cinane, by pozostały zwarte i w przy szłości
można je było łatwo wykopać. Średnica bry ły, która dla trzy metrowej wyso ‐
kości drzewka wynosi około sześciu metrów, zostaje w ten spo sób zreduko‐
wana do pięćdziesięciu centymetrów. Koronę również się silnie przycina, by
nie zginęła z pragnienia przy tak okrojonych korzeniach. Te zabiegi nie mają



służyć zdrowiu drzewka, lecz jedynie wy godzie użytkowania. Przy skracaniu
korzeni od cina się niestety razem z ich wrażliwymi ko niuszkami przypomi‐
nające umysł struktury – aua! Drzewo jak gdyby traci orien tację, nie po trafi
już pod ziemią ro snąć w głąb i wykształca płaski „talerz” korzenio wy. Wodę
i skład niki od żywcze może w ten spo sób pozyskiwać w bardzo ograniczo‐
nym stopniu.

Początkowo to wszystko zdaje się zbytnio nie przeszkadzać młodym
drzewkom. Napychają się sło dyczami, bo w pełnym blasku słońca mogą do
woli uprawiać fo to syntezę. Łatwo więc mogą przeboleć brak karmiącej mat‐
ki. W pierwszych latach problem wody w twardej jak kość glebie jest rów‐
nież słabo odczuwalny, bo w koń cu siewki są starannie pielęgnowane i w ra‐
zie su szy podlewane przez ogrodników. Przede wszystkim jednak nie ma
żadnej dys cypliny! Żadnych napomnień „tylko powo li”, żadnego „zaczekaj
najpierw te dwieście lat”, żad nych kar w po staci od cięcia do stępu do światła,
jeśli się nie rośnie ładnie i prosto. Każde z młodych drzewek może robić, co
mu się żywnie podoba. Startu ją więc do wy ścigu i co roku wytwarzają dłu gie
pędy szczyto we. Od pewnej wysokości premia za dzieciń stwo wydaje się jed ‐
nak wy czerpana. Podlewanie dwudziestometrowych drzew wy magałoby ol‐
brzymich ilo ści wody i czasu. Ogrodnicy mu sieliby zużyć wiele metrów sze‐
ściennych wody, by od powiednio nawilżyć korzenie – i to tylko na jed no
drzewo! A zatem pewnego dnia po prostu przestają się o nie troszczyć.

Mamu towce najpierw tego w ogóle nie zauważają. Przeżyły w do statku
dziesiątki lat i robiły to, na co tylko miały ochotę. Ich gru by pień niczym
brzuch obżartucha zaświad cza o solarnych orgiach. Fakt, że komórki w ich
wnętrzu są bardzo duże, zawierają spo ro powietrza, a tym samym są po datne
na atak grzybów, nie odgry wa większej roli w młodych latach.

Boczne konary świad czą również o braku wychowania. Zasady savoir-vi‐
vre’u, któ re obowiązują w lesie pierwotnym i zalecają cienkie gałęzie w dol‐



nej części pnia lub całkowity ich brak, nie są znane w parku. Za sprawą ob fi‐
to ści światła do cierającego aż do ziemi mamutowce wy kształcają grube pędy
boczne, któ re później tak się rozrastają, że porównanie z napakowanym kul‐
tu rystą samo się narzu ca. Wprawdzie ga łęzie w dolnej części pnia, do
dwóch–trzech metrów, są przeważnie odpiło wywane przez ogrodników, by
nic nie ograniczało spacerowiczom swobodnego widoku, jednak w porówna‐
niu z lasem pierwotnym, gdzie grub sze konary są dozwo lone dopiero na wy ‐
sokości dwu dziestu, a czasem nawet pięćdziesięciu metrów, to i tak istny raj.

W końcowym efek cie wy twarza się gru by, krótki pień, a nad nim jest już
tylko korona. W skrajnym przypadku parkowe drzewa wyglądają tak, jak by
składały się wyłącznie z koro ny. Ich korzenie zagłębiają się co najwyżej na
pół metra w zdeptaną setkami nóg ziemię, a tym samym nie dają drzewom
żadnego oparcia. To bar dzo ryzykowne i dla okazów normalnej wielkości
stanowiłoby zbyt chwiejną podporę. Jed nakże u form mamutowców wyro‐
słych z dala od lasów pierwotnych punkt ciężkości leży bardzo nisko, czy taj
– burze nie wy trącą ich tak łatwo z równowagi i dlatego są stosunkowo sta‐
bilne.

Ukoń czenie pierwszych stu lat życia (i osiągnięcie od powiednika wieku
szkolnego) oznacza koniec beztroskich dni. Najwyższe pędy usy chają, bo
mimo wszelkich prób, by raz jeszcze wystrzelić w górę, drzewo osiągnęło już
kres swoich możliwości. Dzięki naturalnej impregnacji przeciw grzybom ma‐
mu towce mogą jed nak przetrwać jeszcze wiele dziesiątków lat mimo po ja‐
wiających się uszko dzeń kory.

Zupełnie inaczej zachowu ją się inne gatun ki drzew. Buki na przy kład źle
znoszą każde odpiłowanie gru bych konarów. Pod czas najbliższego spaceru
po parku przyjrzyjcie się im dokład niej – nie istnieją niemal okazy du żych
drzew liściastych, które nie by łyby w jakiś sposób podcięte, opiło wane czy
jak kolwiek podstrzy żone. To „cięcie” (a właściwie masakra) służy często wy ‐



łącznie względom es tetycznym, któ re na przykład wy magają, by wszystkie
drzewa w alejce miały iden tycznie uformo waną koronę. Przy cięta korona
oznacza dotkliwy cios dla ko rzeni. Ich wielkość jest opty malnie dostosowana
do nadziemnych organów. Gdy więc usunie się dużą część konarów, a przez
to ograniczy fo to syntezę, odpowiednio duży pro cent części podziemnych
umrze z gło du. W ich martwe zakończenia i w miejsca cięć na pniu wnikną
teraz grzyby, któ re łatwo się rozprawią z napowietrzonym, szybko wy tworzo‐
nym drewnem. Już po paru dekadach, czyli w tempie dla drzew błyskawicz‐
nym, wewnętrzna zgnilizna zaczyna być widoczna na zewnątrz. Obumierają
całe po łacie ko rony, wobec czego zarząd zieleni miejskiej wy cina je, by usu‐
nąć poten cjalne zagrożenie dla spacerowiczów. W miejscach po cięciu po ‐
wstają dalsze ogromne rany. Naniesio na na nie maść ogrodnicza przyspiesza
w wielu wy padkach proces rozkładu, bo pod spodem drewno po zostaje wil‐
gotne – superwarunki dla grzybów!

W koń cu pozostaje sam kadłub drzewa, który nie nadaje się do utrzyma‐
nia i pewnego dnia zostanie ścięty. A po nieważ żaden krewniak nie po spie‐
szy z po mo cą, pniak obumrze prędko i ostatecznie. Niedłu go później posadzi
się nowe drzewo i cały dramat zacznie się na nowo.

Miejskie drzewa to leśne dzieci ulicy. Te z nich, któ re po sadzono bezpo‐
średnio przy ulicach, najlepiej ukazują sens tego określenia. Przez pierwsze
dekady życia nie różnią się niczym od swych gatunkowych krewniaków
w parku. Są rozpieszczane i pielęgnowane, czasem nawet mają własne, spe‐
cjalnie założone wo dociągi, z których czerpią wodę. Ale gdy ich ko rzenie
chcą się dalej rozrastać, przeżywają niemiłe zaskoczenie. Bo gleba pod jezd ‐
nią czy chodnikiem jest o wiele tward sza, gdyż ubito ją dodatkowo za po mo ‐
cą zagęszczarek. Bo lesne to przeżycie, ponieważ korzenie leśnych drzew za‐
sadniczo nie wnikają głęboko w glebę. Rzadko który gatunek dociera dalej
niż półtora metra w głąb, w więk szości wy padków eksploracja kończy się



o wiele wcześniej. W lesie nie stanowi to problemu, w końcu będąc drze‐
wem, można niemal w nieskończoność rozrastać się na boki. Jednak nie przy
krawężniku. Tu wzrost ogranicza jezd nia; pod chodnikiem zaś są przewody
i ziemia ubita wskutek kładzenia instalacji. Nic więc dziwnego, że na takich
stanowiskach ciągle dochodzi do konfliktów. Platany, klony bądź lipy chętnie
wrastają pod ziemią w rury kanalizacyjne. To, że zakłó cają przez to działanie
sys temu, zauważamy najpóźniej po pierwszej burzy, kiedy ulice stoją pod
wodą. Specjaliści badają wówczas, pobierając próbki ko rzeni, któ re drzewo
zatkało rury. Jego wypad do po zornego raju pod tro tuarem karany jest śmier‐
cią – zo stanie ścięte, a jego następcy wbuduje się barierę ko rzenio wą, by za‐
pobiec naśladownictwu. Przez długi czas miejscy in żynierowie przypuszcza‐
li, że to wilgoć przesączająca się z nieszczelnych złączy lub zawarte w ście‐
kach składniki od żywcze przy ciągają korzenie z magiczną siłą. Szeroko za‐
krojone badania Uniwersytetu Ruhry z Bo chum wykazały jed nak zupełnie
inne przyczyny. Korzenie w rurach rosły ponad lu strem wody i nie wyglądały
też na zaintereso wane nawo zem. Chodziło o luźną glebę, która pod czas prac
budowlanych nie zo stała starannie ubita. Tu korzenie mogły od dychać i mia‐
ły miejsce do swo bodnego ro śnięcia. Tylko przy okazji wrastały w uszczel‐
nienia między poszczególnymi odcin kami przewo dów, a następ nie rozrastały
się wewnątrz nich45. Ostatecznie okazuje się więc, że jest to bezwzględne
działanie w stanie wyższej konieczności, kiedy drzewa na terenie ludzkich
osiedli wszędzie natrafiają na twardą jak beton ziemię i w końcu znajdują ra‐
tu nek w niechlujnie zasypanych ro wach. I wtedy przysparzają nam, ludziom,
problemów. Pomocy można udzielić tylko rurom, które teraz kładzie się
w wyjątkowo mocno ubitej ziemi, by korzenie nie zdołały się tam zapuścić.
Dziwi was jeszcze, że w czasie letnich burz na ulicach przewraca się wy jąt‐
kowo dużo drzew? Ich mizerny podziemny sys tem kotwiczenia, który w na‐
tu rze mógłby się rozro snąć na ponad sied miu set metrach kwadrato wych, nie



jest w stanie utrzymać kilkutonowych pni na stanowisku skurczonym do kil‐
ku procent pierwotnej powierzchni. Ale nieustępliwe rośliny mu szą znieść
dużo więcej. Miejski mikroklimat kształtowany jest przez gro madzące ciepło
as falt i beton. Lasy w gorące lata ochładzają się no cami, ulice i bu dynki nato‐
miast wypro mienio wu ją ciepło i pod noszą tym samym temperatu rę powie‐
trza. W rezultacie oznacza to skrajnie suche powietrze, obciążone do datkowo
mnó stwem spalin. Brakuje tu kilku towarzyszy drzew, którzy w lesie troszczą
się o ich do bre samo poczucie (takich jak rozkładające próchnicę drobne orga‐
nizmy). Również grzyby mikory zowe, pomagające korzeniom w gro madze‐
niu wody i składników odżywczych, są obecne w minimalnym stopniu. Miej‐
skie drzewa muszą więc samotnie w niezwykle ciężkich warunkach walczyć
o przetrwanie. Jakby tego było mało, do chodzi jeszcze niepożądane nawo że‐
nie. Przede wszystkim przez psy, któ re podnoszą łapę przy każdym dostęp‐
nym drzewie. Mocz może przeżreć korę i doprowadzić do obumarcia korzeni.
Podobne szko dy po woduje sy pana zimą sól, której ilość w zależności od su‐
rowo ści zimy może wynosić ponad kilogram na metr kwadrato wy i która ob ‐
ciąża glebę. Ponadto liście drzew iglastych, tkwiące zimą na gałęziach, mu ‐
szą się upo rać z tak zwanym aerozolem solnym, wzbijanym w powietrze
przez koła samochodów. Tak czy owak dziesięć procent soli ląduje w powie‐
trzu i osadza się między innymi na drzewach, powodując po parzenia che‐
miczne. Te bo lesne uszko dzenia można rozpoznać jako malutkie żółte i brą‐
zowe punkciki na igłach. Zranione miejsca zmniejszą zdolność do fotosynte‐
zy i osłabią przez to drzewa iglaste już w czasie najbliższego lata.

Słabość to hasło wy woławcze dla pasożytów. Uderzenie czerwców
i mszyc tym łatwiej się powiedzie, im bardziej ograniczone będą siły obronne
ulicznych drzew. Do tego trzeba dodać wyższe temperatury na terenie miast.
Go rące lato i ciepła zima sprzyjają owadom, które mnożą się w więk szych
ilo ściach. Pewien gatunek stale trafia na czołówki mediów, bo zagraża lu‐



dziom – ko rowódka dębówka. Swą nazwę motyl zawdzięcza temu, że jego
gąsienice po żerowaniu w koronach drzew schodzą po pniach dłu gimi rzęda‐
mi, jed na za drugą. Przed drapieżnikami chronią je gęste oprzędy, w których
przechodzą linienie pod czas wzrostu. Małe zmory sieją strach z powo du
swych włosków parzących, które przy do tknięciu odrywają się i wbijają
w skó rę. Podobnie jak pokrzywy wy wołują one swędzenie i obrzęk, mogą też
spowo dować gwałtowne reakcje alergiczne. Włoski parzące pustych wylinek
pozostają w oprzędach i nie tracą mocy przez dekadę. Na obszarze miasta po‐
jawienie się tych owadów może zepsuć całe lato, a przecież nie są one wła‐
ściwie niczemu win ne. Koro wódka dębówka w naturze jest raczej rzadka.
Jeszcze kilkadziesiąt lat temu znajdowała się w Czerwonej Księdze (spisie
gatunków zagrożo nych wyginięciem), a dziś wszyscy chcieliby się jej po‐
zbyć. Masowe pojawy tego mo ty la są przy tym stale opisywane od ponad
dwu stu lat. Federalny Urząd Ochrony Przy rody wiąże owe rozmnożenia ma‐
sowe nie ze zmianami klimatu i wzrastającymi temperaturami, lecz z atrak‐
cyjną dla ko rowódek ofertą żywienio wą46. Uwielbiają ciepłe, przesycone
słońcem korony drzew. W środ ku lasu to prawdziwa rzadkość, bo tam poje‐
dyncze dęby rosną po śród buków i wy stawiają na światło co najwyżej czubki
górnych gałęzi. W mieście natomiast drzewa rosną luzem i przez cały dzień
się nagrzewają – gąsienice naprawdę czują się tu znakomicie. A ponieważ
cały „las” na terenie ludzkich skupisk oferu je optymalne warunki, nie może
dziwić, że dochodzi do masowych rozmno żeń. Koniec końców nie są one ni‐
czym in nym niż mocnym sygnałem, że dęby i inne gatunki przy ulicach oraz
pomiędzy domami muszą pro wadzić ciężką walkę o życie.

Podsu mowując, obciążenia dla drzew są tak duże, że większość z nich nie
ma szans się zestarzeć. I nawet to, że w mło dości mogą pozwalać so bie na
wszystko i robić, co im się żywnie podoba, nigdy nie równoważy wad tego
przedsięwzięcia. Dobrze chociaż, że mogą po dzielić się troskami z krewnia‐



kami, bo często są sadzone w formie alej zło żonych z drzew tego samego ga‐
tunku. Typowe są tu platany, wpadające w oko dzięki urodziwej, wielo barw‐
nej korze, która złuszcza się płatami. A o czym so bie opowiadają dzieci ulicy
za pomocą przekazów zapachowych, czy dosto sowują ton wiadomo ści do su‐
rowego życia, jakie wiodą – o tym na razie się nie do wiemy, bo uliczne gan gi
zachowują te sekrety dla siebie.

45 T. Stützel i in., Wurzeleinwuchs in Abwasserleitungen und Kanäle, Studie der Ruhr-Universität Bo‐
chum, Gelsen kirchen, lipiec 2004, s. 31–35.
46 T. Sobczyk, Der Eichenprozessionsspinner in Deutsch land, BfN-Skrip-ten 365, Bonn-Bad Godes‐
berg, maj 2014.



Wypalenie

Dzieci ulicy nigdy nie zaznają przytulności lasu. Uwięzione na swych sta‐
nowiskach, nie mają wy boru. Istnieje jednak kilka gatun ków drzew, któ re
gwiżdżą na cały ten komfort i opiekuńczą spo łeczność i – dziwnie się w zasa‐
dzie zachowując – biorą nogi za pas. To tak zwa ne pionierskie gatunki drzew
(od razu lepiej brzmi), które ży czą so bie rosnąć możliwie najdalej od mamy.
Z tego powodu ich nasio na potrafią lecieć wyjątkowo daleko. Są maciupeń‐
kie i albo opakowane w puch, albo zaopatrzone w maleń kie skrzydełka, dzię‐
ki czemu gwałtowna burza może je zanieść wiele kilometrów dalej. Ich celem
jest wylądowanie poza lasem i zdo bycie nowych terenów. Potężne osuwisko,
niedawny wy buch wulkanu i olbrzymie pola po pio łów, pogorzeliska –
wszystko się nada, byle tylko nie było żadnych du żych drzew. I ma to uza‐
sadnienie – gatun ki pionierskie nienawidzą cienia. Zahamo wałby ich parcie
wzwyż, a kto wolno rośnie, ten już przepadł. Bo między pierwszymi osie ‐
dleńcami rozgorzeje walka o miejsce pod słońcem. Do ich rzutkich przedsta‐
wicieli należą różne gatun ki topoli, na przy kład osika, ponadto brzo zy bro ‐
dawkowate, zwane też zwisły mi, czy wierzby iwy. Przyro sty wierzchołkowe
młodziutkich buków i jo deł mierzy się w milimetrach rocznie, analogiczne
przyrosty pionierów wynoszą czasem więcej niż metr. Już po dziesięciu la‐



tach szumiące na wietrze zagajniki rosną na dawnych ugorach. Najpóźniej
w tym mo mencie większość sprinterów zakwita, by za po mo cą nasion zro bić
skok na nowe ob szary. Przy okazji mogą również opanować ostatnie niezago‐
spodaro wane zakątki w otoczeniu. Niezabudowane tereny odznaczają się jed ‐
nak zawsze pewną atrakcyjnością dla roślinożerców. Bo tu swą szan sę wyko‐
rzystu ją nie tylko drzewa, lecz również rośliny i zioła, któ re w zwartym lesie
są poszkodowane. A te ro śliny przyciągają sarny, jelenie bądź też w dawniej‐
szych czasach dzikie konie, tury i żu bry. Trawy są nastawione na ciągłe spa‐
sanie i nawet są wdzięczne, że przy okazji zniszczeniu ulegają zagrażające im
drzewne latoro śle. Wiele krzewów, które z chęcią wyrosły by ponad trawy,
wykształciło dla obrony przed żarłocznymi zwierzętami groźne kolce. Tarni‐
na na przykład jest do tego stopnia bezlitosna, że ostre wyrostki obumarłych
przed laty ro ślin potrafią jeszcze przekłuć kalosze, a nawet opony samo cho‐
dowe, nie mówiąc już o skó rze i kopytach zwierząt.

Drzewa pionierskie próbują się bronić w inny sposób. Pręd ki wzrost
oznacza również szybkie po większanie śred nicy pnia, który sprawia so bie
grubą, chro powatą korę. U brzozy można poznać to po tym, że gładka biała
kora pęka, tworząc czarne listwy. Z twardym materiałem przegry wają zęby
roślinożerców, poza tym nie smakuje im tkanka przesycona olejami. To
zresztą jest także powodem, dla którego brzo zo wa kora świetnie się pali rów‐
nież w stanie świeżym i dobrze nadaje na rozpałkę (w tym celu jed nak zdzie‐
ra się tylko zewnętrzną warstwę, by nie zranić drzewa). Kora kryje w so bie
jeszcze jedną niespodziankę. Biały kolor zawdzięcza betu linie, or ganicznemu
związkowi chemicznemu, który wy stępuje w korze w znacznych ilo ściach.
Biel odbija światło, chroniąc pień przed zgorzelą sło neczną. Oprócz tego za‐
pobiega rozgrzaniu w cieple zimo wego słońca, co może dopro wadzić do pę‐
kania pozbawionych ochro ny drzew. Brzozy jako drzewa pionierskie ro sną
często samotnie na otwartej przestrzeni i nie mają sąsiadów, którzy rzu caliby



na nie cień, dlatego takie rozwiązanie jest rozsądne. Betu lina ma ponadto
działanie an tywirusowe i an tybakteryjne, co zostało wykorzystane w medy‐
cynie. Jest ona również składnikiem wielu produktów do pielęgnacji skó ry47.
Najwięk szym zaskoczeniem jest jej ilość. Kto, będąc drzewem, wy twarza
dużą część kory z sub stancji obronnych, ten ciągle znajduje się w stanie go to ‐
wo ści alarmowej. Nie istnieje staran nie wypracowana równowaga między
wy datkami na wzrost i na leczenie, lecz na wszystkich fron tach działa się
z najwięk szą energią. Dlaczego właściwie każdy gatunek drzewa tak nie po‐
stępuje? Czy nie by łoby sen sowne, by zasadniczo tak być przy goto wanym na
atak, że agresor wyzio nąłby ducha już przy pierwszym kęsie? Dla gatunków
społecznych nie jest to opcja god na rozważenia, bo każdy osobnik ma za
sobą wspólnotę, a ta w razie potrzeby zatroszczy się o niego, w porę ostrzeże,
nakarmi w biedzie i chorobie. Oszczędzają przez to energię, któ rą mogą zain‐
westo wać w drewno, liście i owo ce.

To jed nak nie jest przypadek brzozy, któ ra zdana wy łącznie na siebie,
chce się przebijać przez życie. Jed nak także ona wy twarza drewno, i to nawet
o wiele szyb ciej niż inne drzewa, również ona chce i potrafi się rozmnażać.
Ale skąd bierze na to energię? A może ten gatu nek prowadzi skuteczniejszą
foto syntezę od innych? Nie, tajemnica tkwi w tym, że spala się bez reszty.
Brzozy pędzą przez życie jak szalo ne, żyją przy tym po nad stan i koniec koń ‐
ców do prowadzają się do całkowitego wy cień czenia. Lecz zanim przyjrzymy
się skutkom takiego postępowania, po zwólcie, bym przedstawił wam innego
niespokojnego ducha – osikę, zwaną też topolą drżącą. Nazwę zawdzięcza li‐
ściom, które reagują już na najlżejszy po dmuch wiatru. I cho ciaż we fraze‐
olo gizmach połączyliśmy tę cechę ze strachem („trzęsie się jak osika”), to
jed nak drzewo się nie boi. Zawieszo ne na specjalnych ogonkach listki trzepo‐
cą na wietrze, wy stawiając do światła to swoją dolną, to górną stro nę. W ten
sposób mogą pro wadzić foto syntezę na obu powierzch niach – w przeciwień ‐



stwie do in nych gatun ków, u których dolna stro na jest zarezerwowana do od ‐
dychania. Osiki są w stanie przez to pro dukować więcej energii, a nawet ro ‐
snąć szyb ciej niż brzozy. Wobec drapieżników topola drżąca przyjęła zupeł‐
nie inną strategię i postawiła na nieustępliwość oraz masę. Nawet jeśli sarny
lub bydło obgry zają ją przez całe lata, to i tak jej sys tem korzenio wy powo li
się rozrasta. Puszczają się z niego setki od ro stów, które w miarę upływu lat
zamieniają się w prawdziwy gąszcz. Jed no drzewo po trafi się w ten sposób
rozprzestrzenić na kilkuset kilo metrach kwadrato wych – a w skrajnych przy ‐
padkach na dużo więk szej powierzchni. W parku narodowym Fishlake Natio ‐
nal Fo rest w stanie Utah topola osika rozrosła się przez ty siące lat na prze‐
strzeni ponad czterystu tysięcy metrów kwadrato wych i wytwo rzyła po nad
czterdzieści tysięcy pni. Organizm ten, który wy gląda jak spory las, został
ochrzczony mianem „Pando” (od łaciń skiego pandere – „rozprzestrzeniać
się”)48. Wprawdzie w mniejszym rozmiarze, ale jednak możecie zo baczyć
coś takiego w ro dzimych lasach i na polach. Jeżeli gąszcz stanie się wystar‐
czająco zbity i gęsty, to po jedyncze pnie mogą bez przeszkód strzelać w górę
i w ciągu dwu dziestu lat stać się dużymi drzewami.

Bezustanna walka i szybki wzrost mają jednak swo ją cenę. Po pierwszych
trzech dekadach pojawia się wyczerpanie. Pędy szczy to we, miernik ży wotno‐
ści gatunków drzew pio nierskich, są coraz mizerniejsze. To jeszcze nie było ‐
by najgorsze, jednak pod topolami, brzozami i wierzbami czai się katastrofa.
Wiele niewykorzystanego światła dociera przez ich korony do ziemi, przez
co później przy byłe gatunki mogą zapuścić tu ko rzenie. To powolniejsze klo ‐
ny, buki, graby bądź też jodły, któ re i tak wolą spędzać dzieciń stwo w cieniu.
Niechcący zapewniają go właśnie pio nierzy, pod pisu jąc tym samym na siebie
wy rok śmierci. Teraz bowiem zaczyna się wyścig, któ rego nie wygrają. Obca
drzewna dziatwa po woli dorasta i po kilku dziesięcio leciach do gania wresz‐
cie dawców cienia. Ci zresztą są tymczasem wypaleni, całkowicie wy czerpa‐



ni i mak symalnie na wysokości dwu dziestu pięciu metrów przestają ro snąć.
Dla buków i spółki to nic nie znaczy, dlatego przebijają się przez ich korony
i radośnie rosną po nad nimi. A po nieważ jako gatunki cieniolub ne zdecydo‐
wanie lepiej spożytkowują światło, dla pokonanych brzóz i to poli już go nie
starcza. Jed nak uciemiężeni jeszcze się bro nią, zwłaszcza brzozy bro dawko‐
wate wy pracowały strategię, która po zwala przynajmniej przez kilka lat
utrzymać uciążliwą konkurencję pod kon trolą. Jej cien kie, dłu gie, zwisające
gałęzie działają jak bicze, którymi już przy najlżejszym wietrze zaczyna sma‐
gać wokół siebie. Uszkadza przy tym korony obcych gatun ków w sąsiedz‐
twie, młóci ich liście oraz pędy i w ten spo sób przynajmniej na krótką metę
hamu je ich wzrost. Podnajemcy w końcu prześcigną brzozy i topole i od tego
mo mentu wszystko pójdzie już sto sunkowo szybko. Jeszcze tylko parę lat,
a ostatnie rezerwy się wyczerpią i drzewa umrą, i zmienią się w próch nicę.

Jednak nawet bez ostrej kon kurencji in nych gatun ków ich życie skończy
się po – jak na leśne drzewa – krótkim czasie. Bo wraz ze spowolnieniem
wzro stu maleje również odporność na ataki grzybów. Wystarczy ułamany
gruby konar, by otworzy ła się przed nimi brama wejściowa. A po nieważ
drewno składa się z du żych, szybko wytworzo nych komó rek, które zawierają
dużo powietrza, destruk cyjnie działająca grzybnia może się pręd ko rozprze‐
strzenić. Pień bu twieje w szalo nym tempie, że zaś pionierskie gatun ki drzew
często rosną same, bez towarzyszy, nie potrwa długo, póki najbliższa jesien‐
na bu rza go nie obali. Dla gatun ku jako takiego nie jest to jakaś tragedia.
Swój cel, jakim jest szyb ka eks pansja, pręd kie dojrzewanie płciowe i roz‐
mno żenie się, dawno już osiągnął.

47 S. Ebeling i in., From a traditional medicinal plant to a rational drug: Understanding the clinically
proven wo und healing effica cy of birch bark extract, „PLoS One”, 22 stycznia 2014, nr 9 (1).
48 USDA Fo rest Service, http://www.fs.usda.gov/detail/fishlake/home/?cid=STELPRDB5393641, do‐
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Na północ!

Drzewa nie po trafią chodzić, każdy o tym wie. Niemniej pozostaje fak‐
tem, że mimo to muszą wędrować. Tylko jak to zrobić, jeśli nie umie się cho ‐
dzić? Klucz do rozwiązania zagadki tkwi w zmianie pokoleń. Każde drzewo
musi spędzić ży cie w miejscu, w którym kiedyś siewka zapuściła ko rzenie.
Ale może się rozmnażać i w ciągu tej krótkiej chwili, kiedy zarod ki drzewa
śpią jeszcze opakowane w nasio na, są wolne. Gdy tylko opadną z drzewa, po‐
dróż może się rozpocząć. Niektó rym gatun kom bar dzo się spieszy. Wyposa‐
żają swe potomstwo w delikatne wło ski, by leciutkie jak piórko mogły odle‐
cieć z pierwszym podmu chem wiatru. Gatun ki stosu jące tę strategię mu szą
wytworzyć maleń kie ziaren ka, aby zapewnić im niezbędną lek kość. Topole
i wierzby pro dukują takich maciu peńkich lotników i są w stanie wysłać ich
w wielo kilometrową po dróż. Atut większego zasięgu jest jed nak okupio ny tą
wadą, że nasionka niemal nie zawierają substancji zapasowych. Kiełkująca
siewka musi szybko samodzielnie się od żywiać i dlatego jest bardzo podatna
na niedo bory składników po karmo wych czy suszę. Nieco cięższe są nasiona
brzóz, klonów, grabów, olch i drzew iglastych. Lot w fu trze nie wchodzi już
w grę i dlatego drzewa wyposażają swe owoce w od powied ni sprzęt do lata‐
nia. Niektóre gatun ki, na przykład drzewa igla ste, konstru ują prawdziwe śmi‐



gła, bardzo mocno spowalniające opadanie. Jeśli jeszcze dojdzie do tego bu‐
rza, dystans przelotu może wy nieść dobrych kilka kilo metrów. Takiej od le‐
głości nie będą nigdy w stanie przebyć gatunki o ciężkich owocach – dęby,
kasztanowce czy buki. Dlatego rezygnują w zu pełności z wszelkich pomo cy
mechanicznych i zamiast tego zawierają przymierze ze światem zwierząt.
Myszy, wiewiórki i sójki uwielbiają oleiste i bo gate w skrobię nasiona. Uty ‐
kają je w leśnej glebie w charak terze zapasów na zimę, a potem często wcale
ich nie szukają bądź nie po trzebują. Czasem też głod ny puszczyk zadba o to,
by mysz leśna* skoń czyła jako jego obiad. Tylko w ten sposób małe gry zonie
mogą wyświadczyć przysłu gę drzewnym lato roślom, ale tak czy owak jest
ona minimalna. Zwierzęta nierzadko zakładają swą zimo wą spiżarnię bezpo‐
średnio u stóp potężnego buka, którego bu kiew zbierają. Pomiędzy nasadą
korzeni często tworzą się niewielkie suche jamki, które bez tru du znajdują lo‐
katorów. Jeśli do takiej jamki wprowadzi się mysz, przed wejściem znajdzie‐
cie kupki łupinek po wyjedzonych orzeszkach bukowych. Mały gry zoń zało ‐
ży jeszcze co najmniej parę spiżarek w leśnej glebie w promieniu paru me‐
trów, zapasy te wykiełkują po śmierci myszy następnej wiosny i zapoczątkują
nowy las.

Najdłuższy dy stans zawodnicy wagi ciężkiej mogą przebyć przy po mocy
sójki. W końcu trans portuje ona żołędzie i bu kiew na od ległość paru kilo me‐
trów. Wiewiórki przeniosą je tylko paręset metrów dalej, a mysie zapasy za ‐
grzebane są najdalej dziesięć metrów od drzewa. Szyb kość nie jest więc moc ‐
ną stroną gatunków o ciężkich owocach! Za to duży zapas składników od‐
żywczych tworzy po duszkę, dzięki której siewka bez tru du może przetrwać
pierwszy rok.

Topole i wierzby mogą więc o wiele szyb ciej podbijać nowe teryto ria, jak
na przykład wtedy, gdy wybuch wulkanu rozdaje karty na nowo i każe
wszystkim zaczynać od zera. A po nieważ nie żyją zbyt długo i do tego prze‐



puszczają wiele światła na ziemię, pojawiające się później gatun ki drzew
również wyjdą na swoje. Ale po co w ogóle te wędrówki? Czy nie można by,
będąc lasem, po zostać po prostu tam, gdzie się właśnie jest i gdzie jest miło
i przyjemnie? Podbój no wych tery to riów jest konieczny przede wszystkim
dlatego, że stale zmienia się klimat. Natu ralnie bardzo powoli, w ciągu wielu
stuleci, jednak wreszcie nad chodzi czas, w którym mimo wszelkiej elastycz‐
ności jest już zdecydowanie za ciepło, za zimno, za sucho lub zbyt mokro dla
danego gatun ku. Musi wówczas ustąpić innym, a to oznacza wędrówkę.
W tej chwili do konuje się ona w naszych lasach. Po wo dem jest nie tylko
obecna zmiana klimatu, któ rej zawdzięczamy pod wyższenie średniej tempe‐
ratu ry o jeden stopień Celsjusza, lecz i przejście ostatniej epo ki lodowej
w okres ocieplenia. Zwłaszcza epoki lodowe kryją w so bie niemiłe niespo‐
dzian ki. Jeśli przez stulecia robi się coraz zimniej, to gatun ki drzew muszą się
wy cofać bardziej na południe. Przy fazie przejściowej dokonującej się z wol‐
na w ciągu kilku po koleń przesiedlenie w region śród ziemnomorski koń czy
się sukcesem. Jeśli jednak lo dowiec szybciej po stępuje, to przetacza się przez
lasy, pochłaniając maruderów. Na przykład przed trzema milio nami lat moż‐
na było spo tkać w naszych lasach obok dziś jeszcze występujących bu ków
zwyczajnych również buki wielkolistne. Naszemu bukowi udał się przeskok
do połu dnio wej Euro py, ale powolniejszy buk wielkolistny u nas wy marł.
Jedną z przyczyn były Alpy. Stanowią natu ralną barierę, która zagradza drze‐
wom drogę ucieczki. Chcąc ją po konać, musiały się osiedlać w wyso ko poło ‐
żonych rejo nach, by potem znowu scho dzić na niziny. Jednak wy żej poło żo‐
ne stanowiska są zbyt zimne nawet w okresach ocieplenia, tak więc los wielu
gatun ków drzew zakończył się na górnej granicy lasu. Buki wielkolistne wy‐
stępują dziś jeszcze wyłącznie na wscho dzie Ameryki Północnej. Mogły tam
przetrwać, po nieważ na tym kon tynen cie nie ma ciągnących się ze wscho du
na zachód gór tarasujących drogę. Drzewa mogły bez przeszkód wycofać się



na połu dnie, a po zakończeniu epo ki lodowej po nownie rozprzestrzenić się na
północ.

Naszemu bukowi zwy czajnemu udało się jed nak wraz z paro ma innymi
gatun kami drzew przeszwarcować przez Alpy i w osłoniętych miejscach
przetrwać aż do obecnego okresu ocieplenia. W ciągu ostatnich kilku tysięcy
lat przed tymi stosunkowo niewieloma gatun kami otwo rzyła się wolna droga
i do dzisiaj po suwają się one w nieustępliwym marszu na północ, jakby cały
czas tro pem top niejącego lodu. Gdy tylko tro chę się ociepliło, przed kiełkują‐
cymi siewkami znów po jawiły się dobre perspek tywy, do rosły i rozsiały
nowe nasiona, sunąc kilo metr za kilo metrem na północ. Przeciętna prędkość
takiej podró ży wynosi zresztą cztery sta metrów – na rok. Buki zwy czajne są
przy tym wyjątkowo po wolne. Ich nasiona nie są tak często jak żo łędzie prze‐
noszone przez sójki, inne zaś gatunki rozprzestrzeniają się same za pomocą
wiatru i o wiele szyb ciej za gospodarowu ją wolne połacie ziemi. Gdy fleg ma‐
tyczny buk zwyczajny powró cił na dawne tereny przed mniej więcej cztere‐
ma ty siącami lat, w lesie rozro sły się już dęby i leszczyny. Nie przeszkadzało
mu to, gdyż ma własną strategię, któ rą już znacie. O wiele lepiej od innych
drzew znosi zacienienie, tak więc bez problemów może kiełkować u ich stóp.
Ta znikoma resztka światła, jaką przepuszczają dęby i leszczyny, wystarczyła
maleń kim zdobywcom do tego, by bezustannie rosnąć ku górze i pewnego
dnia przebić się przez korony ry wali. I stało się to, co się stać musiało – buki
przerosły wcześniej przybyłe gatun ki drzew i zabrały im światło niezbędne
do życia. Nieznający litości triumfalny pochód na północ dotarł obecnie do
połu dnio wej Szwecji, ale jeszcze się nie skończył. Albo też – jeszcze by się
nie skończył, gdyby nie in terwencja czło wieka. Wraz z przybyciem bu ków
nasi przodkowie zaczęli zmieniać leśny eko sys tem na ogromną skalę. Kar‐
czowali wszystkie drzewa wokół swych osad, by zdo być miejsce pod upra‐
wę. Na po trzeby bydła trzebio no kolejne połacie lasu, a po nieważ miejsca



ciągle było mało, wyganiano po prostu kro wy i świnie do lasu. Dla buków
była to prawdziwa katastro fa, bo ich potomstwo spędza przecież stulecia bli‐
sko ziemi, zanim będzie mu wolno urosnąć. Ich pączki wierzchołkowe są
w tym czasie całkowicie bezbronne wobec roślinożerców. Pierwotnie liczba
ssaków w lesie była eks tremalnie niska, bo taki las niewiele ma do zaofero‐
wania, jeśli chodzi o pokarm. Przed pojawieniem się na scenie człowieka
szanse na przeczekanie w spokoju dwu stu lat bez uszczerbku na zdrowiu były
bardzo duże. Teraz jednak w lesie wciąż zjawiali się pasterze wraz z głodny‐
mi stadami bydła, któ re rzucało się na smakowite pączki. W przetrzebionych
wsku tek wyrębu drzewostanach mogły się przebić inne gatun ki drzew, wcze‐
śniej zdominowane przez buki. Bardzo to utrudniło wędrówkę buka w epoce
polo dowcowej i do dzisiaj nie jest on w stanie zasiedlić niektó rych obszarów.
W ostatnich stu leciach doszły jeszcze polo wania, które w paradoksalny spo ‐
sób znacznie zwiększy ły pogłowie jeleni, dzików i saren. Obfite ich do kar‐
mianie przez myśliwych, zain teresowanych przede wszystkim mnożeniem się
noszących poro ża byków, spowo dowało, że stada ogromnie się rozrosły,
osiągając pięćdziesięcio krotność natu ralnego poziomu. Na ob szarze niemiec‐
kojęzycznym mamy obecnie największe na świecie pogłowie ro ślinożerców,
tak więc małe buczki znajdują się w największych jak do tąd tarapatach. Rów‐
nież go spodarka leśna ogranicza ich rozprzestrzenianie się. Na po łu dniu
Szwecji, gdzie zasadniczo buk czułby się jak u siebie w domu, rozciągają się
plan tacje świerków i so sen. Z wyjątkiem kilku pojedynczych drzew nie ma
po nim śladu, lecz trwa w gotowo ści. Gdy tylko człowiek wycofa się z gry,
natych miast ponownie podejmie wędrówkę na północ.

Najpowolniejszym wędrowcem jest jo dła pospolita, nasz jedyny rodzimy
gatu nek jodły. Zwana jest też jodłą białą, którą to nazwę zawdzięcza jasno ‐
szarej ko rze, przez co łatwo ją odróżnić od świerka (o korze czerwonobrązo‐
wej). Jodła po spolita – jak większość gatunków drzew – przetrwała epokę lo ‐



dową na połu dniu Europy, prawdopodobnie we Włoszech, na Bałkanach i w
Hiszpanii49. Stamtąd powędrowała śladem innych drzew, ale z prędkością je‐
dynie trzystu metrów na rok. Świerki i so sny wy przedziły ją, bo ich nasiona
są wy raźnie lżejsze i potrafią lepiej fruwać. Nawet buk ze swą ciężką bukwią
był szyb szy dzięki sójkom. Najwy raźniej jodła źle wy brała strategię, bo jej
nasionka nie potrafią dobrze latać, mimo że są wy posażone w malutki żagie‐
lek, są zaś zbyt małe, by nadawały się do rozprzestrzeniania przez ptaki. Ist‐
nieją wprawdzie gatun ki, któ re jedzą nasiona jodły, ale drzewom iglastym
niewiele z tego przychodzi. Przy kładowo, orzechówka zwyczajna, która
zresztą woli nasiona sosny limby, zbiera nasiona jodły i gro madzi je w skła‐
dzikach. Jednak w przeciwień stwie do sójki, która wty ka w ziemię żołędzie
i bu kiew gdzie popadnie, orzechówka cho wa swe zapasy w bezpiecznych, su ‐
chych miejscach. Nawet jeśli o nich zapomni, to i tak z braku wody nie wy‐
kiełkują. Jodły pospolite są więc naprawdę w bardzo trudnej sytu acji. Pod‐
czas gdy więk szość naszych ro dzimych gatun ków wędruje tymczasem po
Skandynawii, jo dła dotarła dopiero w Góry Harcu. Czym jednak jest dla
drzew kilkaset lat opóźnienia? Bądź co bądź jodły do brze znoszą głęboki cień
i mogą ro snąć nawet pod bu kami. W ten spo sób potrafią stop nio wo to rować
sobie dro gę w starych lasach i stać się w końcu potężnymi drzewami. Ich pię‐
tą achilleso wą jest jednak ich smakowitość, przynajmniej zdaniem saren i je‐
leni, które blokują ich dalsze rozprzestrzenianie się, wy jadając w wielu miej‐
scach wszystkie latorośle jodły.

Dlaczego właściwie buk w środkowej Europie jest tak odporny na konku‐
rencję? Albo inaczej: skoro tak do brze radzi sobie w walce ze wszystkimi in‐
nymi gatunkami, dlaczego nie rozprzestrzenił się po całym świecie? Od po‐
wiedź jest prosta. Jego zalety sprawdzają się tylko w obecnych warun kach
klimatycznych, na które tutaj wpły wa względna bliskość Atlan ty ku. Tempe‐
ratury, abs trahując od gór (gdzie buki nie wy stępują w wyso kich partiach), są



bardzo wy równane. Po chłod nych latach następują łagodne zimy, a opady
sięgają od pięciuset do ty siąca pięciu set milimetrów rocznie, co bukom odpo‐
wiada. Woda jest jednym z klu czowych czyn ników koniecznych do wzrostu
lasów, i tu buki mają przewagę. Do wyprodukowania kilo grama drewna po‐
trzebują stu osiemdziesięciu litrów wody. Czy to dużo? Większość in nych
gatun ków drzew potrzebuje jej w tym samym celu prawie dwa razy tyle, czy ‐
li do trzystu litrów, co ma rozstrzygające znaczenie, jeśli cho dzi o talent do
szybkiego ro śnięcia i wypierania innych gatunków. Na przykład świerki są
pijakami z natu ry, bo w ich zimnej i wilgotnej strefie komfortu na da lekiej
północy brak wody jest pojęciem ze słownika wyrazów obcych. Tu, w środ‐
kowej Europie, takie warunki mogą zaoferować jedynie wy soko poło żone re‐
jo ny, tuż pod górną granicą lasu. Opady są tu obfite, a za sprawą niskich tem‐
peratur parowanie jest bardzo słabe. Można więc sobie pozwolić na rozrzutne
gospodarowanie wodą. Jed nak na większości niżej po łożonych terenów wy‐
grywają oszczędne buki, któ re również w suchszych latach potrafią porząd nie
podrosnąć i w ten spo sób szybciutko przerosnąć o gło wę marnotrawców. Po‐
tomstwo konkurencji dusi się przy ziemi, w grubych warstwach liści, przez
któ re siewki buków przebijają się bez trudu. Zdolność mak symalnego wyko‐
rzystania światła, tak że dla in nych gatun ków nic już nie zostaje, buk łączy ze
zdolnością samo dzielnego zapewnienia sobie od powiedniego mikroklimatu
z wilgotnym powietrzem. Gdy do damy umiejętność odłożenia porząd nych
zapasów próchnicy w glebie i zbierania wody konarami, zrozumiemy, dlacze‐
go jest on u nas nie do po bicia. Ale właśnie jedynie u nas. Gdy tylko klimat
nabierze nieco więcej konty nentalnych cech, gatu nek ten zaczyna mieć pro ‐
blemy. Źle znosi powtarzające się go rące i suche lata oraz mroźne zimy
i musi ustąpić in nym gatunkom, na przy kład dębom. Jeszcze lato dałoby się
wy trzymać, ale podczas lo dowatej zimy w Skan dynawii buk nie ma czego
szukać. A na sło necznym połu dniu może zasiedlić tylko wyżej położone sta‐



nowiska, na któ rych nie jest tak gorąco. Dlatego też w tej chwili buk, z uwagi
na swe wymagania klimatyczne, jest więźniem środkowej Eu ropy. Jednak
zmiana klimatu po woduje ocieplenie na północy, tak więc w przyszłości
może się zacząć rozprzestrzeniać w tym kierun ku. Jednocześnie zrobi się dla
niego ostatecznie zbyt gorąco na połu dniu, wskutek czego cały jego zasięg
przesu nie się na północ.

* Od 2015 roku znana zoo logom pod nazwą my szarki leśnej – zob. https://pl.wikipedia.org/wiki/My‐
szarka_le%C5%9Bna, dostęp: 15 maja 2016.

49 G. Meister, Die Tanne, S. 2, herausgegeben von der Schutzgemeinschaft Deutscher Wald (SWD),
Bonn.
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Wysoce odporne

Dlaczego właściwie drzewa żyją tak długo? Mo gły by przecież postępo‐
wać tak samo jak zioła, czy li rosnąć pełną parą w ciepłej porze roku, za kwi‐
tać, wytwarzać nasio na, a potem na po wrót ob racać się w próchnicę. Miałoby
to jedną decy dującą zaletę: każda zmiana pokoleń oznacza szansę na zmiany
genetyczne. Mu tacje szczególnie łatwo po wstają pod czas zapłodnienia lub
krycia, a w ciągle zmieniającym się środowisku ad aptacja jest konieczna do
przetrwania. Przy kładowo, myszy rozmnażają się w od stępie ledwie kilku ty‐
godni, muchy są jeszcze szybsze. W pro cesach dziedziczenia bezustannie do ‐
chodzi do uszkodzeń genów, które w szczęśliwym przypadku mogą dopro‐
wadzić do pojawienia się szczególnej cechy. Zjawisko to w skrócie na zywa
się ewolucją. Po maga przy do stoso waniu się do zmiennych warunków środo‐
wiska i tym samym jest gwa rantem przetrwania danego gatun ku. Im kró cej
trwa wymiana pokoleń, tym szybciej zwie rzęta i ro śliny mogą się dostoso ‐
wać. Drzewa najwyraźniej gwiżdżą so bie na tę konieczność stwierdzoną na‐
ukowo. Dożywają matu zalemowego wieku, przeciętnie wielu setek lat, a cza‐
sem nawet tysiącleci. Naturalnie, rozmnażają się co najmniej raz na pięć lat,
ale jednak nieczęsto wtedy do chodzi do prawdziwego dziedziczenia cech. Co
komu przyjdzie z tego, że drzewo wyprodukuje setki ty sięcy latorośli, jeśli



nie przewidziano dla nich miejsca? Póki własna matka przechwy tuje niemal
całe światło, życia pod nią nie ma, o czym już mó wiłem. Nawet jeśli drzewne
dzieci wykazują nowe, genialne cechy, to i tak często mu szą czekać całe stu ‐
lecia, nim będą mogły po raz pierwszy zakwitnąć, a tym samym przekazać
własne geny. Cała rzecz dzieje się po prostu o wiele za wolno. I w nor mal‐
nych warun kach byłoby to nie do wytrzymania.

Jeśli przyjrzy my się bliżej nowszej historii klimatu, zauważymy, że ce‐
chuje go gwałtowne falowanie. Jak bardzo gwałtowne, o tym zaświad czył
wielki plac bu dowy w Zurychu. Robotnicy natknęli się tam na względ nie
świeże pniaki, które najpierw, nie zastanawiając się, zło żyli na uboczu. Tu
znalazł je pewien leśnik, pobrał próbki i zlecił ustalenie wieku drzewa. Re‐
zultat – pniaki należały do sosen, które rosły tam przed niemal czternastoma
tysiącami lat. Jeszcze bardziej zdu miewające były jed nak wahania temperatu ‐
ry w ówczesnym czasie. W obrębie ledwie trzy dziestu lat temperatura spada‐
ła nawet o sześć stopni Celsjusza, tylko po to, by następnie równie gwałtow‐
nie się podnieść o podobną wartość. Odpowiada to najgorszemu z możliwych
scenariu szy przewidywanych dla obecnej zmiany klimatu, któ ra prawdopo‐
dobnie nas czeka przed koń cem bieżącego stu lecia. Już nawet ostatni wiek –
lata czterdzieste o wyjątkowo mroźnych zimach, lata siedemdziesiąte z ich
rekordową suszą, wreszcie o wiele za ciepłe lata dziewięćdziesiąte – był bar‐
dzo ciężki dla natu ry. Drzewa mogą stawić temu czoła ze stoickim spokojem
z dwóch powo dów. Po pierwsze, wykazują dużą to lerancję na klimat. Ro dzi‐
my buk rośnie na przykład od Sy cylii po południową Szwecję – z wy jątkiem
pierwszej litery w nazwie obszary te mają ze sobą niewiele wspólnego. Po
drugie, brzo zy, sosny i dęby są bardzo elastyczne. Jed nak to zbyt mało, by
dostosować się do wszystkich wy mogów środo wi ska. A to dlatego, że wraz
ze spadającymi temperatu rami i nasilającymi się deszczami wiele gatun ków
zwierząt i grzybów ru sza z połu dnia na północ, i odwrotnie. Oznacza to, że



drzewa mu szą się dodatkowo nastawić na nieznane pasożyty. Ponadto klimat
może tak mocno się zmienić, że nowe warun ki przestaną być akcepto walne.
I ponieważ drzewa nie mają nóg, by uciekać, ani też nie po proszą nikogo
o po moc, muszą same się z tym pro blemem uporać. Pierwszą możliwość
mogą wykorzy stać już na najwcześniejszym etapie życia. Tuż po zapłod nie‐
niu, gdy w kwiecie dojrzewają nasiona, mogą one zareagować na warun ki pa‐
nujące w oto czeniu. Jeśli jest wyjątkowo ciepło i sucho, uruchamiają się od‐
powiednie geny. W przypad ku świerków do wiedzio no na przykład, że w ta‐
kich warun kach ich siewki wykazują więk szą tolerancję na ciepło niż do tąd.
Jednocześnie jednak drzewka w po równywalnym stopniu tracą odporność na
mróz50. Do rosłe drzewa również mogą reagować. Jeżeli przetrwają okres su ‐
szy i niedobór wody, to w przyszłości będą wy raźnie oszczędniej obchodzić
się z wilgocią i nie będą wy sysać gleby do czy sta już na po czątku lata. Liście
i igły są organami, przez które wy parowu je większość wody. Jeśli drzewo za‐
uważy, że po jawiają się trudności, a pragnienie staje się trwałym problemem,
okrywa się grub szą skó rą. Ochronna warstwa wosku na górnej stronie liści
zostaje wzmocniona, warstwy zaś ko mó rek skórki, które także działają
uszczelniająco, od kładają się jedna nad drugą. W ten spo sób drzewo uszczel‐
nia gro dzie, jednak nie może jed nocześnie oddychać tak swo bodnie jak do‐
tąd.

Po wyczerpaniu opisanych możliwo ści do gry włącza się genety ka. Jak
już wcześniej wy jaśniałem, wymiana pokoleń trwa u drzew eks tremalnie dłu‐
go. Odpada więc szyb kie do stosowanie się jako możliwa reakcja. Ale można
też działać inaczej. W lesie naturalnym genomy drzew jednego gatun ku wy‐
kazują dużą różnorodność. My, lu dzie, mamy bardzo podobne do siebie geny
– z ewo lucyjnego punk tu widzenia wszyscy jesteśmy ze sobą spokrewnieni.
Buki w lokalnym drzewo stanie są nato miast genetycznie tak od siebie od ‐
mien ne, jak różne gatun ki zwierząt. Dlatego każde drzewo wykazuje cechy



bardzo zróżnicowane indywidualnie. Niektóre lepiej so bie radzą z suszą niż
z zimnem, inne dys ponują po tężnymi siłami obronnymi przeciwko owadom,
podczas gdy ko lejni krewniacy są być może wy jątkowo niewrażliwi na mo‐
kre pod łoże. Jeśli więc zmienią się warunki śro dowisko we, ucierpią najpierw
te eg zemplarze, które z danym problemem radzą sobie najgorzej. Umrze kil‐
ka starych drzew, jed nak pokaźna reszta lasu po zostanie. Jeżeli warun ki
znów się po gorszą, w ogóle może zginąć więk sza część drzew jednego gatun ‐
ku, lecz nie okaże się to tragedią. Pozostały drzewo stan będzie zwy kle wy‐
starczająco duży, by wy tworzyć do stateczną ilość owo ców oraz cienia dla
przyszłych pokoleń. Na pod stawie dostępnych danych naukowych wyliczy‐
łem kiedyś dla starych drzewo stanów bukowych w moim rewirze, że nawet
jeśli pewnego dnia zapanowałby u nas, w Hümmel, hiszpański klimat, to
większość drzew powin na sobie z nim poradzić. Jedyny warunek jest taki, że
nie może zostać zniszczona wsku tek wyrębu struktu ra społeczna lasu, by
mógł on nadal sam sobie regulo wać mikroklimat.

50 R. Finkeldey, H.H. Hattemer, Genetische Varia tion in Wäldern – wo stehen wir?, „Forstarchiv”, li‐
piec 2010, nr 81, s. 123–128, M.&H. Schaper GmbH.



Burzliwe czasy

W lesie nie zawsze wszystko przebiega zgodnie z planem. Nawet jeśli ów
ekosys tem jest niebywale stabilny, nie dokonywały się w nim przez wiele
stuleci żadne radykalne zmiany, to i tak katastro fa natu ralna może weń bru‐
talnie uderzyć z całą siłą. O zimo wych zawieruchach już opo wiadałem, a jeśli
podczas takiego orkanu padają całe lasy świerkowe, to z reguły związane jest
to ze sztucznym nasadzeniem świerków czy sosen. Ro sną często na glebach
uszkodzonych, zbitych wskutek działania maszyn, co po woduje, że ich ko ‐
rzenie z najwyższym tru dem ją przerastają i drzewa nie mają porządnego
oparcia. Ponadto te drzewa iglaste są u nas o wiele większe niż w ich pier‐
wotnej ojczyźnie na północy Europy i zachowują igły również w zimie.
Oznacza to dużą powierzchnię od działywania wiatru, do czego trzeba dodać
długi pień działający jak dźwignia. Fakt, że słabe korzenie nie są w stanie
tego wytrzymać, nie jest więc katastro falny, lecz tylko po pro stu logiczny.

Istnieją jednak zjawiska burzo we, w których również lasy naturalne za‐
znają szkód, przy najmniej miejsco wo. To tornada, podczas których wiru jące
wiatry zmieniają kierunek w ciągu kilku sekund, przez co żad ne drzewo nie
jest w stanie przetrzymać takiego ataku. Po nieważ tornada często wy stępują
razem z burzami, które w naszych szero kościach geograficznych pojawiają



się niemal wyłącznie latem, w grę wchodzi jeszcze jeden czynnik – o tej po‐
rze drzewa liściaste mają liście na gałęziach. W „normalnych” miesiącach
burzowych, czy li od października do marca, buki i spółka mają nagie gałęzie
i aerodynamiczne kształty. W czerwcu czy lipcu drzewa nie liczą się jed nak
z pro blemami tego rodzaju. Jeśli więc tornado śmignie wtedy przez las, to
pochwyci korony i ukręci je z dziką siłą. Potrzaskane resztki pni sterczą póź‐
niej jako świadectwa ataku z powietrza i dłu go jeszcze dowo dzą po tęgi ży‐
wiołów.

Tornada są jednak bardzo rzadkie, tak że najwyraźniej z ewo lu cyjnego
punktu widzenia nie opłaca się opracowanie związanej z nimi strategii obron‐
nej. W związku z burzami o wiele częściej docho dzi do innego uszko dzenia,
a mianowicie załamania się całych koron wskutek ulewy. Jeśli w ciągu paru
minut na liściach lądują ogromne masy wody, to drzewo musi stawić czo ła
wieloto nowemu obciążeniu. Na to drzewa liściaste nie są przy goto wane. Ty‐
powy ciężar dodatkowy, jaki spada z góry, pojawia się zimą w formie śniegu
i przelatuje przez gałęzie, bo przecież o tej porze roku liście już dawno opa‐
dły na ziemię. Latem pro blem ten nie występu je, a ze zwykły mi desz czami
buk czy dąb bez trudu so bie poradzi. Nawet oberwanie chmury nie powin no
być problemem, jeśli drzewo jest prawidłowo wyrośnięte. Kło poty zaczynają
się dopiero wtedy, gdy pień lub konary są źle skonstru owane. Ty powym nie‐
bezpiecznym błędem w budowie gałęzi jest „feralny konar”, zwany też ko na‐
rem wisielca, i tu nazwa mówi już sama za siebie. Prawidło wo rozwijająca
się gałąź rośnie jak łuk. Wyrasta z pnia, kieruje się nieco ku górze, przyj mu je
w dalszym przebiegu poziome położenie, a wreszcie lekko opada. W ten spo‐
sób może bez trudu, nie łamiąc się, amortyzować obciążenia nadchodzące
z góry. Jest to szalenie ważne, bo w wypadku starszych drzew ko nary mogą
mieć po nad dziesięć metrów długości. Pojawia się wsku tek tego gigantyczna
siła dźwigni, działająca na konar w miejscu wy rastania z pnia. Niektó re drze ‐



wa mimo wszystko wy raźnie nie mają ochoty trzymać się sprawdzonego
wzorca. Ich gałęzie najpierw odrastają od pnia, by następnie wy giąć się łu‐
kiem do góry i zachować już ten kierunek. Jeśli takie konstruk cje wygną się
w dół, nie ma mowy o amorty zacji, lecz dojdzie do złamania, bo spodnie
włókna (jakby na łuku zewnętrznym) zostaną spęczone, wewnętrzne zaś na‐
ciągną się i zerwą. Niekiedy cały pień jest w tym sensie źle skon struowany
i ci kan dydaci łamią się w ulewach pod czas burzy. Ostatecznie to nic innego
niż ostra selekcja, któ ra eliminuje z wyścigu nierozsądne drzewa.

Czasami jed nak drzewa absolutnie nie są win ne temu, że nacisk z góry
staje się zbyt duży. Przeważnie dzieje się tak w marcu i kwietniu, kiedy śnieg
z pu chu przeobraża się w zawod nika wagi ciężkiej. Po wielkości śnieżynek
mo żecie ocenić stopień zagrożenia. Gdy osiągają wielkość dwueurówki*, sy‐
tu acja robi się krytyczna. Mamy bowiem wtedy do czynienia z tak zwanym
mo krym śniegiem, któ ry zawiera dużo wody i jest bardzo lepki. Przy lepia się
do gałęzi, nie spada na ziemię i formu je się w wyso kie, coraz cięższe czapy.
Pod ich naciskiem łamie się wiele ko narów do rosłych, potężnych drzew.
Dużo tragiczniejsze skutki mo kry śnieg wywo łu je u podrostków. W try bie
oczekiwania przypominają fasolo we tyki, mają małe koro ny i masy śniegu
albo je łamią, albo też tak przyginają, że drzewka nie są w stanie na powrót
się wy prostować. Zu pełne maluchy nie są zaś zagrożone, bo ich pień ki są po
prostu zbyt krótkie. Podczas spaceru do lasu zwróćcie uwagę na następującą
rzecz – bezpośrednio pod drzewami w średnim wieku rośnie kilka, które
wsku tek takiego właśnie zjawiska po godowego beznadziejnie się wy krzywi‐
ły.

Działanie po dobne do śniegu ma szadź, ale jest dużo bardziej ro man tycz‐
na. Przynajmniej w naszych oczach, bo cała przyroda wygląda wtedy jak po ‐
wleczona kryształkami cukru. Gdy mgła po jawia się przy ujemnych tempera‐
tu rach, wówczas delikatne kropelki przy zetknięciu z gałęzią czy igłą natych‐



miast na nich osiadają. Po kilku go dzinach cały las to nie w bieli, mimo że nie
spadł najmniejszy płatek śniegu. Gdy pogoda taka utrzy ma się przez kilka
dni, wtedy na koronach drzew mogą osiąść setki kilo gramów szro nu. A gdy
słońce przebije się przez chmu rę mgły, wszystkie drzewa błyszczą jak w baj‐
ce. Ale w rzeczywistości jęczą pod ciężarem i zaczynają się niebezpiecznie
wy ginać. Biada tym, w któ rych drewnie występują słabe punk ty. Słychać su‐
chy trzask, niosący się po lesie niczym wy strzał z pistoletu, i cała ko rona wali
się na ziemię.

Takie stany pogody zdarzają się śred nio raz na dziesięć lat, co z punktu
widzenia drzewa oznacza, że musi sobie z nimi poradzić do pięćdziesięciu
razy w życiu. Niebezpieczeństwo jest dla niego tym więk sze, im słabiej jest
zin tegrowane ze spo łecznością drzew swego gatun ku. Samotników, któ rzy
pozbawieni jakiejkolwiek ochro ny stoją po śród zimnego, mglistego po wie‐
trza, dotyka ono wy raź nie częściej niż okazy w gęstym lesie, które – oto czo‐
ne siecią towarzyszy – mogą się na nich po sąsiedzku wes przeć. Ponad to
wówczas powietrze prześlizguje się raczej ponad ko ronami, tak że co najwy‐
żej ich wierzchołki są pokry te grubym lodem.

Pogoda skrywa jed nak w kołczanie kolejne strzały, na przy kład pioruny.
Może sły szeliście kiedyś powiedzonko odnoszące się do bu rzy w lesie: „Nie
chowaj się pod dębami, schronu szu kaj pod bukami”**. Zasadza się ono na
tym, że na pniu niejednego poskręcanego, pokrytego guzowatymi naroślami
dębu można zo baczyć kil kucentymetrowej szero kości listwy pio runowe,
gdzie kora jest zdarta aż do samego drewna. Na pniach bu ków nie widziałem
jeszcze czegoś takiego. Jed nak wniosek, że pio runy nigdy nie uderzają
w drzewa tego gatun ku, jest równie błęd ny, jak niebezpieczny. Wielkie, stare
buki w żadnym wypad ku nie dają ochrony, bo pioru ny biją w nie z równą
częstością. Po wodem, dla któ rych nie pozostają na nich ślady zranień, jest
przede wszystkim gład ka kora. Podczas bu rzy leje deszcz, a spły wając po



pniu pozbawio nym bruzd i pofałdowań, po krywa go ciągłym filmem. Od pro‐
wadza on po wierzch niowo elek tryczność, ponieważ woda o wiele lepiej prze‐
wo dzi prąd niż drewno. Dęby natomiast mają chro powatą korę. Spływająca
woda two rzy małe kaskady i ścieka setkami wodospadów na ziemię. W ten
sposób prąd pio runa stale jest przery wany, a najmniejszy opór stawia w tym
wy padku wilgotne drewno zewnętrznych słojów, które są od powiedzialne za
trans port wod ny w drzewie. Z uwagi na dużą energię pęka ono wzdłużnie
i jeszcze wiele lat później świadczy o tym, przez co przeszło drzewo.

Spro wadzone do nas północnoamery kańskie daglezje z ich gru bą korą za‐
chowują się po dobnie. Jednak oprócz tego ich korzenie wy dają się o wiele
wrażliwsze. Już dwukrotnie zaobserwowałem w moim rewirze, że obumarło
nie tylko drzewo trafione piorunem, ale jeszcze dziesięciu jego towarzyszy
tego samego gatunku na ob szarze piętnastu metrów wokół. Najwyraźniej byli
powiązani pod ziemią z ofiarą bu rzy i w tym wypadku otrzymali od niej nie
roztwór cu kru, lecz śmiertelną dawkę energii.

Podczas burz z gwałtownymi wyładowaniami może się jeszcze zdarzyć
coś innego – wybucha po żar. Przeżyłem kiedyś coś takiego w środ ku nocy,
gdy straż pożarna wjechała do gmin nego lasu, by ugasić nieduży ogień. Jego
źródłem był stary, wypróchniały świerk, w którego wnętrzu płomienie znala‐
zły ochronę przed strugami deszczu i w zbu twiałym drewnie buchały w górę.
Szybko je ugaszono, ale i bez pomo cy z zewnątrz niewiele by się stało. Las
naokoło był straszliwie mokry, przeskok iskry na pozostałe drzewa był wyso‐
ce nieprawdopodobny. W naszych rodzimych lasach natu ra nie przewiduje
pożarów. Dominujące niegdyś drzewa liściaste nie dadzą się zapalić, bo ich
drewno nie zawiera żywicy ani olejków eterycznych. A wo bec tego żaden ga‐
tu nek drzewa nie wypracował mechanizmu reakcji na żar. O tym, że w ogó le
istnieje coś takiego, świad czą dęby korkowe w Portu galii czy Hiszpanii. Gru‐
ba kora chro ni je przed żarem z pożarów przyziemnych i po zażegnaniu nie‐



bezpieczeństwa po zwala wyro snąć ukrytym pod nią pączkom.
W naszych szero kościach geograficznych ofiarami pożaru mogą paść co

najwyżej mo notonne plantacje świerków i so sen, któ rych igły latem stają się
suche jak pieprz. Ale po co w ogóle drzewa iglaste od kładają w korze i igłach
tyle łatwopalnych substancji? Jeżeli na ich naturalnym obszarze wy stępowa‐
nia po żary są na porządku dziennym, po win ny być raczej trud nopalne. Osią‐
gnięcie podobnie zaawansowanego wieku jak u szwedzkich świerków w pro‐
wincji Dalarna, zdecydowanie przekraczającego osiem tysięcy lat, byłoby
niemożliwe, gdyby przynajmniej raz na dwieście lat szalał wśród nich pożar.
Myślę, że sprawcami podobnych zniszczeń lasu byli bezmyślni lu dzie, którzy
już od tysięcy lat mimo wolnie wy wo łują takie katastro fy, rozpalając na przy ‐
kład ogniska w celu przy gotowania po siłku. Te kilka uderzeń pioruna, któ re
faktycznie spowo dowały małe, lo kalne po żary, było taką rzadkością, że euro ‐
pejskie gatunki drzew nie przy gotowały się na taką ewentualność. Słuchając
doniesień o pożarach lasów, zwróćcie kiedyś uwagę na to, co było ich przy‐
czyną – przeważnie w tym kontekście policja poszu kuje ludzkich sprawców.

Nie tak niebezpieczne, jed nak o wiele bardziej bolesne jest zjawisko,
o którym dłu go sam nic nie wiedziałem. Nasza leśniczówka leży na górskim
grzbiecie na wy sokości niemal pięciuset metrów, a spły wające wo kół głębo‐
kimi wąwozami po toki krzywdy lasowi nie czynią, wręcz przeciwnie. Inaczej
jed nak rzecz wygląda w wypadku du żych rzek. Regularnie występują one
z brzegów, dlatego też w ich po bliżu wy kształciły się bardzo specyficzne
ekosys temy – lasy łęgowe. To, jakie gatun ki drzew mogą się tam osiedlić, za‐
leży od rodzaju i częstotliwo ści wezbrań i powo dzi. Jeśli wezbrana woda pły ‐
nie szybko i utrzy mu je się przez kilka miesięcy w roku, scenę zdominują
wierzby i topole. Znio są one dłu gie stanie w mokrym pod łożu. Takie warunki
najczęściej występują tuż nad rzeką i tu tworzą się łęgi złożone z drzew
o mięk kim drewnie. Dalej od rzeki i często parę metrów po wyżej po wodzie



rzadko już wy stępują, a jeśli do chodzi do nich po wio sennych roztopach, to
powstają wielkie jezio ra, w któ rych woda płynie wolno. Zwykle zdąży opaść
do czasu puszczania liści i w tych warunkach świetnie sobie radzą dęby
i wiązy. Zaliczają się do łęgów złożonych z drzew o twardym drewnie, czyli
ekosys temu, któ ry w przeciwień stwie do wierzb i topoli jest bardzo wrażliwy
na letnie po wodzie. Mogą wówczas zginąć drzewa cieszące się poza tym
krzepkim zdrowiem, po nieważ do chodzi do zaduszenia korzeni.

Jednak prawdziwego cierpienia rzeka może przyspo rzyć zimą. Podczas
wy cieczki przez łęg o twardym drewnie nad środ kową Łabą dostrzegłem, że
na wszystkich pniach w lesie widać było ubytki kory. Wszystkie uszko dzenia
znajdowały się na tej samej wysokości – mniej więcej dwóch metrów. Cze‐
goś takiego jeszcze nie widziałem i łamałem sobie głowę, co tu się mo gło
stać. Inni uczestnicy wycieczki też niczego nie wymyślili, póki zagadki nie
rozwiązał pracownik rezerwatu bios fery – spraw cą zranień był lód. Gdy Łaba
zamarzła pod czas wyjątkowo mroźnych zim, powstały grube kry. A gdy na
wiosnę po wietrze i woda się rozgrzały, kry ru szyły wraz z wezbranymi wo‐
dami między dęby i wiązy, rozbijając się o pnie. Ponieważ poziom wody był
wszędzie jed nakowy, wszystkie drzewa mu siały doznać ran w tych sa mych
miejscach.

W związku ze zmianą klimatu ru szanie lo dów na Łabie przejdzie w któ‐
rymś momencie do historii. Jednak przy najmniej starsze drzewa, które już od
początku dwu dziestego wieku przeżywały najrozmaitsze kapry sy pogody,
dłu go jeszcze będą zaświad czać o tych wydarzeniach bliznami na pniach.

* Jej średnica wynosi 25,75 milimetra.
** Niemieckie przysłowie brzmi „Eichen sollst du weichen, Buchen sollst du su chen”. W Polsce tę po‐
radę znają chy ba tylko mieszkańcy Mazur (i jest ona ewidentnie kalką niemieckiego porzekadła).



Nowi obywatele

Las stale się zmienia wskutek wędró wek drzew. I nie tylko las – cała na ‐
tura. Z tego po wodu nierzad ko idą na marne starania czło wieka o zachowanie
niektórych krajo brazów. To, co widzimy, jest zawsze tylko krótkim epizo‐
dem w pozornym bezruchu. W lesie iluzja ta jest niemal idealna, ponieważ
drzewa należą do najbardziej flegmatycznych organizmów w naszym otocze‐
niu. Zmiany w lasach naturalnych można zatem zaobserwować jedynie w cią‐
gu wielu ludzkich pokoleń. Jed ną z takich zmian jest pojawienie się nowego
gatunku. Pierwszym badaczom podróżnikom, którzy przywozili do oj czyzny
roślinne pamiątki, a w jeszcze większym stop niu nowoczesnej go spodarce le‐
śnej zawdzięczamy spro wadzenie w wielkim sty lu gatunków drzew, któ re
same nig dy nie znalazły by do nas drogi. Takie nazwy jak „daglezja”, „mo‐
drzew japoński” czy „jodła olbrzymia” nie występują w żadnej ludowej pio‐
sence czy wierszu, po nieważ nie za korzeniły się jeszcze w naszej pamięci
społecznej. Ci przybysze zajmu ją w lesie szczególną pozycję. W przeciwień‐
stwie do naturalnie wędrujących gatunków drzew trafili do nas bez typowego
dla nich ekosys temu. Zaimportowano jedynie same nasiona, co miało ten
skutek, że większość grzy bów i wszyst kie owady pozostały w starym kraju.
Daglezje i spółka mo gły wystartować tu na nowo bez żad nych obciążeń.



Może być to oczywiście bardzo korzystne. Choro by powo dowane przez pa‐
sożyty są całkowicie nieobecne – przynajmniej w pierwszych dekadach.
Z porównywalną sy tuacją ludzie spoty kają się na An tarkty dzie. Powietrze
tam jest niemal zupełnie pozbawione zarazków i pyłów – co by ło by ide alnym
rozwiązaniem dla alergików, gdyby tylko ten kon ty nent nie leżał tak daleko.
Dokonana przy naszej pomocy przeprowadzka drzew do in nej części świata
przypomina nagłe wyzwolenie na wielką skalę. Grzy bowych partnerów dla
swo ich korzeni znajdują między gatun kami, któ re nie wyspecjalizowały się
w konkretnych drzewach. Try skając zdrowiem, wy rastają w eu ropejskich la‐
sach na potężne osob niki, do tego jeszcze w bardzo krótkim czasie. Nic dziw ‐
nego, że sprawiają wrażenie, jakby przewyższały pod każdym względem ro ‐
dzime gatun ki. Przy najmniej tak to wygląda w wypadku kilku stanowisk. Na‐
turalnie wędrowne gatun ki drzew mogą osiąść na dobre tylko tam, gdzie zna‐
komicie się czują. By móc rywalizować na równej sto pie ze starymi wład ca‐
mi lasu, musi im odpowiadać nie tylko klimat, ale i rodzaj gleby oraz wilgot‐
ność. W wypadku drzew, któ re przez nas, ludzi, zo stały sprowadzone do lasu,
jest to swoista ruletka.

Późno kwitnąca czeremcha amerykańska jest drzewem liściastym z Ame‐
ryki Północnej, któ re wykształca tam przepiękne pnie i znakomite drewno.
Bez dwóch zdań – euro pejscy leśnicy też chętnie widzieliby coś takiego
w swoich lasach. Ale po kilku dekadach przyszło otrzeźwienie. W nowej oj ‐
czyźnie drzewa rosną krzywe i powyginane, dorastają ledwie do dwudziestu
metrów i przede wszystkim marnieją w oczach wśród sosen wschod nich
i północnych Niemiec. Trud no jednak pozbyć się tych ro ślin, które tymcza‐
sem popadły w niełaskę, bo sarny i jelenie gardzą ich gorzkimi pędami. Za‐
miast tego wolą objadać buki, dęby bądź w ostateczności so sny. W ten spo‐
sób pomagają późno kwitnącej czeremsze po zbyć się uciążliwej kon kurencji
i nowa obywatelka lasu może się bez przeszkód rozprzestrzeniać.



Daglezje również do świadczyły tej historii o niedającym się przewidzieć
finale. W niektó rych miejscach po ponad stu latach uprawy przeistoczyły się
w imponujące giganty. Inne lasy trzeba było zaś wyciąć do zera, jak miałem
okazję tego do świadczyć pod czas rocznego stażu. Ledwie czterdziestoletni
daglezjo wy lasek zaczął obumierać. Uczeni dłu go zgadywali, co też mo gło
być przy czyną. Nie chodziło o grzyby, w grę nie wcho dziły również owady.
Ostatecznie okazało się, że win ny był nadmiar manganu w glebie. Daglezje
najwyraźniej tego nie znoszą. Ale tak na do brą sprawę „daglezji” jako takich
nie ma, bo do Eu ropy importowano rozmaite pod gatun ki o całkowicie od ‐
mien nych cechach. Najlepiej zaadaptowały się daglezje po chodzące z wy‐
brzeża Pacyfiku. Ich materiał siewny został jednak zmieszany z daglezjami
z głębi lądu, ro snącymi z dala od mo rza. By rzecz jeszcze bardziej skompli‐
kować, oba pod gatun ki krzy żują się ze sobą i produkują potomstwo, u które‐
go ujawniają się cechy w ogó le wcześniej nieprzewidywane. Niestety, często
dopiero po ukoń czeniu przez drzewa czterdziestu lat okazuje się, czy do brze
się czują. Jeśli tak, zachowu ją krzepkie niebiesko-zielone igły i gęstą, nie‐
przejrzystą koro nę. U mieszańców zawierających zbyt wiele genów śródlądo‐
wych pień zaczyna po krywać się żywicą, a igły robią się przerzedzone. Ko ‐
niec koń ców to nic innego, jak nieco brutalna korekta przeprowadzana przez
natu rę. To, co genetycznie nie pasu je, podlega selek cji, nawet jeśli ten proces
zajmu je wiele dziesiątków lat.

Nasze ro dzime buki mo głyby jednak bez trudu pozbyć się intru zów. Sto‐
sują tu tę samą strategię, co w walce z dębami. Główną przewagą, dzięki któ‐
rej buki wy grywają z daglezjami w perspektywie stu leci, jest ich zdolność do
rośnięcia nawet w najgłęb szym półmroku pod dorosłymi drzewami. Latorośle
Amery kanek potrzebują o wiele więcej światła i giną w przedszkolu rodzi‐
mych drzew liściastych. Tylko dzięki pomo cy człowieka, czyli stałemu wy rę‐
bowi drzew, co zapewnia dopływ światła sło necznego na ziemię, małe dagle‐



zje zy skują szansę przetrwania.
Niebezpiecznie robi się wtedy, gdy pojawiają się obcy odznaczający się

bardzo dużym po dobieństwem genetycznym do ro dzimych gatunków. To
przypadek mo drzewia japońskiego, który tu spoty ka się z mo drzewiem euro ‐
pejskim. Ten ostatni często rośnie krzy wo, a do tego niezbyt szybko, więc od
ostatniego stulecia bywa często zastępowany Japończykiem. Oba gatunki ła‐
two się ze sobą krzy żują i tworzą mieszańce. Powstaje niebezpieczeństwo, że
pewnego dnia w odległej przyszłości znikną ostatnie mo drzewie euro pejskie
czystej rasy. W moim rewirze też ma miejsce taka chaotyczna ko egzystencja,
przy czym tutaj, w górach Eifel, żaden z gatunków nie jest rodzimy. Ko lej‐
nym kan dydatem, któremu gro zi po dobny los, jest topola czarna. Krzy żuje
się ona z topolami po chodzenia mieszańcowego, czy li otrzymanymi w upra‐
wie odmianami hodowlanymi, któ re z kolei są krzy żówkami to poli czarnej
z gatun kami topoli kanadyjskiej.

Niemniej jed nak większość gatun ków jest raczej niegroźna dla rodzimych
drzew. Bez naszej po mocy niektó re z nich zniknęły by najpóźniej po dwu stu
latach. A nawet z naszą pomo cą przetrwanie przybyszów jest na dłuższą metę
wątpliwe. Właściwe im pasożyty też bowiem ko rzystają z glo balnego prze‐
pły wu towarów. Nie ma wprawdzie celowego importu, bo kto chciałby wwo‐
zić szkodniki, jed nakże stopniowo grzy bom i owadom udaje się przekroczyć
Atlantyk wraz z importowanym drewnem i osiąść u nas. Często są to materia‐
ły opakowaniowe, takie jak drewniane palety, które nie zostały prawidło wo
ogrzane w wy sokiej temperaturze w celu zabicia szkodników. Przesy łane zza
oceanu paczki od osób prywatnych także zawierają niekiedy żywe owady,
czego nawet sam do świad czyłem. Ku piłem kiedyś stary mo kasyn do mojej
kolek cji in diańskich przed miotów co dziennego użytku. Gdy rozpakowy wa‐
łem zawinięty w papier gazetowy skórzany but, ze środka wypełzło kilka nie‐
wielkich brązowych chrząszczy, któ re szyb ciutko wyłapałem, rozgniotłem



i wrzu ciłem do śmieci. Brzmi to osobliwie w ustach obrońcy przy rody?
Przy wleczone owady, gdy raz się zadomo wią, stają się śmiertelnie nie‐

bezpieczne nie tylko dla no wych, ale i dla rodzimych gatun ków drzew. Do
takich gatun ków należy azjatycki chrząszcz z rodziny kózkowatych Anoplo ‐
phora glabripennis. Przy wędro wał do nas prawdopodobnie z Chin w drewnie
służącym za opakowanie. Chrząszcz mierzy trzy centy metry długości i ma
dłu gie na sześć centymetrów czułki. Przyjemnie popatrzeć na jego ciemne
ciało z pasami białych plamek. Jed nak dla naszych drzew liściastych jest
mniej atrak cyjny, gdyż składa pojedyncze jaja w szczelin kach kory. Wyklu ‐
wają się z nich żarłoczne larwy, które drążą w pniu otwory na gru bość kciu‐
ka. Tą drogą wdzierają się grzyby, a w końcu pień się łamie. Jak do tąd
chrząszcze koncentru ją się na miejskich obszarach, co przysparza do datko‐
wych problemów drzewnym dzieciom ulicy. Nie wiemy jeszcze w tej chwili,
czy azjatycka kózka rozprzestrzeni się również w zwartych ob szarach lasów,
bo chrząszcze te są bardzo leniwe i najchętniej żyją w promieniu kilkuset me‐
trów od miejsca swego uro dzenia.

Zupełnie inaczej poczyna sobie w tej mierze inny przyjezdny z Azji. To
pucharek jesionowy, grzyb, któ ry właśnie przy mierza się do wymordowania
większo ści jesionów w Eu ropie. Jego owocniki wy glądają niegroźnie i sym‐
patycznie, po prostu maleńkie grzyb ki rosnące w ściółce na ogon kach opa‐
dłych liści jesionu. Właściwa grzybnia panoszy się jed nak na drzewach i po‐
wo duje obumieranie jednej gałęzi po dru giej. Wygląda na to, że niektóre je‐
siony przetrwały falę ataków, ale wątpliwe jest, czy w przy szłości nad stru ‐
mieniami i rzekami będą jeszcze ro sły jesionowe lasy. W tym kontekście za‐
stanawiałem się nieraz, czy przypadkiem i my, leśnicy, nie przy czyniamy się
trochę do rozprzestrzeniania szkodnika. Sam przecież oglądałem po kiereszo‐
wane lasy w po łudniowych Niemczech, a po tem wędrowałem zno wu po wła‐
snym rewirze. W tych samych butach! Czy do po deszew nie mo gły się przy‐



czepić malutkie zarod niki grzyba, który jako pasażer na gapę przejechał się
w góry Eifel? Tak czy owak mamy już w gminie Hümmel pierwsze po rażone
jesiony.

Nie ogarnia mnie jed nak trwo ga, gdy myślę o przy szłości naszych lasów.
A to dlatego, że aku rat na wielkich kon ty nentach (a kon tynent eurazjatycki
jest największy ze wszystkich) każdy gatunek wciąż mu siał się zmagać z no ‐
wy mi przybyszami. Wędrowne ptaki i gwałtowne orkany ciągle przynosiły
nasiona nowych gatunków, zarodniki grzybów bądź drob ne zwierzęta. Pięć‐
setletnie drzewo z pewnością przeżyło już niejedną niespo dziankę. A za spra‐
wą dużej różnorodności genetycznej w obrębie jednego gatunku istnieje za‐
wsze dosyć drzew, któ re znajdą odpowiedź na nowe wy zwanie. Takich „na‐
tu ralnych” nowych oby wateli, któ rzy imigro wali bez ludzkiej asysty, być
może odkry liście już sami wśród ptaków. To na przykład sierpówka, któ ra
przybyła do nas do piero w latach trzydziestych z basenu Morza Śródziemne‐
go. Kwiczoł, brązowo-szary ptak z czarnymi plamkami, od dwu stu lat prze‐
suwa się z północnego wschodu coraz dalej na zachód i do tarł już do Francji.
Nie wiadomo jeszcze, jakie niespo dzianki przy niósł na swych piórach.

Kluczowe znaczenie dla od porności rodzimych eko sys temów leśnych na
tego rodzaju zmiany ma to, na ile zachowały się one w stanie naturalnym. Im
bardziej nietknięta jest leśna spo łeczność, im bardziej zrównoważony mikro‐
klimat wśród drzew, tym trud niej zagnieździć się obcym najeźdźcom. Kla‐
sycznym przy kładem są rośliny trafiające na czo łówki gazet, takie jak
barszcz kaukaski. Pochodzi z Kaukazu i osiąga ponad trzy metry wzro stu. Już
w dziewiętnastym wieku został sprowadzony do środ kowej Europy z uwagi
na uro dę jego białych baldachów mierzących do pół metra średnicy. Tu zwiał
z ogrodów botanicznych i od tej pory dziarsko rozprzestrzenia się na niejed‐
nej łące. Barszcz kaukaski uważa się za bardzo niebezpieczny, ponieważ jego
sok na skórze w po łączeniu z działaniem promieni ultrafioleto wych może



spowo dować rany przypominające oparzenia. Rocznie wydaje się sumy idące
w milio ny, by wy kopać i zniszczyć te rośliny – jak do tąd bez większych suk ‐
cesów. Barszcz jednak tylko dlatego może się rozprzestrzeniać, że w dolinach
strumieni i rzek brakuje pierwotnych lasów łęgowych. Gdy one powrócą, pod
koronami drzew zro bi się tak ciemno, że barszcz zniknie. To samo dotyczy
niecierpka gruczołowatego czy rdestowca ostro kończystego, któ re zasiedlają
brzegi zamiast drzew. Gdy tylko prowadzący własną gospo darkę czło wiek
zostawi ten pro blem drzewom, zostanie on natychmiast rozwiązany.

Tyle już napisałem o nierodzimych gatunkach, że może należałoby w tym
miejscu zapytać, co w ogóle oznacza po jęcie „rodzimy”. Skłaniamy się do
tego, by mianem rodzimych określać te gatun ki, które w naturalny sposób
wy stępują w obrębie granic naszego kraju. Klasycznym przykładem ze świa‐
ta zwierząt jest wilk, któ ry w latach dziewięćdziesiątych zno wu się po kazał
w więk szości krajów środ kowoeuropejskich i od tąd uchodzi za stały element
fauny. Wcześniej wy stępował jednak od dawna we Włoszech, Francji i w
Polsce. Wilk jest już zatem od bardzo dłu giego czasu gatunkiem rodzimym
w Eu ropie, tyle że nie w każdym pań stwie. A może taka jed nostka prze‐
strzenna jest zbyt szeroko zakrojo na? Jeśli mówimy, że morświny są
w Niemczech gatun kiem ro dzimym, to czy w górnym biegu Renu też czuły‐
by się jak w domu? Sami widzicie, że by łaby to bezsen sowna definicja. Po ję‐
cie ro dzimo ści musi być ograniczone do dużo mniejszego obszaru i odnosić
się do krain naturalnych, a nie granic wytyczo nych przez lu dzi. Krainy te są
określane przez ich cechy charakterystyczne (woda, rodzaj gleby, topografia)
i lokalny klimat. Tam, gdzie warunki są opty malne dla określo nego gatunku
drzewa, tam się ono osiedli. Może to oznaczać, że na przykład świerki wystę‐
pują natu ralnie w Lesie Bawarskim na wysokości tysiąca dwu stu metrów,
podczas gdy już czterysta metrów niżej i tylko kilometr dalej nie mogą ucho ‐
dzić za gatu nek rodzimy – tu prym wiodą buki i jodły. Fachowcy wpro wadzi‐



li po jęcie „gatunku właściwego dla siedliska”, co oznacza, że dany gatunek
osiedla się naturalnie w danym miejscu. W przeciwień stwie do naszych obej‐
mujących wielkie obszary granic państwo wych granice wyty czane przez ga‐
tunki przypominają raczej wiele małych pań stewek. Gdy człowiek je zlek ce‐
waży i przenosi świerki i sosny na ciepłe niziny, wówczas te drzewa iglaste
są tam nowymi obywatelami.

I w ten sposób do chodzimy do mojego ulubio nego te matu – mrówki rud ‐
nicy. Uważana jest za ikonę ochrony przy rody i w wielu miejscach oznacza
się jej występowanie, otacza ochro ną, a w razie konfliktów du żym nakładem
sił i środków przenosi gdzie indziej. Nic temu postępowaniu zarzucić nie
można, w końcu chodzi o zagrożo ny gatunek zwierząt. Zagrożony? Nie, rów‐
nież mrówki rud nice są nowy mi obywatelkami. Po dążają w ślad za nasadze‐
niami świerków i sosen, bo w pewnym sensie są uzależnione od igieł. Bez
tych kłu jących cien kich liści nie mogłyby zbu dować mrowiska, co dowodzi‐
łoby, że nie występują w rodzimym, pierwotnym lesie li ściastym. Ponadto
uwielbiają słońce, które przy najmniej kilka godzin dziennie powin no świecić
na ich dom. Zwłaszcza wio sną i jesienią, gdy w cieniu jest przenikliwie zim‐
no, kilka ciepłych promieni zapewni im jeszcze parę dodatkowych dni praco‐
witej krzątaniny. Pogrążone w mroku lasy bu kowe od padają tym samym jako
miejsce do życia, a mrówki rud nice są z pewnością po wsze czasy wdzięczne
leśnikom, że posadzili na du żej powierzchni świerki i sosny.



Zdrowe leśne powietrze?

Leśne po wietrze to synonim zdrowia. Kto chciałby zaczerp nąć haust
świeżego powietrza albo zająć się sportem w szczególnie rześ kiej atmos ferze,
ten rusza do lasu. I ma po temu wszelkie po wody. Po wietrze między drzewa‐
mi jest faktycznie wyraźnie czystsze, bo działają one jak potężne urządzenia
filtrujące. Liście i igły znajdują się w ciągłym strumieniu po wietrza i wyła‐
wiają większe i mniejsze zawieszone w nim cząstki. Łączna ich ilość może
dojść nawet do siedmiu ty sięcy ton na rok i kilo metr kwadrato wy51. Dzieje
się tak dlatego, że powierzch nia koron jest gigantyczna. W po równaniu z łą‐
kami jest ona sto razy więk sza, co wynika już z samej różnicy wielkości mię‐
dzy trawą a drzewami. Odfiltrowany powietrzny balast składa się nie tyl ko
z substancji szkodliwych, takich jak sadza, lecz także ze wzbijanych wy soko
nad ziemię pyłu i pyłków roślinnych. Jed nak udział sub stancji wy tworzonych
przez człowieka jest wy jątkowo szko dliwy. Kwasy, trujące wę glowodory
i związki azotu kon centrują się wśród drzew, po dobnie jak tłuszcz w filtrze
wyciągu w naszej kuchni.

Drzewa jednak nie tylko filtrują po wietrze, lecz i dorzu cają do niego coś
od siebie. To zapachowe wiadomo ści i naturalnie fiton cydy, o których już
wspominałem. Ale lasy znacznie różnią się od siebie w zależności od two rzą‐



cych je gatun ków drzew. Lasy iglaste wy raźnie ob niżają zawartość drob no‐
ustrojów w powietrzu, co odczuwają zwłaszcza alergicy. Świerki i sosny
sprowadzono jed nak drogą zalesień również na te obszary, na któ rych nie są
z natury rodzimy mi gatunkami. I tutaj nowo przy byłe gatun ki zaczynają mieć
problemy. Przeważnie cho dzi o tereny nizin ne, na których dla drzew igla ‐
stych jest zbyt sucho i zbyt ciepło. W konsekwen cji w powietrzu jest dużo
więcej pyłów, co sami możecie latem zaobserwować, patrząc pod słońce.
Świerki i sosny stale są zagrożone śmiercią z pragnienia, więc po jawiają się
korniki, czyhające na łatwą zdobycz. W koronach drzew rozsyłane są go rącz‐
kowe wiadomości zapachowe – drzewa „krzy czą” o pomoc i uruchamiają
swój chemiczny potencjał obronny. Wszystko to chłoniecie z każdym od de‐
chem leśnego po wietrza. Czy to możliwe, by ście mo gli nieświadomie zareje‐
strować ów stan alarmo wy? Lasy w niebezpieczeń stwie są w końcu niestabil‐
ne i nie są dobrą przestrzenią ży ciową dla ludzi. A po nieważ nasi przod kowie
w epoce kamiennej zawsze poszukiwali optymalnego schro nienia, nie od rze ‐
czy byłoby, gdybyśmy intuicyjnie orientowali się w stanie otoczenia. Pasu je
do tego obserwacja do konana przez naukowców, zgodnie z któ rą wędrow‐
com wzrasta ciśnienie wśród drzew iglastych, nato miast uspokaja się i obniża
w dąbro wach52. Zrób cie sobie po pro stu kiedyś sami taki test i zobaczcie,
w jakim typie lasu czujecie się wyjątkowo dobrze.

To, że mowa drzew w jakiś sposób na nas wpływa, omawiano nawet nie‐
dawno w prasie fachowej53. Badacze ko reańscy ba dali starsze kobiety, któ ‐
rym kazali spacerować po lesie i po mieście. Rezultat – u pań spa cerujących
po lesie poprawiło się ciśnienie krwi, po jemność płuc i elastyczność arterii,
podczas gdy miejskie wycieczki nie spowodowały żad nych zmian. Możliwe,
że na nasz układ immunologiczny korzystny wpływ mają również fiton cydy,
ponieważ zabijają drobnoustro je. Osobiście jestem jednak zdania, że nio sące
się przez las pomieszane języki drzew są jednym z powo dów, dla których tak



dobrze czujemy się w lesie. A przynajmniej w dziewiczych lasach. Spacero‐
wicze odwiedzający jeden ze starych rezerwatów lasów liściastych w moim
rewirze stale donoszą, że samo poczucie im się po prawia i czują się tam po
prostu jak w domu. Jeśli nato miast wędrują przez lasy iglaste, które w Eu ro‐
pie Środkowej są przeważnie efektem nasadzeń i tym samym stanowią podat‐
ne na choroby sztuczne two ry, uczuć takich nie do znają. Możliwe, że rzecz
polega na tym, że w lasach bu kowych drzewa wy dają mniej „okrzy ków alar‐
mo wych”, a za to wy mieniają między sobą więcej wiadomo ści o dobrym sa‐
mo poczuciu, któ re przez nos do cierają do naszego mózgu. Jestem przekona‐
ny, że jesteśmy w stanie in stynktownie ocenić stan zdrowia lasów. Sami kie‐
dyś spró bujcie!

Wbrew obiegowym poglądom leśne powietrze nie zawsze musi być
szczególnie przesy cone tlenem. Ten ważny dla życia gaz po chodzi z fo tosyn ‐
tezy i uwalnia się przy rozkładzie CO2. Każdego letniego dnia drzewa uwal‐
niają do atmos fery około dziesięciu tysięcy kilo gramów tego pierwiastka na
kilo metr kwadrato wy. Zakładając, że in dywidualne zużycie dzien ne tlenu
wy nosi niemal kilo gram, podana ilość wy starczy dla dziesięciu ty sięcy osób.
Każdy spacer po lesie zamienia się w ten sposób w istny tlenowy prysznic.
Jednak tylko za dnia. A to dlatego, że drzewa pro dukują wiele węglowo da‐
nów nie tylko po to, by zmagazy nować je w postaci drewna, lecz również po
to, by zaspo koić głód. Podczas spalania w ko mórkach cukier – po dobnie jak
u nas – przekształcany jest z po wro tem w energię i CO2. Za dnia nie ma to
dla po wietrza więk szego znaczenia, po nieważ, ogólnie rzecz biorąc, istnieje
wspo mniana nadwyżka tlenu. Nocą jednak nie prowadzi się foto syntezy,
a tym samym nie rozkłada CO2, wręcz przeciwnie – pod osłoną ciemności
trwa wyłącznie zu życie zasobów, cu kier jest spalany w elektrowniach komór‐
kowych i uwalnia się ogromna ilość CO2. Nie bójcie się jednak, nie udusicie
się podczas nocnych wędrówek po lesie! Stały przepływ po wietrza po wo du‐



je, że wszystkie gazy uczestniczące w tym procesie mieszają się ze sobą na
bieżąco, tak że spadek zawarto ści tlenu w warstwach bliskich ziemi nie jest
zbyt zauważalny.

W jaki spo sób właściwie drzewa oddychają? Frag menty „płuc” sami mo ‐
żecie zobaczyć – to igły i liście. Na spodniej stronie mają maleńkie aparaty
szparkowe, przypominające wy glądem małe usteczka. Tędy wydziela się
tlen, a wchłania CO2 – a w nocy na odwrót. Od liści przez pień do korzeni
wiedzie dłu ga droga, dlatego te ostatnie również potrafią oddychać. Inaczej
przecież drzewa liściaste zginęły by zimą, bo wówczas nad ziemne płu ca są
w zasadzie zrzucone. Drzewo jednak żyje dalej, choć na zmniejszonych obro ‐
tach, i nawet rozrasta się pod ziemią w warstwie ko rzeniowej, musi zatem
produkować energię za po mocą substancji zapasowych, a do tego po trzebuje
tlenu. Z tego powo du sy tuacja drzew robi się dramatyczna, jeśli gleba wo kół
pni zo stanie tak mocno ubita, że zostaną zatkane małe kanaliki po wietrzne.
Ko rzenie przynajmniej częściowo się du szą, a drzewo zaczyna chorować.

Wróćmy jeszcze do nocnego oddychania. Nie tylko drzewa wy dzielają
w ciemnościach potężne ilo ści CO2. W listowiu, w martwym drewnie i in ‐
nych butwiejących częściach roślin pogrążone w obżarstwie drobne zwierzę‐
ta, grzyby i bak terie są zajęte przez całą dobę wyłącznie tym, by strawić
wszystko, co tylko da się zu żytkować, po czym wydzielić po nownie jako
próchnicę. Zimą zaś sytuacja się komplikuje – drzewa śpią w końcu snem zi‐
mo wym i nawet w dzień zapasy tlenu nie są odnawiane, jednakże życie
w glebie w najlepsze to czy się dalej, i to z taką energią, że nawet pod czas
najsroższych mrozów ziemia nie zamarza głębiej niż na pięć centymetrów.
Czy przez to zimą w lesie jest niebezpiecznie? Ratunkiem dla nas są globalne
prądy po wietrzne, które stale nawiewają nad kon tynenty świeży wiatr od mo‐
rza. W słonej wo dzie żyją niezliczone glony, dzięki którym przez cały rok
z wody try skają szalo ne ilo ści tlenu. Tak dobrze wy równują deficy ty, że i my



mo żemy oddychać pełną piersią pod zaśnieżonymi bu kami i świerkami.
À propos snu – czy zastanawialiście się kiedyś, czy drzewa w ogóle go

potrzebują? Co by było, gdy byśmy w dobrej wierze do świetlali je nocą, by
mo gły wypro dukować jeszcze więcej cukrów? Zgod nie z dotych czasowym
stanem badań nie byłby to najlepszy pomysł. Drzewa wy raźnie po trzebują
wy poczynku i podobnie jak my od czuwają katastro falne skutki jego braku.
Już w 1981 roku czasopismo „Das Gartenamt” relacjo nowało, że za wy mie‐
ranie dębów w pewnym amerykań skim mieście w czterech procentach odpo‐
wiedzialne jest nocne oświetlenie. A dłu gi sen zimowy? To badanie przepro ‐
wadziło już niezamierzenie kilkoro miłośników lasu. Opowiadałem o tym
w rozdziale Sen zimowy. Zabrali do domu młode dąbki czy buczki, by trzy‐
mać je w do niczce na parapecie. W przytulnym pokoju nie panują zimowe
temperatu ry, więc zimy nie ma, a większość młodych drzewek nie robi so bie
przerwy i po prostu ro śnie dalej. Jednakże w którymś momencie brak snu
musi się zemścić i po zornie witalne ro śliny usy chają. Można by tu, co praw‐
da, wy sunąć argument, że niejedna zima w ogóle zimy nie przy pomina i że
przynajmniej na nizinach mroźne dni należą do rzadkości. Ale mimo to drze‐
wa liściaste gubią liście i wy puszczają je na nowo dopiero wio sną, ponieważ
– jak już wcześniej wspo mniałem – mierzą również dłu gość dnia. Czy nie po‐
winno to zadziałać tak że u drzewek na parapecie? Być może tak, gdy by wy ‐
łączyć ogrzewanie i spędzać zimo we wieczory w ciemności. Jednak mało kto
jest gotów zrezygnować z błogich dwudziestu jeden stopni oraz ciepłej bieli
światła elektrycznego, bo one wy czarowu ją w naszych domach sztuczne lato.
Wiecznego lata zaś nie wytrzyma żad ne środ kowoeuro pejskie leśne drzewo.

51 F. Harmuth i in., Der sächsische Wald im Dienst der Allgemeinheit, Staatsbetrieb Sach senforst,
2003, s. 33.
52 A. von Haller, Lebenswich tig aber unerkannt, Verlag Bo den und Gesun dheit, Langenburg 1980.



53 J.Y. Lee, D.Ch. Lee, Cardiac and pulmonary benefits of forest walking versus city walking in elder‐
ly women: A ran domised, con trolled, open-la bel trial, „Euro pean Jo urnal of Integrative Medicine”
2014, nr 6, s. 5–11.



Dlaczego las jest zielony?

Dlaczego mamy o wiele więk sze trudności ze zro zumieniem roślin, a nie
zwierząt? Od powiada za to histo ria ewolu cji, na której bardzo wczesnym eta‐
pie oddzieliliśmy się od świata zieleni. Wszystkie zmysły mamy uformowane
w inny sposób i mu simy mocno wytężać wyobraźnię, by zy skać choćby sła be
pojęcie o tym, co dzieje się z drzewami. Znakomitym przykładem jest tu na‐
sze widzenie kolo rów. Uwielbiam kombinację lazuru nieba ponad nasy coną
zielenią wierzchołków drzew. Sielan ka natu ry w stanie czystym, nie znam
lepszego relaksu. Czy drzewa też ją tak widzą? Od powiedź brzmiałaby praw‐
dopodobnie: „I tak, i nie”. Błękitne niebo, czyli mnó stwo słońca, z pewnością
jest bardzo przyjemne dla buków, świer ków i in nych gatun ków. Jednak dla
nich ten kolor jest nie tyle ro mantycznym czy kojącym doznaniem, ile po
prostu sygnałem do startu: „Bufet już otwarty!”. Bezchmurny firmament
oznacza największą in tensywność światła, a tym samym optymalne warun ki
do fotosyntezy. Zapowiada się gorączkowa działalność na najwyższych obro‐
tach, błękit oznacza zatem mnóstwo pracy. CO2 i woda będą przerabiane na
cukier, celulo zę i inne węglo wodany, któ re następ nie się zmagazynuje – drze‐
wa będą najedzone.

Zieleń za to ma zupełnie inne znaczenie. Zanim przejdziemy do omawia‐



nia tego najbardziej typowego koloru u roślin, zadajmy sobie najpierw inne
pytanie: dlaczego świat w ogóle jest kolo rowy? Światło słoneczne jest białe,
a gdy się odbija, nadal po zostaje białe. Właściwie powin niśmy więc być oto‐
czeni klinicznie czystym, białym krajobrazem. To, że tak nie jest, zawdzię‐
czamy temu, że każdy materiał w odmienny sposób po chłania cząstki światła
lub przetwarza je w inny ro dzaj promieniowania. Jed nak fal o pewnych dłu ‐
gościach nie absorbuje i odbija je – i to one są po tem odbierane na przykład
przez nasze oczy. Kolor istot żywych i przedmio tów określa zatem kolor
światła odbitego. A w wypadku drzew jest to zieleń. Ale dlaczego nie czerń,
dlaczego w ogóle całe światło nie jest pochłaniane? W liściach światło ulega
przetwo rzeniu za pomo cą chloro filu, a gdyby drzewa zu żytkowały je opty ‐
malnie, nie pozostałaby ani odrobina – las mu siałby wtedy również za dnia
być pogrążony w nocnych ciemnościach. Chlo rofil ma jednak pewną wadę.
Wykazuje „zieloną lukę”, czyli nie potrafi wy ko rzystać światła w tym za kre‐
sie widma i niewykorzystane od bija z powrotem. Ta słabość powo duje, że
możemy do strzec pozostało ści po fotosyntezie, dlatego też niemal wszystkie
rośliny ukazują się nam w nasyconej zieleni. Ostatecznie to od pad światła, to ‐
war wy brakowany, którego drzewa nie mogą zużytkować. Dla nas to dobrze,
dla lasu bez pożytku. Czyżby natura nam się podobała, bo odbija od rzucone
resztki? Nie wiem, czy drzewa też to tak odbierają, jedno jest nato miast pew‐
ne – przynajmniej z błękitnego nieba głodne buki i świer ki cieszą się tak
samo jak ja.

Przejawiana przez chlorofil ślepota na pewne barwy od powiada również
za inne zjawisko – zielo ny cień. Jeśli na przy kład buki przepuszczają na zie‐
mię najwyżej trzy procent słonecznego światła, to pod ich koro nami powi‐
nien przez cały dzień panować niemal zupełny mrok. Tak się jednak nie dzie‐
je, co sami mo żecie stwierdzić podczas spaceru po lesie. Ale nie rosną tu żad ‐
ne inne ro śliny, a to dlatego, że cienie różnią się od siebie w zależności od



kolo ru. Na gó rze, w koro nie drzewa, odfiltrowy wane jest już wiele barw i na
przykład czerwień i błękit w zasadzie nie do cierają na ziemię. Nie dotyczy to
jed nak „barwy odpadowej”, czyli zieleni. Drzewa jej nie potrzebują, dlatego
pewna jej ilość przebija się do pozio mu gleby. Z tego powodu w lesie panuje
zielon kawy półmrok, który zresztą działa odprężająco na ludzką psychikę.

W naszym ogrodzie pewien buk zdaje się wy kazywać szczególne upodo ‐
banie do czerwieni. Posadzony przez mojego poprzednika, zdążył wyro snąć
na wielkie drzewo. Mnie się specjalnie nie po doba, bo w moich oczach jego
liście wyglądają na cho re. Czerwono ulistnio ne buki można napotkać w wielu
parkach, gdyż mają stanowić urozmaicenie w monoto nii zieleni. W niemiec‐
kim żargonie fachowym nazywa się takie drzewa „krwawy mi bukami” albo
„krwawymi klo nami”*, co nie zwiększa mojej sympatii do nich. Właściwie
powinienem im współczuć, bo odstęp stwo od sprawdzonego wy glądu przy‐
nosi im same kłopoty. Ory ginalny ko lor po woduje zaburzenia w przemianie
materii. Młode, dopiero co puszczające się listki są często czerwo nawe rów‐
nież u normalnych drzew, ponieważ delikatna tkanka zawiera swego ro dzaju
krem przeciwsłoneczny. To anto cyjany, które blokują działanie promieni ul‐
trafioleto wych i chro nią młode listeczki. Gdy te uro sną, poziom barwników
się ob niży wskutek działania pewnego enzymu. Niektóre buki bądź klo ny od‐
biegają jednak genetycznie od normy, gdyż tego enzymu nie po siadają. Nie
mogą się pozbyć czerwo nego barwnika i zacho wują go tak że w dorosłych li‐
ściach. Odbijają więc z całą mocą czerwo ne światło, marnując znaczną część
energii świetlnej. Wprawdzie po zostaje im jeszcze do foto syntezy niebieski
zakres widma, jednak w po równaniu z zielo nymi krewniakami są w zdecydo‐
wanie gorszej sy tu acji. W przyrodzie ciągle pojawiają się takie „krwawe”
drzewa, ale po nieważ rosną wolniej niż ich zielo ni ko ledzy, nie po trafią się
przebić i w którymś mo mencie znikają. Jednak my, lu dzie, uwielbiamy orygi‐
nalność i dlatego wyszu kujemy i specjalnie rozmnażamy czerwo ne warianty.



Co jednego cieszy, dru giego smu ci – tak podsu mowałbym takie po mysły,
któ rych być może by zaniechano po uświadomieniu so bie charakteru zjawi‐
ska.

Trudności ze zro zumieniem występują jed nak przede wszystkim z innego
powo du – drzewa są nieskończenie powolne. Ich dzieciń stwo i młodość trwa
dziesięć razy dłużej od naszego, całe ich ży cie jest co najmniej pięć razy
dłuższe. Ak tywne ruchy w ro dzaju rozwinięcia liści bądź wzro stu pędów za‐
bierają ty godnie i miesiące. Dlatego drzewa wydają się nam sztywniakami
o ru chliwo ści nie więk szej niż kamienie. Poszum ko ron na wietrze, skrzyp
chwiejących się gałęzi i pni – te dźwięki sprawiają, że las wydaje się nam
ożywiony. W rzeczywistości to tylko pasywne kołysanie się, które dla drzew
jest w najlep szym wypad ku uciążliwe. Nic dziwnego, że dla wielu z nas drze‐
wa nie różnią się zbytnio od przedmio tów. Za to pewne pro cesy pod korą za‐
chodzą wyraźnie szybciej. Woda i składniki pokarmo we, czyli „krew drze‐
wa”, płyną od korzeni do liści z pręd kością do centy metra na sekundę54.

Również obrońcy przyrody, tak jak wielu leśników, padają w lasach ofia‐
rą złudzeń optycznych – i nic dziwnego, bo czło wiek jest przecież „zwierzę‐
ciem wizualnym” i zmysł wzroku ma dla niego znaczenie dominujące. Do
tego puszcze w naszych szerokościach geograficznych wydają się często na
pierwszy rzut oka smutne i mało zróżnicowane gatunkowo. Różnorodność
wśród zwierząt widoczna jest niejednokrotnie w świecie mikroorganizmów,
któ ry pozostaje ukryty przed okiem od wiedzających las. Zauważamy jedynie
większe gatunki, ptaki czy ssaki, cho ciaż także bardzo rzad ko, bo typowe
zwierzęta leśne są czę sto spo kojne i bardzo nieśmiałe. Go ście odwiedzający
w moim rewirze stare rezerwaty buczyny często mnie py tają, dlaczego sły ‐
chać tak mało ptaków.

Gatun ki ży jące na otwartych przestrzeniach są hałaśliwsze i nie starają się
tak bardzo ukryć przed naszym okiem. Znacie to być może z własnego ogro‐



du, gdzie sikorki, kosy i rudziki szybko się do was przyzwyczajają i zacho‐
wu ją najwy żej parometrowy dystans. Również mo ty le leśne są przeważnie
brązowe i szare, a podczas od poczynku na pniu drzewa maskują się, udając
kawałek kory. Gatun ki otwartych przestrzeni prześcigają się nato miast w fe‐
erii barw i lśnień, przez co trudno ich nie zauważyć. Ro śliny postępują po‐
dobnie. Leśne gatunki są zwykle nieduże i bardzo do siebie po dobne. Sam
straciłem orientację przy kilkuset gatun kach mchu, wszystkich maciu peńkich,
co doty czy zresztą i poro stów. O ileż bardziej uczynne są pod tym względem
rośliny stepowe... Jaskrawe, dochodzące do dwóch metrów naparstnice, żółte
starce, błękitne niezapominajki – takie wspaniało ści cieszą serca wędrowców.
Nic więc dziwnego, że zaburzenia w leśnym ekosys temie, kiedy to czy wsku‐
tek bu rzy, czy planowej gospodarki leśnej po wstają wielkie, od kryte po ‐
wierzch nie, wywo łują u niejednego obrońcy przy rody szał zachwy tu. Oni na‐
prawdę wierzą, że teraz wzrośnie różnorodność gatun ków i nie dostrzegają
przy tym dramatyzmu sy tu acji. W zamian za kilka gatun ków otwartych prze‐
strzeni, które w pełnym słońcu czu ją się jak w siódmym niebie, wymrą miej‐
scowo setki gatun ków drobnych zwierząt, który mi pies z kulawą nogą się nie
zain teresuje. Do po dobnego wniosku dochodzi naukowa rozprawa stowarzy‐
szenia Ecological Society of Germany, Austria and Switzerland. Wynika
z niej, że wraz z inten syfikacją gospodarki leśnej wzrasta wprawdzie różno‐
rodność roślin, ale nie jest to bynajmniej powód do święto wania, lecz raczej
objaw postępującego zniszczenia natu ralnego ekosys temu55.

* Polskie nazwy brzmią mniej groźnie – odmiany czerwonolistne buka zwy czajnego i klo nu pospolite‐
go.

54 http://www.wilhelmshaven.de/bo tanischergarten/in foblaetter/wassertrans-port.pdf, dostęp: 21 listo‐
pada 2014.
55 S. Boch i in., High plant species rich ness indicates ma nagement-rela ted disturbances ra ther than
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the con serva tion status of fo rests, „Basic and Applied Ecology” 2013, nr 14, s. 496–505.



Spuszczony ze smyczy

W obliczu dramatycznych przemian w naszym środowisku naturalnym
nasila się tęsknota za dziewiczą naturą. W gęsto zalud nio nej Europie Środko‐
wej las uchodzi za ostatni azyl dla ludzi, którzy chcieliby się pławić w nie ‐
tkniętym krajo brazie. Tyle że takich kra jobrazów już nie ma. Pierwotne pusz‐
cze padły wieki temu pod ciosami toporów, a następnie zaorały je pługi na‐
szych przod ków, trapionych pla gami gło du. Obok ludzkich siedlisk i pól
uprawnych istnieją wprawdzie znowu wielkie płaszczyzny po rośnięte drze‐
wami, jednak w tym wy padku chodzi raczej o plan tacje, któ re charakteryzują
się tym, że ro sną na nich drzewa jednego gatun ku i w tym samym wie ku.
Tymczasem już nawet polity cy zorien towali się, że coś takiego trud no na‐
zwać lasem. Wśród partii niemieckich zapanowała więc zgoda co do tego, że
co najmniej pięć procent lasów gospo darczych powin no być pozostawionych
samym sobie, by mogły z nich po wstać puszcze jutra. Na po zór to nie wiele,
a w porównaniu z państwami strefy tropikalnej, którym cały czas czynimy
wyrzuty z powodu niedostatecznej ochrony lasów deszczowych, wręcz za‐
wstydzające. Ale przy najmniej jest to ja kiś początek. Nawet gdyby w Niem‐
czech uwolniono najpierw choćby dwa procent lasów go spodarczych, dałoby
to ponad dwa tysiące kilo metrów kwadrato wych. Na tej powierzch ni moż na



już ob serwo wać swobodną grę żywiołów, a w przeciwieństwie do ob szarów
objętych ścisłą ochroną przy ro dy i pielęgnowanych sporym nakładem sił
i środków tutaj ochronie pod lega bezczynność, co jest też zwane naukowo
ochroną pro cesów. A ponieważ natura gwiżdże na to, czego po niej ocze kuje‐
my, wydarzenia nie zawsze toczą się zgodnie z naszymi wy obrażeniami.

Zasadniczo cho dzi o to, że powrót do stanu lasu pierwotnego przebiega
tym gwałtowniej, im bardziej na chronionym obszarze zaburzona zo stała na‐
turalna równowaga. Jego skrajną antytezą było by pole orne, na którym po sia‐
no rodzimy trawnik i co tydzień koszono. Również i u nas koło leśniczówki
ciągle odkry wam w trawie siewki dębów, buków i brzóz. Gdy by nie regular‐
ne koszenie, to za pięć lat rósłby tu mło dy zagajnik z dwumetrowy mi drzew‐
kami, za którego gęstym listo wiem zniknęłaby nasza mała Arkadia.

W wypadku obszarów leśnych powrót do pierwotnej puszczy wyjątkowo
dobrze można zaobserwować na przykładzie plan tacji świerków i so sen. Wła‐
śnie takie lasy go spodarcze stają się często częścią świeżo utwo rzonych par‐
ków naro dowych, bo zwykle brakuje woli wykorzystania w tym celu ekolo ‐
gicznie wartościowszych ob szarów lasów liściastych. Wszystko jedno zresz‐
tą, przyszła puszcza startuje równie chętnie z monokultur. Jeśli czło wiek wy‐
cofa się z gry, to już po kilku latach dostrzec można pierwsze drastyczne
zmiany. Zwykle są to owady, maleńkie korniki, które teraz rozmnażają się
i rozprzestrzeniają bez przeszkód. Sadzone kiedyś w karnym szeregu drzewa
iglaste, często uprawiane w ciepłych i su chych rejo nach, nie po trafią się w ta‐
kich warunkach bronić przed agresorami, którzy uśmiercą je w ciągu paru ty‐
godni, objadając im korę do czysta. W dawnych lasach gospodarczych owady
rozprzestrzeniają się jak ogień i zostawiają po so bie na pozór martwe, spusto‐
szone krajobrazy, których cechą charakterystyczną są blade szkielety drzew.
Na ten widok krwawią serca tamtejszych tartaków, które z chęcią spo żytko‐
wałyby te pnie. Zakłady drzewne uciekają się też do argumentu więd nącej



w zarodku turystyki, bo ich zdaniem może ona w ogó le się nie rozwinąć
wsku tek tak ponurych obrazów. Łatwo to zrozumieć, wyobraziwszy so bie, że
wy cieczkowicze trafiliby bez uprzedzenia w rejon rzekomo dziewiczych la‐
sów i zamiast zdrowej zieleni napotkali tam całe pasma górskie z ob umarły ‐
mi drzewami. W samym tylko Parku Narodowym Lasu Bawarskiego ob ‐
umarło od 1995 roku ponad pięćdziesiąt kilo metrów kwadrato wych lasów
świerkowych, co odpowiada mniej więcej ćwierci całej po wierzchni tego par‐
ku56. Martwe pnie są dla wielu tu rystów najwy raźniej trud niejsze do zniesie‐
nia niż naga przestrzeń. Większość parków narodowych ugina się pod napo‐
rem kry ty ki i rzeczywiście sprzedaje tartakom drzewa, które są wy cinane
i wywo żone z lasu w celu zwalczania korników. To poważny błąd. A to dla‐
tego, że obumarłe świerki i so sny są aku szerami mło dego lasu liściastego.
W ich martwych ciałach gromadzi się woda i w ten sposób po magają schło‐
dzić do zno śnej temperatu ry gorące letnie po wietrze. Gdy się przewró cą, nie‐
przebyte zasieki z pni tworzą naturalny płot, któ rego nie są w stanie sforso‐
wać sarny czy jelenie. Młode dęby, jarzębiny czy buki mogą teraz – nieob‐
gryzane – bezpiecznie rosnąć. Gdy pewnego dnia martwe drzewa iglaste do
cna zbutwieją, wy tworzy się warto ściowa próch nica. W tym momencie ciągle
jeszcze nie mamy do czy nienia z lasem pierwotnym, bo drzewnym latoro‐
ślom brakuje przecież rodziców. Nie ma nikogo, kto by powściągał zapędy
malu chów do bujnego wzro stu, kto by je chronił lub w sytuacji kryzysowej
żywił roztworem cukrów. Dlatego pierwsze natu ralne pokolenie drzew w par‐
ku narodowym ro śnie raczej tak jak dzieci ulicy. Zestaw gatunków drzew też
jest jeszcze początkowo nienaturalny. Dawne plantacje drzew iglastych roz‐
siewają przed odejściem mnó stwo nasion, tak że pomiędzy bukami, dębami
i jodłami po spolity mi rosną również świerki, so sny czy daglezje. Często ofi‐
cjalne czynniki zaczynają się w tym momencie niecierpliwić. Nie ulega wąt‐
pliwości, że gdy by wycięto drzewa iglaste, które teraz po padły w niełaskę, to



być może puszcza po wstałaby troszkę szyb ciej. Jednak gdy ma się świado‐
mość, że pierwsze pokolenie drzew tak czy owak rośnie zbyt szyb ko, a tym
samym nie osiągnie sę dziwego wieku i że przez to o wiele później wykształci
się stabilna struktu ra społeczna lasu, można spokojniej przy glądać się wy da‐
rzeniom. Rosnące nadal w lesie gatunki plan tacyjne po żegnają się z nami naj‐
później po stu latach, po nieważ przerastają o głowę drzewa liściaste, po czym
stoją po zbawione osłony po śród burz, któ re bezlito śnie obalają je na ziemię.
Te pierwsze prześwity są zajmowane w parku narodowym przez dru gie po‐
kolenie drzew liściastych, które teraz może bezpiecznie rosnąć pod osło ną li‐
ści ro dziców. Nawet jeśli i im nie uda się zestarzeć, to i tak zapewnią dzie‐
ciom powolny start. Gdy one z kolei dojdą do wieku emerytalnego, puszcza
osiągnie już stabilną równowagę i od tąd niewiele będzie się zmieniać.

Tymczasem minie pięćset lat od utworzenia parku narodowego. Gdy by
ochroną ob jęto wielkie połacie starego lasu liściastego, któ ry był tylko
w umiarkowanym stopniu wy korzysty wany go spodarczo, wówczas ten pro‐
ces zająłby lat dwieście. Jednak po nieważ jak kraj długi i szeroki nierzadko
wy biera się na ob jęte ochroną ob szary lasy dalekie od stanu naturalnego,
musi on zająć nieco więcej czasu (z punk tu widzenia drzew) i trzeba
uwzględnić w kalkulacjach, że pierwszych kilka dekad zajmie wyjątkowo
burzliwa faza przepoczwarzania się.

Częsty błąd po pełniany w ocenie lasu dotyczy wy glądu eu ropejskich la‐
sów pierwotnych. Mnóstwo laików uważa, że krajo braz zmieni się w busz,
a wszędzie wyrosną nieprzebyte chaszcze. Tam, gdzie dzisiaj rozciągają się
w miarę dostęp ne lasy gospo darcze, tam jutro zapanuje chaos. Rezerwaty,
w które czło wiek nie in gerował od ponad stu lat, do wodzą czegoś wręcz
przeciwnego. Głęboki cień sprawia, że zioła i krzewy nie mają szansy na
przetrwanie, tak że na glebach lasów natu ralnych do minuje kolor brązo wy
(opadłych liści). Niewielkie drzewka rosną eks tremalnie powo li i bardzo pro ‐



sto, boczne gałęzie są krótkie i cienkie. Dominują stare drzewa rodzicielskie,
któ rych pnie jak strzeliste kolumny sprawiają, że czu jemy się jak w katedrze.

W przeciwieństwie do lasu natu ralnego w lasach gospodarczych jest
o wiele więcej światła, bo ciągle są w nich wy cinane drzewa. Tu rosną trawy
i krzaczaste zarośla, tu zasieki jeżynowe uniemożliwiają wędrówkę na prze‐
łaj. Leżące wokoło ko ro ny obalonych drzew tworzą do datkowe przeszko dy
i ogólnie rzecz biorąc, pojawia się silne wrażenie niepokoju, wręcz regularne‐
go bałaganu. Lasy pierwotne natomiast świetnie się nadają do wędró wek. Je‐
dynie tu i ówdzie można zo baczyć na ziemi parę grubych, ob umarłych pni,
stanowiących naturalną ławkę, na której można przysiąść i odpocząć.
Wszystkie drzewa osiągają podeszły wiek, wsku tek czego bardzo rzad ko do ‐
chodzi do tego rodzaju wy wro tek martwych okazów, poza tym w lasach nie‐
wiele się dzieje. W ciągu jednego ży cia ludzkiego nie da się zaobserwo wać
wielu zmian. Obszary objęte ochro ną, gdzie lasy sztuczne mogą się przeisto‐
czyć w pierwotne, uspokajają zatem naturę i pozwalają osobom szukającym
wy poczynku lepiej ją od bierać.

A bezpieczeństwo? Czy co miesiąc nie czytamy o niebezpieczeństwach,
któ rych źródłem są stare drzewa? Połamane konary bądź całe drzewa spada‐
jące na szlaki piesze, chaty lub parkujące samo chody? Z całą pewnością takie
rzeczy mogą się zdarzyć. Jed nak niebezpieczeństw, których źró dłem są lasy
gospodarcze, jest bez po równania więcej. Ponad dziewięćdziesiąt procent
szkód wyrządzonych przez wiatr powo dują drzewa iglaste, które ro sną na
niestabilnych plan tacjach i przewracają się już przy pory wach wiatru o pręd ‐
kości oko ło stu kilometrów na go dzinę. Nie znam ani jednego przy padku,
w którym stary i już od długiego czasu niewy korzystywany go spodarczo las
liściasty padłby ofiarą takiego zjawiska po godowego. Dlatego mogę tylko
rzucić hasło – nie bójmy się dzikości!



56 http://www.br.de/themen/wissen/natio nalpark-bayerischer-wald104.html, dostęp: 9 listo pada 2014.
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Bioroboty?

Gdy przyglądamy się wspólnej historii człowieka i zwierząt, widzimy za‐
rysowujący się w ciągu ostatnich lat po zytywny ob raz. Wprawdzie ciągle ist‐
nieje przemysło wy chów zwierząt, doświadczenia na zwierzętach i inne bez‐
względne formy wykorzy stywania ich, jed nakże powoli uznajemy u naszych
zwierzęcych kolegów istnienie co raz liczniejszych emocji, a co za tym idzie –
uznajemy również ich prawa. I tak w Niemczech w 1990 roku weszła w ży cie
ustawa o poprawie pozycji prawnej zwierzęcia w prawie cywilnym, której ce‐
lem ma być zaprzestanie trakto wania zwie rząt jako rzeczy. Coraz więcej lu ‐
dzi rezy gnuje każdego dnia z kon sumpcji mięsa bądź też robi zakupy z więk ‐
szą świadomo ścią, nie chcąc przysparzać cierpień zwierzętom w maso wej ho‐
dowli. Uważam ten kierunek przemian za bardzo do bry, bo zdążyliśmy się
już dowiedzieć, że zwierzęta w wielu dziedzinach czu ją tak samo jak my. Nie
dotyczy to wyłącznie blisko z nami spo krewnionych ssaków, ale nawet owa ‐
dów, takich jak muszka owocowa. Badacze w Kalifornii odkry li, że nawet te
maleństwa śnią. Współczucie dla much? Tak daleko się jeszcze nie po sunęli‐
śmy, a nawet gdyby, to i tak jeszcze dłu ga droga przed nami do nawiązania
kontaktu emo cjonalnego z lasem. Nie jesteśmy bo wiem w stanie sforsować
przeszkody, która leży w naszych umy słach, a któ ra dzieli nasze podejście do



much i do drzew. Wielkie ro śliny nie mają mó zgu, mogą się jedynie bardzo
powoli poruszać, są zaintereso wane zu pełnie innymi rzeczami niż my i prze‐
żywają swój zwykły dzień w eks tremalnie zwolnio nym tempie. Nie dziwi
więc, że choć każde dziecko w szko le wie, że drzewa to organizmy żywe, to
powszech nie traktu je się je jak rzeczy. Gdy po lana drewna wesoło trzaskają
w piecu, płoną właśnie zwłoki buka czy dębu. Albo papier wielu książek –
powstał z rozdrobnio nych, specjalnie w tym celu ściętych (a więc zabitych)
świerków i brzóz. Przesadzam? Nie sądzę. Bo gdy uświadomimy sobie to
wszystko, o czym do wiedzieliśmy się z wcześniejszych rozdziałów, wówczas
mamy pełne prawo dokonać analogii do ko tletów i świń. Wy korzystujemy
żywe istoty, które są zabijane dla naszych celów, nie ma tu co tuszo wać
prawdy. Z drugiej strony nasuwa się pytanie, czy nasze po stępowanie rze czy‐
wiście jest naganne. W końcu też jesteśmy częścią natury, a nasze ciała zbu ‐
dowane są w taki sposób, że możemy przeżyć tylko dzięki sub stancji orga‐
nicznej z in nych gatunków. Tę konieczność dzielimy ze wszystkimi zwierzę‐
tami. Pytanie brzmi tylko, czy nie czerpiemy ponad miarę z leśnego ekosys te‐
mu i czy oszczędzamy przy tym drzewom niepotrzebnego cierpienia, analo ‐
gicznie do postępowania ze zwierzętami użytko wymi. Zasady są takie same,
czyli korzy stanie z drewna jest w po rządku, o ile drzewa mo gły żyć w zgo‐
dzie z wymogami i po trzebami swego gatunku. A to oznacza, że mają prawo
do zaspokojenia swych potrzeb spo łecznych, że mają prawo rosnąć w praw‐
dziwym leśnym klimacie i na nietkniętych glebach oraz przekazać swą wie‐
dzę następnym pokoleniom. Przynajmniej część z nich powin na mieć prawo
godnie się zestarzeć, a wreszcie umrzeć naturalną śmiercią. Tym, czym
w produkcji żywności są uprawy ekologiczne, tym dla lasu gospodarka prze‐
rębowa. Zgod nie z jej zasadami drzewa w każdym wieku i we wszystkich fa‐
zach wzrostu są ze sobą przemieszane, tak że drzewne dzieci wzrastają u stóp
swych ro dziców. Od czasu do czasu robi się porządek z powalo nym pniem,



któ ry z poszanowaniem dla lasu wywo zi się końmi do najbliższej drogi.
A żeby również stare drzewa potraktować sprawiedliwie, obejmuje się ochro ‐
ną od pięciu do dziesięciu pro cent po wierzchni. Drewno z takich lasów,
w których prowadzono „chów drzew” zgodnie z wymo gami i po trzebami ga‐
tun ków, może być użytkowane bez zastrzeżeń. Niestety, obecna prak tyka
w środkowej Eu ropie w dziewięćdziesięciu pięciu procentach wy gląda ina‐
czej – na coraz więk szą skalę wykorzy stuje się ciężkie maszyny na monoton ‐
nych plantacjach. Laicy zaczynają lepiej rozumieć potrzebę zmiany kursu niż
zawo dowi leśnicy. Coraz częściej wtrącają się do zarządzania lasami publicz‐
nymi i w dys kusji z urzędami ustanawiają wyższe stan dardy ochrony śro do‐
wiska. Ty tu łem przykładu można wy mienić ruch obywatelski Waldfreunde
Königs dorf (Przyjaciele Königs dorfskiego Lasu) w pobliżu Ko lo nii, któremu
w postępowaniu mediacyjnym między nadleśnictwem a ministerstwem udało
się uzyskać zobowiązanie, że nie będzie się tam sto so wać ciężkich maszyn
oraz że nie będzie wolno ścinać drzew liściastych w zaawansowanym wie‐
ku57. Szwajcaria zaś już dziś stanowi przykład państwa, któ re troszczy się
o ży cie zgod ne z wymo gami i potrzebami gatunku całego świata zieleni.
W kon stytu cji federalnej stwierdza się, że Federacja wydaje przepisy „o po ‐
stępowaniu z nasieniem i materiałem genetycznym zwierząt, roślin i innych
organizmów. Uwzględnia przy tym god ność stworzenia”*. A więc zrywanie
kwiatów na skraju drogi bez rozsąd nej przyczyny jest niedopuszczalne.
Wprawdzie to stanowisko uznano w między naro dowym odbio rze raczej za
godne po lito wania, ja jednak widzę w nim z radością zburzenie granic mię‐
dzy zwierzętami a roślinami. Jeśli znane nam są zdolności świata roślin i jeśli
uznajemy ich życie uczu ciowe oraz ich po trzeby, to nasz stosunek do roślin
powinien krok po kroku ulegać zmianie. Lasy nie są głównie fabry kami
drewna i magazynami surowca, a jedynie przy okazji zło żoną przestrzenią
życio wą dla tysięcy gatunków, jak to uważa dzisiaj leśna go spodarka plano‐



wa. Wręcz przeciwnie. Wszędzie tam, gdzie drzewa mogą rozwijać się zgod‐
nie z wymo gami i potrzebami swego gatun ku, wyjątkowo do brze spełniają
funkcje, któ re w wielu ustawach do tyczących lasów stawiane są prawnie wy ‐
żej od produkcji drewna – a są to ochrona i wypoczynek. Dys kusje toczone
obecnie między organizacjami ochrony przyrody i użytkownikami lasów, jak
również ich pierwsze satys fakcjo nujące rezultaty, takie jak w Königs dorfie,
dają nadzieję, że w przyszłości sekretne życie lasów nadal będzie się to czyć.
A nasi potomni będą mogli w zachwy cie spacerować wśród drzew. Bo to
właśnie zapewnia ten ekosys tem – bujność życia, dziesiątki tysięcy gatun ‐
ków, które są ze sobą po wiązane i od siebie zależne. Na przy kładzie pewnej
historii z Japonii można w zary sie unaocznić, jak ważne jest w skali globalnej
sprzężenie lasów z innym obszarami natu ralnymi. Katsuhiko Matsu naga,
chemik mo rza z Uniwersytetu Hokkaido, odkrył, że kwasy wy dzielane przez
opadłe liście są spłukiwane do morza w strumieniach i rzekach. Tam pobu‐
dzają wzrost plank to nu, który jest pierwszym i najważniejszym elemen tem
łań cucha pokarmowego. Więcej ryb dzięki lasom? Badacz zachęcił do sadze‐
nia drzew w pobliżu wy brzeża, co faktycznie spowo dowało zwiększenie po‐
ło wów rybaków i ho dowców ostryg58. Jednak nie tylko materialne korzy ści
winny uzasad niać naszą troskę o drzewa. To tak że drobne zagadki i cuda,
któ rych nie warto tracić. Pod dachem z liści codzien nie rozgrywają się dra‐
maty i wzruszające historie miło sne, to tam znajduje się ostatni skrawek natu‐
ry – wy starczy otworzyć drzwi. W lesie można jeszcze przeżyć przy godę
i znaleźć tajemnice do rozwiązania. A kto wie, może pewnego dnia naprawdę
rozszy frujemy mowę drzew i w ten sposób zy skamy materiał do ko lejnych
niewiary godnych opowieści. Czekając na tę chwilę, wy bierzcie się do lasu
i puśćcie swo bodnie wodze fantazji – w wielu wy padkach nie odbiega ona
zbyt daleko od rzeczywisto ści!



* Art. 120 pkt 2 Konsty tucji Federalnej Kon federacji Szwajcarskiej, za: Konsty tucja Federalna Kon fe‐
deracji Szwajcarskiej, tłum. Zdzisław Czeszejko-Sochacki, Wy dawnictwo Sejmowe, Warszawa 2000;
zob. http://libr.sejm.gov.pl/tek01/txt/konst/szwajcaria.html, dostęp: 10 maja 2016.

57 http://www.waldfreunde-ko enigsdorf.de, dostęp: 7 grudnia 2014.
58 J. Robbins, Why trees matter?, „The New York Times”, 11 kwietnia 2012, http://www.nyti‐
mes.com/2012/04/12/opinion/why-trees-matter.html?_r=1&, dostęp: 30 grud nia 2014.
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Podziękowania

To, że mogę tyle pisać o drzewach, uważam za dar. Codziennie uczę się
czegoś nowego podczas zbierania materiałów, rozmy ślań, obserwacji i szuka‐
nia rozwiązań. Dar ten zawdzięczam mojej żo nie Miriam, któ ra podczas wie‐
lu rozmów cierpliwie słuchała mo ich re lacji z ak tu alnego stanu pracy, czytała
rękopis i proponowała rozmaite po prawki. Bez mo jego pracodawcy, gminy
Hümmel, nie mógłbym otaczać opieką przepięk nego starego lasu w moim re‐
wirze, lasu, po którym tak chętnie spaceruję i który dostarcza mi in spiracji.
Wydawnictwu Lu dwig Verlag dziękuję za możliwość po dzielenia się reflek‐
sjami z szerokim gro nem czy telników i wreszcie dziękuję Wam, drogie Czy‐
telniczki i dro dzy Czytelnicy, za to, że razem ze mną od kryliście kilka sekre‐
tów drzew, bo tylko ten, kto zna drzewa, potrafi je chro nić.
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